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Wstęp 


Teksas 


Teksas, jeden z najbogatszych, pod względem bogactw naturalnych, 
stanów Ameryki Północnej, posiada niezmiernie ciekawą, obfitującą w 
wypadki historię, która wycisnęła na mieszanej jego ludności niezatarte 
piętno. 

Pierwszymi kolonistami Teksasu w czasach, kiedy jeszcze Indianie 
Aztekowie zaludniali oba brzegi Rio Grande, stanowiącej dziś granicę 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi Ameryki Północnej a Meksykiem, byli 
Hiszpanie. Już w końcu XVI-go wieku założyli tu oni pierwsze misje 
katolickie, których zadaniem było krzewienie wiary wśród tubylców. A w 
XVII-em stuleciu pojawiają się w Teksasie pierwsze stale osiedla 
hiszpańskie, posiadające mieszaną ludność, składającą się w części ze 
zdobywców, w części zaś z metysów. W osiedlach tych rozbrzmiewa mowa 
hiszpańska, która z czasem wypiera całkowicie rodzime narzecza 
indiańskie. 

Ale z pierwszymi latami XIX-go wieku zaczynają się osiedlać w 
Teksasie koloniści anglo-amerykańscy, zwabieni bezpańskością, odłogiem 
leżących wielkich obszarów preryjnych. Stepy te bowiem, znajdujące się w 
części centralnej Teksasu, posiadają łagodny i równy klimat 
kontynentalny, który sprzyja hodowli wielkich stad bydła rogatego, 
obiecując pionierom szybkie zyski. 

Nowi ci koloniści, pełni energii i przedsiębiorczości, opanowani żądzą 
bogactw i zagarnięcia jak największych obszarów bezludnego kraju 
stepowego, wraz z wybuchem w Meksyku powstania przeciwko władztwu 
Hiszpanii, poczęli napływać do Teksasu coraz liczniej. Na przestrzeniach 
preryjnych z każdym rokiem przybywało osad anglo-amerykańskich, 
farmy pojedyncze rozrastały się z czasem w większe osiedla stepowe, a w 
1823 r. wreszcie były oficer wojsk Stanów Zjednoczonych, pułkownik 
Austin, założył nad brzegiem rzeki Colorado miasto Austin, które tubylcy 
nazywali po swojemu San Felipe de Austin. 

Gród ten stal się, oczywiście, potężnym środkiem oparcia dla 
napływowej ludności anglo-amerykańskiej, kolonizacja więc trwała nadal i 
w dniu ogłoszenia przez Meksyk niepodległości angloamerykańscy 
osiedleńcy stanowili już bardzo poważną cyfrowo część ludności Teksasu, 
górując nad indo-hiszpańskimi tubylcami niespożytą swą energią i 
pracowitością. Ludność ta, napływowa wprawdzie, ale zadomowiona, 
słusznie już uważająca się za panów kraju, politycznie ciążyła ku dawnej 
swej metropolii - Stanom Zjednoczonym, a rozdźwięki, wybuchające stale 
między prowincją teksańską a rządem Meksyku, doprowadziły wreszcie do 
ogłoszenia przez kolonistów anglo-amerykańskich w r. 1835 niepodległości 
Teksasu. Czyniąc to, liczyli osadnicy na przychylne poparcie swej sprawy 
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przez Stany Zjednoczone, i nie zawiedli się w swych rachubach. Po 
pewnym okresie walk i zawieruchy gwiazda Teksasu zajaśniała wśród 
innych na błękitnym tle sztandaru Ameryki Północnej. 

Zrozumiałe jest jednakże, że pewna część ludności nowego stanu nie 
zapomniała o więzach krwi, łączących ją z pobratymcami indo- 
hiszpańskimi, zamieszkującymi ziemie, leżące na drugim brzegu Rio 
Grande. Rozruchy, wybuchające częstokroć w Meksyku, znajdują zawsze 
w Teksasie gorących przeciwników lub zwolenników, przeprawiających się 
niekiedy przez rzekę pograniczną, aby walczyć pod sztandarami tego czy 
innego generała. Echa każdej rewolucji meksykańskiej rozbrzmiewają 
szeroko w rozległych stepach Teksasu. 

Rex Beach w powieści pt. „Gwiazda Samotna” dał wierny opis 
stosunków do dziś jeszcze panujących na tym skrawku Teksasu, który 
dzieli od Meksyku jedynie wąski pas Rio Grande. Bohaterowie „Gwiazdy 
Samotnej” nie są, oczywiście, postaciami historycznymi, mają jednakże 
wszelkie pozory zupełnej realności, co dowodzi, że portretowani byli z 
ludzi, których przypadek, a może celowość dały poznać autorowi. 


Rozdział I 


Spotkanie 


Panowała cisza i spiekota. Wśród niskich krzewów zaledwie szemrał 
kapryśny letni wietrzyk. Naga ziemia pomiędzy kępkami szarej, suchej 
trawy była spalona i popękana, parząc stopy dotkliwie, niby rozżarzone 
żużle. Dzikie zwierzęta ukryły się w głębi swych legowisk. Biegały 
gdzieniegdzie tylko zwinne jaszczurki i króliki wychylały od czasu do czasu 
z nor zgrabne, szare główki, spoglądając dokoła wystraszonym wzrokiem. 
W lazurach nieba, wysoko, ważyły się na szerokich skrzydłach wielkie 
sokoły-myszołowy. Wśród cienistych zarośli skrzeczały  kłótliwie 
długoogoniaste wrony meksykańskie. Skarżyły się gdzieś niepocieszone 
synogarlice i jednostajnie, metalicznie brzęczała chmara owadów. 

Słońce wprawdzie chyliło się już ku zachodowi, ale promienie jego 
paliły wciąż nielitościwie i kuszący cień rzadkich krzaków był raczej udręką 
niż ulgą dla błądzącej wśród tego pustkowia samotnej kobiety. 

Nie mogła odważyć się na odpoczynek. Musiała dążyć wciąż bez 
wytchnienia, nie bacząc na znużenie i ból stóp, nieprzyzwyczajonych do 
dalekich podróży pieszych. Na szczęście, nie wyczerpała jeszcze całego 
zasobu swych sił i mogła skutecznie przeciwstawić się zastępującym jej 
drogę widmom trwogi. Wiedziała zaś dobrze, że poddanie się tym obawom 
pogorszyłoby tylko znacznie jej położenie. Wiedziała, że musi utrzymać w 
równowadze siły ducha i ciała. Wybawienie było niedaleko. Gdzieś na 
północy, w odległości mili co najwyżej, znajdowało się źródło wody. 

Ale beznadziejna pustka okolicy mimo woli wprawiała ją w przerażenie. 
Rzadkie krzewy, zaledwie okryte pierwszą zielenią wiosny, wyglądały, 
jakby zasadziła je tu niewidzialna, a niesłychanie rozrzutna dłoń. Widniały 
pomiędzy nimi nagie szczyty kamienistych wzgórz, których nie imały się 
korzenie trawy. Tak było wszędzie, aż do linii widnokręgu, gdzie odległość 
powodowała złudzenie wzroku, wabiąc go jednostajnym pasmem świeżej 
zieleni. 

Wspięła się na jeden z tych stromych, piekących stopy szczytów i 
rozejrzała się po okolicy uważnie, ale bez żadnego wyniku. Musiała zresztą 
znajdować się już w stanie lekkiego omdlenia, gdyż ręka jej bezmyślnym 
ruchem sięgnęła po przytroczony do pleców worek, w którym niegdyś była 
woda. Poniosła go do ust i odrzuciła niezwłocznie z obrzydzeniem. 
Skórzany worek był płaski i pusty, a niklowy otwór sparzył boleśnie jej 
wargi. Ocuciło to ją i przeraziła się, przypominając sobie, że czyniła tak już 
niejeden raz w przeciągu ostatnich kilku godzin. Był to skutek 
wycieńczającego organizm upału. Zrozumiała teraz, dlaczego daleka linia 
widnokręgu zdawała się drgać i falować w jej oczach. 


Mężczyzna znalazłszy się na jej miejscu, byłby głośno mówił i śpiewał, 
aby dodać sobie otuchy. Ona nie uczyniła tego. Usiadła pod krzakiem, 
którego cień nikłą zaledwie był osłoną od spiekoty, zamknęła oczy i 
poczęła odpoczywać, choć nie sprzyjało temu ani odurzające gorące 
powietrze, ani dławiąca suchość krtani. 

Po chwili wreszcie podniosła ociężale powieki, ale poczuła, że 
odpoczynek nie przyniósł jej żadnej ulgi. Z przerażeniem pomyślała o 
bliskiej śmierci, wyciągającej po nią swe niewidzialne dłonie i uczyniwszy 
nadludzki wysiłek, zerwała się z ziemi. Zródło przecież musiało znajdować 
się gdzieś niedaleko. Wytężyła czujny słuch, a wraz z nią zdawało się 
słuchać wszystko dokoła. Młode listki stłumiły swe ciche poszumy, sprężył 
się pobliski kaktus o cudacznych kształtach, zastygły w niemym spokoju 
cierniste zarośla. Miała wrażenie, że nastawiły się wokoło niej tysiące 
czujnych uszu, równie jak ona spragnionych pochwycenia dalekiego 
odgłosu. Żaden jednak dźwięk nie płynął z oddali, prócz jednostajnego 
terkotania pasikoników, których chór nie zamilkł ani na chwilę. Westchnęła 
ciężko i liście, jakby zadowolone, rozpoczęły znów swe ciche poszumy. 

Przypomniała sobie, że z lewej strony toczą się żółte wody Rio Grande. 
Pragnienie wskazywało jej ten kierunek, ale oparła się pokusie. Musiałaby 
przecież przebyć około dwudziestu mil piaszczystej pustyni, a przeczucie 
mówiło jej, że nie wytrzyma tak dalekiej podróży. Nie. Zródło musiało 
znajdować się bliżej znacznie, może tuż obok. Wiedziała, że odnajdzie je, 
jeśli zdoła tylko odzyskać dawną sprawność umysłu. Znów poczęła 
przypominać sobie, jak czyniła już nieraz, w którym miejscu zastrzeliła 
swego konia, by określić w ten sposób drogę, jaką dotąd przebyła. 

Podróż przez pustynię nie była dla niej nowością. Znała dobrze 
towarzyszące jej dolegliwości — wyczerpanie i pragnienie. Poczęła się 
jednak zastanawiać, czy nie bacząc na doświadczenie i zadziwiające, 
podświadome niejako, przeczucie kierunku, jakie posiadała na równi z 
dzikimi, nie stanie się tym razem ofiarą chaporralu. Odrzuciła jednak tę 
myśl niezwłocznie. Musiała znaleźć źródło. Może zresztą stanie się coś 
nieoczekiwanego i wybawienie spłynie nagle, jak to zdarza się często. Była 
stanowczo zbyt młoda i silna, aby móc uwierzyć w bliskość śmierci. 

Stanowczym ruchem zarzuciła sobie ponownie na plecy pusty worek od 
wody, poprawiła wiszącą luźno na ramieniu taśmę z nabojami i wolnym, 
ale pewnym krokiem zeszła w równinę. 

Dzień konał już. Promienie słońca traciły powoli swą krwiożerczą moc, 
ale zanik stopniowy upału potęgował jedynie ból mięśni podróżniczki i 
podniecał jej pragnienie. Błądziła tu i tam, badając wzrokiem okolicę. 
Śledziła uważnie wieczorny lot synogarlic, sądząc, że może naprowadzić ją 
na właściwą drogę. Nie była jednak dość doświadczona w odczytywaniu 
tych znaków przyrody. Tropy zwierzęce, które spostrzegała, były już 
przeważnie stare i nie prowadziły w żadnym określonym kierunku. Nie 
łączyły się też nigdzie w jednolitą, udeptaną ścieżkę, mogącą prowadzić do 
wody. Myślała o krwi dzikich królików, ale nie była pewna, czy zdoła ją pić 
i zaspokoić w ten sposób pragnienie. Wstrętna jej zresztą była sama myśl 
o tego rodzaju napoju, a poza tym wiedziała, że nie strzela dobrze z 
rewolweru. Liczne kaktusy nie mogły również dać pożądanej ochłody. 
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Poczynały zaledwie rozkwitać. Na ich mięsistych łodygach nie było jeszcze 
OWOCÓW. 

Olbrzymia czerwona kula słońca dotknęła już linii widnokręgu, kiedy 
uczyniła wreszcie pożądane odkrycie. Spostrzegła świeże ślady kopyt. 
Kierunek ich zgadzał się z jej własnym i z radością podążyła za nimi. 
Zauważyła wprędce, że ślady kopyt łączyły się z innymi i nabrała jeszcze 
większej otuchy. Stanowczo była to ścieżka wyraźniejsza od wszystkich, 
jakie dotąd widziała. Zgadując cel, do którego wiodła, podążyła nią 
niezwłocznie. 

Po pewnej chwili przyśpieszyła kroku. Zauważyła jednak, że nie jest w 
stanie biec. Stopy ciążyły jej jak ołów, a oddech wyrywał się z piersi 
nierówno z dziwnym  świszczącym dźwiękiem. Minąwszy pasmo 
kamienistych wzgórz, zapuściła się w gęstwinę karłowatych dębów i drzew 
hebanowych, gdzie przystanęła, oglądając się na przebytą drogę. 

Wszechmocny wpływ zmroku złagodził przerażającą nagość pełnego 
wybojów płaskowzgórza, uwydatniając zarosłe gęstwą krzewów kotliny. 
Powietrze ochłodziło się wyraźnie. Pozbawiona obłoków bezdenna pustka 
nieba przechodziła teraz przez całą gamę barw od |lazuru do 
najjaskrawszej purpury. Cały chaporral zbudził się i rozbrzmiewał 
przeróżnymi odgłosami życia. Na dnie pobliskiej płytkiej doliny połyskiwała 
srebrzyście nieruchoma powierzchnia stawu, przy którego brzegu płonęło 
niewielkie ognisko. 

Poczuła ostrą woń dymu i zobaczyła kołyszący się nad ogniskiem 
okopcony kociołek. A siedzący przy ognisku mężczyzna zerwał się na 
równe nogi, patrząc zdziwionym wzrokiem na wędrownicę. Czujność 
ostrzegła go o jej nadejściu. Był równie ostrożny, jak dzicy lub zwierzęta 
leśne. Ona jednak nie zwróciła nań żadnej uwagi. Podeszła wprost do 
stawu, jakby nie widziała nic, oprócz jego błyszczącej powierzchni. 
Padłaby zapewne, szukając ochłody dla spalonego dziennym skwarem 
ciała, gdyby nie mężczyzna, który zatrzymał ją, podając mały kubek do 
picia. Chciała podziękować, ale nie zdołała wydobyć z siebie ani jednego 
słowa. Głos jej był w tej chwili dziwnie zgrzytliwy, skrzypiący, podobny 
raczej do krakania. Drżącą ręką zaczerpnęła Pełny kubek i piła chciwie, 
zalewając sobie przód sukni. Woda była ciepła nieznośnie, wydala się jej 
jednak nektarem o wytwornym smaku. 

— Dosyć na razie — odezwał się mężczyzna, widząc, że nabiera znowu 
wody. — Niech pani odpocznie sobie teraz. Proszę się obmyć tymczasem. 

Usłuchała tej rady i, uklęknąwszy na piasku, zwilżyła sobie wodą twarz 
i szyję. Poczuła od razu tak wielką ulgę, że zaledwie zdołała się 
powstrzymać, by nie rzucić się do wody całym ciałem. Mężczyzna mówił 
coś, ale nie zwracała już uwagi na jego słowa. Nogi ugięły się pod nią. 
Opadła bezwładnie na piasek. Poczuła wówczas, że ręce nieznajomego 
ujmują ją delikatnie za ramiona. Usiadła z jego pomocą wygodnie. On zaś, 
nie pytając o pozwolenie, odsznurował jeden za drugim jej zakurzone 
buciki. Oburzyła się tą śmiałością, zapomniała jednak o gniewie, 
pogrążywszy stopy w czystej, kojącej ból wodzie. 

Mężczyzna, widząc jej półprzytomny stan, powrócił w milczeniu do 
swego ogniska. Ona zaś od czasu do czasu sięgała kubkiem po wodę, piła i 
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zwilżała sobie twarz i ramiona tak długo, aż wreszcie ożywcza wilgoć 
wypędziła z jej ciała znużenie. 

Było już zupełnie ciemno, kiedy po raz pierwszy odwróciła głowę, 
ogarniając ciekawym spojrzeniem siedzącą przy niej postać. Przyjemny 
zapach smażącego się boczku wieprzowego połechtał mile jej powonienie, 
a mężczyzna rzekł, nie podnosząc oczu, jakby ruch kobiety uszedł jego 
uwagi: 

— Proszę dalej sobie moczyć nogi. Kolacja będzie gotowa za chwilę. 
Szkoda, że nie mamy jajek. Zjadłaby pani pewnie jajecznicę, co? 

Nie oczekiwał widocznie odpowiedzi, gdyż zagwizdał zaraz cichym, 
dziwnie podobnym do ptasiego, poświstem. Mówił, przeciągając, z 
wyraźnym akcentem mieszkańców Teksasu. Osądziła więc od razu, że jest 
cowboyem. Oparła się plecami o wystający kamień i odpoczywała nadal, 
rozkoszując się chłodem i wilgocią. 

Powierzchnia stawu stała się czarna i tajemnicza, a niebo pokryła 
perłowa sieć gwiazd, kiedy usłyszała zaproszenie i poczęła z trudnością 
wkładać pończochy i trzewiki. Zbliżywszy się do ogniska, znalazła 
siedzenie usłane miękko z liści oraz czaprak, który miał zastąpić obrus. 
Usiadłszy, przyjrzała się uważniej nieznajomemu i zdecydowała, że może 
mu ufać. 

— Dziwi się pan zapewne, że zabłądziłam aż tutaj — rzekła. 

— Nie trzeba teraz nic mówić— odparł łagodnie. — Proszę tymczasem 
wypić kawy. Jest bardzo dobra. Ręczę, że dwa kubki powrócą pani siły. 
Uśmiechnął się, widząc, że podnosi kubek do ust. Skinął dłonią 
przychylnie. — Na zdrowie! — Wcisnął jej do ręki talerz z chlebem i 
gorącym boczkiem, po czym otworzył blaszankę z konfiturami. — Jest tu 
trochę słodyczy — rzekł. — Mam nadzieję, że zje pani to wszystko. Jutro 
spotkamy wagon dostawcy i zaopatrzymy się w świeże zapasy. — 
Powiedziawszy to, odwrócił się dyskretnie do ogniska. 

Jadła i pila powoli. Była zbyt znużona, aby odczuwać głód. A młody 
człowiek usiadł wreszcie w kucki i począł się jej przypatrywać poprzez 
kłęby dymu papierosa. Twarzy jego nie widziała i nie straciła na tym. 
Odgadłaby niezwłocznie, że jej obecność przyprawia go o niepokój. 
Niejednokrotnie wprawdzie zdarzało mu się spotykać mężczyzn w 
pustkowiu odludnego chaporralu, nigdy jednak nie obcował jeszcze z 
młodą kobietą, która nieoczekiwanie, niby nimfa leśna z okaleczonymi 
boleśnie stopami, wyszła doń z gęstwiny krzewów. 

— Czy jadł pan już kolację? — spytała wreszcie. 

— Ja? Ależ nie jestem wcale głodny, proszę pani. — Uśmiechnął się 
szeroko i zęby jego zalśniły białym połyskiem, uwydatnionym przez 
opaloną skórę twarzy. W uśmiechu tym wydał się jej wcale przystojnym 
młodzieńcem. Był bardzo wysoki i smukły, jak prawdziwy jeździec, co 
podkreślały zresztą wysokie buty i krótka, dochodząca zaledwie do pasa z 
nabojami, kurtka cowboyów. Nie mogła jednak rozróżnić rysów jego 
twarzy, gdyż składające się tylko z tlących głowni ognisko dawało mało 
światła. Podsycał płomień ostrożnie, po indyjsku, dorzucając jedną lub 
dwie gałązki. 


— Przepraszam pana za moją niedomyślność. — Wyciągnęła doń dłonie 
z kubkiem i talerzem, zapraszając go w ten sposób do podzielenia z nią 
kolacji. — Proszę jeść razem ze mną. 

Odmówił stanowczo. 

— Nie jestem głodny — zapewnił. — Zaczekam. 

Znała zwyczaje cowboyów, nie nastawała więc, posilając się nadal w 
milczeniu. Skończywszy wreszcie jeść, odstawiła talerz i poczęła 
przyglądać się towarzyszowi, który zabrał się teraz do posiłku. 

— Koń mój złamał sobie nogę na Arroyo Grande — oznajmiła nagle. - 
Musiałam go zastrzelić. 

— Czy jest tam jaka woda, na Grande? — zagadnął. 

— Nie. Powiedziano mi wprawdzie, że jest jej dużo. Ale nie znalazłam 
żadnego źródła. Wiedziałam natomiast o tym charco i skierowałem się w 
tę stronę. 

— Kto mówił pani, że na Arroyo jest woda? 

— Meksykanie z małej farmy koziej. 

— Ach, Balli. Przyszła więc pani piechotą z Arroyo Grande. Mój Boże! 
Toż to przynajmniej z dziesięć mil drogi prostej. Nie dziwię się, że doszła 
pani ledwo żywa. 

— Słońce paliło strasznie. Byłam tu raz tylko, a idąc na piechotę, 
miałam wrażenie, że znajduję się w zupełnie obcym kraju. 

— Ma się rozumieć — przytaknął. — Nie ma więc wody na Arroyo? — 
dodał ze zdziwieniem. — Sądziłem jednak, że muszą tam być jakieś 
źródła. — Zdawało się, że ta myśl go bawi, gdyż uśmiechnął się, mrużąc 
oczy. — Mało deszczu chyba padało, czy co? 

— Bardzo niewiele. Skąd pan pochodzi? — spytała ciekawie. 

— Z Hebbronville. Nazywam się Law. 

Pomyślała, że musiał zapewne służyć na jednej z osad stepowych, w 
których hodowano bydło. Osad takich było dużo w okręgu Hebbronville. 
Był może objazdowym lub starszym dozorcą. 

— Sądzę, że najbliżej stąd mamy do osady Balliego? — rzekła po 
chwili. 

— Tak jest, proszę pani. 

— Czy może pan pożyczyć mi swego konia? 

Law spuścił oczy. Był widocznie zafrasowany. 

— Nie wiem, doprawdy... 

— Poślę panu z rana nowego przez jednego z chłopców Balliego — 
przerwała mu szybko. 

Spojrzał na nią nieufnie z pod skrzydła swego kapelusza. 

— Czy sądzi pani, że będzie łatwo odnaleźć osadę przy świetle gwiazd? 

Milczała. 

— Nie potrzebuje pani się chyba tak śpieszyć — ciągnął dalej. — Widzę 
przecież, że należy się pani odpoczynek po takiej podróży. Oddam pani 
swój koc i proszę się przespać. 

— Mogę to zrobić zresztą — zgodziła się niechętnie. — Da mi pan w 
takim razie swego konia rano. 

Law potrząsnął głową. 

— Nie mogę go pożyczyć pani. Jest mi potrzebny. 
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— Ależ odeślę panu tego konia niezwłocznie. 

— Czekam tu na kogoś, proszę pani. 

— Istotnie? Kiedyż on ma przybyć? 

— Jutro o zmierzchu. — Zobaczył rozpacz w jej oczach i dodał 
niezwłocznie: — Może przed zachodem. 

— Nie mogę przecież zostać tu na całą dobę. Pojadę do Baliiego i 
odeślę panu konia na południe. 

— Tamten może przybyć wcześniej — oświadczył Law. 

— Nie rozumiem doprawdy, o co panu chodzi. Przecież wyświadczenie 
mi tej małej usługi nie przeszkodzi przybyciu pańskiego znajomego? 

Uśmiechnął się smętnie i, odsunąwszy talerz, wyjął nowego papierosa. 

— Powiem pani teraz wszystko — oświadczył, zapalając go od głowni 
ogniska. — Człowiek, którego oczekuję, jest Meksykaninem i zabił wczoraj 
kogoś w Jim Wells County. Telefonowano mi o tym do Hebbronville, 
uprzedzając, że wyjeżdża. Udaje się na granicę, a ponieważ upał wysuszył 
już Arroyo Grande, sądzę, że przybędzie tu o zmierzchu. Mam zamiar 
oddać pani do dyspozycji jego konia. 

— Jest pan zapewne oficerem straży pogranicznej? — domyśliła się 
wreszcie. 

— Tak, proszę pani. Jestem rangerem. Rozumie pani teraz, że nic nie 
mogę zrobić przed przybyciem Meksykanina. Czy mieszka pani gdzie w 
pobliżu? — spytał. 

Odpowiedziała po chwili wahania: 

— Jestem Alaire Austin. — Powiedziała to szeptem prawie, 
zadowolona, że blask ogniska nie padał w tej chwili na jej twarz. — 
Badałam przydatność tych terenów do wypasania bydła. 

Ranger odezwał się po dłuższym milczeniu: 

— Przypominam sobie, że Las Palmas są piękną osadą — oświadczy! 
nieoczekiwanie. 

— Tak. Ale potrzebujemy więcej pastwisk. 

— Znam również osadę La Feria, która należy do Las Palmas — ciągnął 
dalej. — Byłem tam z generałem Castro. Walczyliśmy w pobliżu. 

— Był pan maderistą? 

— Tak. Służyłem w oddziale karabinów maszynowych. La Feria leży w 
ślicznej okolicy. Wydaje się, że Stwórca popełnił błąd, osadzając 
Meksykanów po tamtej stronie Rio Grande. Czy była pani w La Feria już po 
wybuchu ostatniej rewolucji? 

Zawahała się na chwilę z odpowiedzią. 

— Owszem. Staraliśmy się zachować neutralność, ale — zawahała się 
znowu — pan Austin ma wrogów. Szczęśliwie jednak obie strony walczące 
oszczędzały La Feria. 

Law wzruszył niedbale ramionami. 

— O, proszę pani. Rewolucja nie wygasła jeszcze. Ja zaś zawsze 
uważałem, że osada w Meksyku jest niepewnym interesem. 

Wstał i, wydobywszy koc z pod krzaka, poszukał dogodnego miejsca i 
zrobił posłanie, stawiając siodło jako poduszkę. Pomógł jej potem wstać. 
Nie zdołałaby uczynić tego bez pomocy. Miała nogi zupełnie zesztywniałe, 
a ręce odmawiały jej posłuszeństwa. 
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Oporządził na noc konia i powróciwszy, zastał ją zagrzebaną w 
posłaniu po szyję. Nie miała już na głowie swego filcowego kapelusza. 
Przerzuciła warkocze przez lęk siodła i błyski dogasającego ogniska 
nadawały im ciepły odcień czerwonawy. Sądząc, że śpi, stał nad nią, nie 
ukrywając zachwytu, ale ona odezwała się nieoczekiwanie: 

— Co zrobi pan ze mną, gdy przybędzie ten Meksykanin? 

— Ukryję panią w gąszczu krzaków. Zostanie tam pani, dopóki go nie 
ujarzmię. Dobrej nocy, tymczasem. Proszę spać. 

— Dobrej nocy. Będę spała dobrze. Przyzwyczajona jestem do 
noclegów pod gołym niebem. 

Skinął głową z uśmiechem, jakby wiedział dobrze, że tak było, po czym 
odszedł równym, cichym krokiem. Ułożył się jak mógł najwygodniej wśród 
ciernistych krzaków, nie stanowiących żadnej osłony od chłodnej rosy i 
począł rozmyślać. Przez rzadki gąszcz liści widział wielką gwiazdę, 
błyszczącą jasno na pogodnym niebie i patrząc na nią, przypomniał sobie, 
że tę rudowłosą kobietę o bladej, spokojnej twarzy znano wszędzie w 
kraju pod imieniem „Gwiazdy Samotnej”. Uważał, że nazwa ta 
odpowiadała jej powierzchowności. Była równie zagadkowa i zimna, i 
równie niedostępna, jak gwiazdy na niebie. Drgnął, myśląc, że jest tą 
samą, o której słyszał tyle rzeczy. Fakt, że udała się dziś pod jego opiekę, 
wydał mu się wprost zdumiewający. O jej bladej piękności krążyły liczne, 
a dziwne gadki. Słyszał je od różnych ludzi, nikt z nich jednak nie mówił 
mu, że jest tak młoda. Zdumiały go młodość i urok tej kobiety. Czuł, że 
zrobił odkrycie i nie był pewny, czy jest tak chłodna istotnie, czy też 
przybiera tylko taką maskę zewnętrzną. Myślał teraz o tych rudych 
warkoczach, otaczających niepokalanie czystą twarz, o kształtach cudnego 
ciała, owiniętego w jego własny koc, i o czerwonych, jak owoc granatu, 
wargach, które dotykały przed chwilą jego kubka. Myślał i marzył. 

Czemu przyszła tu, szukając pomocy? Przypomniał sobie niepewny 
sposób, w jaki tłumaczyła obecność swą w pustkowiu chaporralu i osądził, 
że podała mu zmyślony powód. Przez chwilę zdawało mu się, że los zesłał 
mu tę kobietę. Myśli takie nawiedzają często ludzi, pędzących samotne 
życie. Była jednak panią osady Las Palmas i to zmieniało nieco sytuację. W 
każdym bądź razie pozostawał im do spędzenia razem cały długi dzień. 
Noc zaś zarysowywała się w projekcie, gdyby nie przybył Meksykanin, a 
„Gwiazda Samotna” była ostatecznie w jego mocy. Może więc... 

Drgnął nerwowo i westchnął. 

— Prawdziwe piekło — szepnął sam do siebie. 
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Rozdział II 


Zasadzka 


Pani Alaire Austin źle spała tej nocy. Znużenie dawało znać o sobie, 
powodując bóle w calem ciele i wywołując nieznośną gorączkę, podczas 
której przeżyła po raz drugi znaną już udrękę pragnienia. Podróż przez 
bezwodny chaporral wyczerpała również nerwy pani Austin, a te 
potrzebują zawsze dłuższego odpoczynku niż mięśnie. Pani Alaire 
wprawdzie posiadała zadziwiającą odporność i bez szkody dla organizmu 
mogła ponosić trudy dalekich podróży. Tym razem jednak przebrała 
miarkę, zadając gwałt swym siłom, musiała więc doświadczyć wszystkich 
złych skutków tego wybryku. Zasnęła z początku snem kamiennym, 
wkrótce jednak obudziła ją gorączka. Dwa razy wstawała, aby zaczerpnąć 
wody; przewracała się potem niespokojnie na swym twardym posłaniu i 
dopiero na krótko przed świtem popadła jakby w omdlenie, nie widząc i 
nie słysząc nic. Zbudził ją promień słoneczny, który przedarł się przez 
gęstwę liści i palił niemiłosiernie odkrytą twarz śpiącej. 

Było jeszcze bardzo wcześnie. Słońce zaledwie wychyliło się zza 
brzegów doliny, a ziemię pokrywała błyszcząca warstwa rosy. Gdzieś w 
pobliżu pogwizdywał słodko jakiś nieznany ptak. Pani Alaire słuchała 
sennie tego śpiewu; odrętwienie jej minęło z chwilą, gdy szczebiot ptasi 
ustąpił miejsca piosence, nuconej zazwyczaj przez cowboyów. Wstała 
wtedy, oglądając się dokoła z dziwnym wzrokiem. 

Dawid Law poił konia, czyszcząc go zawzięcie szczotką. Nie była to 
czynność zwykła w kraju, gdzie konie żyją w stanie na wpół dzikim. Ale 
pierwszy rzut oka powiedział pani Austin, że ten wierzchowiec zasługiwał 
na niezwykłą pieczołowitość. Była to piękna klacz pełnej krwi. Szlachetne 
zwierzę podniosło w tej chwili zgrabną głowę i mokrym, drgającym 
pyskiem dotknęło policzka swego pana. Musiała to być codzienna 
pieszczota, którą darzyła go o poranku, niby kochająca kobieta. Dostała za 
to kawałek cukru. Nastąpił teraz wybuch końskiego zachwytu. Nozdrza 
klaczy zadrgały pociesznie. Wyciągnęła szyję i potrząsała głową, w miarę 
jak słodycz przysmaku łechtała jej wrażliwe podniebienie. Nerwowe 
potrząsanie ogonem świadczyło również o wielkim zadowoleniu zwierzęcia. 
Law, patrząc na to, błysnął białymi zębami w wesołym uśmiechu. 

— Dzień dobry! — powiedziała pani Austin. 

Law uchylił kapelusza, idąc ku niej z rozgłośnym brzękiem ostróg, a 
koń towarzyszył mu wiernie. 

— Ładną ma pan klacz. 

— Tak jest, proszę pani. Tworzymy oboje bardzo dobraną parę — 
roześmiał się. — Mam nadzieję, że nie obudziliśmy pani. 

— Nie. Byłam zbyt zmęczona, aby dobrze spać. 
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— Podejrzewałem, że źle spędziła pani noc. Słyszałem, jak chodziła 


pani po wodę. — Urwał, widząc, że klacz nastawiwszy uszy, patrzy 
nieufnie na nieznajomą. — Bessie Belle! Powiedz pani dzień dobry! — 
rozkazał. 

Zwierzę podrzuciło głowę i, wyciągnąwszy szyję, parsknęło głośno. 

— Co za uprzejmość — uśmiechnęła się pani Austin. — Czy sam pan 
uczył ją tego? 


— Tak, proszę pani. Była zupełnie dzika, kiedy ją dostałem. Teraz 
jednak ogładziła się zupełnie i nabrała zwyczajów, godnych pięknej damy. 
Dostaje za grzeczność cukier. Piję czasem z tego powodu gorzką kawę, ale 
Bessie Belle musi mieć swoje słodkie przysmaki. 

— Widzę, że dogadza jej pan. 

Ranger uśmiechnął się. 

— Bessie jest bardzo łagodna — rzekł. — Kocha mnie niby narzeczona, 
prawda Bessie Belle? — Klacz podniosła wysoko głowę. — To znaczy „tak” 
— wyjaśnił. — A teraz poproszę panią o rozkazy. Co ma być na śniadanie? 
Czy życzy sobie pani przepiórkę, a może gołębia lub synogarlicę? 

— Czy istotnie mogę nawet wybierać? 

— Ależ ma się rozumieć. Mamy tu pierwszorzędną restaurację. Bessie 
Belle obraziłaby się, gdyby mogła zrozumieć, że wątpi pani o tym. Umiem 
przecież doskonale przywołać przepiórkę. 

— Nie, doprawdy? 

Błysnął oczami, jak psotny chłopiec. 

— Proszę zaczekać chwilkę. — Odprowadził klacz w zarośla i powrócił 
zaraz z dubeltówką. — Tam na zboczu wzgórza siedzi para przepiórek, 
pragnących dostać się do wodopoju. Dam im sygnał trwogi i zobaczy pani, 
jak przylecą niezwłocznie. 

Okrążył staw i przykucnął na ziemi skulony, w pozycji żołnierza, 
gotującego się do strzału. Miejsce, w którem siedział, było dość wyniosłe, 
aby mógł stąd ogarnąć wzrokiem cały gąszcz zarośli. Zwilżył następnie 
językiem wargi i wydał dziwaczny, cichy gwizd. Powtórzył go jeszcze kilka 
razy w pewnych odstępach, oglądając się dokoła. I nagle z trawy 
wyskoczyła błękitna przepiórka, biegnąc szybko z wlokącymi się po ziemi 
skrzydłami i zjeżonym gniewnie upierzeniem. W tej chwili zagrzmiał huk 
wystrzału i pani Austin zobaczyła, że nabój odstrzelił ptakowi głowę. 
Odezwała się, ale oficer dał jej ręką znak milczenia, powtarzając 
jednocześnie przepiórczy sygnał trwogi. Tym razem czekał nieco dłużej, 
ale skutek nie zawiódł go ostatecznie. Wstał i podniósłszy oba zabite ptaki, 
powrócił do małego obozowiska. 

— Myśliwy musi czasami uciekać się do małego podstępu — oświadczył 
z uśmiechem. 

Zauważyła, że druga przepiórka była również pozbawiona głowy. 

— Wspaniale — rzekła. — Jest pan doskonałym strzelcem. 

— Strzelam nieźle — odparł skromnie. — Umiem też naśladować glos 
różnych ptaków. Mogę zwabić nawet indyka. 

— Ciekawam bardzo, co mogą myśleć te ptaki. Dlaczego przylatują 
takie gniewne? — pytała. 

Law oskubywał już jednego z ptaków. 
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— Gwizd, który wydaję, jest głosem ptaka, którego napadł wąż. Myślą 
więc, że towarzysz ich jest w niebezpieczeństwie i śpieszą mu z pomocą. 
Bardzo dobra sztuczka, prawda? 

Nie przyjął ofiarowanej pomocy i sam oprawiał dalej zdobycz. Ona zaś, 
leżąc na swym twardym posłaniu, nie spuszczała wzroku z gościnnego 
gospodarza, który teraz, w pełnym blasku dnia, obudził w niej żywe 
zainteresowanie. 

Dawid Law był zbudowany bez zarzutu. Miał przynajmniej sześć z górą 
stóp wysokości, szerokie plecy i silne, zgrabne nogi. Twarz jego była 
prawdopodobnie przyzwyczajona do ukrywania najsilniejszych nawet 
wzruszeń, ale żwawość ruchów mówiła o pełni siły mięśni i nerwów, 
nabytej zapewne wskutek życia w przygodach i niebezpieczeństwach. 

Badając opaloną twarz swego towarzysza, pani Austin próbowała 
przeniknąć jego duszę, ale udało się to jej dopiero, kiedy przymknęła 
oczy, wywołując jej odbicie w wyobraźni. Zrozumiała teraz. Miał twarz i 
głowę urodzonego myśliwego. Te wiecznie czujne uszy, uważny wzrok i 
drapieżny, węszący nos przypominały stanowczo stworzone do polowania 
zwierzę. A jednak w twarzy jego nie było nic zwierzęcego w ujemnym 
znaczeniu tego słowa. Musiał być zapewne odludkiem, o charakterze dość 
niesfornym. Zdradzał jednak staranne wychowanie oraz znaczny zasób 
inteligencji. W towarzystwie był rozmowny, ale umiał zachować w tym 
pewien umiar, i to było bardzo dobre, gdyż pani Austin nie znosiła 
bezmyślnej gadatliwości. 

Analiza charakteru rangera wypadła dlań pomyślnie. Zakończywszy ją, 
pani Austin poczuła, że Law zrobił na niej wrażenie dodatnie; dziwiła się 
temu sama, ponieważ cechą zasadniczą jej umysłu była nieufność. Wstała 
wreszcie i z trudnością podążyła ku wodzie, aby się umyć i nieco ogarnąć. 

Powróciwszy do ogniska, zastała śniadanie już gotowe. Poczęła jeść z 
apetytem, oficer zaś znów, jak podczas kolacji, siedział w kucki, paląc 
papierosa. Nie zauważyła ani razu, by spoglądał na nią; wszakże podczas 
rozmowy, kiedy patrzał na nią wzrokiem szczerym i jasnym, czuła, że 
obserwuje ją ustawicznie. 

— Zadowolona jestem, że spotykam rangera w tej okolicy — rzekła po 
chwili. — Kradną tu dużo i Związkowcy nie są w stanie ukrócić złodziei. 
Może panowie zdołają wreszcie tego dokonać. 

— Wiem, że rangerowie mają taką opinię — odparł. — Ale od czasu 
wojny, proszę pani, kradną wzdłuż całej granicy. Miała pani zapewne 
szkody. 

— Owszem. Przeważnie w koniach. 

— To jest zupełnie zrozumiałe. W Meksyku potrzebują koni. 

— Osadnicy poczęli organizować w ostatnich czasach związki obrony 
mienia. W każdym mieście powstał komitet. Mówią o sprowadzeniu psów 
policyjnych. 

Uśmiechnął się. 

— Psy policyjne dobre są tylko w powieściach. Kiedy mięso wołowe 
podrożeje, będą je ludzie łapać i jeść. — Zamyślił się i dodał po chwili: — 
Mięso psie nie jest najgorsze. 

— Próbował go pan? 
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— Tak, proszę pani. Było dużo lepsze od wołowiny, jaką dawali nam w 
wojsku na Filipinach. Zaciągnąłem się tam do szeregów w swoim czasie. 

— Jako zwykły szeregowiec? 

— Oczywiście. 

Pani Austin nie wierzyła własnym uszom. Trudno zaś było wyrazić 
zdumienie, nie potrącając o zalety osobiste Lawa. 

— Nie mogę sobie wyobrazić, — rzekła ostrożnie — aby mężczyzna w 
rodzaju pana mógł się zaciągnąć do wojska, jako zwykły szeregowiec. 

— No, cóż, proszę pani. Byłem wówczas bardzo młody i żądny wrażeń. 
Potrzebuję ich nadal — roześmiał się wesoło. — Zaostrzają mi apetyt. 

— Czy również dla wrażeń stał się pan maderistą? 

— Przeważnie. Wierzyłem zresztą, że Panchito Madero jest uczciwy i da 
ziemię peonom. Warto, proszę pani, walczyć pod sztandarami uczciwego 
Meksykanina. A pelados walczą wciąż o ziemię i o możność spokojnej, 
uczciwej pracy. 

Pani Austin poruszyła się niecierpliwie. 

— Wcale nie. Walczą, bo tak im kazano. To nie jest wcale walka w imię 
szczytnych haseł. 

— Sądzę, że większość czuje te hasła, może nieświadomie, ale czuje. 
Meksyk, proszę pani, przerósł swych przywódców. Obaliły ich te same 
powody, które wywołały rewolucję francuską. 

— No, no — zauważyła, przypatrując się uważnie swemu przygodnemu 
towarzyszowi. — Doprawdy, nie mówi pan, jak zwykły szeregowiec. 
Ciekawa jestem, co też pan wie o rewolucji francuskiej. 

Tym razem ranger nie spojrzał jej wprost w oczy. 

— Czytałem i słyszałem dużo, proszę pani, a muszę zaznaczyć, że 
pamięć mam doskonałą. Miałem nawet kiedyś obrazek, przedstawiający 
Bastylię. Było to straszne i wstrętne, więzienie. Nie widziała pani pewnie 
nigdy tej Bastylii? — dodał nieco naiwnie. 

— Nigdy. Widziałam tylko plac, na którym stała. 

— Doprawdy? — zdumiał się szczerze. — Musiała więc pani dużo 
podróżować? 

— Wychowywałam się zagranicą. Przybyłam do kraju dopiero na swój 
ślub. 

Zauważył niezwłocznie, że mówiła o tym bez żadnego zachwytu i 
zrozumiał. 

— Zna pani na pewno doskonale wszystkie te francuskie i niemieckie 
języki — zauważył, zmieniając temat grzecznie. — Nie rozumiem, jak 
można się ich nauczyć. 

— Sam pan przecież włada zapewne językiem hiszpańskim? 

— Rzeczywiście. Ale urodziłem się w Meksyku. To język miejscowy, 
proszę pani. 

— Poznał pan również narzecze filipińskie? 

— Tak, proszę pani. Kilka. 

Skromność młodego człowieka i jego szczery podziw dla zdolności 
innych miały w sobie coś rozbrajającego i niezwykle miłego. Znał swoje 
miejsce i to przemawiało na jego korzyść. Był silny i zdolny. Może więc 
istotnie zamiłowanie do przygód oraz brak określonego zajęcia kazały mu 
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początkowo zapisać się do wojska, a potem stać się rangerem. Świat roił 
się od takich ludzi, a granica była ich ulubionym miejscem pobytu. Pani 
Austin nieraz już spotykała podobnych. Wydawali się jej zawsze 
prawdziwymi błędnymi rycerzami, żyjącymi jedynie dla przygód. 
Prowadzili lekki tryb życia, nie znając żadnych trosk, witając z nadzieją 
każdy poranek. Ogólnie uważano ich za nicponiów, ona jednak wiedziała, 
że życie tych ludzi jest pełne treści, a nazwiska niektórych będą zapisane 
na kartach historii. Sądziła też, że, będąc mężczyzną, sama wybrałaby na 
pewno ten niebezpieczny zawód i lubiła marzyć o przygodach, jakie 
przypadłyby jej wówczas w udziale 

— Czy lubi pan czytać? — spytała przyjaźnie. 

— Szalenie — odparł. — Ale dlaczego pani o to pyta? 

— Bo mam w Las Palmas dość duży księgozbiór. Mogłabym panu 
pożyczać książki. 

— Pani jest bardzo uprzejma — rzekł z wdzięcznością. — Jeżeli uda mi 
się powstrzymać te kradzieże w okolicy pani osady, to na pewno 
skorzystam z propozycji. 

— Poślę panu całą skrzynkę książek, zaraz po przybyciu — oświadczyła 
pani Austin i Law schylił głowę dziękczynnie. 

W chwilę potem, przeprowadzając klacz, aby ją umieścić w cieniu, 
cmoknął i rzekł głośno: 

— Bessie Belle, podziękuj pani, bo przyśle nam ładnych książek. 
Będziemy sobie czytali „Pilgrim's Progress” i „Alice in Wonderland”. Bessie 
Belle jest ładną dziewczynką, proszę pani — mówił, zwracając się do pani 
Austin — szerść jej przypomina barwą pani żakiet. 

A około południa pani Austin zasnęła, znużona nowym upałem i 
piękność rysów jej bladej twarzy, stanowiącej dziwny kontrast z rudymi 
warkoczami, zrobiła jeszcze większe wrażenie na młodym człowieku. 
Wydała mu się teraz wprost zachwycającą. Wargi jej rozchyliły się 
obiecująco, a gorąca barwa włosów rzuciła odblask na policzki, użyczając 
im lekkiego rumieńca. 

Zamknął oczy i próbował stłumić w zarodku powstałe nagle pożądanie. 
Nie było to dlań wcale łatwe zadanie. Miał naturę władczą, nie znającą 
litości i zwykł był brać to, co chciał. Wzrok jego mógł w tej chwili wywołać 
rumieniec na twarzy śpiącej, gdyby go zauważyła Ale nie otwierał oczu i 
analizując swe uczucia, dziwił się sam, że są sprzeczne. Ufność, z jaką 
oddała mu się pod opiekę ta piękna kobieta, obudziła w nim szlachetne 
względy męskiej rycerskości. Wiedział prócz tego, że życie tej kobiety nie 
było szczęśliwe i w sercu jego poruszyło się uczucie litości. Spojrzał na nią 
przelotnie i szybko się odwrócił. Oparł podbródek na dłoniach i siedział 
nieruchomo, wpatrzony w rozsłonecznioną dal chaporralu. W ostatnich 
latach rzadko spotykał kobiety, nigdy zaś takiej, jak ona. 

Wstał po chwili i odszedł nieco dalej, aby usiąść w cieniu innego 
drzewa i zasnąć, wywoławszy w wyobraźni wizję „Gwiazdy Samotnej”. 

Nikt jednak nie jest w stanie spać, kiedy z nieba tryska żar 
tropikalnego słońca. Pani Austin obudziła się wprędce i przywołała 
młodego rangera do siebie. 
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W istocie rzeczy była młodsza od niego, ale traktowała go jak chłopca, 
a Law przyjął to bez sprzeciwu. Stanowisko towarzyskie pani Austin 
pozwalało jej patrzeć z góry na wielu mężczyzn. Wprawiała również w 
podziw młodego oficera wybitną swą inteligencją. Rozmawiał z nią jak 
człowiek niższego stanu, z rzadka tylko pozwalając sobie odezwać się z 
wyraźnym swym zdaniem. Wszystko, co mówił wówczas, dowodziło 
zawsze doskonałej pamięci lub rzadko spotykanej u ludzi tego rodzaju 
zdolności myślenia własnymi kategoriami. 

Tak więc, gdy poczęli mówić o sytuacji w Meksyku, a zrozumiałe było, 
że rozmowa ich zeszła na ten temat aktualny, żywo obchodzący 
wszystkich ' mieszkańców granicy, wziął w obronę żołnierzy 
meksykańskich, dopuszczających się barbarzyńskich czynów. 

— Są oni istotnie okrutni, mściwi i zdradzieccy — mówił. — Nie 
zapominajmy jednak, że tylko sto czterdzieści pokoleń dzieli nas od 
praojca Adama i jego rajskiego żywota, a ludzie cywilizowani o krok 
zaledwie wyprzedzili barbarzyńców. Nawet rośliny tracą dziedziczne wady 
dopiero po dziesięciu tysiącach pokoleń. Ludzkość więc musi długo jeszcze 
kroczyć naprzód, aby dojść wreszcie do zupełnej doskonałości. Jesteśmy 
jak rośliny, proszę pani. Zależymy od okoliczności, wśród których 
wzrastamy. Okoliczności to zrobiły Meksykanów takimi, jakimi są obecnie. 

Pani Austin słuchała ze zdumieniem. Myśli te wygłaszał przecież tylko 
opalony cowboy, siedzący w kucki pod cienistym kaktusem chaporralu. 
Patrzyła nań z pod skrzydła swego kapelusza z zaciekawieniem, do 
którego przybłąkało się nieokreślone uczucie pewnej wrogości. Poczuła się 
nieco dotknięta tymi wywodami, Law jednak nic nie zauważył i, w miarę 
jak mówił dalej, wątpliwości jej poczęły znikać. 

— A więc urodził się pan po tamtej stronie rzeki? — wskazała rudą 
głową ku zachodowi. 

— Tak jest, proszę pani. Ojciec mój był właścicielem kopalni i miał się 
zupełnie dobrze, dopóki nie pokłócił się z Guadelupą. Stary Don Enrique 
Guadelupe był zbyt silnym rywalem dla mego ojca. W tym czasie właśnie 
Don Enrique zaokrąglił swoje dobra kosztem wszystkich okolicznych 
posiadłości. Wie pani zapewne, że prezydent republiki nadał mu przywilej 
wywłaszczania właścicieli majątków ziemskich... Był to zresztą przywilej, 
przysługujący wielu lokalnym gubernatorom. Guadelupe, korzystając z 
tego prawa, próbował wywłaszczyć moich rodziców. 

— Czy udało mu się to? 

— O, nie, proszę pani. Zabił ich, ale nie ustąpili. 

— Nie może być? — zawołała ze zgrozą. — Zabił obywateli Stanów 
Zjednoczonych? 

— Cóż w tym dziwnego, proszę pani? Tamte czasy niewiele różniły się 
od naszych. A iluż uczciwych Amerykanów zabijają dziś bezkarnie w 
Meksyku. Nie znam wszystkich szczegółów tego fatalnego wypadku. 
Znajdowałem się podówczas daleko. Byłem w szkole. Powróciwszy potem 
z Filipin, przyłączyłem się do ruchawki, którą wywołał Madero. Ale była to 
zabawa krótkotrwała, a walka w szeregach Madera nie dawała mi 
zadowolenia. Począłem więc działać na własną rękę. Spaliłem znaczną 
część posiadłości Guadelupy i uprowadziłem jego stada. 
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Opowiadał tak zajmująco, że godziny, pomimo całej zagadkowości 
położenia, płynęły szybko. Obiad natomiast me sprawił jej żadnej 
przyjemności. Spożywali go przecież w czasie, gdy całe arroyo smażyło się 
w upale, a na wzgórzach zawodziły piekielne pląsy szatany spiekoty. 
Nieprzyjemność ta jednak minęła wprędce, a Law zawsze potrafił 
umiejętnie rozproszyć nudę. Nie zdawało się, że rozmyślał wiele nad 
ponurym celem, który sprowadził go tutaj. Po południu zmusił swą klacz 
do zaprodukowania wobec pani Austin wszystkich sztuczek, jakich nauczył 
pojętne zwierzę i gwarzył o wszystkim, co mogło się jej podobać. 

Słońce wreszcie przechyliło się ku zachodowi i pani Austin znów 
poczuła ogarniający ją niepokój. Law wówczas przestał gaworzyć. Osiodłał 
Bessie Belle i odprowadził ją w głąb parowu. Powróciwszy, zatarł starannie 
wszelkie ślady obozowiska. Zalał wodą popiół i tlące się jeszcze głownie, 
zebrał strzępy papieru oraz resztki pożywienia, zakopując je skrzętnie w 
ziemi. Zbadawszy następnie krytycznym okiem swą robotę, zabrał się do 
czyszczenia karabinu. 

Pani Austin patrzyła na te przygotowania z wzrastającym niepokojem. 

— Dokąd mam się teraz udać? — spytała. — Niechże mi pan powie, co 
mam czynić. 

— Proszę bardzo. Niech pani stanie w jakimś zacisznym miejscu, za 
stawem. Może trzeba będzie dłużej czekać, gdyż mogło się coś zdarzyć. W 
razie czego, będziemy musieli się położyć na ziemi, w zaroślach. W 
każdym bądź razie proszę nie obawiać się niczego, gdyż wszystko pójdzie 
pomyślnie. 

Oślepiająco biały blask słońca zbladł, przybierając barwę żółtawą. 
Wydłużyły się i zaostrzyły cienie brzegów parowu. Powierzchnia stawu 
stała się gładka i spokojna. Kotlinę zaległa cisza. Tylko wśród listowia 
myszkowały jakieś małe stworzenia i skrzydlaci goście poczęli zlatywać się 
do wody. 

Z chwilą gdy słońce opadło, na kamienistej ścieżynie rozległo się 
głuche tętnienie. Zaszeleściły rozdzierane zarośla i pani Austin ukryła się 
pośpiesznie. Ale były to tylko przednie czaty zwierząt stepowych, 
ciągnących ze zmierzchem do wodopoju. Jedno za drugim wychylały z 
gąszczu ostrożne, węszące łebki i piły bojaźliwie z najodleglejszego krańca 
stawu. Spłoszył je nagle jakiś urojony widok czy odgłos, niewyczuwalny 
dla człowieczego ucha. Zgromadziły się naraz wszystkie razem, po czym 
zawróciły i pogalopowały szybko w głąb wąwozu. 

I znowu na poczerniałych od mroku brzegach małego stawu 
zapanowało senne milczenie. 

Kryjówka pani Austin nie była wcale wygodna. W pobliżu znajdowało 
się wielkie mrowisko. Chciała przenieść się w inne miejsce i nagle serce 
zamarło jej w piersi. Skuliła się i przypadła do ziemi, gdyż zobaczyła 
stojącą na krawędzi wzgórza postać jeźdźca. Człowiek i koń wyraźnie 
odcinali się od perłowoszarego nieba, obaj milczący i nieruchomi, niby 
kunsztownie ryty posąg konny. Pani Austin nie miała pojęcia, jak dawno 
mógł stać ten obcy jeździec nad urwistym brzegiem parowu. Może jego 
przybycie rozproszyło gaszące pragnienie zwierzęta. 
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Czuła zarazem, że para bystrych, a nieprzyjacielskich oczu przeszukuje 
niezmordowanie gąszcz zarośli brzegów małego charco. 

Równie milcząco i nagle zjawa zniknęła za krawędzią parowu i pani 
Austin pomyślała, że nieznany jeździec musiał się czegoś obawiać. 
Pragnęła gorąco, aby poszedł sobie precz. Milczący upiór konny działał jej 
na nerwy i pobudził serce do niespokojnego bicia. Tajemniczy przybysz 
musiał przecież posiadać broń i był zapewne gotowy do wszystkiego. Myśl 
o złowrogich skutkach zasadzki przyprawiała ją o trwogę. 

Położyła się na ziemi, jak doradzał jej Law, modląc się w duszy, aby 
Opatrzność ostrzegła nieznajomego o zasadzce i wyprowadziła go hen, 
daleko. W tej chwili jednak usłyszała szelest suchych gałęzi i zobaczyła, że 
Meksykanin znajduje się już w kotlinie. Siedział na zwinnym, szarym pony 
i pani Austin, pomimo zmroku, zdołała rozróżnić rysy jego twarzy. 
Zobaczyła smagłą twarz i małe oczka, latające niespokojnie pod skrzydłem 
czarnego, szerokiego kapelusza. Na łęku jego siodła tkwił karabin, na 
biodrze widniało zwinięte w krąg lasso, a pas połyskiwał cały od licznych 
naboi. Twarz tego człowieka wydala się pani Austin znana. Nie mogła 
sobie jednak przypomnieć, gdzie ją widziała. 

A Meksykanin, ogarnąwszy wszystko badawczym spojrzeniem, 
podjechał wprost do stawu, zeskoczył z siodła i począł pić wodę wraz z 
koniem. 

Nastała teraz dla pani Austin chwila zdziwienia, gdyż nic się nie stało. 
Nie rozumiała, czemu Law nie pokazał się wcale. Przycisnęła dłonią bijące 
niespokojnie serce, wytężając wzrok i słuch, ale ranger nie dawał znaku 
życia. Podróżny ugasił wreszcie pragnienie i wstał, przeciągając się 
leniwie. Podszedł do wygasłego ogniska, obejrzał je podejrzliwie i 
pogrzebał w popiele palcami nogi. Badanie musiało widocznie wypaść 
korzystnie, gdyż niezwłocznie potem zapalił papierosa. 

A ranger? Czyżby pokrzyżowały się jego plany? Może stało mu się coś 
złego? 

Pani Austin gubiła się w domysłach. Nie mogła zrozumieć przyczyn 
zwłoki. 

Nagle, jakby w odpowiedzi na jej wątpliwości, z mroku wyłoniła się 
postać nowego jeźdźca i pani Austin zrozumiała wszystko. 
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Rozdział III 


Panfilo Sanchez 


Nowi przybysze zamienili z sobą kilka zdań w języku hiszpańskim, po 
czym drugi z nich zeskoczył z konia i podążył ku wodzie. Pił właśnie 
chciwie, klęcząc na piasku, gdy nagle rozległ się donośny, nakazujący 
okrzyk. 

— Oiga! Ręce do góry! 

Pierwszy przybysz zerwał się z przekleństwem, jakby ukąsił go 
grzechotnik, drugi przestał pić wodę. Obydwaj spojrzeli w stronę, skąd 
zabrzmiał głos. 

— Zniż no pukawkę, companero! 

Głos wołającego brzmiał groźnie. Rozkaz dotyczył tego jeźdźca, który 
zjawił się pierwszy, gdyż drugi pozostawił swój winchester przy siodle 
rumaka. 

Ale obydwaj Meksykanie odkrzyknęli jednocześnie: 

— Kto woła? 

— Ranger! 

Teraz człowiek, któremu dawał rozkaz Law, wypuścił z rąk karabin i 
dwie pary ciemnych dłoni podniosły się wolno do góry. Ranger zaś odezwał 
się tym razem po hiszpańsku. 

— Hej! Anto! Opuść lewą rękę i odepnij swój pas! 

Anto usłuchał niezwłocznie. Pas z nabojami i rewolwerem upadł ciężko 
na ziemię. 

— A ty, compadre, uczyń to samo! Ale pamiętaj! Tylko lewą ręką! 
Odwróćcie się teraz obydwaj i marsz na wybrzeże charco! Tak! Bardzo 
dobrze! 

W tej chwili Law wyłonił się z gąszcza krzewów, trzymając swój 
winchester na przegubie dłoni, gotowy do strzału. Wyładował naboje z 
broni swych jeńców, po czym, podszedłszy do wierzchowca Anty, zdjął z 
siodła karabin i również opróżnił jego magazyn. 

Skończywszy tę robotę, zwrócił się znów do pierwszego przybysza: 

— No, przyjacielu, powiedz mi, jak się nazywasz i w jakim celu jeździsz 
z tym człowiekiem. 

— Nazywam się Panfilo Sanchez, senor, i klnę się na Boga, że nigdy 
nie popełniłem żadnego złego uczynku. 

— Dobrze, mój Panfilo. Musimy sprawdzić, czy mówisz prawdę — rzekł 
ranger. 

— Co senor mówi? 

Powtórzył po hiszpańsku i obydwaj jeźdźcy poczęli krzykliwie, każdy na 
swój sposób, tłumaczyć, dlaczego podróżowali razem. Panfilo wypadkiem 
spotkał swego towarzysza. Był wprost przerażony, dowiedziawszy się, że 
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człowieka tego poszukują władze. Gdy dowodził tego gorąco a bezładnie, z 
zarośli wyszła pani Austin. 

— Ten człowiek mówi prawdę, panie Law — rzekła spokojnie. — 
Poznaję w nim jednego z moich ludzi. 

Obydwaj Meksykanie zmieszali się bardzo na widok kobiety. Zamilkli 
naraz i Panfilo przestał gestykulować. 

A pani Austin mówiła dalej: 

— Człowiek ten jest kuzynem jednego z moich ujeżdżaczy koni. Nie 
może być winien zabójstwa w Jim Wells County, gdyż znajdował się w Las 
Palmas, kiedy wyjeżdżałam z osady. 

Panfilo, ochłonąwszy ze zdumienia, zdjął z głowy sombrero i dziękował 
uniżenie pani Austin, po czym zwrócił się do swego gnębiciela z błyskiem 
triumfu w oczach. 

— Widzi senor? — zawołał głośno. — Oto potwierdzenie prawdy mych 
słów. Jestem człowiekiem pracy, uczciwym, jak sam Pan Bóg. 

— Tak. To nie bandyta — nastawała pani Austin. — Nie wątpię 
wprawdzie, że mógł pomagać do ucieczki współziomkowi, ale wie pan 
przecież, że oni wszyscy są jednakowi pod tym względem. 

— Należy do służby pani? To mi wystarcza — rzekł Law. — A teraz, 
chłopcy, weźcie się do roboty. Niezadługo zapadnie noc, a my musimy 
posilić się przed wyruszeniem w drogę. Mam również wrażenie, że 
rumakowi Anty nie zaszkodzi chwila wypoczynku. 

— Jesteś aresztowany! — zwrócił się groźnie do drugiego Meksykanina. 
— Czy rozumiesz, co to znaczy? 


— Si, senor! 
— Nie zwiążę ci jednak rąk, chyba, że... 
— Ależ nigdy, senor. — Anto zrozumiał w zupełności, o co chodziło i 


był zadowolony. 

Nie tracono czasu na próżno. Obydwaj Meksykanie zabrali się z 
zapałem do pracy i w kotle zdumiewająco szybko zabulgotał wrzątek. 
Kiedy Law rozpoczynał spożywać kolację, pani Austin, pragnąc jak 
najszybciej wydostać się z parowu, poleciła swemu  służącemu 
przyprowadzić sobie klacz rangera. Panfilo zerwał się usłużnie, chwytając 
po drodze swój pas z rewolwerem. Zdradził również chęć zabrania 
karabinu, ale, poczuwszy na sobie podejrzliwy wzrok Lawa, wzruszył 
ramionami i zapuścił się w gąszcz zarośli arroyo. Było widoczne, że uważał 
dobre stosunki za ustalone ostatecznie i obraził się, zauważywszy 
nieufność rangera. 

— Jak dawno ten człowiek pracuje u pani? — spytał Law. 

— Niezbyt dawno. Nie wiem o nim właściwie nic — wyznała pani 
Austin. — Mam jednak pewność, że jest uczciwy — dodała, jakby 
odpowiadając na pytanie niewypowiedziane. 

— Jakie czynności pełni? Czy jest objazdowym? 

— Nie. Zostawiłam go w osadzie. Nie wiem, skąd się tu mógł wziąć. 
Może... Nie. Nie wiem. Jest to nieco dziwne. 

Law rzucił badawcze spojrzenie na towarzysza Panfila, ale twarz 
Meksykanina była nieruchoma, jak kamień, a czarne jego oczy nie 
oderwały się ani na chwilę od płomieni ogniska. 
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Nagłym ruchem ranger wylał na ziemię zawartość swego kubka i 
podszedł do wierzchowca Panfila, który stał ze smutnie zwieszoną głową. 

— Dokąd chce się pan udać? — spytała nerwowo pani Austin, 
podnosząc się z ziemi. 

Cala okolica pogrążyła się już w zupełnym prawie zmroku. Tylko ostre 
zarysy krawędzi parowu widniały wyraźnie na tle rozjarzonego od gwiazd 
nieba. W głębi kotliny panowała niepokojąca cisza. Pozostanie sam na sam 
z jeńcem nie było zbyt przyjemne dla pani Austin. 

Ranger zatrzymał się, mając w lewej ręce uzdę i karabin. Pochwycił 
jeszcze pas z nabojami Anty i przyczepiwszy go do swego, skoczył lekko i 
zwinnie na siodło. Teraz dopiero odezwał się wreszcie: 

— Ukryłem klacz bardzo przemyślnie. Wątpię więc, czy służący pani 
zdoła ją sam odszukać. — Mówiąc to, skierował swego pożyczonego 
wierzchowca ku zaroślom. 

W tej chwili Anto, siedzący wciąż nieruchomo przy ognisku, wydał 
nagle dziwny okrzyk. Mogła to być wskazówka lub ostrzeżenie, ale 
podejrzenia rangera stały się już pewnością. 

— Proszę pilnować tego człowieka! — krzyknął pani Austin. — Nie zrobi 
pani krzywdy, bo zabrałem mu broń i naboje. — Więźniowi zaś rzucił 
krótką przestrogę: — Siedź tutaj i nie waż się ruszać! — Po czym uderzył 
konia ostrogą i zagłębił się w gąszczu krzewów, galopując w ślad za 
Panfilem Sanchezem. 

I pani Austin znalazła się w tern nieprzyjemnym położeniu, którego 
pragnęła uniknąć. 

— Law jest zbyt podejrzliwy — myślała zaniepokojona. — Z 
najbłahszego zdarzenia robi niepotrzebnie cały melodramat. 

Niepokój jej wzrósł, kiedy usłyszała stopniowe oddalanie się tętentu 
kopyt szarego pony. Nie bała się wprawdzie Anty. Przez ostatnie kilka lat 
miała przecież dosyć do czynienia z meksykańskimi vaqueros. Ten jednak 
był mordercą. Pamiętała o tym i nie wiedziała, co ma czynić w razie, 
gdyby zechciał rzucić się do ucieczki. Smieszne wydało się jej 
przypuszczenie, by Panfilo, własny jej służący, mógł być zdolny do zdrady. 
Odpychała tę myśl z oburzeniem. 

Czujny słuch jej pochwycił w tej chwili odgłos uderzeń o ziemię innych 
kopyt. Był słaby, ale wyraźny zupełnie. Tak. Nie miała już teraz żadnej 
wątpliwości. Przez arroyo cwałowały pędem dwa rumaki. Zobaczyła, że 
jeniec wstaje i spogląda bacznie w zarośla. 

— Siadać! — rozkazała krótko. 

Anto usłuchał, mrucząc coś pod wąsem, ale głowa jego pozostała 
skierowana ku stronie, skąd dochodził odgłos galopowania dwóch 
wierzchowców. 

Za chwilę doleciał ją suchy zgrzyt osypujących się kamieni. Jeden z 
rumaków musiał zapewne wspinać się pod górę. Niebawem ciszę nocy 
rozdarł huk wystrzału, a potem drugi i trzeci. Nie zwracała już teraz uwagi 
na to, że jeniec zerwał się znów z ziemi. Trzęsła się cała ze strachu, a 
Meksykanin przeszywał wzrokiem zmrok, niby drapieżny kuguar, gotujący 
się do skoku. 
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Znów gdzieś w oddali poczęły się obsuwać zwały suchego żwiru, ale 
pani Austin nie mogła już rozpoznać, czy odgłos ten powodowały kopyta 
szarego pony, czy też Bessie Belle. Może obydwa konie powracały wraz ze 
swymi jeźdźcami. 

Wszystko to stało się tak nagłe, tak nieoczekiwanie, że wydawało się 
jej raczej snem, niż jawą. Myślała, że zaszła tu jakaś dziwaczna, 
brzemienna w skutki pomyłka. Nagły napad rangera mógł przerazić 
przecież lękliwego Panfila i zmusić go do panicznej ucieczki. Starała się, 
jak umiała, wytłumaczyć to po hiszpańsku jeńcowi, ale nie zrozumiała 
gardłowej odpowiedzi Meksykanina. Posępne spojrzenie jednak, które 
rzucił na nią spode łba, mówiło wyraźnie o niepewności i trwodze. 

Naprężenie tej dziwacznej sytuacji słało się jej nieznośne. Poczęła 
obmyślać, co ma czynić teraz, gdy nagle z gąszczu zarośli wychynął Dawid 
Law. Jechał na szarym pony meksykańskim, a za nim, uwiązana na lasso, 
podążała Bessie Belle bez jeźdźca. Zeskoczył z siodła i jak drapieżny 
zwierz, rzucił się na jeńca. Twarz jego nabrzmiała z gniewu. Był straszny 
w swej wściekłości. Nie mówiąc nic, podniósł pięść i Meksykanin zwalił się 
u jego nóg bezwładnie. Drugim potężnym uderzeniem przewrócił go 
twarzą do ziemi i wykręcił mu ramiona na plecy. Anto klął i bronił się 
zajadle, był jednak zupełnie bezsilny w żelaznym uścisku rangera. Law 
przygniótł mu plecy kolanem i końcem lassa skrępował ręce swego 
więźnia. 

— Na Boga! — mruknął, nie wypuszczając lassa z ręki — miałem ładne 
polowanie. 

— Czy pan... zabił go? — spytała drżącym głosem pani Austin. 

Spojrzał na nią przelotnie i przeraziła się. Nigdy jeszcze nie widziała 
twarzy tak demonicznej i krwiożerczej. Rysy miał wykrzywione dziwnie, 
oczy Iśniły mu się szatańskim wprost połyskiem, a pierś podnosiła się 
ciężko przerywanym oddechem. Przez chwilę zdawało się, że na nią 
również przelewa część swego gniewu. Lekceważąc brutalnie niemal jej 
pytanie, podszedł do swej klaczy i wodził po niej drżącymi nerwowo 
dłońmi, jakby poszukując rany. Zbadał całą skórę zwierzęcia, przekonał 
się, że nie ma żadnego uszkodzenia i wreszcie zdołał opanować się nieco. 

— Ten pani hombre nie podobał mi się od razu — rzekł, dysząc jeszcze 
ciężko. Po czym zwrócił się znów do Bessie Belle, przykładając 
pieszczotliwie policzek do szyi klaczy. — Obcy hombre nie był dobry, 
prawda Bessie Belle? Ale nikomu nie pozwolimy się ukraść, co, panienko? 

— A więc zastrzelił go pan? — spytała znów pani Austin. 

Uśmiechnął się ponuro, nieomal szyderczo. 

— Zgaduję, że musiał to być jakiś ulubieniec pani. 

— Bynajmniej. Nie znałam go prawie. Czy... 

— Nie mogę powiedzieć, że go zastrzeliłem — przerwał szorstko. — 
Ostrzegłem przede wszystkim tego łotra, on zaś skierował na mnie lufę 
swego rewolweru. Zdążył jeszcze wystrzelić, ale mój strzał zwalił go z 
konia. Uciekł na piechotę w zarośla. Posłałem za nim jeszcze jedną kulę, 
trzeba mu było przecież dopomóc — roześmiał się dziko i okrutnie. 

— Czy uciekł? 

— Tak sądzę. 
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— Och! — Ton tego okrzyku znamionował ulgę. Pewna jestem, że był 
to dobry człowiek. 

- Dobry? - wybuchnął ranger. - A czy nie ukradł mi koma? Czy nie miał 
zamiaru zabić mnie i uwolnić swego compadre? Po to tylko przecież zabrał 
rewolwer, a chciał jeszcze zaopatrzyć się w karabin. Nie, proszę pani. 
Sądzę, że żaden złoczyńca nie mógł więcej zasłużyć na karę śmierci. 

— Nie mogę tego zrozumieć — odparła pani Austin słabym głosem. — 
Należał przecież do mej służby. 

— A jak ten łotr sprawiał się tu podczas mojej nieobecności? — 
wskazał Law nogą na Anta. — Bałem się, czy nie zechce spróbować 
ucieczki. O, wówczas... — Nie dokończył. Groźba niewypowiedziana 
uwięzła w jego krtani i pani Austin spojrzała nań ze zdziwieniem. 

Nastała chwila ciszy, po czym ranger rzekł krótko: 

— Chodźmy już. Mamy teraz komplet koni. 

Gwiazdy rozmnożyły się na pogodnym niebie w ilość wprost 
nieskończoną. Słaby blask ich zastępował nieco brak miesiąca i rozjaśniał 
drogę przez pustynię arroyo. Przodem jechał skrępowany, jak baran Anto, 
obejmując kurczowo nogami brzuch wierzchowca; towarzyszył mu 
nieodstępnie Law, ponury i milczący, a za nimi, w pewnej odległości, 
podążała pani Austin. Jechała, myśląc, że położenie jej podobne jest do 
sytuacji jeńca. Anto miał się udać wprost do więzienia, na nią zaś czekał 
dom w Las Palmas. Nie widziała w tym wielkiej różnicy. Ostatnie dwa dni, 
spędzone w chaporralu, były niby błysk radosnej wolności. Zdążyła przez 
ten czas zapomnieć o smaku gorzkich wspomnień, chociaż potrzebowała 
nie lada wysiłku, aby puścić w niepamięć wszystko i przebaczyć. Teraz zaś 
znów zbliżała się do Las Palmas. Znamionowało to nową, nigdy nie 
kończącą się walkę pomiędzy obowiązkiem a skłonnościami. Znużyła już ją 
ta walka, która w wyniku nie dała jej ani zwycięstwa, ani porażki. Pani 
Alaire Austin tęskniła do wolności. Myślała z goryczą, dlaczego kobiety nie 
mogą, podobnie jak to czynią mężczyźni, iść za głosem swych skłonności. 
Dlaczego muszą zdać się na łaskę unoszącego je prądu, zamiast walczyć z 
nim do ostatniego tchnienia. Taki Dawid Law, na przykład, nie zna ani 
obowiązków, ani przymusu. Ma konia, strzelbę, koc — i to wystarcza mu w 
zupełności do szczęścia. Alaire zazdrościła mu. Wszak ona była również 
młoda i w żyłach jej krew kipiała warem. Ach, jakże słodkie musi wydawać 
się życie tym, którzy są wolni i postępują w myśl swych upodobań. 

Ale Dawid Law nie odczuwał bynajmniej tego spokoju i tego szczęścia, 
którego zazdrościła mu Alaire. Wściekły gniew i w tej chwili jeszcze gryzł 
jego piersi, a sumienie mówiło mu, że splamił swe usta kłamstwem. 

Bo na płaszczyźnie arroyo, o trzysta jardów zaledwie od stawu, dwa 
wilki - kujoty krążyły z drapieżnym skowytem dokoła ciała Panfila 
Sancheza. 
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Rozdział IV 


Wieczór w sadybie Las Palmas 


Tereny dolnej części południowo-zachodniego Teksasu są płaskie i 
skąpo nawodnione. Gleba ich jednak jest żyzna, bogata w urodzaje. 
Sprzyja im łagodny klimat tego prawie podzwrotnikowego kraju. Lekkie 
wiatry chłodzą tu długie i pogodne dni, noc zaś przynosi obfity opad rosy, 
utrzymującej szmaragdową zieleń roślinności. W ostatnich latach Teksas 
rzadko nawiedzały susze, które wyrobiły mu taką złą opinię wśród 
rolników i pomyślność całego stanu wzrosła widocznie. Wyginająca się 
kapryśnie żółta wstęga Rio Grande toczy swe szafranowe fale przez 
gliniaste urwiska i pełne grubego żwiru wąwozy kraju górzystego. 
Przepływa też przez szeroką, obfitującą w muł płaszczyznę, którą 
wzbogaca jeszcze więcej, dzięki właściwościom swych nieprzezroczystych 
wód. Brzegi rzeki porastają tu obficie heban, mahoń, dąb i drzewa alamo. 

Sieć kolei żelaznych, ten prawdziwy system nerwowy handlu i 
przemysłu, nie istnieje tu prawie. Dziś nawet, gdy chełpimy się lub 
narzekamy, że państwo nasze nie posiada już wcale okolic dziewiczych, 
istnieją w Teksasie tereny, przewyższające pod względem obszaru 
niektóre stany południowe, których jeno odległe krańce słyszą turkot kół 
żelaznych. Podróżny, pragnący przebyć linię międzynarodową od 
Brownsville na północ, musi na przestrzeni kilkuset mil korzystać 
wyłącznie z koni, mułów, lub w najlepszym razie samochodów, gdyż 
komunikacji kolejowej brak tam zupełnie. Odbywając tę trudną drogę, 
podróżny przekona się naocznie, jak rzadkie i nieliczne są sadyby ludzkie 
w kraju, gdzie język angielski dotąd jeszcze uważany jest za obcy, gdzie 
biedni i brudni peoni uprawiają swe pola sochami, jak starożytni 
Egipcjanie. 

Ziemie, leżące wzdłuż dolnego biegu rzeki Nueces, przez czas dłuższy 
nie znały pana, uważano je bowiem za kraj sporny. Od wielu lat już gniły 
w ziemi kości szlachetnych Teksańczyków, którzy ofiarnie oddali swe 
życie, aby przepędzić za Rio Grande drapieżnego orła Meksyku, a znaczna 
część kraju, o którego wolność walczyli, wciąż jeszcze stanowiła wielkie, 
nietknięte stopą niczyją uroczysko. Pozostaje obcą i dziś jeszcze. Należy 
do stanów południowych, różni się jednak od nich niezmiernie. Nie ma tu 
niby czarnych, a jednak stosunek białych krwi czystej nie przekracza 
jednego do dwudziestu. Reszta — to smagli i czarnowłosi, mówiący 
wyłącznie po hiszpańsku ludzie, dla których przynależność państwowa jest 
jedynie sprawą formalności. 

Przemysłowcy, stanowiący zazwyczaj czaty przednie rolników, pierwsi 
wtargnęli na obszary doliny Rio Grande. A pierwszym wśród nich był Ed 
Austin, znany pod mianem „starego Eda”. 
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Wziął w swe władanie dziewicze prerie, których próżno byś szukał na 
mapie ówczesnej i tu, wśród okolicy równie meksykańskiej jak sam 
Meksyk, założył kamień węgielny przyszłej wielkiej fortuny. 

Różne krążyły gadki o zaraniu kariery „starego Eda”. Jak wszyscy 
hodowcy bydła, Ed Austin odczuwał niczym niepohamowany, nienasycony 
głód ziemi. Brał ją wszędzie, gdzie i jak się dało. Mówiono o żyznych 
obszarach, wyłudzanych przezeń po dziesięć centów za akr; szeptano o 
osadnikach meksykańskich, wyzutych z dziedzictwa wszelkimi środkami, 
jakie były pod ręką, zniszczonych przez chytrze podsuwane pożyczki, 
których zwrócić nie byli w stanie; bajano o innych jeszcze, opornych i 
dumnych, którzy nie chcieli zaspokoić Austinowego głodu ziemi i pozostali 
na polach swych osad, jako żer dla sępów. Były to dzikie, dawno minione 
dni. Pionierzy, pędzący swe stada na dalekie pastwiska, byli ludźmi, nie 
znającymi ani praw, ani litości. Jedyną ich namiętnością była żądza 
posiadania akrów, jak najwięcej akrów urodzajnej ziemi. Byli wśród nich i 
tacy, którzy pragnęli pozostać tu na zawsze. Zagarniali wielkie obszary i 
rozpościerali nad nimi swoje panowanie, a potem brali jak swoje tereny 
przyległe, uważając, że żaden kodeks prawny nie obowiązuje ich w 
stosunku do sąsiadów — Indian, metysów, czy białych. Następnym 
pokoleniom pozostawili zatwierdzenie formalne tych aktów gwałtu, jeśli 
zatwierdzenie takie stanie się kiedyś potrzebne. 

Osady rosły i potężniały w rękach takich właścicieli, którzy nie byli ich 
posiadaczami prawnymi. Rosły i potężniały Las Palmas pod rządami 
„starego Eda”. Posiadłość ta zawdzięczała swą nazwę dzikiemu gajowi 
palmowemu, w którego cieniu zbudowano dworzyszcze stepowe. Tereny 
jej składały się przeważnie z żyznych, ciągnących się całymi milami 
pastwisk, na których żyły i mnożyły się stada bydła i koni. Stary osadnik u 
schyłku swego żywota dużo ziemi sprzedał, część zaś wypuścił w 
dzierżawę, ale kiedy podarował Las Palmas synowi swemu — „młodemu 
Edowi”, jako upominek ślubny, osada jeszcze była tak wielka, że mógł być 
z niej dumny każdy posiadacz. Znano ją wszędzie z obszaru i bogactwa. 
Oddał Las Palmas ojciec swemu chłopcu, aby mógł na tym fundamencie 
stworzyć prawdziwe bogactwo dla siebie i młodej małżonki, sam zaś udał 
się do San Antonio, gdzie zebrali się podówczas znajomi jego i przyjaciele 
lat młodości. Osiedlił się tam „stary Ed” i począł dokonywać swego żywota 
w sposób, jak mu się zdawało, najlepszy. Ideałem zaś osadnika owych 
minionych dni było mieć w bród wolnego czasu i nieograniczoną swobodę 
mowy oraz dwa półkwaterki dobrej żytniówki dziennie. Wszystkiego tego 
używał dowoli, aż wreszcie nadszedł kres i na rok mniej więcej przed 
czasem, w którym odbywały się wypadki naszej powieści, zamknął oczy 
stary osadnik, przenosząc się na łono przodków, bezbożnie, acz wygodnie. 
Sprawiono mu wspaniały pogrzeb, a trumnę odprowadziło na cmentarz z 
szczerym żalem grono podagrycznych emerytów, którzy niegdyś toczyli 
krwawe boje z Indianami. 

A Las Palmas zmieniły się znacznie od dnia, kiedy Austin senior z 
mozołem nagryzmolił swój koszlawy podpis na akcie darowizny. Była to 
już nowa zupełnie osada, której nie poznałby zapewne stary, gdyż nawet 
dwór zbudowano inny na miejsce starej sadyby. 
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Alaire myślała o tern właśnie, wjeżdżając przez bramę w południe 
drugiego dnia po opuszczeniu brzegów samotnego stawu; odczuwała 
jednocześnie dumę na widok rozległych łanów falującej pszenicy i 
ciemnozielonych pól alfalfa, odcinających się od nich jaskrawo barwą swej 
powierzchni. Były niby czyste, a różnobarwne kwadraty kobierca, 
ciśniętego pod nogi jaśnie wielmożnemu słońcu. 

Chłopiec Meksykanin podbiegł, aby wziąć pod opiekę jej wierzchowca, 
kobieta Meksykanka pozdrowiła ją u progu domu. Alaire zaś przeszła przez 
obszerny, chłodny hall i udała się niezwłocznie do swego pokoju. Odbyła 
przecież podróż ciężką i pełną przygód. Część nocy ubiegłej spędziła na 
koziej fermie Balliego, a reszta drogi upłynęła jej wśród spiekoty i 
dławiącego kurzu. Poza tym pozostawała jeszcze pod wrażeniem przygód 
w chaporralu i nie ochłonęła w zupełności. 

Służba w Las Palmas była dobrze wyuczona i okresowe znikanie pani 
Austin nie budziło żadnych niepotrzebnych komentarzy. Teraz więc 
Dolores przyrządziła kąpiel i wyjęła z szafy świeżą bieliznę i suknie, 
gaworząc, jak zwykle, o sprawach gospodarstwa domowego. Dolores 
bowiem nie była zwykłą służącą, gdyż posiadała pewne zdolności 
organizacyjne i oprócz czynności pokojowej, pełniła urząd gospodyni. Była 
też zamiłowaną plotkarką, a taki już miała dar zbierania wiadomości przez 
męża swego — ekonoma Benito, że była w stanie informować swą panią 
dokładnie o wszystkich sprawach osady. 

Alaire jednak nie mogła obecnie zebrać na tyle myśli, aby wniknąć w 
kłopotliwe szczegóły zarządu osadą. Szybko więc zwolniła pokojówkę, 
orzeźwiła się rozkosznie w chłodnej kąpieli, po czym zdrzemnęła się nieco. 
Ubierając się później, pomyślała, że dobrze jest zaznać wygód własnego 
domu, nie bacząc na to, że powrót doń nie sprawiał zbyt wielkiej radości. 
Ubierała się do obiadu zawsze, choć Eda często nie było i musiała wówczas 
siadać do stołu sama. Nie zaniechała jednak zwyczaju, gdyż potrzebny był 
jej do utrzymania się w ścisłych ramach kultury, a co więcej, miał znaczny 
wpływ na służbę. Wszak każdy, znajdując się bez towarzystwa, musi 
trzymać się na wodzy ustawicznie, aby zachować sympatyczne objawy 
dobrego wychowania. Tylko ci, którzy długo przebywali w krajach dzikich, 
mogą ocenić całą doniosłość pozostawionej w stanie nietkniętym granicy, 
dzielącej ludzi białych od barbarzyńców. 

Dziś jednak Alaire nie spodziewała się samotności przy obiedzie, gdyż 
Ed był w domu. Musiała przygotować się odpowiednio do spotkania z 
mężem i odzyskać przede wszystkim całą równowagę ducha. 

Rozmyślanie przerwała jej Dolores. Wpadła do pokoju pani, jak burza, i 
wybuchła namiętną tyradą przeciwko Juanowi — chłopcu stajennemu. 

— Niech mnie diabli żywcem wezmą do piekła, jeśli widziałam kiedy 
równie bezwstydnego chłopca — krzyknęła gniewnie. — On znajduje 
szczególne upodobanie w dręczeniu mnie i, Dios! jest leniwy jak wąż i 
gorszy nawet. Czy pracuje? Ba! Nienawidzi pracy i ucieka od niej, jak od 
grzechu, a nawet więcej. Trzaska przez cały dzień z rewolweru i udaje 
bandido, albo rozwija lasso i skacze przez nie jak szalony. To zupełny 
wariat. Chwyta na lasso psy, krzaki różane i ludzi. Wczoraj napadł z tym 
przebrzydłym powrozem na tłustą Wiktorię — kucharkę, w chwili, kiedy 
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niosła kocioł z wrzątkiem, aby zalać mrowisko. Wiktoria oparzyła sobie 
brzuch i to tak boleśnie, że przez pół dnia stała przy kuchni bezczynnie, a 
klątwy jej mogły zmrozić krew w żyłach samemu diabłu. Dziś zaś ten 
nicpoń Juan złowił na lasso ładną jałówkę, łamiąc jej róg. Spłakałam się na 
ten widok, takie to było straszne. A senor Austin śmiał się bardzo i 
powiedział, że Juan jest doskonałym vaquero. 

— Czy pan Austin był przez cały czas w domu? — spytała Alaire. 

— Tak, senora. 

— Dużo pił? 

— N-nie. Tyle, co zawsze. Teraz też siedzi na werandzie i pije swój 
cocktail. 

— Czy wie, że powróciłam? 

— Mówiłam mu o tym. 

Alaire poczęła kończyć toaletę. 

— Czy Benito skończył już piętnowanie cieląt na południowym 
pastwisku? — spytała po chwili. 

— Skończył z tym wczoraj właśnie i odesłał remuda na szóstą milę. A 
Jose Sanchez dokończy rodeo dziś na południe. Benito zaś przyjechał 
wczoraj, aby zobaczyć się z panią. 

— Ale, ale. Czy ty znasz Panfila, kuzyna Jose? 

— Si, senora. 

— Dlaczego on opuścił Las Palmas? 

Dolores zwlekała z odpowiedzią tak długo, że pani wreszcie spojrzała 
na nią badawczo. 

— Odszedł na La Feria, senora. — Zniżyła głos. — Pan Austin tak kazał. 
Posłał go tam nagle, bez uprzedzenia, chociaż Panfilo nie chciał. Sam 
mówił mi o tym. 

— Dlaczego go przenieśli? Słuchaj, Dolores! Ty wiesz coś jeszcze. 

— Ma się rozumieć, że wiem. Mam przecież uszy otwarte i wzrok, 
dzięki Bogu, dobry. — Przysunęła się bliżej. — Zna pani Rosę Morales? 
Ojciec jej pracuje na pompach przy rzece. Stary jest wielkim nicponiem, a 
dziewczyna też ladaco. Myśli tylko o chłopcach i zna wszystkich bailes na 
kilka mil wokoło, po obu stronach Rio Grande. Panfilo kochał tę 
dziewczynę, szalał wprost za nią. Dla niej zresztą tylko stanął tu do pracy. 

— Czy byli po słowie? 

— Tak. A Panfilo nienawidził każdego, kto pozwolił sobie spojrzeć na 
Rosę. Rozumie pani teraz, dlaczego przeniesiono go? — Bystre, czarne 
oczy Dolores zwęziły się znacząco. — Senor Ed ostatnio dzień w dzień 
jeździł nad rzekę. Panfilo wściekał się o to, więc... 

— Rozumiem już wszystko. To tylko chciałam wiedzieć. 

Dolores wyszła, a Alaire stała na środku pokoju z nieruchomą twarzą i, 
nic niewidzącymi oczami. Gdy jednak w chwilę potem spotkała się z 
mężem, powitała go równie grzecznie, jak zazwyczaj. 

Ed pozdrowił żonę niedbałym kiwnięciem głowy. Nie wyjął nawet rąk z 
kieszeni. Usiadł ciężko przy stole i rozpostarłszy niepewnymi palcami 
serwetę na kolanach, rzeki: 

— Zatrzymałaś się dłużej, niż zamierzałaś. Ileż tego było? Trzy dni? 
Co? 


27 


— Cztery — poprawiła go, uświadamiając sobie jednocześnie, jak 
dalece obcy byli sobie wzajem. Popatrzyła nań z zaciekawieniem nieomal, 
zadając sobie pytanie, czy ma przed sobą naprawdę własnego męża, czy 
też tylko obcego i dziwnie nieprzyjemnego człowieka. 

Ed niegdyś był przystojnym chłopcem, ale wiek dojrzały zmienił i skaził 
rysy jego twarzy. Utył od nadmiernego używania alkoholu i zniedołężniał 
wskutek próżnowania. Twarz mu obwisła, oczy stały się ospałe, a policzki 
przybrały barwę niezdrowej czerwieni. W przeciwieństwie do odzianej bez 
zarzutu żony, ubranie jego było zapuszczone, poplamione, a na brodzie 
widniał zarost z kilku dni. Miał buty z ostrogami, koszulę z miękkim 
kołnierzem i paznokcie z grubą żałobą. Ubierał się bez zarzutu, będąc w 
mieście i wtedy był nawet wyszukanym elegantem, w domu zaś nosił się 
niechlujnie, wykazując taką niepowściągliwość języka, że pożycie z nim 
było dla Alaire ciężką próbą. Przed zjawieniem się na obiad poczynił 
przygotowania nader pierwotne. Wypił trzy cocktaile i rzucił w kąt swoje 
sombrero. 

— Byłem bardzo zajęty podczas twojej nieobecności — oświadczył 
nagle. — Jeździłem codziennie na stację pomp. Musiałem dozorować 
zakładania nowego hydrantu. Paskudne to było zajęcie. Stary Morales 
upiekł mi na śniadanie doskonałego cabrito, ale teraz znów głodny jestem 
piekielnie. 

Rzucił się na jedzenie istotnie jak wilk, co było nieco dziwne, gdyż w 
ostatnich czasach rzadko kiedy miewał apetyt. W kawalerskich swych 
czasach, kiedy stale przesiadywał w klubach, lubił mawiać swym 
towarzyszom, że stworzony jest do życia wiejskiego. Teraz jednak prawie 
stale przebywał w San Antonio i pobyt w Las Palmas uważał tylko za 
niezbędny odpoczynek, który nie powinien trwać zbyt długo. Pił dużo i 
stale; jego jedynym ćwiczeniem gimnastycznym była jazda konna, a żona 
wiedziała najlepiej, że siły Eda gasły niesłychanie szybko. 

Jedząc, rzucał jej od czasu do czasu pytania, leniwe, pozbawione 
wyraźnego zainteresowania. 

— No! Gdzież też byłaś przez ten czas? 

— Pojechałam zbadać trakt Ygnacio. 

— Aha! No i jakże ci się podobał? 

— Nie jest zbyt obiecujący. Brak mu źródeł. 

— Nie byłem tam od lat chłopięcych. Czy masz zamiar puścić w 
dzierżawę tamte tereny? 

— Nie wiem jeszcze. Muszę przede wszystkim znaleźć miejsce dla 
bydła z La Feria. 

Austin pokręcił głową. 

— Zostaw je lepiej w La Feria, póki nie zajmą kraju rewolucjoniści. 
Jestem z nimi w bardzo dobrych stosunkach. 

-— O to też mi chodzi właśnie — odparła Alaire. — Twoje stosunki z 
rewolucjonistami są tak bliskie, że pragnęłabym jak najprędzej uprowadzić 
moje stada z terytorium, należącego do Związku. 

Wzruszył ramionami lekceważąco. 

— Rób, jak ci się podoba. Jesteś przecież właścicielką tych krów. 
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Zamilkł i przez jakiś czas pociągał whisky z dużej szklanki. Rozmowa 
jednak wznowiła się niebawem i Alaire opowiedziała mężowi o tragicznym 
wypadku, jaki spotkał jej konia oraz o przykrych przejściach swych w 
chaporralu. 

— Dobrze, że zastałaś kogoś przy tym stawie — zauważył Ed. — Co to 
był za ranger? Nigdy nie słyszałem o nim — dodał, gdy mu powiedziała 
nazwisko. — Ci rangerowie nigdy nie robią tego, co powinniby czynić. 

— Law jednak byłby chlubą każdej organizacji. 

Opowiedziała mężowi, jak sprytnie młody ranger zaaresztował zbiega i 
Ed ujawnił pewne zainteresowanie. 

— Nicolas Anto, mówisz? — rzekł zamyślony. — A któż to był ten jego 
companero? 

— Panfilo Sanchez. 

Ed zdumiał się. 

— To bardzo dziwne! Musieli się chyba spotkać wypadkowo? 

— Tak utrzymywali obydwaj. Ale dlaczego ty mu wymówiłeś miejsce? 

— Nie był mi tu potrzebny, ale uważałem, że może nadać się gdzie 
indziej, więc... — Zobaczył utkwiony w siebie wzrok żony i spuścił oczy. — 
Wiedziałem, że potrzebujesz ludzi na La Feria. No, czegóż ty tak patrzysz 
na mnie? 

— Ciekawa byłam, co mi odpowiesz. 

— Czy nie mam już prawa wymówić posady memu człowiekowi? Czy 
muszę się koniecznie tłumaczyć przed tobą z każdego mojego postępku? 

We wzroku Alaire odnalazł ślady podejrzenia i postanowił bronić się 
wybuchem udanego gniewu. 

— Boże drogi! Czyż nie mam już głosu na mej własnej osadzie? Widzę, 
że za dużo dałem ci wolności. 

— Zaczekaj, Ed! Przypomnij sobie, że zawarliśmy pewną ugodę. — 
Głos Alaire był spokojny, ale stanowczy. — Oddałeś w moje ręce zarząd 
sprawami Las Palmas, abym mogła coś robić, abym miała jakiś cel w 
życiu. Wiesz dobrze, że była to zapłata za moje pożycie z tobą. Nie 
zawiodłeś się zresztą na mnie. Wiesz i o tym. Podwoiłam od tego czasu 
wartość Las Palmas, podniosłam dochody i dałam ci możność wydawania 
na siebie więcej pieniędzy niż przedtem. Nie masz więc chyba czego 
żałować, Ed. 

Austin zmiął ze złością serwetę, odrzucając ją precz i powstał z krzesła. 

— A jednak sądzę teraz, że ta ugoda nie miała żadnego sensu. 
Zgodziłem się na nią dlatego tylko, że byłem wtedy chory, a ojciec myślał, 
że jestem już w ogóle do niczego. Obecnie zaś powróciłem do zdrowia i 
mogę sam zarządzać moim majątkiem. 

— Pomimo to musisz się liczyć z umową, którą zawarliśmy — odparła 
chłodno. — Gdyby żył twój ojciec, nigdy byś nie pomyślał o jej zerwaniu. 


— Mówisz ze mną, jak z dzieckiem — wybuchnął. — Mam prawo 
własności i nikt nie może mnie do niczego zmuszać. 
— Ma się rozumieć — oświadczyła z niewzruszonym spokojem. — 


Sądzę jednak, że zachowałeś dość jeszcze poczucia honoru, aby 
dotrzymać słowa. 
Ed złagodniał widocznie. 
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— Nie złamałem go przecież dotąd. Uprzedzam cię jednak, że znudziły 
mnie już te ciągłe swary i waśnie małżeńskie. Mam ich dosyć. Nie życzę 
sobie też, byś mnie traktowała, jak człowieka nie znającego się na niczym. 

— Złamałeś słowo, Ed! 

— Co takiego? — spytał naindyczony, jak kogut gotowy do walki. 

— Obiecałeś mi, że podczas pobytu w Las Palmas będziesz zawsze 
prowadzić życie porządne. 

— No? 

— Czy dotrzymałeś tej obietnicy? 

— Oczywiście. Żyję tu jak pustelnik. 

— Tak? A te pohulanki w Brownsville? 

Nachmurzył się. 

— Inni również nie próżnują w Brownsville. 

— Wiem o tym. Ale nie zachowują się tak skandalicznie, jak ty. 
Widziano cię tam z kobietami lekkiego prowadzenia. Pomyśl tylko, Ed. 
Przecież i mnie znają w Brownsville. 

— To głupstwo. Nie masz się czym przejmować. 

Ale ona mówiła wciąż jeszcze, mówiła tonem obojętnym pozornie, aby 
ukryć nurtujące ją wzruszenie. 

— Nie pytam nigdy o to, co robisz w San Antonio lub innych większych 
miastach, chociaż mam przecież uszy i słyszałam dosyć. Zwracam uwagę 
tylko na twe zachowanie w miastach pogranicznych, gdzie znają nas 
oboje. Pragnęłabym uniknąć większego poniżenia, niż to, w jakiem 
obecnie się znajduję. Litość ludzka jest ciężka, Ed. Nie mogę już dłużej 
znosić tego wszystkiego. 

— Istotnie?—spytał z błyskiem radości w oczach. — Dlaczegóż więc nie 
chcesz z tym skończyć? Dlaczego nie dasz mi rozwodu? Przecież ja nic nie 
mam z ciebie, kobieto. Mieszkamy osobno i spotykamy się tylko w pokoju 
stołowym. Jesteś moją żoną jedynie z nazwy. 

Zwróciła nań oczy pociemniałe z bólu. 

— Wiesz przecież dobrze, dlaczego nie mogę się z tobą rozwieść. Nie, 
Ed. Musimy trzymać się naszej umowy i twoje wyjazdy do Brownsville nie 
mogą się więcej powtarzać. Tak samo... — urwała i dokończyła po chwili, 
drżąc cała — tak samo, jak twoje wizyty na stacji pomp. 

— Nie rozumiem. 

— Przeniosłeś Panfila na La Feria, bo był zanadto zazdrosny o Rosę. 

Ed wybuchnął nagle wesołym śmiechem. 

— Ach, Boże! Zawadza ci więc nawet taki nieszkodliwy flirt? Lubię 
Rosę, bo jest ładną dziewczyną. 

— Jest twoją utrzymanką — krzyknęła namiętnie. — Zrobiłeś ją tym, 
czym jest teraz. Ty nie masz wstydu, człowieku, aby czynić to pod moim 
bokiem. 

— Nie rób mi scen. Wszyscy postępują podobnie — mówił posępnie. — 
Widzę teraz, że i ja muszę coś przedsięwziąć, bo mam już dosyć tego. 

— Musisz zaprzestać tylko bywania na stacji pomp. 

— Jeszcze czego? Ja przecież nie zabraniam ci bywać, gdzie chcesz, a 
nigdy nie spędzałem z Rosą nocy w chaporralu. 
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— Ed! — chlasnęła męża tym okrzykiem, niby szpicrutą. Zerwała się z 
krzesła i drżąc na całym ciele, patrzyła mu wprost w oczy. 

— Trafiłem w sedno, co? Ja także mam oczy, moja ślicznotko. Znam 
świat i wiem, że kobiety nie lepsze są od mężczyzn pod tym względem. 
Dużo bym dał, aby zobaczyć tego Dawida Lawa, tego adonisa-rycerza, 
który czeka przy stawach na samotne kobiety. — Nie zwracał uwagi na 
wyciągniętą błagalnie dłoń żony i szydził dalej, śmiejąc się okrutnie. — 
Pewien jestem, że musi być przystojny i zgrabny, usłużny i grzeczny. Ma 
na pewno wszystkie zalety, których mi zawsze brakowało. 

— Zaprzestań, Ed — westchnęła ciężko. — Nie mogę znieść tego. 

— Doprawdy? Ja również. 

— Najlepiej więc będzie, jeśli pojedziesz do San Antonio. Może zdołam 
zapomnieć i przebaczyć ci, zanim powrócisz. 

Na taką propozycję zgodził się dość szybko. 

— Doskonale! — rzekł. — To dogadza mi w zupełności. Nie mogąc 
znaleźć spokoju we własnym domu, spróbuję poszukać go w jednym z 
klubów. 

Pożegnał ponurym spojrzeniem żonę i udał się na werandę, gdzie wiał 
chłodny wietrzyk, a na stole czekała świeża porcja cocktailu. 
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Rozdział V 


Jak Ed Austin z żoną ugodę zawierał 


Wystarczyło jednego pokolenia, aby dojrzały owoce gwałcących 
wszelkie prawa działań „starego Eda”. Ku jego rozczarowaniu charakter 
syna był najjaskrawszym wybrykiem dziedziczności, której nie zdołało 
stłumić staranne wychowanie. Ale ojciec oprócz wad posiadał również 
cenne zalety, był człowiekiem o wybitnie silnej woli i umiał równie dobrze 
jak trzodę poskramiać swe dzikie popędy. Cieszył się więc ogólnym 
szacunkiem. Syn początkowo zapowiadał się w podobny sposób i dopiero 
po dojściu do lat męskich ujawniły się złe cechy jego charakteru. Wady 
spały w nim w okresie chłopięcości, niby raki, zimujące pod powierzchnią 
skutego lodem jeziora. Obudził je dopiero wiek dojrzały i małżeństwo, 
wywierające zawsze wpływ przemożny. A rozbudzone nie dały się już 
ujarzmić, czyniąc w duszy młodego człowieka spustoszenia szybkie, a 
nieoczekiwane. 

Małżeństwo Eda z Alaire było wynikiem szeregu przyczyn. Igrali i 
wzrastali razem, będąc dziećmi, a rodzice uważali, że łącząc ich węzłem 
nierozerwalnym, uzupełniają tylko własną przyjaźń dozgonną. Alaire, po 
śmierci matki, posłano za granicę, gdzie kształciła się, podczas gdy Ed 
uczęszczał do jednego z kolegiów w stanach wschodnich. Sieroctwo 
zawsze pozostawia ślady na duszy dziecięcej i dziewczynka teksańska 
wyrosła na pannę dziwnie sentymentalną, żyjącą w święcie urojonym, 
zaludnionym przeważnie przez bohaterów i bohaterki przeczytanych i 
dobrze zapamiętanych powieści. Błąkało się wśród nich, oczywiście, nieco 
ludzi z krwi i kości, a z tych najwspanialszym i najszlachetniejszym był 
młody Ed Austin. 

Przybywszy do domu, aby stanąć do ołtarza z narzeczonym, Alaire 
wciąż jeszcze była tylko dużym dzieckiem i nie przestała uważać Eda za 
swego wiernego chevalier servant. Jego zaś oczarowała i podbiła swym 
wdziękiem ta piękna dziewczyna, którą pamiętał jako trwożliwą, 
rudowłosą towarzyszkę zabaw dziecięcych. 

Nigdy żaden ślub nie odbył się w warunkach bardziej pomyślnych; nie 
było na całym świecie pary młodych ludzi, której los uśmiechnąłby się 
równie przyjaźnie, jak tym dwojgu. Kochali się przecież szalenie, a każde z 
nich hojnie zaopatrzone było w środki, zapewniające możność dowolnego 
urządzenia sobie życia. 

Osada Las Palmas była wspaniałym upominkiem ślubnym, który 
ofiarował synowi „stary Ed”, ale Alaire przyniosła mężowi niemniej bogate 
wiano — La Feria, cały klucz majątków, leżący za Rio Grande, w obrębie 
tego pasa, który Meksyk, bez szczególnych podstaw ku temu, nazywa swą 
granicą. 
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Młodzi oblubieńcy zjechali do Las Palmas, aby tu żyć, kochać się i 
wychowywać dzieci. Nigdy jednak nie zdarzyło się, by równie krótko trwał 
miesiąc miodowy, a kochający się tak szybko ochłonęli z namiętności. Nie 
upłynęło pół roku, jak „młody Ed” zabił miłość żony ku sobie, sam zaś stał 
się nałogowym pijakiem. Odżyły w nim przeróżne wady charakteru jego 
ojca i rozwinęły się tak przemożnie, że zagłuszyły te nieliczne zalety, które 
odziedziczył w spuściźnie po rodzicu. Zmiana ta była nagła i 
nieprzewidziana, a powód tkwił zbyt głęboko, aby mogło ją coś usunąć. 
Wiek dojrzały stał się epoką dla „młodego Eda”, a małżeństwo było dlań 
jedynie słupem drogowym, przy którym skręciła się gwałtownie droga jego 
życia. 

Oblubienica zaś przeżyła to jak upiorną tragedię. Owiała ją groza. 
Poczęła żyć szarpiącym nerwy życiem koszmarów nocnych, próbując 
rozpaczliwie powstrzymać pożerający jej szczęście rozłam z mężem. 
Zobaczyła ruinę nadziei i radosnych złud, bezsilna wobec tego, co się 
stało. 

A „stary Ed” niemniej boleśnie odczuł tę zmianę, która nastąpiła w 
charakterze jego syna. Przez dłuższy czas nie chciał w nią wcale uwierzyć 
ale kiedy zrozumiał wszystko ostatecznie i zobaczył, że złe rządy chłopca 
prowadzą do ruiny piękne Las Palmas, wówczas ten stary poganiacz bydła, 
który zrobił majątek swymi własnymi rękami, wpadł w straszny gniew. 
Pysznił się przecież zawsze z Las Palmas, zarówno jak z Eda. Widział 
teraz, że oboje znajdują się na złej drodze i było to dlań próbą zbyt 
ciężką. Wybuchnął burzliwie, a w wymówkach, które czynił wyrodnemu 
synowi, zmartwychwstał obrazowy język kresowy dawnych dni. Wizyty 
swe Austin senior powtarzał dość często i nigdy nie obywały się one bez 
kłótni i wymówek, gorszych i straszniejszych jeszcze, niż podczas 
pierwszej jego bytności. Widząc wreszcie, że Alaire trwa przy 
postanowieniu nie opuszczania męża, „stary Ed” zmusił oboje do zawarcia 
umowy, na mocy której rządy osady Las Palmas przeszły niepodzielnie w 
jej ręce. 

Umowa ta, jak bywa zazwyczaj w takich wypadkach, stała się wkrótce 
wiadoma ogółowi. Kraj, w którym żyli wszyscy, był przecież krajem 
nowym, wczoraj nieledwie kresowym. Obowiązywały w nim wciąż jeszcze 
prawa i zwyczaje kresów. A jednak naganne życie „młodego Eda” stało się 
przedmiotem wzgardy jego sąsiadów. Ci sąsiedzi nie byli wcale wybredni, 
o nie. Wiedzieli też dobrze, że jedno pokolenie nie jest w stanie ostudzić 
gorącej krwi pioniera, pogromcy czerwonoskórych. A jednak gniewało ich 
rozwiązłe życie młodego właściciela osady Las Palmas. Próbowali więc 
wyrażać jak umieli współczucie jego żonie, ale ranili tylko boleśnie dumę 
nieszczęśliwej kobiety i Alaire zamknęła się w sobie, jak ślimak w 
skorupie. Szukała samotności, unikając nie tylko ciekawych, ale i tych, 
którzy żywili dla niej uczucia szczerej przyjaźni. I ludzie zauważyli 
wprędce, że zmiany w charakterze Eda Austina były równie trudne do 
zrozumienia, jak te, które zaszły w duszy jego żony. 

Nie było w tym wcale przesady. Alaire zmieniła się istotnie. Zmieniła 
się gruntownie, aż do szczegółów najdrobniejszych. Raziło ją przykro 
współczucie ogółu, z czasem zaś poczęło wprawiać młodą kobietę w 
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gniew. Wydawało się jej szczytem obrazy, że ludzie mogli widzieć jej 
zgryzoty, gdy ona starała się ukryć je tak głęboko i tak bardzo 
przemyślnie. 

Zarządzanie sprawami osady Las Palmas było teraz jedynym celem jej 
życia. Alaire urodziła się w rodzinie osadniczej i praca ta przychodziła jej z 
łatwością. Oddała się tej pracy całkowicie i z takim zamiłowaniem, na jakie 
zdobyć się mogła, mając w sercu utkwione żądło niezasypiającej nigdy 
troski. A posiadłość była tak wielka i tyle nastręczała roboty, że Alaire 
zawsze miała gotową wymówkę wobec odwiedzających, których nie 
chciała widzieć, a Benito Gonzales, ekonom, załatwiał większość Spraw, 
dotyczących kupna czy sprzedaży. Z czasem goście stali się coraz rzadsi i 
zapomnieli powoli o Alaire dawni przyjaciele. A w Las Palmas zaprzestano 
zatrudniać białych i osada stała się wreszcie więcej meksykańska, niż 
kiedyś, za chlubnych dni „starego Eda”. 

Tak więc oto, samotnie i pracowicie, pędziła swój żywot Alaire, 
mieszkając w Las Palmas razem z mężem, pod znakiem pewnego rodzaju 
zawieszenia broni. 

A Las Palmas rozwinęły się pod jej rządami znakomicie i również 
pomyślnie rozwijałaby się i La Feria, gdyby nie to, że znajdowała się na 
pograniczu, gdzie wiecznie tlało zarzewie rozruchów i rewolucji. Nigdzie 
nie było bydła piękniejszego. Stara rasa krów wielkorogich była tu 
hodowana pieczołowicie. Krzyżowano ją ze sprowadzanymi z dalekich 
okolic buhajami i otrzymano w wyniku rasę nową, o podwójnej wydajności 
mięsa. Alaire nie poprzestała na tym, sprowadzając z zagranicy byki 
nieprawdopodobnej wprost wielkości, które wzbudziły pożądliwą zazdrość 
w sąsiedztwie. 

Zabobonni krajowcy poczęli szeptać, że zwierzęta te są przeznaczone 
do tajemnych obrzędów pogańskich, a doświadczeni hodowcy oświadczyli, 
że takie próby są jedynie przejawem szaleństwa młodej kobiety, gdyż nikt 
jeszcze nie słyszał, aby dzikie bawoły krzyżowano z bydłem domowym. 
Mówiono również, że każde z tych importowanych zwierząt kosztowało 
więcej, niż całe stado dobrego bydła meksykańskiego i zastanawiano się 
nad tym, co „stary Ed” powiedziałby na takie wybryki. 

Blaze Jones, jeden z nielicznych sąsiadów, którzy jeszcze bywali w Las 
Palmas, pierwszy przekonał się o wynikach doświadczeń hodowlanych 
Alaire i wieść o nich przywiózł kupcom trzody do Brownsville. 

Blaze lubił przesadę w opowiadaniu, głos miał donośny i fantazja jego 
rozhukała się, niby dobry rumak pełnej krwi. 

— Panowie! — mówił wzgardliwie. — Chcecie mi wszyscy zaimponować 
waszym premiowanym bydłem północnym. A ja wam powiadam, że 
wielkość bydła zależna jest od wielkości stanu, który je produkuje. Dlatego 
też nasz stary Texas trzyma prym pod tym względem. 

— Ale skądże znowu? — oburzył się jeden ze słuchaczy. 

— Co takiego? Mój chłopcze — Blaze ujął go protekcjonalnie za ramię. 
— Mój chłopcze, mamy tu w tej dolinie byczki, które niewiele ustępują 
słoniom co do ogromu. Są to jeszcze młode zwierzątka i jeżeli będą tak 
rosły dalej, to nie wątpię, że pewnego pięknego poranku zabraknie dla 
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nich siana w całej okolicy. Klnę się na Boga że mówię prawdę Byłem 
przecież niedawno w Las Palmas. 

— Co? W Las Palmas? — Dźwięk tej nazwy pobudził niezwłocznie 
zainteresowanie słuchaczy. 

Blaze popatrzył na wszystkich z góry. 

— Bo wy wszyscy myślicie, że znacie się doskonale na bydle. Ja zaś 
wam powiem, że nie rozumiecie się na tym wcale. Wiedzcie oto, że pani 
Austin wyhodowała takie byczki, z których jeden równa się trzem 
normalnym. A jaką mają skórę? Panowie! Jest gładka, niczym atłas. 
Ręczę, że na każdym z was siedzi więcej kleszczy, niż na takim byczku. 

Większość słuchaczy wyraziła zupełny brak wiary w słowa mówiącego, 
ale Blaze twierdził wciąż swoje. 

— Tak jest, moi panowie. Możecie sprawdzić sami. Żaden pasożyt nie 
trzyma się na skórze byczków z Las Palmas. 

Alaire nie poprzestała na hodowli bydła rogatego. Zaprowadziła u 
siebie również stadniny koni, a jednocześnie nie zaniedbywała i produkcji 
roślinnej. 

Mówili wprawdzie sąsiedzi, że Las Palmas były zbyt oddalone od rzeki, 
aby gleba ich dawała dobre plony, a jednak od czasu, kiedy zastosowano 
tam  rozgałęziony system  nawodnienia, pola poczęły dawać 
dziesięciokrotnie większe niż dawniej zbiory alfalfa, a jeździec, dążący 
wśród łanów wybujałej pszenicy, mógł się w nich schować wraz z głową. 

Zbyt bydła był tu nieco utrudniony, gdyż osada leżała za daleko od 
głównych rynków. Alaire jednak kazała zbudować zagrody i tuczyć w nich 
doborowe bydło paszą treściwą, przyrządzoną podług recepty znanych 
hodowców, i regularnie wysyłała całe partie trzody do miast, uzyskując za 
nie bardzo wysokie ceny. 

Robiła poza tym inne jeszcze próby i wszystkie, wbrew 
przewidywaniom sąsiadów, opłacały się znakomicie. Dokoła domu i gaju 
palmowego wyrósł gąszcz dziwnych drzew, z których soku można było 
wyrabiać przeróżne rzeczy, począwszy od piłek dziecięcych, aż do obręczy 
rowerowych. 

Tak przynajmniej twierdził Blaze Jones, ale może zmyślał, gdyż Alaire 
pokazała mu jedynie kilka tysięcy eukaliptusów oraz nieco ozdobnych 
drzew gumowych. 

— Ta pani Austin umie robić pieniądze — mówił wieczorem córce swej 
Palomie. — Wiesz dobrze, że nie jestem biegłym rachmistrzem, liczę 
zazwyczaj na palcach. Ale powiadam ci, że głowa mnie zabolała, gdym 
razem z nią obliczał zyski, które przyniosą te eu... eu... eukaliptusy. Ta 
kobieta stanie się niezadługo królową lekarstw. Na pewno — mówił tonem 
głębokiego przekonania. 

— Dlaczegóż nie pójdziesz w jej ślady, ojcze — odparła Paloma. — 
Mamy przecież tak dużo ziemi. 

Blaze istotnie sam nie wiedział, co ma robić ze swymi ogromnymi 
posiadłościami. Ale na propozycję córki potrząsnął głową niechętnie. 

— Nie, moja droga — rzekł. — Jestem już za stary, aby teraz 
rozpoczynać nowe życie. Gdybym jednak był nieco młodszy, o, wtedy, 
wtedy... skończyłbym na pewno z tym Edem Austinem. Dopomógłbym mu 


35 


do przeniesienia się na łono przodków, sam zaś zaślubiłbym te stada 
rasowych krów i te różne oranżerie aptekarskie. Mówię ci, że ona jest 
strasznie przemyślna — ta urocza czarodziejka z włosami rudymi jak ogień 
i wargami czerwonymi jak... jak... 

— Ojcze! — przerwała Paloma, spoglądając nań niezmiernie 
zgorszonym wzrokiem. 

Alaire jednak nie mogła wytrwać w całkowitym odosobnieniu, nie 
bacząc na to, że Las Palmas leżały daleko od uczęszczanych szlaków, a 
meksykańskie straże osady niezbyt gościnnie przyjmowały 
odwiedzających. Prowadziła przecież duże interesy i to zmusiło ją do 
utrzymywania stosunków z pewną liczbą ludzi, a najczęściej widywała się 
z sędzią Ellsworthem z Brownsville — swym radcą prawnym. 

W tydzień niespełna po udaniu się Eda do San Antonio Alaire poczuła 
potrzebę naradzenia się z prawnikiem i posłała po niego niezwłocznie. 
Sędzia Ellsworth lubił swą klientkę i darzył ją szczerą przyjaźnią. Był to 
człowiek światły i stateczny. Znał wielu ludzi w tej części Teksasu, a 
biegłość w prawie była cząstką zaledwie jego wartości umysłowej, która 
zyskała mu słuszny szacunek. Stary prawnik był wytrawnym znawcą duszy 
ludzkiej. Zbadał wszelkie jej komplikacje i lubił, niby ciekawą zagadkę, 
odgadywać charakter człowieka z czynów. Umysł sędziego Ellswortha był 
jakby spichrzem. Magazynował w nim całą swą wiedzę praktyczną i w 
razie potrzeby wysuwał odpowiednie szufladki. 

Na wezwanie Alaire wyjechał zaraz z Brownsville motocykletką i po 
przybyciu do Las Palmas spędził około dwóch godzin na przeglądzie 
ulepszeń, jakie poczyniła właścicielka osady od czasu ostatniej jego 
bytności tutaj. Dreptał wszędzie, zaglądając ciekawie w różne zakamarki. 
Miał zwyczaj po ojcowsku prowadzić Alaire pod rękę, ona zaś, 
podejrzewając wprawdzie, że poufałość ta wynikała z jego praktyki, lubiła 
ją, gdyż dawała jej pewne ukojenie. 

Dopiero podczas obiadu zapytał Ellsworth, czego od niego potrzebuje. 

— Chodzi o La Feria — powiedziała Alaire. — Generał Longorio 
skonfiskował mi tam stado. 

Ellsworth przestraszył się. 

— Longorio? O, to niedobrze! 

— Tak. Jeden z vaqueros przywiózł mi niedawno tę wiadomość. 
Obawiałam się tego i chciałam umieścić moje stado w innym miejscu. Nie 
zdążyłam, niestety. Nie mogę wprawdzie dotąd zrozumieć, jak oni mogli 
odważyć się na to. 

— Dlaczegóżby nie mieli się odważyć? 

Alaire spojrzała pytająco na sędziego. 

— Alboż Ed nie nabroił dosyć, aby wywołać tę konfiskatę? — odparł 
Ellsworth. 

— Ed? 

— Ma się rozumieć. Jego szaleństwa sprowadziły ją przecież. 

— Tak pan przypuszcza? 

— Bezwzględnie. Wiem dobrze, że junta rewolucyjna cieszyła się 
wielkim poparciem Eda. Dawał im nawet duże pieniądze. 

— Nie może być. Przecież to szaleństwo. 
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— A właśnie. Szczególnie dla obywatela ziemskiego, posiadającego 
majątki na terytorium związkowym. Ale cóż w tym nowego? Wie pani 
przecież, że Ed ciągle robi różne głupstwa. 

— Konfiskata nastąpiła więc jako represja. Ale stada należą do mnie, 
nie do Eda. Ja zaś jestem obywatelką Stanów Zjednoczonych i... 

— Droga pani Alaire, nikt dziś nie chełpi się tu tym obywatelstwem — 
przerwał sędzia pobłażliwie. — Przynależność państwowa niemiecka lub 
angielska więcej dałaby pani korzyści w Meksyku. Orzeł amerykański ma 
bardzo tępe szpony na tamtym brzegu Rio Grande, a nasi ciemnoskórzy 
sąsiedzi dawno już zrozumieli, że mogą bezkarnie podskubywać mu pierze 
w ogonie. 

— Pan sędzia żartuje — uśmiechnęła się Alaire. — Ale ja chciałam 
prosić pana o wniesienie skargi do Waszyngtonu. 

Ellsworth skrzywił się. 

— To nie da żadnego wyniku — oświadczył stanowczo. — Nazwisko 
pani dostanie się co najwyżej do gazet, no i może władze zastosują w 
Meksyku protest werbalny, ale na tym koniec. Nie dostanie pani żadnego 
odszkodowania za swoje bydło. 

— W takim razie pojadę sama na La Feria. 

— Nie radziłbym pani. 

— Byłam tam już setki razy i Związkowcy zawsze traktowali mnie 
bardzo uprzejmie. 

— Ale Longorio ma bardzo niedobrą opinię. Uprzedzam panią o tym. 
Nie radzę jechać. 

— Dlaczego, panie sędzio? Wszak ludzie ciągle jeżdżą tam i powracają 
zdrowi. W Meksyku nie grożą mi żadne niebezpieczeństwa. Znam La Feria 
równie dobrze, jak Las Palmas. 

— Będzie lepiej, jeśli pośle pani zaufanego człowieka. 

— Kogóż mogłabym posłać? — pytała bezradnie. — Zna pan przecież 
moje położenie. 

Sędzia namyślał się chwilę przed daniem odpowiedzi. 

— No, ja, niestety, nie mogę pojechać, bo mogą mnie potrzebować w 
sądzie. Zgadzam się zresztą, że sama pani wskóra więcej, niż ktokolwiek 
inny. Jest pani osobą ogólnie znaną i to powinno by zagwarantować pani 
bezpieczeństwo. Będzie to jednak podróż bardzo trudna. A proszę nie 
zapominać, że może pani stracić orientację, czy terytorium to należy do 
związkowców, czy też do rewolucjonistów. 

— To nie jest groźne — odparła Alaire. — Przecież i u nas ludzie pytają 
często, czy Teksas należy do Stanów Zjednoczonych, czy do Meksyku. Ja 
sama nawet zastanawiam się czasami nad tym pytaniem. — Umilkła na 
chwilę i dodała jeszcze: — Zna pan tu wszystkich niemal, panie sędzio. 
Ciekawa jestem, czy zdarzyło się panu kiedy spotkać niejakiego Dawida 
Lawa? 

Ellsworth skinął głową twierdząco. 

— Proszę powiedzieć mi coś o nim. 

— On również pytał mnie o panią niedawno. Otóż niewiele mogę 
powiedzieć o Dawidzie Lawie, pani Alaire. Widywałem go rzadko od czasu, 
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kiedy wyrósł na mężczyznę. Wiem tylko, że bardzo lubi włóczęgę po 
preriach. 

— Podobno rodziców jego zamordowali ludzie Guadelupy. 

Sędzia spojrzał jej bystro w oczy. Był wyraźnie zdziwiony. 

— Dave pani to powiedział? Powiedział, że zostali oboje zabici? 

— Tak. Czy skłamał? 

— No, nie. Dave nigdy nie kłamie. Zdarzyło się to już dawno i 
szczegółów nie pamiętam. Wiem jednak, że oboje zginęli gwałtowną 
śmiercią. Starałem się zachować dlań spuściznę po Franku Lawie, ale Dave 
nie utrzymał jej długo w ręku. Jest bardzo lekkomyślny w sprawach 
pieniężnych, w innych zaś postępuje zawsze po rycersku i 
wspaniałomyślnie. — Powiedziawszy to, sędzia popadł w głębokie 
zamyślenie. 

— Powiedział mi pan dużo, ale nie mogę wywnioskować, czy była to 
pochwała, czy nagana dla pana Lawa — roześmiała się Alaire. 

— Nie myślałem ani o jednym, ani o drugim. Jestem przecie prawie 
krewnym Dave'a i interesuję się nadzwyczaj rozwojem jego charakteru. W 
ogóle lubuję się w badaniu wyników dziedziczności. Widziałem je przecież 
u Eda. Znając rodziców, z łatwością odgaduje się charakter dzieci. — Znów 
zamilkł na chwilę. — Tak. Przyroda miesza swoje składniki z mistrzostwem 

doświadczonego aptekarza. Rad jestem, że pani nie miała dzieci z 
Edem. 

Alaire w odpowiedzi wyszeptała coś zupełnie niezrozumiałego. 

— A jednak — ciągnął dalej prawnik — wielu jest ludzi, obarczonych 
dziedzictwem równie złem, jeśli nie gorszym niż Ed. 

— Cóż to ma wspólnego z panem Law? — spytała zdziwiona. 

— Z Davem? Och, nic zgoła. Pozwoliłem sobie tylko na kilka morałów. 
Jest to przywilej starości, moja kochana pani Alaire. 
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Rozdział VI 


Do usług senory 


Aiaire poczyniła niezwłoczne przygotowania do podróży do La Feria. 
Pamiętając o panujących na granicy rozruchach, Ellsworth zaopatrzył swą 
klientkę w listy polecające do wpływowych Meksykanów, mieszkających w 
sąsiedztwie. Pragnąc zaś utorować drogę jej zażaleniom, wysłał depeszę 
do miasta Meksyku, co stanowiło trudność niemałą, z tego powodu, że 
większość sieci znajdowała się w rękach rewolucjonistów, a reszta 
przeciążona była wojennymi zleceniami. Ale wpływy sędziego były znaczne 
i bynajmniej nie ograniczały się tylko do ziem, leżących wzdłuż koryta Rio 
Grande. 

Z jego to porady Alaire miała zwrócić się z zażaleniem do miejscowych 
władz wojskowych przed założeniem formalnego protestu w 
waszyngtońskim przedstawicielstwie Meksyku, chociaż stary prawnik nie 
oczekiwał pomyślnych wyników w żadnym razie. 

Stany Zjednoczone bowiem podsycały powstanie od samego początku. 
Zamknięcie portów dla wywozu broni było cieniem neutralności zaledwie i 
nie mogło zamydlić oczu Związkowcom, wiedzącym bardzo dobrze, że 
środki pieniężne dla powstańców szły z tajemniczych źródeł Północy. Samo 
obsadzenie granicy przez amerykańskie wojska przyjęte było przez 
Meksyk, jako pogróżka dla rządu i zachęta dla rewolucjonistów, a ciągłe 
rozmowy o możliwej interwencji zbrojnej podsycały coraz więcej 
nienawiść, z dawien dawna istniejącą pomiędzy obu narodami. Nic więc 
dziwnego, że Ellsworth, uczyniwszy wszystko, co było w jego mocy, aby 
ułatwić podróż Alaire i zapewnić jej należny szacunek, wątpił o wyniku 
podróży i nie żywił prawie żadnej nadziei na jakiekolwiek korzyści 
materialne. 

Alaire zabrała ze sobą Dolores, a z męskiej służby, po pewnym 
namyśle, wybrała ujeżdżacza Jose Sancheza. Nie był to wybór zbyt 
pomyślny, ale nie miała lepszego. Jose posiadał rozwiniętą silnie 
przebiegłość, mógł się więc przydać w drodze i Alaire ostatecznie nie miała 
powodów, aby wątpić w jego wierność. 

Mała wyprawa wyruszyła do Pueblo samochodem. Była to podróż dość 
przykra, gdyż droga prowadziła przeważnie przez kraj dziki i bezludny. 
Spotykano jedynie nielicznych pasterzy kóz wraz z ich stadami, lub 
przejeżdżano przez ubogie wsie, których domki lepione z błota, tulące się 
do brzegu rzeki, jakby wyrastały bezpośrednio z ziemi meksykańskiej. 

Droga ta istniała od czasów zamierzchłych i pozostała bez zmiany taką 
samą, jaką była niegdyś, kiedy po raz pierwszy wyżłobiły ją ciężkie koła 
wozów, ciągnionych przez woły; wzgórza okoliczne poznaczone były 
bliznami arroyos, podróż więc, z punktu widzenia zawodowego 
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automobilisty, odbywała się z szybkością żółwią. Pierwszą noc spędzili 
podróżni w napotkanym przygodnie jacalu, otoczonym wysokim płotem z 
ciernistych gałęzi, niby domostwie dziewiczej dżungli afrykańskiej. 

Jose Sanchez był tu w swoim żywiole. Pysznił się jak kogut i 
przechwalał, aby sprawić wrażenie na swych współziomkach. Był zresztą 
przystojnym mężczyzną, a zachowywał się bezczelnie i wyzywająco, 
zaznaczając swą wyższość wobec zwykłych peladores. Miał przedziwnie 
fantazyjny strój, sypał dowcipami i w ogóle starał się ujawnić wszystkie 
swe zalety. 

Zjawiło się niebawem kilkudziesięciu meksykańskich chłopców. Po 
rozmowie przyszła zabawa i pląsy. Do późnej nocy tańczono na ubitej 
ziemi ciasnego podwórza i Alaire znużona zasnęła wreszcie, słysząc wciąż 
głuchy odgłos tupotu nóg, pląsających przy chrapliwym dźwięku skrzypiec 
wiejskiego wyrobu. 

Po przybyciu do Pueblo Alaire zaopatrzyła się niezwłocznie w paszporty 
z głównej kwatery wojsk związkowych, Jose zaś wystarał się o bilety 
kolejowe i wyprawa, na drugi dzień po opuszczeniu sadyby Las Palmas, 
zapuściła się w południową część Meksyku. 

Z okien wagonu widziała Alaire straszne zniszczenie, jakie wywołała 
długa rewolucja. Wzdłuż toru leżały stosy rdzewiejących lokomotyw i 
strzaskanych, przypominających szkielety, wagonów. A im dalej na 
południe sunął pociąg, tym wymowniej świeżo wzniesione rusztowania i 
smutne ruiny zabudowań stacyjnych, świadczyły o zaciętych walkach. Tu i 
owdzie widniały stalowe cysterny do wody, podziurawione kulami 
karabinowymi i rozszarpane pociskami, świadcząc o miejscu postoju 
oddziałów. Tor był strzeżony, a jakże. Gdzieniegdzie pilnowały go garstki 
brudnych żołnierzy, obciążonych nadmierną ilością karabinów i ładownic z 
nabojami. Garstkom tym przewodzili eleganccy oficerowie, odziani w 
czyste mundury, barwy khaki. Panowie ci jeździli wagonami pierwszej 
klasy, a jedynym ich zajęciem było zerkanie oczami na piękne kobiety. 

Podczas częstych postojów pociąg oblegały tłumy zaciekawionych 
peonów. Uwijali się wśród nich wrzaskliwi przekupnie, sprzedający 
enchiladas, tortillas, kozie serki i kawę z brudnych koszyków i stągwi, a 
rozdzielali je głodnym dłońmi, których brud pamiętał jeszcze zapewne 
dobre czasy przedwojenne. W wagonach panował ścisk nie do opisania i 
zaduch. W palcach mdlejących z upału kobiet trzepotały się ustawicznie 
wachlarze, mężczyźni chrapali, śpiąc z otwartymi ustami, a w korytarzach 
pełno było kłócącej się i wrzeszczącej dziatwy. 

Cała okolica robiła wrażenie prawie martwej. W osadach nigdzie nie 
porykiwało bydło, ścieżyny górskie nie tętniły turkotem kół ciężkich 
wozów, a drogi wszędzie zarosły już chwastami i zielskiem. Sklepy były 
puste, ludzie wałęsali się, próżnując. Nad wszystkim unosiła się atmosfera 
upadku i zniszczenia, ale ludność — było to znamienne i ciekawe — 
wydawała się zadowolona. 

Poranek cały upłynął im na monotonnej tej podróży, która dla Alaire i 
Dolores była prawdziwą torturą, a dla Jose Sancheza jedynie świątecznym 
wypoczynkiem. Ujeżdżacz z Las Palmas wałęsał się po całym pociągu, 
zawierając znajomości i zbierając plotki, które potem przynosił swej pani. 
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Około południa nastąpiła przerwa w podróży. Pociąg przesunięto na tor 
zestawowy. Okazało się, że władze kolejowe oczekują pociągu 
wojskowego, zdążającego na Północ. 

Jose Sanchez przyniósł tę wiadomość Alaire. 

— Niebawem ujrzy pani kwiat meksykańskiej armii — rzekł 
rozpromieniony. — Zobaczy pani tysiące weteranów Longoria, z których 
każdy jest szatanem unurzanym we krwi. Wracają do Nuevo Pueblo po 
zniesieniu bandy nikczemnych rewolucjonistów. Stoczyli z nimi zwycięską 
bitwę pod San Pedro, w odległości zaledwie trzydziestu kilometrów od La 
Feria. Nie darowali życia żadnemu z jeńców. Tak, senora. 

— Czy znajduje się z nimi generał Longorio? — spytała szybko Alaire. 

— Właśnie o tym przyszedłem powiedzieć pani. Wszyscy sądzą, że 
musi z nimi być, bo zawsze zabiera ze sobą całą armię. Jest to wielki 
wojownik. Ma już takie wrodzone zdolności. Uderza niby piorun, nagle. 
Dziś tu, a jutro tam. — Jose okazał się nagle zawziętym zwolennikiem 
prezydenta Potosiego. 

Dolores jednak miała wręcz odmienne zapatrywania. 

— Nic dziwnego, że wozi z sobą całą armię — oświadczyła szyderczo. 
— Wie przecież, że inaczej zabiliby go niezwłocznie porządni 
konstytucjonaliści. Zaczekaj no trochę. Niech tylko nadejdzie Pancho 
Gomez. Ha! Zobaczysz wówczas, jak walczą prawdziwi mężczyźni. 

Jose spojrzał na nią ze złością. 

— Longorio jest prawdziwym gentlemanem — rzekł. — On nie ucieka 
się do żadnych bandyckich podstępów, a Pancho Gomez walczy jak 
rozbójnik, jak człowiek dziki, jak barbarzyńca. Czy wiesz, dzięki czemu 
udało mu się zająć Espinal? Nie wiesz, co? A ja ci powiem. Otóż ukrył się 
wraz z całą bandą bezpiecznie i przepuścił pociąg z naszymi wojskami do 
Chihuahua, pozwalając mu przebyć swoją linię. Potem zajął telegraf i, 
udając dowódcę wojsk związkowych, posłał do Espinal fałszywą depeszę, 
donosząc, że poniżej Chihuahua został uszkodzony tor i pociąg dojść nie 
może. No, i pociąg cofnął się, oczywiście. Teraz Gomez wpakował swoich 
bandytów na inne pociągi, do wagonów bydlęcych, tak że głowy nawet nie 
było widać i sam diabeł nie zdołałby odgadnąć, co za towar znajduje się w 
tych wagonach. Zwyciężył, oczywiście, bo nikt nie podejrzewał podstępu i 
bezwstydna banda wkroczyła do Espinal. Za późno już było, aby się bronić 
i nastąpiła straszna rzeź. Gomez zwyciężył, ale czy było to zwycięstwo 
godne prawdziwego żołnierza? Nie. To był tylko podły podstęp 
barbarzyński. 

Dolores zachichotała nagle. 

— Mówią, że zwrócił się do swych oficerów i powiedział im tak: 
„Compadres! Teraz idziemy do Espinal. Spotkam was tam na Plaza i tego, 
który przybędzie ostatni — zastrzelę! Dios! Jak oni wszyscy drałowali. 

— Dobrze robi, zaprawiając swych ludzi do szybkiego biegu — rzekł 


Jose, marszcząc gniewnie czoło. — Pewnego poranku przecież spotkają 
Luisa Longorio, a wtedy przyda im się bardzo taka umiejętność. 

— Tak. Masz rację, Jose. — Dolores drżała cała, a w głosie jej 
zadźwięczały nuty podniecenia. — Bóg sam będzie musiał użyczyć im 
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szybkości, aby złapali armię twojego Longorio. Bez pomocy boskiej nie 
podoła temu zadaniu żadna noga ludzka. 

— Bah! Nie przystoi mężczyźnie rozmawiać z kobietą o sprawach 
wojskowych — machnął ręką pogardliwie. 

Alaire, słuchająca przez cały czas z uśmiechem, wtrąciła się teraz do 
rozmowy, aby uprzedzić wybuch kłótni poważniejszej. 

— Jak tylko przybędzie tu ten pociąg, — rzekła do rozpolitykowanego 
ujeżdżacza koni — musisz zaraz odnaleźć generała Longorio i zawezwać 
go do mnie. 

— Ależ, senora! — Jose był zdumiony i niemal obrażony. — Przecież to 
jest bardzo wielki generał. 

— Dasz mu w takim razie kartkę ode mnie. — Nakreśliła szybko 
ołówkiem kilka słów na wydartej z notesu kartce i podała ją Josemu, który 
schował papierek starannie do kapelusza, po czym, kręcąc głową 
powątpiewająco, udał się do innego wagonu. 

A Dolores, triumfująca i zaczerwieniona ze wzruszenia, poczęła 
rozwijać nadal swój wdzięczny temat. 

— Zobaczy pani, jaki to potwór — oświadczyła. — Nic dziwnego, że 
skradł nasze śliczne bydło. On gotów by zrabować ołtarz. Wojsko jego 
napadło kiedyś na ładną osadę, której właściciel posiadał dwie córki. 
Dziewczyny były przystojne i cnotliwe, ale ojciec ich należał do 
zwolenników Candelery. Otóż Longorio zamordował osadnika i wszystkich 
mieszkańców hacjendy. Oszczędził tylko te dwie ładne dziewczyny, które 
porwał żywcem. Zabrał je z sobą, nie żywiąc, oczywiście, żadnych dobrych 
zamiarów. Rozumie się, że obie dziewczyny były prawie martwe ze 
strachu, ale starsza nabrała wreszcie odwagi i poczęła rozmawiać z 
żołnierzami Longorio. Zaprzyjaźniła się z nimi i szczebiotała wesoło, 
udając, że nie boi się swego losu. A żołnierzom — niechaj odpuści im 
Panienka Przenajświętsza — podobało się jej zachowanie. Dziewczyna 
oświadczyła im, że strzela doskonale z rewolweru i póty chełpiła się, aż 
wreszcie jeden ze strażników dal jej broń, aby mogła pokazać, co umie. I 
cóż? Oto zanim zdołali ją powstrzymać, obróciła się w siodle i przestrzeliła 
głowę siostrze, sobie zaś wsadziła kulę wprost w serce. To święta prawda, 
senora. Krew tych niewinnych dziewcząt ciąży na czarnej duszy Longorio. 

— Słyszałam już podobne historię wiele razy i to o przywódcach obu 
stron — odparła poważnie Alaire. 

Pociąg wojskowy przybył nareszcie i, sapiąc ciężko, zatrzymał się przed 
stacją, budząc zaciekawienie w oczekujących podróżnych. Składał się 
wyłącznie z ciężkich wagonów towarowych, napełnionych końmi. Każdy 
rumak miał na sobie siodło i uzdę, a pilnowały ich kobiety i dzieci; 
żołnierze zaś stłoczyli się na dachach wagonów. Tuż za lokomotywą 
znajdował się jedyny stary wagon osobowy i ku niemu to skierował swe 
kroki Jose Sanchez. 

Pomiędzy podróżnymi obu pociągów zaczęła się wymiana wrzaskliwych 
powitań, a palące promienie słońca prażyły niemiłosiernie stłoczone na 
dachach postacie. Po upływie pół godziny może poruszyli się podróżni 
wagonu, w którym siedziała Alaire. 
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Do wnętrza weszło kilku oficerów, a jeden z nich musiał być Luisem 
Longorio. Alaire rozpoznałaby go od razu, gdyby nawet nie miał 
błyszczących szlif generalskich, gdyż zachowywał się władczo i 
rozkazująco. Był to człowiek niezwykłe wysokiego wzrostu, bardzo smukły 
i gibki, czujny i bystry, o twarzy, przykuwającej uwagę każdego. 

Oficer ten był młodym człowiekiem. Miał policzki gładkie i delikatne, 
jak dziewczyna, a oliwkowej, czystej ich barwy nie mogły, zda się, 
przyciemnić ani wiatr, ani słońce. Oczy jego były wielkie, śmiałe i 
błyszczące, a nozdrza delikatne i czułe, niby u rasowego rumaka. Na 
pierwszy rzut oka robił wrażenie niedorostka prawie, ale gdy przemówił, 
wówczas poznawało się ze zdziwieniem, że był mężczyzną, a nie 
chłopcem, i to mężczyzną o niepohamowanej namiętności do kobiet. 

Takie myśli przemknęły przez głowę Alaire, kiedy patrzyła na Luisa 
Longorio, naczelnego wodza wojsk Potosiego. 

A słynny generał przedzierał się przez tłum, poszukując oczami 
kobiety, która go wzywała i na twarzy jego malowały się jedynie uczucia 
wzgardy, lekceważenia i niecierpliwości. 

Zatrzymał się nagle, bo Alaire wstała z miejsca. Czarne oczy utkwiły w 
jej postaci z wyrazem zdumienia i ciekawości zarazem. 

Alaire poczuła, że twarz jej zalewa rumieniec, gdyż generał jakby 
przyrósł do ziemi, badając wzrokiem każdy szczegół postaci nieznanej 
kobiety. Trwało to co najmniej minutę, potem sztywna wojskowa czapka 
nagle uchyliła się przed nią. Generał skłonił się dwornie, a tak nisko, że 
Alaire zobaczyła przedział, odcinający się białą linią na jego czarnych, 
błyszczących włosach. 

— Senora! Tysiąc razy przepraszam za zwłokę, — zawołał. — 
Caramba! Ani marzyłem... nie zrozumiałem znaczenia kartki pani. 

Patrzył na nią wciąż z tym samem nieco zabawnym zaciekawieniem. 

— Czy pan jest generałem Longorio? — spytała Alaire i sama zdumiała 
się, słysząc niepewne brzmienie swego głosu, a na twarzy czując wciąż 
jeszcze płonący rumieniec. 

— Do usług senory! 
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Rozdział VII 


Luis Longorio 


— Wie pan już zapewne, dlaczego pragnęłam zobaczyć się z panem? 
— zaczęła Alaire. 

Longorio potrząsnął głową. 

— Dowiedziałam się, że wojsko pana skonfiskowało stado w mojej 
osadzie La Feria. 

— Istotnie? Rozumiem teraz. — A jednak było widoczne, że myśli 
generała zajęte były w tej chwili jedynie osobą Alaire. — Konfiskowaliśmy 
wszystko — mówił wolno. — Takie jest prawo wojny. 

— Ale tutaj sprawa przedstawia się inaczej. Osada należy do mnie, ja 
zaś jestem obywatelką Stanów Zjednoczonych. 

Nastąpiła chwila milczenia i Alaire widziała, że generał czyni wysiłki, 
aby zebrać myśli, biegnące wciąż w jednym kierunku. Zobaczyła wreszcie, 
że uśmiecha się przyjaźnie. 

— To dziwne — rzekł. — Mam wrażenie, że znamy się z panią od 
dawna, od szeregu lat. To dziwne, nieprawda? 

— Ależ to tylko złudzenie — poruszyła się niecierpliwie. 

— Nie. Doprawdy nie byłem przygotowany na ujrzenie takiej piękności. 
— Potarł brązową ręką czoło, jakby pragnąc odpędzić zbyt natarczywe 
myśli. — Dios! Muszę się wprzódy opanować. — Po chwili dokończył 
spokojniejszym już głosem. —- Nie potrzebuję chyba zapewniać senory, 
że jestem cały do jej usług. Na co uskarża się senora? Osada została 
zniszczona? Bydło uprowadzone, co? 

— Tak. Chciałam więc... 

—  Rozstrzelamy niezwłocznie winnych tego przestępstwa — 
wybuchnął. — Bueno! Zobaczy to pani własnymi oczami. 

— Ależ ja nie żądam ukarania nikogo. Chciałabym tylko, aby rząd pana 
zapłacił mi za to bydło — roześmiała się nerwowo Alaire. 

— (Co słyszę! Przecież piękne kobiety nie powinny zaprzątać sobie 
główek pieniężnymi sprawami. Proszę pozostawić to mężczyznom, mnie 
zaś pozwolić na rozprawienie się po swojemu z winowajcami. 

Ona jednak przyszła już do siebie i poczęła mówić dobitnie, z rozwagą 
iście kupiecką. 

— La Feria stanowi moją prywatną własność. Zarządzam nią od wielu 
lat, jak również osadą Las Palmas po tamtej stronie rzeki. Pełnię swe 
obowiązki równie dobrze, jak mężczyzna, a przeto, generale Longorio, 
może pan mówić ze mną, jak z mężczyzną. Przybyłam tu, aby wnieść 
zażalenie na szkodę, którą mi wyrządzono. Umyślnie nie zwracałam się do 
rządu Stanów Zjednoczonych, mając nadzieję, że uda mi się samej 
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załatwić tę sprawę. Rozumie pan już teraz chyba, po co przybyłam i 
dlaczego pragnęłam rozmówić się z panem. 

— Valgame Dios! To wszystko jest zdumiewające, nadzwyczajne. 

— A mnie wydaje się, że jest zupełnie zwykłe. 

— Tak pani sądzi? Uważa pani, że postąpiłaby tak samo każda kobieta? 
Nie, senora. My Meksykanie nie jesteśmy do tego przyzwyczajeni. Nasi 
mężczyźni nie rozmawiają z kobietami o sprawach poważnych, uważając, 
że piękność jest szczególnym darem niebios, który należy czcić i wielbić. 
Jestem zdania, że przykre te sprawy powinien załatwić mąż pani. 

— Pan Austin ma swoje sprawy, a ja swoje — odparła chłodno. 

Umysł generała, zdawało się, pracował z wielkim wysiłkiem nad 
zrozumieniem tego oświadczenia. 

— A więc — rzekł wreszcie — usłyszawszy o skonfiskowaniu bydła, 
przybyła pani do Meksyku, gdzie ludzie walczą i giną tysiącami. To 
rozumiem! To jest odwaga! Zadziwiające! Wspaniałe! — Uśmiechnął się, 
błyskając białymi zębami. 

Te wykrzykniki zachwytu, te ustawiczne wyrazy hołdu były stanowczo 
krępujące. Ale żadna kobieta nie byłaby przyjęła nieprzychylnie takiego 
szczerego podziwu, jaki wyrażał się w słowach i wzroku generała Longorio. 
Alaire zrozumiała już zresztą, że wywarła na nim jakieś oszałamiające 
wrażenie. Może było to zasługą jej rudych włosów i białej twarzy 
cudzoziemskiej,j a może czegoś innego. Znała dobrze wrażliwość 
Meksykanów i była nieczuła na zwykłe zalecania. W zupełnym jednak 
rozbrojeniu tego bohatera wojny domowej było coś dziwnie 
podniecającego. I oto, pod wpływem przykutego do jej postaci wzroku 
dwojga głodnych czarnych źrenic, Alaire poczuła dreszcz pożądania 
przygody. 

Longorio wprawdzie był człowiekiem obcej rasy, a miał opinię niemal 
potwora, na którego nie powinna była nawet spojrzeć przyzwoita kobieta. 
Wiedziała jednak dobrze, że zewnętrznymi zaletami przynajmniej 
przewyższał o wiele swych ziomków, co było niezawodnie wynikiem 
arystokratycznego pochodzenia i starannego wychowania. Wprawdzie 
służba wojskowa w Meksyku niezbyt daleka była od bandytyzmu, ale 
Longorio niewątpliwie posiadał wrodzone zdolności wodza i niepoślednią 
odwagę. Był niejako drugim Cydem, bohaterem nowożytnego romansu 
kastylijskiego. 

Rozmowa przeciągała się, a tymczasem podróżni powsiadali już do 
swych wagonów, żegnając hałaśliwie żołnierzy. Rozległ się przenikliwy 
dźwięk dzwonka. Konduktor zbliżył się do generała, aby mu powiedzieć, że 
pociąg odejdzie za chwilę. Ale mundur wojskowy takie wzbudzał 
poszanowanie w tym funkcjonariuszu kolei meksykańskiej, że odezwał się 
dopiero po dłuższej chwili wahania. 

Longorio drgnął, jakby z oburzenia. 

— Pociąg może odejść dopiero wtedy, kiedy opuszczę wagon — odparł 
wyniośle i konduktor bez słowa protestu wycofał się z wagonu. 

— Nie powinniśmy wstrzymywać pociągu — wtrąciła szybko Alaire. — 
Postaram się spotkać z panem, kiedy powrócę do Nuevo Pueblo. 
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— Och, senora! Jestem zbyt wielkim egoistą, abym mógł wyrzec się 
tak prędko przyjemności obcowania z panią. Co nas może krępować! 
Peladores? Ależ oni nie potrzebują się nigdzie śpieszyć. Godzina zwłoki, 
czy dwie nawet nie powinny im czynić żadnej różnicy. Teraz zaś pozwoli 
pani, że powrócę do sprawy tego bydła. Otóż Meksyk nie prowadzi wojny z 
kobietami i jestem wprost zrozpaczony, że działania moich ludzi mogły 
wyrządzić krzywdę najpiękniejszej, jaką znałem kiedykolwiek. 

— Jest pan nader uprzejmy, generale. — Alaire wiedziała, że na nim 
jedynie może polegać i uśmiechnęła się mile. — Czy mogę liczyć na pomoc 
pana przy żądaniu odszkodowania? — spytała. 

— Bez wątpienia. 

— Ale jak i gdzie? 

Longorio namyślał się przez chwilę, po czym odparł zmienionym już 
nieco tonem: 

— Senora! Proszę mi wierzyć, że musi tu być jakieś nieporozumienie, 
które należałoby usunąć. Chciałbym się dowiedzieć wprzódy, czy sprzyja 
pani naszej sprawie? 

— Zachowuję ścisłą neutralność. Jestem przecież obywatelką Stanów 
Zjednoczonych. 

— Obywatele Stanów, niestety, nie przestrzegają neutralności. O to też 
chodzi nam właśnie. Przecież rząd pani kraju wywołał tę rewolucję i zasila 
ją pieniędzmi i ludźmi. Wasz prezydent-tyran jest wrogiem naszym i 
pragnie ujarzmić wolny Meksyk. 

— Nie mogę rozprawiać z panem o polityce — przerwała stanowczo 
Alaire. — Nie ma ona zresztą nic wspólnego z moją osadą i z moim 
bydłem. 

— Gdybyż tak było? — westchnął Longorio. — Na pewno uczynilibyśmy 
wszystko, aby dać pani zupełne zadośćuczynienie. — Pożerał ją wprost 
pałającym od podziwu wzrokiem. — Nikt przecież nie mógłby się zdobyć 
na tyle okrucieństwa, aby odmówić spełnienia każdego życzenia senory. — 
Przetarł znów ręką swoje gładkie czoło, muskając jednocześnie policzek 
oliwkowy, ale delikatny, jakby kobiecy. Zauważyła Przy tym, że na jego 
palcu błyszczy wspaniały pierścień z brylantem i rubinem. Pomyślała, że 
ozdoba ta raziłaby na ręce każdego innego barbarzyńcy. Na palcu tego 
wydawała się zupełnie odpowiednia. Przeświadczenie to sprawiło jej jakieś 
dziwne zadowolenie, którego jednak nie dała poznać po sobie. 

— Dlaczego zabrał pan moje bydło? — spytała twardo. 

— Chciałem właśnie o tym mówić. Otóż mąż senory jest czynnym 
stronnikiem Candelery. 

Alaire zmieszała się. Cały gmach nadziei zadrżał w posadach. 

— Sprawa upodobań politycznych męża jest mi obca — odparła 
odważnie. — La Feria jest moją własnością osobistą. Czy mam z niej 
zostać wyzutą dzięki jedynie sympatiom mego męża? 

— Nie. Ale zgodzi się senora, że musimy zwalczać nie tylko tych 
wrogów, którzy w kraju walczą pod sztandarem Candelery, ale i tych, co 
ślą im posiłki z zagranicy. 

Alaire zbladła. Gmach nadziei zdawał się bliski runięcia. 
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— Widzę, że będę musiała udać się do stolicy Meksyku, aby tam 
osobiście dochodzić mych praw. Szkoda. Sądziłam, że znajdę u pana 
zrozumienie i pomoc. 

— I nie omyliła się pani — zawołał z zapałem. — Uważam to za swój 
obowiązek, a proszę mi wierzyć, że wpływy mam znaczne. Słowo Luisa 
Longorio dużo więcej może zdziałać w Meksyku, niż nota dyplomatyczna 
waszego prezydenta. Obowiązek służby każę mi udać się zaraz do Nuevo 
Pueblo. Otóż zabiorę panią w charakterze gościa rządu naszego. Dios! Nie 
może pani przecież odbywać podróży tym nędznym pociągiem. Dam pani 
do dyspozycji cały wagon. Będzie pani podróżowała wygodnie, jak 
królowa, prawdziwa królowa piękności. 

Zerwał się z miejsca, ale entuzjazm jego rychło ustąpił miejsca 
rozczarowaniu. 

— Dziękuję! — rzekła chłodno Alaire. —- Muszę wprzódy dostać się do 
La Feria. 

— Senora! To będzie bardzo uciążliwa podróż! — błagał Longorio. — 
Nie znajdzie pani tam nigdzie ani pożywienia, ani obrońców, gdy 
tymczasem podróż ze mną zapewnia zupełne bezpieczeństwo. Daję na to 
słowo generała. 

— Wiem o tym i dziękuję raz jeszcze. Muszę jednak pojechać do La 
Feria. Mam z sobą Dolores i Josego. To wystarcza. 

— Tak jest, mi general! — zawołał nieoczekiwanie Jose, który od 
pewnego czasu kręcił się niecierpliwie, pragnąc zwrócić na siebie uwagę 
Longorio. — Jestem tutaj! 

— Jak się nazywasz, mój poczciwcze? — spytał Longorio, oglądając go 
wzrokiem krytycznym. 

— Jose Sanchez! 

— Wyglądasz mi na tęgiego zucha. 

Jose poczerwieniał z radości i nie omieszkałby zapewne dać 
odpowiedzi, lecz Alaire wyciągnęła już na pożegnanie dłoń i Longorio 
przycisnął do niej wargi. 

— Senora! Na dowód szczerości mych uczuć proszę przyjąć to, co 
jedynie w danej chwili mogę zrobić dla pani. 

Powiedziawszy to, nakazał towarzyszącemu mu adiutantowi, aby 
porucznik z sześcioma żołnierzami odprowadził panią Austin do osady La 
Feria. 

— Senora! — zwrócił się znowu do Alaire. — Proszę wierzyć, że męką 
prawdziwą będą mi te wszystkie godziny, które spędzę w oczekiwaniu 
ponownego spotkania z panią. Powierzam senorę na razie Bogu i moim 
żołnierzom. 

Jeszcze raz skłonił się nisko i wziąwszy Jose Sancheza po przyjacielsku 
pod rękę, wyszedł wraz z nim z wagonu. 

— Caramba! — wykrzyknęła Dolores. — Jakie on a oczy, jakie 
spojrzenie! Toż to diabeł prawdziwy! Mówią, że wściekł się, kiedy popełniły 
samobójstwo te dwie siostry, o których opowiadałam pani. Podobno w 
napadzie gniewu zabił własnoręcznie żołnierza z ich eskorty. 
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Umilkła, bo w tej chwili za oknem wagonu rozległ się znowu niski i 
dźwięczny głos generała. Stał, trzymając w ręku czapkę i podawał Alaire 
mały kwiatek polny, który zerwał przy torze. 

— Proszę wziąć to na pamiątkę, senora — mówił. — Kwiatek ten ma 
barwę cudnych pani ocząt — błękitnych szafirów. Samotny i milczący rósł 
przy drodze, a teraz — proszę spojrzeć — uśmiecha się wesoło, jakby był 
gwiazdą, radującą się z bliskości raju, który widziałem. 

Umieścił delikatny kwiatek w dłoni Alaire i odszedł. 

— Cuidado! — westchnęła Dolores. — Kwiat ten splamiła krew. Będzie 
on gorzał w piekle przez milion lat — ten generał. 

A Longorio dotrzymał obietnicy. Stary, siwy teniente z sześcioma 
żołnierzami zgłosił się niebawem do wagonu, aby odprowadzić senorę 
amerykańską. Jednocześnie zaś z sapaniem lokomotywy i głośnym 
rzężeniem rdzewiejących kół odszedł pociąg wojskowy 

i zjawił się Jose Sanchez, drżący cały ze wzruszenia. 

— Senora! — szepnął. — Oto co dał mi generał Longorio. — Z dumną 
miną wyjął z kieszeni rewolwer wojskowy i pokazał pasmo naboi, 
przytroczone do marynarki. — Dał mi to sam, własnoręcznie, i powiedział: 
„Jose! Przeczucie mówi mi, że jesteś odważny, jak sam szatan. Pilnuj więc 
twej pani dobrze, a pamiętaj, że jeśli stanie się jej jakaś krzywda, to 
własnymi dłońmi wydrę ci serce z piersi”. Tak powiedział, senora. O, warto 
umrzeć za takiego człowieka. 

Ale nie była to ostatnia niespodzianka, jaką sprawił Alaire tego dnia 
Longorio. Wkrótce po wyruszeniu pociągu w drogę podszedł do niej stary 
teniente, podając mały przedmiot, zawinięty w biały papier. 

— Generał kazał mi to oddać pani wraz z wyrazami najgłębszego 
szacunku. — Sprężył się po wojskowemu, zasalutował i odszedł. 

Alaire wzięła przedmiot do ręki i, odwinąwszy go, omal że nie 
wypuściła z rąk ze zdumienia. Był to wspaniały pierścień z brylantem i 
rubinem, który zwrócił jej uwagę podczas rozmowy z generałem. 

— Niech Bóg Najwyższy zmiłuje się nad nami! — wyszeptała Dolores, 
żegnając się pobożnie. 
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Rozdział VIII 


Tajemniczy przepowiadacz przyszłości 


Blaze Jones wolno podjechał do głównej bramy swego domu i zsiadł z 
konia w cieniu wielkiego drzewa hebanowego. Odstąpił potem na jeden 
krok i przyjrzał się z zachwytem innemu rumakowi, który już stał tu na 
uwięzi. Była to klacz przedziwnej piękności i Blaze, oceniając okiem 
znawcy jej zalety, pomyślał, że nadszedł czas, kiedy nie powinny go dziwić 
spotykane przy osadzie ładne konie i wspaniałe samochody, Paloma 
bowiem stała się już dorosłą panną i zwiedzieli się o niej młodzi chłopcy z 
sąsiedztwa. Tak, Paloma była dziś piękną dziewicą, a Blaze Jones wołał 
widzieć odwiedzających ją jeźdźców, niż tych, co się wygodnie rozpierali w 
samochodach. Gość, przybywający konno, był dowodem, że niezupełnie 
jeszcze zniewieściała męska ludność Teksasu i że kraj ten nieprędko 
stanie się łupem samochodów, modnego obuwia i bielizny jedwabnej. 
Młodzież teraźniejsza wprawdzie nie była wcale podobna do młodzieży 
dawnych dni, ale jednak Blaze Jones ogarnął przychylnym okiem klacz i 
cały jej rynsztunek. Musiały należeć do człowieka, który znał się na 
koniach, siodłach i dubeltówkach. 

Podążywszy dalej, usłyszał śmiech Palomy i twarz rozjaśniła mu się 
niezwłocznie, gdyż wesołość córki działała nań zaraźliwie. Wszedłszy zaś 
na schody, wykrzyknął ze zdziwieniem, ale serdecznie: 

— Dave Law! Skąd się tu wziąłeś, mój chłopcze? 

Law uścisnął serdecznie dłoń bogatego osadnika. 

— Jak się masz, Blaze! Kazali mi cię tutaj pilnować. 

— Patrzcie go! Któż to ci teraz rozkazuje, chłopaku? 

— Jestem rangerem. 

— Pierwsze słyszę. Pamiętam, źe jeszcze niedawno wałęsałeś się z 
oddziałami Madery. 

Powiedział to i usiadł, odsapnąwszy z ulgą, bowiem jego spoconą twarz 
owionął w tej chwili lekki wietrzyk. Blaze Jones był barczysty, niezgrabny, 
a ciężka jego postać przypominała nieco niedźwiedzia. Miał twarz 
wyrazistą, pooraną głębokimi rysami i długie kędzierzawe włosy, które 
przedzielał starannie ponad lewem uchem. Był prawdziwym synem 
dzikiego Teksasu, potomkiem wolnej rasy pionierów, gardzącym głupimi 
wymysłami w zakresie odzieży i zachowania. Teraz dopiero, gdy Paloma 
stała się dorosłą panną, musiał Blaze Jones zwalczyć swą wrodzoną 
niechęć do czystej bielizny i nosił się niemal elegancko, wzięty w żelazne 
karby wymagań swej krytycznej córki. Widać jednak było, że pomimo 
wszystko jest mieszkańcem teksaskich prerii i złote binokle, tkwiące na 
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jego opalonym nosie, stanowiły jedynie żywe przeciwieństwo tego 
wrażenia. 

— Jesteś więc rangerem, mój mały? Masz zapewne już nacięcia na 
lufie swej strzelby, co? — Wyjął z papierośnicy i zapalił ostrożnie 
papierosa, niewiele grubszego od słomki. — No, cóż? Nabierzesz zdolności 
do przyłapywania złodziei, Dave. Sądzę, że niełatwo im jest wymykać się z 
twych rąk. Iluż ty już łajdaków zgładziłeś? Przyznaj się, bratku. 

— Czy razem z Meksykanami? — uśmiechnął się Law. 

— Nie. Któżby ich liczył? 

— To niewielu. 

— Porządny chłopiec jesteś — spojrzał nań przyjaźnie Blaze. — Dziś 
większość chłopców idzie do rangerów po to jedynie, aby dostać dobrego 
konia i niezgorszą strzelbę, oraz puścić wodze dzikim instynktom. 

— No, takich jest na pewno niewielu — wtrąciła Paloma. — Dave mówił 
mi tylko co, że liczbę rangerów ograniczono do szesnastu. 

— I nie potrzeba więcej — odparł ojciec. — W moich czasach kapitan 
Bill Mac Donald samowtór ze swą szkapą jeździł uśmierzać rozruchy w 
Dallas. Powiedz mi, Dave, czy ty masz tu jakieś określone zadanie do 
spełnienia? 

— Mniej więcej. Tutejsi osadnicy narzekają, że ciągle im ginie bydło. 

— To robota tych przeklętych zbiegów wojskowych. Meksykanin 
przecież zawsze musi coś kraść. Czy wiesz, na czym ich kiedyś 
przyłapałem? Na kradzieży nagrobków! Tak. Wszystko kradną te łajdaki. 

Ale Dave Law przybył do osady Blaze Jonesa z innym celem. Wiedział 
mianowicie, że Blaze zna na wylot całą okolicę z jej mieszkańcami i chciał 
zasięgnąć odeń pewnych szczegółów. 

Blaze Jones nie był rolnikiem, chociaż cała ich armia pracowała na jego 
żyznych ziemiach. Miał charakter poszukiwacza przygód; zbyt porywczy i 
zmienny, aby mógł poprzestać wyłącznie na żmudnej, powolnej w 
wynikach pracy rolnika. Nad Rio Grande przybył początkowo, jako 
hodowca bydła, później spekulował na terenach dzikich; ostatnio zaś 
zwrócił całą swą energię w kierunku wprowadzenia w życie olbrzymiego 
planu kolonizacyjnego. 

Usadowił się w tym celu o jakieś piętnaście mil od Las Palmas i założył 
tam miasto Jonesville. Następnie przyczynił się do przeprowadzenia tam 
linii kolejowej z San Francisco i zorganizował towarzystwo udziałowe do 
nawadniania suchych prerii. Obecnie zaś zajmował się przeważnie 
sprzedażą działek ziemi przybywającym tu z Północy kolonistom. 

Rozległa ta praktyka sprawiła, że znał prawie wszystkich mieszkańców 
swej części stanu i mógł o każdym z nich udzielić informacji, nieco 
przesadzonych wprawdzie, a jednak — Dave wiedział o tym dobrze — 
nader cennych. 

— Powiedz mi coś o Tadzie Lewisie — zagadnął go po chwili milczenia. 

Blaze spojrzał nań bystro. 

— Co chciałbyś o nim wiedzieć? 

— Wszystko. 

— No, cóż? Ma ładną osadę na połowie drogi między Jonesville i Las 
Palmas — odparł Blaze ostrożnie. 
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— Dlaczego nie mówisz, ojcze, wszystkiego, co masz na myśli? — 
wtrąciła niecierpliwie Paloma. 

I zwracając się do Lawa, oświadczyła krótko: 

— Tad Lewis jest bardzo niedobrym sąsiadem. Zawsze taki był. Przez 
jego ziemie przepływa strumień, który mógłby dużo powiedzieć o 
zaginionym bydle. 

— Istotnie, jest to dogodne miejsce do przeprawiania bydła podczas 
niskiego stanu wody — zgodził się ojciec. — Ja jednak nie mogę nic 
powiedzieć przeciwko Tadowi. Czuję doń jedynie wrodzoną niechęć. Ale 
Tad przestaje z najlepszymi obywatelami w okręgu, może się więc mylę. 
W ogóle mylę się dość często. 

— Nie możesz przecież liczyć do najlepszych Eda Austina — sprzeciwiła 


się Paloma. — Wiesz, Dave, że mówią coś o przemycaniu przezeń broni 
powstańcom. Podobno Ed Austin... 
— Ależ, Palomo! — upominał ją łagodnie ojciec. — Wszakże obie 


straże, rzeczna i wojskowa, długo pilnowały osady Lewisa i nigdy nie 
zauważyły nic podejrzanego. 

— Zdaje mi się coś, że Ed Austin sprzyja powstańcom — zauważył 
Dave. 

— Ma się rozumieć. Na tym właśnie polega jego przyjaźń z Tadem 
Lewisem. Ten zaś ożeniony jest z Meksykanką i przemyca broń może 
jedynie przez przyjaźń dla tych ciemnoskórych, wzniosłych patriotów, o 
których tyle słyszy się w Waszyngtonie. 

Zbliżało się południe i Blaze poprosił gościa, aby pozostał u nich na 
obiedzie. Do prośby tej przyłączyła się córka i Dave chętnie przystał. 

Paloma Jones rozwinęła się nadzwyczajnie od czasu, kiedy widział ją 
po raz ostatni. Stała się piękną, przykuwającą uwagę panną o zgrabnej 
postaci, świeżej cerze i dwojgu śmiejących się czarnych oczach. Z wielką 
zalotnością pełniła przy stole obowiązki gospodyni domu i Dave patrzył na 
nią z prawdziwą przyjemnością. 

Ojciec jej, uradowany, że udało mu się zdobyć powolnego słuchacza, 
mówił i mówił bez końca. Ale Dave Law przekonał się już od dawna, że 
żądanie od Blaze'a Jonesa nadmiernej ścisłości równałoby się pozbawieniu 
go głównej zalety. Niewolnicza dokładność cyfr oraz brak wyobraźni 
nadają przecież rozmowie posmak zbyt młodego wina. A rozmowa z 
Jonesem nigdy nie była bezbarwna. Blaze był człowiekiem praktycznym, 
przenikliwym i bystrym, ale gdzieś na dnie jego duszy tkwiło poczucie 
humoru, wyrażające się pod postacią szalonej fantazji. Obecność chętnego 
słuchacza pobudzała wyobraźnię Jonesa do pegazowych, nie znających 
granic, lotów. 

Kiedy po obiedzie Blaze zaprzągł parę mułów do powozu, pragnąc 
ukazać zdumionym oczom gościa wspaniałości Jonesville, Dave rzeki: 

— Paloma robi się naprawdę piękną panną. 

— Jest śliczna, jak bławatek — zgodził się jej ojciec. — Ale muszę ci 
powiedzieć, że zupełnie mnie ujarzmiła. Nie mam nawet tej odrobiny 
swobody, z jakiej korzysta każdy z peonów. — Westchnął i pokiwał 
żałośnie kudłatą głową. — Znasz mnie przecież, Dave, i wiesz, że nigdy 
nie bałem się nikogo. Jej zaś boję się. — Po czym dodał smutnym głosem: 
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— Powiedz mi, czy masz zamiar pozostać u nas przez cały czas pobytu w 
mieście? Chciałbym, abyś zobaczył własnymi oczami, jak bardzo jestem 
ujarzmiony. 

Pomimo płaczliwego tonu, jakim to mówił, widać było, że jest 
niezwykle dumny z córki i zupełnie zadowolony ze swego ujarzmienia. 

Jonesville było nowym miastem, nie przypominającym zupełnie 
ogólnego typu pogranicznych miast teksańskich. Nie widziało się tu wcale 
brudnych domków jednopiętrowych, ani niezliczonych barów, pełnych 
włóczęgów i zawadiaków, ani tłumów niespokojnych, gotowych do kłótni 
cowboyów. Wszędzie natomiast wznosiły się wielkie gmachy o czystych 
elewacjach ze sztucznego kamienia i widnych sklepach z lśniącymi 
lustrzanymi szybami. 

Próżno byś szukał tu piękności urbanistycznych. Jonesville było jeszcze 
miastem zbyt młodym i zbyt niezgrabnym, niby obliczone na wyrostu 
branie. Zakrój jego był znacznie większy, niż wymagała tego potrzeba. 

Ale szczęśliwy założyciel uważał je za doskonałe pod każdym 
względem i przyszłość miasta wprawiała go w niesłychany entuzjazm. Z 
prawdziwym więc zamiłowaniem pokazywał gościowi małą stacyjkę z 
czerwonej cegły, nie różniącą się niczym od tysiąca innych; gmach 
kinematografu, upstrzony jaskrawymi szyldami, roztętniony przeraźliwymi 
dźwiękami pianina elektrycznego; oddział miejscowy First National Banku, 
którego Blaze był dyrektorem, dumnym, acz nieco malowanym; cukrownię 
parową, wytwórnię lodu sztucznego oraz wiele innych nader zajmujących 
osobliwości. Na ostatku zaś weszli do „Elite”, ogromnej sali bilardowej. 

Wszędzie witano Jonesa bardzo serdecznie. Zdawało się, że znają go i 
pragną uścisnąć mu dłoń wszyscy mieszkańcy Jonesville. A Blaze 
promieniał cały szczęściem i rozweselony szczerze zaproponował gościowi 
zagranie w bilard. 

Niestety jednak okazało się, że Law, przebywając ustawicznie w 
preriach, nie znał, lub może zapomniał zasad tej gry. Ale rozczarowanie 
Jonesa nie trwało długo, gdyż właściciel „Elite” oświadczył zaraz: 

— Nie ma nieszczęścia, panie Jones. Jest w naszym mieście teraz 
naprawdę dobry gracz w bilard, który pragnie koniecznie zmierzyć się z 
panem. 

Blaze wydał okrzyk triumfu. 

— Dawaj go tu, a szybko! Poślijcie po niego orkiestrę. Dave! Wbij 
swoje ostrogi w krzesło! Będziesz świadkiem, jak ogram tego zuchwalca. 
Nie natrafiłem jeszcze dotąd na równego sobie mistrza. Jeżeli zaś okaże 
się dobrym bilardzistą i zwycięży mnie, to zrobimy go burmistrzem 
Jonesville i damy mu posażną, ładną żonę. 

— Nie da rady, wuju Blaze — oświadczył jeden z obecnych na sali 
bilardzistów. — Jest już żonaty, a żona jego ma magazyn mód, silne pięści 
i wąsy. 

Uwaga ta, nie wiadomo dlaczego, wywołała wśród obecnych wybuch 
szalonej wesołości. 

— Ma wąsy? To niedobrze! — zawołał Blaze. — Raz tylko spotkałem 
kobietę z wąsami i znajomość ta nie była dla mnie zbyt pomyślna. Jeśli 
więc ten nieszczęśliwy znajduje się w jarzmie podobnej jędzy, to 
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współczuję mu szczerze. Mam jednak nadzieję, że zgryzoty pożycia 
małżeńskiego nie wyczerpały doszczętnie całego zasobu jego sił. 

Drżąc ze wzruszenia i niecierpliwości, ujął kij i z nieprawdopodobnej 
wprost pozycji wypchnął kulę, rozbijając od razu piramidkę. Uczyniwszy 
to, spojrzał zwycięsko na Lawa, ale przemówić doń nie zdążył, gdyż w tej 
chwili gospodarz powrócił w towarzystwie szczupłego, bladego mężczyzny, 
którego przedstawił jako pana Strange. 

— Witam pana w naszym mieście — rozpromienił się Blaze. — Niech 
pan wybierze sobie kij, ja zaś przetrę tylko moje binokle i zaraz 
rozpoczniemy grę. Proszę sobie wyobrazić, że nie mogłem tu dotąd 
znaleźć równego sobie przeciwnika. Przecież ci moi kochani 
współobywatele trzymają kije bilardowe, jakby były prętami do poganiania 
bydła. 

Pan Strange wybrał troskliwie kij, po czym zbadawszy okiem znawcy 
piramidkę, wybił z niej trzy kule do lewego rogu, następnie zaś rozesłał do 
woreczków pozostałe czternaście. Blaze przyglądał się uważnie tej operacji 
i kiedy na zielonej powierzchni stołu nie pozostało już ani jednej kuli, 
uderzył hałaśliwie swym kijem o podłogę. Otworzył szeroko ramiona, 
jakby gotowy do uściśnięcia swego przeciwnika. 


— Bueno! To rozumiem! To jest sztuka! — Włożył binokle i spojrzał 
uważniej na chudą postać pana Strange'a. — Urządzę pana tak wygodnie 
w Jonesville, że... — Urwał nagle, a na twarzy jego zjawił się jakiś 


niezwykle dziwny wyraz. 

Dave Law zobaczył ze zdumieniem, że przyjaciel jego zbladł straszliwie 
i nie śledzi już wzrokiem oczarowanym ruchu kul, toczących się po 
miękkim suknie, lecz wpatruje się bez przerwy w twarz swego 
przeciwnika. 

W historii życia Blaze Jonesa musiały istnieć niezawodnie jakieś ciemne 
karty i Dave pomyślał, że w tej chwili właśnie rozwarła się jedna z nich, 
nieodgadniona i tajemnicza. Blaze wydawał się wprost zdrętwiały z 
przerażenia. Kiedy pan Strange chybił, Blaze wstrząsnął nerwowo swym 
kijem, oświadczając, że kolej przyszła teraz na niego. 

Wprędce jednak pokazało się, że znikła gdzieś cała jego zręczność, a 
wraz z nią i zapał do gry. Wypychał kule na ślepo, przegrywając łatwo ku 
zdumieniu całego otoczenia. Odłożył wreszcie kij, mówiąc: 

— Nie wiem sam, co mi jest. Mam jakieś dreszcze i nogi ciążą mi, 
jakby były z ołowiu. 

— To niedobrze — zauważył Strange, mrugając znacząco na obecnych. 

— Zdaje mi się, że jestem chory. 

— Jeszcze gorzej — oświadczył zwycięzca tonem wyrzutu. — Może 
więc uchylimy rąbka przyszłości, co? 

Dowiedzielibyśmy się wówczas, co panu jest przeznaczone. 

— Nie rozumiem pana. 

— Zaraz pan zrozumie. Otóż przyroda obdarzyła mnie rzadkim darem 
jasnowidzenia. Umiem odgadywać losy ludzkie. Przepowiadam dobre i złe, 
czytam sprawy miłości i pomyślności z kart, domina, kości do gry, gąszczu 
kawowego, listków herbacianych i skorupek od jaj. — Głos jego spotężniał 
znienacka, nabierając spiżowych tonów mowy zapowiadacza cyrkowego. 
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— Przepowiadam nieomylnie przyszłość na zasadzie rysów twarzy, linii rąk 
i znamion cielesnych. Mówię językiem kwiatów, znam sto osiemdziesiąt 
siedem oznak zmian pogody i umiem tłumaczyć sny. Panie i panowie! To 
nie jest czcza gadanina. Drobne zdarzenia i cechy zewnętrzne naskórka 
wydają się nam zazwyczaj wynikiem przypadku, a jednak ściśle są 
związane z losami człowieka i umiejętny tłumacz przyszłości potrafi w nich 
czytać, jak w otwartej księdze. Spróbujmy więc zaraz. 

Wydobył, nie wiadomo skąd, talię kart i wyciągnął dłoń z nią do 
Jonesa. 

— Proszę wybrać jedną. 

— Także pomysł! — roześmiał się z przymusem założyciel miasta, 
wkładając pośpiesznie marynarkę. 

— Ach, więc pan jest niedowiarkiem? Dobrze! Ja nie pragnę nikogo 
zmuszać. Ale proszę jeszcze zaczekać. Pan ma bardzo wyrazistą twarz. 
Muszę ją utrwalić. 

Wyjął z kieszeni kamizelki małe nożyczki oraz kawałek czarnego 
papieru i przy ogólnej wesołości zebranego towarzystwa począł szybko 
wykrawać sylwetkę Jonesa. Posiada! zapewne niepospolitą wprawę, gdyż 
pomimo że model znajdował się w ciągłym ruchu, uskutecznił swój zamiar 
w błyskawiczny wprost sposób. Nalepił następnie mały portrecik na białą 
sztywną kartę i zaofiarował go uprzejmie znakomitemu bilardziście. 

Blaze przyjął upominek i wyszedł pośpiesznie z Sali „Elite”. 


54 


Rozdział IX 


Na tropie 


— Co ci jest właściwie? — pytał Law, kiedy obydwaj odjechali już 
nieco od budynku, w którym mieściła się sala bilardowa. 

— Żałuję, że zostawiłem w domu rewolwer — zadrżał osadnik. — A 
przecież powinienem był spodziewać się, że oni mnie kiedyś znajdą. 

— Oni? Kto mianowicie? 

— No, ten hombre i jego żona — ta z wąsami. Przysięgali przecież, że 
mnie przyłapią i udało im się to wreszcie. 

Law, nie rozumiejąc nic, zapytał, co Blaze ma właściwie na myśli. 

— Kobieta pozna mnie od razu — oświadczył tajemniczo stary osadnik. 
— A jeden Bóg wie tylko, co zrobi wówczas Paloma. 

— Czego ty się obawiasz, człowieku? 

— Ach, mój drogi. Jest to zawiła historia, której nie miałem zamiaru 
nikomu opowiadać. Otóż zeszłego lata, będąc na zjeździe w Galvestone, 
postanowiłem wykąpać się, bo był upalny dzień. Wynająłem sobie na ten 
cel namiot na plaży oraz strój kąpielowy. Był to stanowczo szalony pomysł 
dla mężczyzny w moim wieku, ale kto żył, biegł tego dnia na plażę: ja 
również potrzebowałem ochłody. Graliśmy z kolegami przez trzy doby w 
pokera, nie śpiąc wcale i pijąc whisky z wodą sodową. Musiałem więc 
koniecznie orzeźwić się kąpielą w morzu. No, rozumiesz przecież, Dave, że 
ja nie jestem foką i pływać zbyt dobrze nie umiem, ale wypluskałem się 
porządnie wśród fal, a potem począłem przechadzać się po wybrzeżu. 
Rozglądałem się dokoła i bawiło mnie bardzo, że nie mogę odróżnić 
mężczyzn od kobiet, zostawiłem bowiem swe binokle w namiocie. 

Pomimo kąpieli, szumiała mi jeszcze w głowie wypita podczas pokera 
whisky i byłem o wiele więcej przyjacielski, niż wypadało. Zagadywałem 
wesoło do nieznajomych ludzi i kilka dziewcząt nawymyślało mi od 
idiotów, chociaż zupełnie niesłusznie, gdyż nie chciałem im zrobić żadnej 
krzywdy. 

Wałęsając się tak po plaży, podszedłem do małego grona osób, które 
siedziały na wpół zagrzebane w piasku. Jeden z siedzących odwrócił się do 
mnie nagle tyłem, pokazując mi nieprzyzwoitą część swego ciała. W stanie 
trzeźwości byłbym się zapewne obraził; kto wie, może nawet 
zawezwałbym policjanta. Wówczas jednak roześmiałem się tylko, 
uszczypnąłem go z lekka i poszedłem sobie dalej. Nagle usłyszałem za 
sobą tupot nóg. Obróciłem się. Dopędzał mnie ten człowiek, który wycina 
sylwetki z czarnego papieru. 

— Jak pan śmiał uszczypnąć moją żonę? — zawołał, a właściwie ryknął 
straszliwie, niby zraniony bawół. 
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— Żonę? — wyjąkałem! Dave! To naprawdę była kobieta. Wysoka i 
tęga kobieta o małych czarnych wąsikach i gorejących diabelską złością 
oczach. Nadbiegła również i rzuciła się na mnie, jak furia. Dave! Ty nie 
masz pojęcia, co to za czarownica. Lunął na mnie cały deszcz ciosów. 
Zaledwie zdołałem się zasłonić rękami. A na domiar wstydu zebrał się 
dokoła cały tłum ludzi, którzy poczęli wykrzykiwać wesoło i zachęcać tę 
obrzydliwą jędzę. 

Blaze urwał, aby otrzeć pot, cieknący mu z czoła tak obficie, jakby 
przeżył te wrażenia przed chwilą dopiero. 

— Mówże, jak ci się udało wymknąć z tych opałów? — naglił go Law. 

— Nie opowiedziałem ci jeszcze rzeczy najgorszej. Otóż uciekać nie 
mogłem. Miałem oczy zupełnie zasypane piaskiem, bo ciskała go na mnie 
ta jędza całymi garściami. Z rozpaczy więc rzuciłem się na jej męża, aby 
go obezwładnić. Wówczas ona wydała jakiś przeraźliwy kwik niby maciora, 
której odbierają najdroższego prosiaka i swymi ostrymi szponami 
uchwyciła za mój strój kąpielowy. Dave! Co się stało potem! Zdarła go ta 
megiera. Wyłuskała mnie z trykotów niby węgorza ze skóry. Stanąłem 
zupełnie nagi, a na całej plaży podniósł się taki wrzask, że o mało bębenki 
nie popękały mi w uszach. Zerwałem się i popędziłem na oślep jak zając, 
goniony przez sforę rozwścieczonych psów, bo cały ten tłum gnał za mną, 
wrzeszcząc z uciechy. Nie wiem doprawdy, co mogło mi dodać sił. Nie 
przypuszczałem, że byłem zdolny do tak szybkiego biegu. Wyprzedziłem 
ich wszystkich i zdyszany, na wpół żywy z trwogi, wpadłem pomiędzy 
namioty. Na moje szczęście nie było tam nikogo. Wszyscy znajdowali się 
na plaży. Odszukałem więc szybko swój, ubrałem się i chyłkiem 
podążyłem do Galvestone. Udałem się, oczywiście, zaraz do baru. 
Potrzebowałem pokrzepienia, jak nigdy. Był tam Paddy Brennan i kilku 
innych znajomych, którzy pytali, gdzie spędziłem czas. Powiedziałem, że 
zdrzemnąłem się nieco w hotelu. 

— Tak? Szkoda, że nie byłeś na plaży — rzekł Paddy Brennan. — 
Byłbyś zobaczył ciekawe widowisko. Ubawiliśmy się setnie wszyscy. 

O szczegóły nie pytałem, oczywiście. Dziękowałem Bogu i za to, że 
mnie nie poznali. Ale wieść o zadziwiającej przygodzie na plaży rozniosła 
się po całym Galvestone i nazajutrz pisały o niej wszystkie gazety, 
oburzając się na policję, że nie ujęła zuchwalca, napastującego bezbronne 
kobiety. 

— No, to ci się udało, stary — zauważył Law, z trudnością 
powstrzymując się od śmiechu. 

— Tak. Ale człowiek ten przysięgał, że zabije mnie przy pierwszym 
spotkaniu. Teraz zaś widzę go tutaj, a co gorzej, pewien jestem, że 
Paloma ubiera się u jego żony. Mówię ci, Dave, że mam pecha. Ta historia 
może podkopać moją powagę w Jonesville. A co powie Paloma, 
dowiedziawszy się, że ojciec jej szczypie na plaży kobiety? 

Paloma zaś oznajmiła nazajutrz ojcu stanowczo: 

— Dave nie może przecież sam wykryć tych porywaczy bydła. Musisz 
mu w tym dopomóc, tatusiu. 

— Czy mam to uważać za rozkaz? — spytał Blaze niezadowolonym 
głosem. 
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— Niezupełnie. Wiesz przecież sam, że oprócz ciebie zna bandę Lewisa 
tylko Ricardo Guzman. 

— Ale i ty wiesz, że Don Ricardo ma z nim jakiś spór osobisty, do 
którego mieszać się nie mogę. 

— Ricardo Guzman jest zdaje się człowiekiem o niewyraźnej 
przeszłości — zauważył Dave Law. 

— Ach, nie. Skąd znowu? To jest zupełnie przyzwoity osadnik. 
Przypominam sobie wprawdzie, że coś tam kiedyś przeskrobał, ale komu 
się to nie zdarzało, mój chłopcze. Przecież stary Ed Austin także nie był 
bez zmazy. Jeżeli hodowca bydła powie ci, że nigdy nic nie ukradł, to 
możesz być pewnym, że jest albo wielkim blagierem, albo też złym 
hodowcą. 

— Ricardo Guzman sam stracił wiele bydła w ostatnich czasach — 
rzekła Paloma. — Dave znajdzie w nim chętnego pomocnika, jeżeli go o to 
poprosisz. Idźcie najlepiej zaraz do Guzmana. 

— Nie mam teraz czasu — gderał Blaze. — Czuję się niezbyt dobrze. 
Spałem źle tej nocy i miałem jakieś przykre sny. 

— Jak chcesz. Idę w takim razie do swoich zajęć, bo niebawem ma tu 
przyjść ta nowa modystka. 

— Co? Modystka? — Blaze zerwał się, jak jeleń wobec nagonki. — 
Mogę zresztą odłożyć te sprawy, które chciałem załatwić. Chodź, Dave. 

A kiedy dosiedli koni i wyjechali w pole, począł lamentować z rozpaczą: 

— No, widzisz, mój chłopcze? Mówiłem ci przecież. Teraz muszę 
uciekać z domu od tej przeklętej, wąsatej modystki. Bóg jeden wie, co 
mnie czeka jeszcze. Widzę w każdym razie, że jestem osaczony, jak 
niedźwiedź we własnym barłogu. 

Don Ricardo Guzman był wprawdzie Amerykaninem, ale językiem 
angielskim nie władał. Obywatelem Stanów Zjednoczonych zrobiło go 
urodzenie, gdyż ojciec Guzmana posiadał osadę na północ od Rio Grande. 
Majątek ten drogą dziedzictwa przypadł Don Ricardowi i wskutek tego on 
sam i jego synowie byli w oczach prawa rodowitymi „Jankesami”. Pomimo 
to, pod wszelkimi innymi względami Don Ricardo i jego rodzina różnili się 
niezmiernie od wszystkich Guzmanów, mieszkających poza granicami 
Meksyku. Osadę miał Guzman rozległą, a ponieważ bydło mnożyło się 
szybko na żyznych jej pastwiskach, więc bogactwo starego hodowcy rosło 
z roku na rok. Dom jego stał nad brzegiem głębokiego resaca — dawnego 
łożyska Rio Grande, biały i prosty, a żadne drzewo nie chroniło go od 
promieni palącego słońca. 

Tuż za domem stały brudne czworaki, w których mieszkała służba, 
oraz zagrody dla bydła. 

Kiedy przybyli dwaj goście, Don Ricardo zbudził się tylko co z drzemki 
poobiedniej. Przyjął ich bardzo uprzejmie i po krótkiej rozmowie 
zaproponował małą przejażdżkę. Rozruszawszy się zaś i poznawszy bliżej 
Lawa, począł mu udzielać niezwykle cennych wiadomości. 

Kradzieże bydła? Wiedział o nich bardzo dobrze. Sam przecież poniósł 
niejedną stratę. Ale co robić? Pan Bóg już chciał widocznie, aby żyła na 
tym świecie i utrzymywała się bez troski pewna liczba złodziei. Sprzyjała 
tym rabusiom nawet przyroda. Od zachodu i północy zapewniały im 
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bezkarność gęste zagajniki, od południa zaś uniemożliwiała pościg rzeka. 
Bydło uprowadzali zazwyczaj złoczyńcy na północ bezludną, a konie 
przepędzali do Meksyku, gdzie wojna stworzyła na nie stały rynek. 
Związkowcy mieli przecież pieniędzy w bród i mogli płacić. 

Czy Don Ricardo podejrzewał kogo? Może; ale trudno było wydobyć od 
niego stanowczą odpowiedź. Inną rzeczą jest przecież podejrzenie, a inną 
oskarżenie. Trzeba na to mieć dowody, te zaś trudno było zdobyć. Wszak 
dla sądu nawet poznanie cielaka przez krowę matkę nie jest 
wystarczającym dowodem. Należy koniecznie przyłapać złodziei na 
gorącym uczynku, a i z tym — per Dios! — należało być bardzo 
ostrożnym. Teraz przecież w Meksyku zabijają sąsiadów niedogodnych bez 
żadnych formalności. Ale Don Ricardo nie boi się, dzięki Bogu, niczego. O, 
nie. Jest przecież dobrym obywatelem Stanów Zjednoczonych i to pozwala 
mu sypiać spokojnie nawet podczas tych okropnych dni wojennych. 

— Zaręczam, że będzie spał jeszcze lepiej, kiedy sprzątnie się bandę 
Lewisa — zauważył Dave i Blaze zgodził się z uśmiechem. 

Guzman rozróżnił nazwisko swego wroga i pokiwał głową. 

— Lewis? Ach, to jest prawdziwy sin verguenza. Zwolennikom 
Candelery sprzedaje broń, a stronników Potosiego zaopatruje w konie. Kto 
wie? Może to on kradnie moje cielęta? 

— Senor Lewis nie kradnie niczego — oburzył się Jones. — Ma przecież 
dosyć pieniędzy. 

— To prawda. Ale każdy bogacz chce mieć jeszcze więcej. Ja 
wprawdzie również sprzyjam rewolucjonistom. Panchito jest dla mnie 
święty i dlatego dałem już dużo pieniędzy tym, którzy walczyli w imię jego 
pamięci. Nie pomagam jednak drugą ręką tyranowi Potosiemu. Tak, tak. A 
któż tu w okolicy bogatszy jest od senora Eduarda Austina? 

— No, nie oskarżasz go chyba o knowania ze Związkowcami? — spytał 
chytrze Blaze. 

— Uchowaj Boże. Ale senor Eduardo jest przyjacielem Lewisa i różnie 
mówią ludzie o tej przyjaźni. 

Co mówią? Tego nie wyjawił Don Ricardo, czując zapewne, że już za 
wiele powiedział. 

Trzej mężczyźni spędzili razem wieczór, a o poranku Blaze udał się do 
Jonesville, pozostawiając rangera gościem w domu Guzmana. 

Następne dwa dni Dave spędził na wałęsaniu się konno po okolicznych 
pastwiskach, rozpatrując się wśród miejscowych warunków i rozmawiając 
z nielicznie spotykanymi ludźmi. Zauważył między innymi, że osada 
Guzmana nie tylko graniczy z ziemiami Lewisa, ale nawet z zagrodami Las 
Palmas i to na przestrzeni dobrych kilku mil. 

Z rozkoszą spędzał czas na preriach, czując dokoła zwierzynę, a Bessie 
Belle jakby podzielała zachwyt swego pana. Uszy jej wciąż były na 
baczności, a oczy spoglądały bystro. Głośno parskając, wyrzucała głowę 
wysoko, kiedy z gąszcza wypadł chyży jeleń, albo lękliwy królik przemykał 
się ścieżyną. Ciekawie, po przyjacielsku niemal spoglądała na głupie 
cielęta, przystające na jej widok, a potem galopujące z zadartymi wysoko 
ogonami. 
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Law nieraz próbował oduczyć Bessie Belle od nerwowego wyrzucania 
głowy na każdy nagły dźwięk. Nie udało mu się to jednak. W tym jednym 
tylko klacz wykazała upór iście kobiecy. 

Ranger powrócił do osady drugiego dnia wieczorem, przy mżącym 
kapuśniaczku, który niebawem przeszedł w ulewny deszcz. Don Ricardo 
spotkał go w progu z przyjaznym uśmiechem. 

— Senor przywiózł z sobą szczęście. Ziemia była już bardzo 
spragniona. Jeśli deszcz ten utrzyma się do jutra, to pojedziemy razem, 
senor, syn mój Pedro i ja. Złodzieje ci kradną bydło wtedy tylko, kiedy 
kopyta ich koni nie pozostawiają śladów. 

Okazało się z rana, że pogoda sprzyja. Niebo wciąż jeszcze miało 
barwę ołowiu, a deszcz mżył bez przerwy. Dave więc wyruszył w drogę z 
dwoma towarzyszami. Jechali bez odpoczynku do samego południa, a 
zatrzymawszy się, spożyli pod drzewami skromne śniadanie. Po krótkim 
wypoczynku osiodłali znów konie i podążyli dalej, zwracając baczną uwagę 
na wszystko. 

Wreszcie Pedro, jadący na czele małej wyprawy, wstrzymał konia na 
widok zwisających bezsilnie, świeżo rozciętych drutów kolczastych. Na 
ziemi widać było odciski kopyt końskich i racic bydlęcych, a Ricardo, 
zbadawszy je dokładnie, oświadczył: 

— Było tu dwóch ludzi. Przyszli i poszli, pędząc przed sobą bydło, 
powiązane głowa do głowy. 

Law spojrzał na rozległe pastwisko, ku któremu wiodły ślady. 

— Czy tam znajduje się Las Palmas? 

— Si, senor — odparli jednogłośnie ojciec z synem. 

Ranger przez chwilę rozglądał się po okolicy. 

— Przepędzili je tędy zapewne! — rzekł, wskazując wąską dróżkę, 
ginącą wśród gąszczu lasu. — Może zdążylibyśmy przyłapać ich jeszcze, 
co? 

Ruszyły z kopyta wszystkie trzy wierzchowce. 

— Pedro! — rzekł Law po chwili. — Pojedziesz w tę stronę, ojciec twój 
podąży tamtędy, ja zaś będę się trzymał środka drogi. Pojedziemy stępa. 
— Zdjął karabin z pleców, a za nim uczynili to samo pozostali. 

Ale plan rangera nie podobał się Ricardowi. Twarz starego osadnika 
wyraziła zwątpienie. Zdjął kapelusz i począł się skrobać w swych gęstych 
siwych włosach. 

— Senor — rzekł wreszcie. — Wiem coś niecoś o tych ludziach. Oni nie 
będą pytali, czy senor jest oficerem. Wołałbym więc pojechać razem z 
panem. 

Law jednak nie zgodził się na to i Ricardo, kręcąc wciąż głową 
frasobliwie, odjechał w wyznaczoną mu stronę, Law zaś podążył w swoją. 

Klacz jakby czuła coś niezwykłego. Może działało na nią 
zdenerwowanie jeźdźca, a może odgadła cel wyprawy swą końską 
przenikliwością. Dave wołał wierzyć w to drugie. Lubił zawsze myśleć, że 
Bessie Belle umie czytać jego myśli. Szła z zadziwiającą ostrożnością. 
Kopyta jej stąpały po mokrej ziemi prawie bezdźwięcznie. Zdradzało ich 
jedynie trzeszczenie suchej skóry siodła. 
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Law nie potrzebował wskazywać jej drogi. Sama wybierała przestrzenie 
otwarte, strzygąc czujnie uszami i rzucając dokoła niespokojne spojrzenia. 
Dave uśmiechnął się z rozczuleniem, widząc tę ostrożność i poklepał 
zachęcająco klacz po spoconej szyi. Ona zaś obróciła doń głowę, 
spoglądając — jak zdawało się jeźdźcowi — porozumiewawczo. Pocałował 
ją za to w głowę. 
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Rozdział X 


Gościnne przyjęcie 


Ostrożnie, rozdymając chrapy, Bessie Belle przedzierała się przez 
gąszcz. Od czasu do czasu wstrzymywał ją jeździec, aby pochwycić uchem 
daleki szmer, ale nic nie było słychać, gdyż gęsty deszcz tłumił wszelkie 
odgłosy. Zauważywszy wreszcie świeże ślady, Dave zeskoczył z siodła i 
obejrzał je starannie. To, co zobaczył, spowodowało, że ruszył w dalszą 
drogę z zachowaniem poprzedniej ostrożności. 

Przebyli tak może milę, gdy nagle Bessie Belle podrzuciła głowę i 
jeździec zauważył, że chrapy jej rozdymają się czujnie. W chwilę potem 
poczuł dym ogniska i klacz, bez żadnego niemal ruchu ze strony jeźdźca, 
zatrzymała się przy świeżych śladach. Zbadał je również i 
rozgorączkowany popędził dalej. Niebawem zamajaczyła między drzewami 
rozległa polana, nad którą rozpościerał się rzadki pióropusz błękitnawego 
dymu. 

Ranger wjechał na polanę stępa, trzymając palec na cynglu karabinu. 
To, co potem się stało, nastąpiło z szybkością wprost błyskawiczną. 
Pierwszym wrażeniem, jakie utkwiło w pamięci Lawa, była gładka roztocz 
leśnej polany, na której środku płonęło ognisko, a w nim żarzyły się żelaza 
do piętnowania bydła. Pod drzewem szamotało się skrępowane czarne 
cielę. I nic poza tym. Żadnego śladu obecności istoty ludzkiej. Nagle 
Bessie Belle podrzuciła głowę właściwym sobie sposobem i jednocześnie 
Dave ujrzał postać, podnoszącą się z trawy z karabinem, gotowym do 
strzału. Z pierwszym wstrząsem głowy wierzchowca strzelba jeźdźca 
odruchowo opadła mu na ramię. Sam nie był pewien, czy chciał to 
uczynić, ale pociągnąwszy już kurek, zobaczył strumyk ognia, tryskający z 
otworu skierowanej nań lufy. Jednocześnie zaś z wstrząsem łba klaczy 
poczuł, że Bessie Belle nachyla się dziwnie ku ziemi i zdawało mu się 
potem, że wystrzelił w tej chwili właśnie. W następnym momencie, nie 
dłuższym nad jedno mrugnięcie okiem, nogi jego, wciąż jeszcze tkwiące w 
strzemionach, oparły się o ziemię, a między nimi legła nieruchomo Bessie 
Belle. Nerwowy podrzut głowy klaczy uratował jeźdźcowi życie, gdyż kula 
zbója strzaskała jej czaszkę. A śmierć dobrej Bessie Belle była tak nagła, 
że leżała, pochylona nieco ku przodowi, bez najmniejszego drżenia 
muskułów, jakie zazwyczaj towarzyszy konaniu. Z piersi jej, świszcząc, 
wydobywało się ostatnie zawarte w płucach powietrze, jedna noga 
skurczyła się z lekka, potem wyprostowała znowu i zastygła. 

Ranger skamieniał niemal. Stał, patrząc osłupiałym wzrokiem na swoją 
ukochaną klacz i zrozumiał wreszcie. Zrozumiał, że przyprawił ją o śmierć i 
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myśl ta rozdarła mu serce jak matce, której zamordowano dziecko; jak 
narzeczonemu, w którego oczach zginęła najdroższa niewiasta. 

Z przeraźliwym okrzykiem padł na ciało Bessie Belle, wzywając ją po 
imieniu, obejmując ramionami łabędzią szyję, ukrywając twarz w 
jedwabistej grzywie. 

Wiedział dobrze, że w lesie musieli się znajdować dwaj ludzie, że 
przeto o jednym wciąż jeszcze należało pamiętać, ale w tej chwili nie 
myślał o tym wcale. Jeden rzut oka na rzuconą dziwacznie na trawie 
postać, która przed chwilą była złodziejem bydła, przekonał go, że nie 
potrzeba tu dalszego badania.  Słyszał  bezsilne  szamotanie 
przykrępowanego do drzewa cielęcia, ale i na to nie zwrócił żadnej uwagi. 

A jasne oczy Bessie Belle pokrywały się już szkliwem śmierci. Uszy nie 
strzygły już nerwowym ruchem; pysk miększy od aksamitu leżał bezsilnie, 
a grzywa nie jeżyła się na nieruchomej szyi. 

Don Ricardo wypadł z lasu prawie jednocześnie z synem. Obydwaj 
zobaczyli leżącego konia i przypadłego doń twarzą rangera. 

— Caramba! Co to takiego? — Stary osadnik zeskoczył z siodła i 
podbiegł niezwłocznie do tej grupy. — Czy senor jest ranny? 

Pedro również pochylił nad oficerem brązową twarz, pobladłą nagle ze 
wzruszenia. 


— Matko Przenajświętsza! — jęknął ojciec. — Mówiłem przecież, że 
niebezpiecznie będzie jechać samowtór z koniem. 
— Nic mi nie jest — odparł Law, wstając, i obydwaj Meksykanie 


odetchnęli z ulgą. — Dzięki niech będą wszystkim świętym. 

— Si! Co się stało właściwie? Słyszałem strzał. Czy senor nic nie 
widział? 

Law wskazał głową na leżące bezwładnie ciało człowieka i Pedro wydał 
głośny okrzyk. Ojciec i syn pobiegli do trupa i, nachyliwszy się nad nim, 
wybuchli całą gamą klątw. 

Ranger patrzył na nich obojętnie. 

— Czy już nie żyje? — spytał. 

— Oho! Dostał w same usta. Diabli zabrali go do piekła, zanim zdążył 
zrozumieć, o co chodzi. Patrz, Pedro! Jest tak, jak myśleliśmy. To jeden z 
członków przeklętej bandy Lewisa. 

— Jak on się nazywa? — spytał oficer. 

— Pino Garza, jeden z najbardziej szkodliwych — odparli jednocześnie. 

Ricardo drżał cały z podniecenia. 

— Mówiłem panu przecież, że Lewis coś wie. Drugi złodziej przemknął 
tuż obok mnie, ale ja nie umiem tak strzelać, jak senor — westchnął 
zazdrośnie. 

Okazało się, że stary Guzman zaledwie miał czas strzelić w ślad za 
zbiegiem. Strzał chybił i złoczyńca musiał już teraz znajdować się daleko. 
Jechał na koniu gniadej maści. To było wszystko, co zdążył zauważyć 
Ricardo. 

Law spojrzał przelotnie na martwy kształt — wynik swej celności, po 
czym zwrócił się znów ku zwłokom swej ukochanej klaczy. Ricardo teraz 
dopiero zauważył, że ranger płacze i rzekł półgłosem do syna: 
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— Valgame Dios! Co za dziwny mężczyzna. Płacze, niby kobieta. Musiał 
chyba kochać tego konia, jak mąż miłuje żonę. Ale któż jest w stanie 
zrozumieć tych Gringo? — A po chwili zbliżył się i spytał ostrożnie: — Co 
senor każe zrobić z tym hombre? Pedro schwytał jego wierzchowca. 

— Odwieziesz te zwłoki wozem do Jonesville. Pożyczysz mi swego 
konia, sam zaś siądziesz na wierzchowca Garzy. 

— A senor? 

— Pojadę za tamtym. 

Kiedy zaś zamieniono już siodła i przygotowano wszystko, wówczas 
wyraził życzenie, które wprawiło w podziw obu Meksykanów. 

— Pochowajcie moją klacz, jeśli nie wrócę do rana — rzekł drżącym 
głosem. — Pochowajcie ją na tym samem miejscu, gdzie padła, byle 
głęboko, aby nie mogły zwłok wygrzebać wilki-kojoty. Sprawdzę po 
powrocie, czy zrobiliście to dobrze. Zrozumiano? 

— Bueno! Zrozumieliśmy doskonale. To był piękny koń i wiemy teraz, 
że senor lubił go bardzo. Senor ma wielkie, zacne serce. Wszystko będzie 
zrobione według jego życzenia. 

Law z gardłem, ściśniętym spazmem żalu, wskoczył na siodło i podążył 
w ślad za człowiekiem, jadącym na gniadym koniu. , 

Na szczęście, nie było to zbyt trudne zadanie. Slady galopującego 
rumaka znać było wyraźnie na rozmokłym gruncie. Zbieg musiał 
początkowo zatoczyć szeroki łuk, potem zapewne, widząc, że nikt go nie 
goni, pojechał wolniej i ślady wskutek tego stały się mniej wyraźne. 

Zauważył jednak, że prowadzą w kierunku terenów Las Palmas i 
zastanowił się nad tym. Czyżby złodziej mógł zdobyć się na tyle 
zuchwalstwa, aby jechał wprost do osady Austina? Sprawa pojmania go 
nie przedstawiałaby wówczas większych trudności, gdyż łatwo było 
zauważyć człowieka na gniadym koniu. Złodziej mógł zresztą liczyć na 
pomoc służby rolnej, co nie było rzeczą nieprawdopodobną. 

Dave stracił na chwilę z oczu świeży trop i musiał dążyć przez jakiś 
czas po omacku. Zbliżała się noc i miał obawy, aby nie zaskoczyła go zbyt 
daleko od domostw. Niebawem jednak odnalazł ślad znowu i zdecydował, 
że zbieg wyprzedził go znacznie. 

Teraz widział już, że trop prowadzi do Las Palmas i myśl o możliwości 
spotkania tam miedzianowłosej „Gwiazdy Samotnej” podnieciła go więcej, 
niż przypuszczał. Do głowy napływały mu wspomnienia o przygodzie w 
chaporralu i wydał mu się wątpliwym chłód Alaire Austin, o którym 
mówiono tak wiele. Od tego czasu zebrał już o niej pewne wiadomości. 
Niektóre wprawdzie okazały się fałszywe, całość jednak posłużyła do 
stworzenia z niej w jego umyśle postaci niezmiernie romantycznej. Alaire 
wydawała mu się w tym świetle jakąś nadkobietą i miłe dlań było 
przeświadczenie, że zawarł z nią znajomość, choć stało się to w sposób 
tak bardzo niezwykły. Nie mógł, oczywiście, zapomnieć, że miała męża. 
Przykra była mu również znaczna różnica ich stanowisk w świecie. Ona 
była wprost nieprawdopodobnie bogata — on miał tylko zdrowie, siodło i 
konia. 

Przypomniał sobie nagle, że nie posiada już konia. Bessie Belle zasnęła 
na wieki na dalekiej polanie leśnej. Namacał w kieszeni kilka kawałków 
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cukru i wyrzucił je z przekleństwem. Koń Ricarda nie zasługiwał na te 
przysmaki. 

Mgła i mżący bez ustanku deszcz ukryły przed jego oczami Las Palmas. 
Zauważył je dopiero, znalazłszy się na uprawnych polach. W chwilę 
później spotkał Meksykanina w średnim wieku: był to ekonom osady, 
Benito Gonzalez. 

Zapytał go o człowieka na gniadym koniu i otrzymał odpowiedź, która 
wydała mu się szczera. Nie. Benito nie spotkał tu żadnego obcego. Ale 
przyjechał sam niedawno, może więc Juan, chłopiec stajenny, będzie mógł 
powiedzieć coś więcej. 

Znaleziono wreszcie Juana, ale chłopak okazał się dziwnie 
nierozgarnięty. Początkowo w ogóle nic nie wiedział. Po pewnym 
wypytywaniu uznał jednak za możliwe, że widział jeźdźca na takim koniu, 
ale nie był tego zupełnie pewny. Dopiero większy nacisk zdołał zmienić 
wątpliwość na pewność! 

— Czyj to był koń? — spytał Benito, ale chłopak nie był skłonny do 
zwierzeń. Może należał do kogoś obcego. Juan nic nie wiedział. 

— Do kata z tym chłopcem — jęknął Benito. — Jest zupełnie głupi. 

Ale Dave zmienił taktykę. 


— Oiga! — rzekł surowo. — Czy chcesz pójść do kozy? — Juan nie 
zdradził takiej chęci. — Mów więc prawdę. Czy koń miał piętno? 
— Tak. 


— Czyje to było piętno? 

Tego Juan nie zauważył. 

— Może to były litery „K.T.”, co? Piętno Lewisa? 

— Może. 

— Gdzie jest teraz ten jeździec? 

Juan odparł z całą bezczelnością, że nie wie i że go to wcale nie 
obchodzi. 

— Ach, tak? — Law schwycił chłopca za kark i potrząsnął nim tak 
silnie, że Juan jęknął. — Jak już będziesz w kozie, mój Juanito, to 
znajdziemy tam na pewno środki do rozwiązania ci języka. 

I wreszcie chłopiec stajenny wyznał prawdę. Widział istotnie i gniadego 
konia, i obcego człowieka, ale nie znał ich obu. Pan Austin przybył tu z 
tym obcym i teraz obcy pojechał już sobie precz. 

— Bueno! — Law uwolnił swego więźnia, który odskoczył, pocierając 
sobie zbolałe ramię. — Teraz, Benito, musimy poszukać pana Austina. 

— Nie potrzebujecie go szukać zbyt długo — ozwał się nagle głos z 
ciemności i we wrotach stajni wyrosła postać Eda Austina. — Czego pan 
chce ode mnie? — spytał. 

— Czy pan Austin? 

— Tak. To ja. Jak pan śmie bić moich ludzi? — Podszedł tak blisko, że 
Law zobaczył wyraźnie jego wykrzywioną z gniewu twarz. — Nie życzę 
sobie w ogóle, aby ludzie obcy wałęsali się po moich posiadłościach. 

Law, zdziwiony niemile tym wrogiem przyjęciem, wytłumaczył w kilku 
słowach, o co mu chodziło, ale pan Austin był niewzruszony. 

— Nie mamy tu złodziei — oświadczył ozięble. — Dlaczego sądzi pan, 
że Guzman stracił jakieś cielęta? 
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W duszy Lawa zaczął się podnosić z wolna, trzymany przezeń dotąd na 
wodzy gniew. Nie mógł zrozumieć, dlaczego człowiek o sytuacji 
majątkowej tego znaczenia zachowuje się tak niestosownie. Chyba, że był 
pijany. 

Opanował się z trudnością. 

— Widziałem własnymi oczami cielęta i człowieka, który je piętnował, 
siedząc przy ognisku. 

— Ach, istotnie? — mówił szyderczo Austin. — Cóż się z nim stało? 
Może zabił go pan. 

— Tak. Złapałem go przecież na gorącym uczynku, piętnował 
kradzione cielęta, które popędzono niezawodnie na pastwiska, należące do 
pana. Chcę teraz schwytać jego companero. 

— Nie przypuszczam, aby pan sądził, że go tu ukrywamy — oświadczył 
zuchwale Ed. 

— Gdzież więc jest człowiek na gniadym koniu? Mówił mi chłopiec 
stajenny, że pan się z nim widział. 

— Mój przyjacielu — odparł bogaty osadnik wyniośle i ostro, — jest 
pan na mylnym tropie. Człowiek, z którym się widziałem, nie ma z tą 
historią nic wspólnego. Znam go osobiście. Należy do służby Tada Lewisa. 

— Jak się nazywa? — spytał Dave. 

— Urbino. Miał istotnie gniadego wierzchowca. Ale, panie drogi, 
przecież setki takich koni mamy tu w okolicy. 

— Kiedy spotkał go pan? 

— W południe. Widzi pan teraz swoją omyłkę? Przypuszczam, że 
złodziej, którego pan szuka, zbiegł już dawno i śmieje się w kułak. 

Law znów poczuł podnoszącą się falę gniewu i znów zaledwie zdołał 
powstrzymać się od wybuchu. 

— Czy nie mógłbym się dowiedzieć, o czym rozmawiał pan z Urbino? — 
spytał dość ostro. 

Austin roześmiał się drwiąco. 

— To już należy do mnie — rzucił wyniośle i odwróciwszy się, poszedł 
swoją drogą. Po chwili jednak zatrzymał się. 

— Zapewne zechce pan nieco odpocząć. Proszę zwrócić się do Benito. 
On wskaże panu drogę do kuchni. 

Powiedziawszy to, zniknął w zmroku, odprowadzony zdumionym 
wzrokiem swego ekonoma. 

— Si, compadre — zauważył serdecznie Benito, jakby pragnąc 
złagodzić złe wrażenie. — Przyrządzimy panu zaraz filiżankę gorącej kawy. 

Ale Law rzucił się jak szalony. 

— Nie przyzwyczaiłem się jeszcze jadać w kuchni. Dziękuję. Wołałbym 
raczej żuć własną uzdę z głodu, niż przyjąć takie zaproszenie pana 
Austina. 

Mówiąc to, wskoczył na siodło. 

— Senor Ed jest istotnie nieco dziwny w ostatnim czasie — 
usprawiedliwiał Benito swego pana. — Ale bez posiłku nie jest dobrze 
wyruszyć w drogę. Może więc zechce pan przyjąć kolację w moim domu? 

— Nie. Dziękuję. Muszę zaraz udać się do osady Tada Lewisa, aby 
zobaczyć tego Urbino. 
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Meksykanin pokiwał głową, jakby pochwalając to postanowienie, a Law 
rzekł mu jeszcze: 

— Nie potrzebujesz, oczywiście, mówić o tym pani Austin. 

— Senory nie ma w domu — oświadczył Gonzalez. — O, nie stałoby się 
to nigdy, gdyby była. To bardzo grzeczna pani. Ale nie ma jej. Pojechała 
niedawno do La Feria. 

— Dobrej nocy, Benito! 

— Pomyślnej drogi, senor! 

Ranger odjechał galopem, a Gonzalez powlókł się powoli do domu, 
głęboko zamyślony. 

— To dziwne — mówił sam do siebie. — Jak mógł Don Eduardo spotkać 
się z Pino Garza w południe, kiedy widziałem, że wyjechał z Las Palmas o 
trzeciej. To bardzo dziwne. 
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Rozdział XI 


W drodze do Pueblo 


Dave rozmyślał wiele, dążąc do osady Tada Lewisa. Miał powszechnie 
opinię człowieka o charakterze nieokiełznanym i niedawno jeszcze obraza, 
jakiej doznał od Eda Austina, wywołałaby w nim żywą reakcję. W danym 
jednak wypadku udało mu się powstrzymać wybuch, a to już było 
dowodem znacznego wzmocnienia równowagi ducha. Niczego zaś nie 
pożądał więcej, jak opanowania własnego charakteru, gdyż naturalny 
pociąg do natychmiastowego wymierzania sobie sprawiedliwości 
wywoływał zazwyczaj przykre następstwa. A obowiązki rangera wymagały 
przede wszystkim znacznej cierpliwości i wyrozumiałości. Poznawszy to, 
Dave począł rozumieć niebezpieczne strony swego charakteru. W stanie 
normalnym zazwyczaj bywał grzeczny i bardzo przyjacielski, gniew jednak 
budził tysiące drzemiących w jego duszy diabłów. Stawał się wówczas 
zdolny do najgorszego wybryku. 

Zdawał sobie również dobrze sprawę z tego, że niepowściągliwość 
charakteru jedynie sprowadziła nań wszystkie nieszczęścia, czyniąc go 
włóczęgą, nieposiadającym żadnego mienia. 

Należy jednak przyznać, że choć uczucia jego były gwałtowne, a 
nienawiść dzika i bezlitosna, to jednak nigdy nie pozwolił im doprowadzić 
się do popełnienia jakiegoś bardzo złego czynu. Zabijał ludzi — to prawda, 
ale nigdy nie uczynił tego w chwili zapamiętałości. Zabójstwa zaś, 
popełnione podczas walki, lub wykonywania obowiązków oficera rangerów, 
nie okrywały wstydem nikogo. Łatwo było zmyć taką krew. 

Dave czuł się dumny, że zdołał utrzymać spokój wobec urągliwego 
zachowania Eda Austina, nie tylko ze względu na siebie. Chodziło mu 
również o Alaire. 

Rozmyślając teraz nad rozmową z Edem, nabrał przekonania, że 
bogaty osadnik mógł ostatecznie mówić prawdę. Miał słuszność, twierdząc, 
że w okolicy było dużo gniadych koni, a obecność świeżych śladów kopyt 
końskich, jak również przynależność Urbiny do służby Tada Lewisa, nie 
dowodziły jeszcze niczyjej winy. Starał się w ten sposób zwalczyć swoje 
podejrzenia, a jednak nie mógł się zupełnie pozbyć przeświadczenia, że Ed 
kłamał, on zaś znajdował się na dobrym tropie. 

Do miejsca przeznaczenia przybył o porze dość już spóźnionej. Dom 
Lewisa pogrążony był w ciemnościach i Dave musiał użyć wysiłków nie 
lada, aby obudzić właściciela osady. Tad wyszedł wreszcie w samej tylko 
bieliźnie, witając rangera lufą zniżonego karabinu. A kiedy Dave wyjawił 
mu urzędowy charakter swej wizyty, wówczas zaprosił go do izby, choć 
niezbyt chętnie. 
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Lewis mógł liczyć około czterdziestu lat. Miał cerę barwy piasku, jasne 
brwi i chytre, latające oczy. W zaraniu swej kariery życiowej był 
cowboyem, potem jednak udało mu się jakoś dojść do dobrego majątku 
i... złej opinii. Powodzenie jego było zagadką, którą często zaprzątali sobie 
głowy sąsiedzi. 

Było widoczne, że Tad nie lubił, aby mu zakłócano spoczynek i nie 
omieszkał wypowiedzieć swego niezadowolenia z tego powodu. Urbino? 
Owszem. Był taki Meksykanin między służbą folwarczną. Czegóż mógł 
żądać odeń ranger? 

Law wytłumaczył krótko, o co chodzi. 

— Co takiego? Toż to jeden z moich najlepszych ludzi — roześmiał się 
na całe gardło osadnik. — Zaręczam panu, że Urbino nie jest złodziejem. 

— Być może. A jednak zastrzeliłem na gorącym uczynku jednego z 
pańskich najlepszych ludzi — zauważył spokojnie Dave. 

Lewis drgnął nagle. 

— Któregoż to? — zapytał szybko. 

— Pino Garzę — odparł ranger. 

Usłyszawszy o szczegółach tej sprawy, Lewis pokiwał głową w 
zdumieniu. 

— Więc zastrzelił go pan? No, no. Nigdy nie myślałem, by Pino Garza 
mógł być zdolny do czegoś złego. Ale ostatecznie wszyscy wiemy bardzo 
dobrze, że nie można być pewnym tych Meksykanów. Każdy z nich 
kradnie przy lada sposobności. Ale z Adolfo Urbino sprawa ma się inaczej. 
Ten przecież spędził całe popołudnie w Las Palmas. 

— Czy pan sam go tam posłał? 

— Tak. Może to panu potwierdzić Ed Austin. 

— Gdzie teraz znajduje się ten Urbino? 

— Spi zapewne gdziekolwiek. Możemy go zbudzić zresztą, jeśli pan 
sobie tego życzy. 

— Owszem. Proszę bardzo. 

Gotowość Tada Lewisa teraz, kiedy wiedział już o co chodzi, do 
współdziałania z oficerem, była jaskrawym przeciwieństwem brutalnego 
zachowania Austina. Dave spodziewał się, że podejrzany osadnik będzie 
raczej protestował przeciwko budzeniu go o tej porze, a tymczasem Lewis 
włożył szybko buty oraz kurtkę i wyszedł wraz z nim, mówiąc: 

— Przykre mi są, oczywiście, te sprawy. Nie chciałbym, aby ludzie w 
okolicy pomyśleli, że trzymam tu bandę złodziei. 

Ale Adolfa Urbino nie było nigdzie. Nikt go nie widział od godziny 
siódmej i nikt też nie wiedział, dokąd Urbino mógł udać się na nocleg. 
Dave zaś przypomniał sobie, że sam wyjechał z Las Palmas już po siódmej 
iże Tad posiadał telefon. Wprawdzie po drodze Dave zatrzymywał się dla 
spożycia posiłku, ale wybaczył sobie tę zwłokę, gdyż przypuszczał, że 
Urbino musiał otrzymać ostrzeżenie telefoniczne. 

— To niedobrze — zauważył Lewis. — Mam jednak pewność, że Urbino 
powróci z rana, a wówczas zatrzymam go do dyspozycji pana. Proszę na 
mnie polegać. 
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I Dave, chcąc nie chcąc, musiał się zgodzić na tę propozycję, gdyż nie 
było celu oczekiwać tu na powrót Urbina. Osiodłał więc swego 
pożyczonego konia i podążył w kierunku Jonesville. 

Świtało już, kiedy zeskoczył przy wrotach domu Blaze'a. Był 
przemoczony i zabłocony od stóp do głów. W przeciągu doby nie zsiadał 
prawie z konia i mały konik Don Ricarda był okryty pianą i wyczerpany z 
sił. 

— Świetnie sprawiłeś się, Dave — zauważyła Paloma, kiedy 
opowiedział im obojgu historię swych przygód. — Jesteś prawdziwym 
postrachem na złodziei. Jeżeli pozostaniesz tutaj, to najmniejsze nawet 
cielęta będą mogły paść się spokojnie. 

Po śniadaniu Dave udał się do Jonesville. Przywieziono już tam ciało 
złoczyńcy i całe miasto mówiło tylko o tym wypadku. Niebawem zaś 
przybył Don Ricardo z dwoma synami, przywożąc oficerowi dodatkowe 
wiadomości. Okazało się, że Guzmanowie byli ludźmi czynu. Wszyscy trzej 
całą noc spędzili na koniach i Pedro zrobił odkrycie nader znamienne. Oto 
poprzedniego dnia widziano Garzę, jadącego w towarzystwie człowieka na 
gniadym koniu. Człowiekiem tym był Adolfo Urbino. Pedro gotów był na to 
przysiąc. 

Odległość, w jakiej znajdowali się od Las Palmas w czasie, kiedy 
widziano ich razem, dowodziła bezsprzecznie, że nawet gdyby Urbino 
posiadał zdolność latania, to i wówczas nie byłby w stanie przybyć do Las 
Palmas w czasie, oznaczonym przez Eda Austina. 

Zeznania bogatego osadnika były zatem kłamliwe. Dave jednak 
zapowiedział Guzmanom. aby na razie nie opowiadali o tym nikomu. 

Około południa przybył Tad Lewis z trzema ludźmi, oznajmiając 
oficerowi, że Urbino udał się do Pueblo, zanim zdołano go zatrzymać. 

— Ma tam jakąś dziewczynę — mówił Tad. — Pojechał podobno wziąć z 
nią ślub. Żałuję bardzo, że nie mogłem przedtem się z nim zobaczyć. 

Dave uśmiechnął się, machnąwszy lekceważąco ręką. 

— Czy jest pan pewny, że Urbino nie przedostał się na drugą stronę 
granicy? — spytał drwiąco. 

Lewis zaprotestował żywo. 

— Adolfo powróci na pewno, gdyż jest uczciwym hombre — oznajmił. 
— Ręczę za niego, a to samo uczyni i Ed Austin. Myślę, że poręka nas 
dwóch powinna być wystarczającą gwarancją. A może nie wierzy mi pan, 
że Urbino udał się do Pueblo? — dodał zaczepnie, widząc sceptyczny wyraz 
twarzy słuchacza. 

— Przypuszczam, że musiał udać się gdziekolwiek. 

Tad zagryzł wargi. 

— Zdaje się, że postanowił pan sobie zrobić z niego złodzieja? Jest to 
wprawdzie tylko biedny Meksykanin, a jednak ani ja, ani Ed Austin nie 
życzymy sobie widzieć go w więzieniu. 

— Doprawdy? 

— Tak. Ed w każdej chwili udowodni wobec sądu jego alibi. 

— Powiedz pan Austinowi, aby nie był tak pochopny z zaświadczaniem 
różnych alibi — odparł szorstko Dave. Ostrzegam też pana, że mam 
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zamiar wyłapać wszystkich złodziei bydła w całym okręgu. Wszystkich! 
Rozumie pan? 

Lewis poczerwieniał nagle i zachłysnął się z gniewu śliną. 

— A ja uprzedzam, że jeżeli wsadzi pan Adolfa do więzienia, to nikt nie 
zazna spokoju. Sądzę, że słowo Urbina jest równie dobre, jak słowo 
starego Ricarda. Wszyscy w okolicy wiedzą, kim jest Guzman. 

A nieco później Don Ricardo mówił ranngerowi z podnieceniem: 

— Przecież koń Tada Lewisa jest tym właśnie gniadoszem, którego 
widziałem wczoraj. 

— Czy jesteś tego pewny, Ricardo? 

— Ależ, senor. Ludzie, żyjący w miastach, łatwo przecież utrwalają 
sobie w pamięci raz widziane twarze. Ja zaś żyłem zawsze między końmi i 
umiem je rozróżniać, a raz widzianego nie zapominam nigdy. 

— No, dobrze — rzekł Dave. — Tad utrzymuje, że Urbino udał się do 
Pueblo, aby się tam ożenić. Mam więc zamiar udać się w ślad za nimi 
sądzę, że uda mi się przybyć wcześniej od niego. 

Drogi były złe z powodu ulewy i Dave postanowił wobec tego udać się 
do Pueblo koleją. Przybywszy do stacji, na której należało się przesiąść, 
zastał Ellswortha i przywitał się z nim serdecznie. Okazało się, że stary 
sędzia wiedział już o zastrzeleniu Garza. Teraz ciekawy był dowiedzieć się 
bliższych szczegółów tej sprawy. Usiedli obydwaj w wygodnych fotelach 
wagonu salonowego i podczas rozmowy Dave, wiedząc, że sędzia go nie 
wyda, wypowiedział mu swe podejrzenia co do Austina. 

Ellsworth nie zdziwił się wcale. 

— Wszyscy przecież wiedzą, że Ed związany jest z juntą rewolucyjną w 
San Antonio, a Tad pośredniczy przy dostarczaniu powstańcom broni i 
posiłków. Dlatego też przyjaźnią się tak bardzo. Urbino jest na pewno tym 
złodziejem, za którym się uganiasz, mój chłopcze. Pojechał do Las Palmas, 
bo wiedział, że nikt go nie skarżę, jeśli będzie miał za sobą Austina. 

— Czy sądzi pan, że Ed będzie zdolny do krzywoprzysięstwa? — spytał 
Dave. 

— Jest zdolny do wszystkiego — westchnął sędzia. — Wołałbym więc, 
abyś mu nie wchodził w drogę, Dave. 

— Mówią, że jest pan najlepszym w okręgu prawnikiem. — Sędzia 
uśmiechnął się pobłażliwie na ten komplement. — Mógłby pan oddać 
rzetelną przysługę i Austinowi, i ludności okręgu. 

— Jaką mianowicie? 

— Otóż mamy tu nowego prokuratora, który pragnie wytępić bandę 
Lewisa, aby sobie od razu zdobyć dobre imię. 

— No? 

— Ma zamiar wsadzić Urbina do więzienia jedynie na zasadzie zeznań 
moich i Ricarda. Pan zaś, jako przyjaciel Austinów, powinien poradzić 
Edowi, aby przesunął nieco wskazówkę swego zegarka. To mu zaoszczędzi 
zapewne wielu kłopotów. Prokurator nie ma o nim dobrego zdania. 

Stary prawnik namyślał się przez chwilę. 

— Ed jest dziwakiem i postępuje niekiedy nader nieoględnie — 
zauważył wreszcie. 
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— Doświadczyłem tego na sobie — odparł spokojnie Dave. — Postąpił 
ze mną jak z włóczęgą i posłał do kuchni po jałmużnę. To boli, panie 
sędzio. Jego szczęście, że w ostatnich czasach nauczyłem się trzymać na 
wodzy mój temperament. 

Ellsworth spojrzał nań ciekawie. 

— A jesteś gwałtowny, mój chłopcze, prawda? 

— Nawet bardzo. 

— Pamiętam. Byłeś taki już od dziecka. Zawsze bałem się o ciebie. 
Musiałeś to zapewne odziedziczyć po swym ojcu? 

— Czy Frank Law istotnie był moim ojcem, panie sędzio? 

— Skądże ta wątpliwość? — zdziwił się Ellsworth. 

— Sam nie wiem. Ale nigdy nie czułem w mych żyłach krwi Franka 
Lawa. A cechy zewnętrzne? To głupstwo. Matka moja była przecież 
Meksykanką, prawda? 

— Hiszpanką — poprawił sędzia. 

— Wszystko jedno. Nie wyglądam przecież na Hiszpana. 

— No, widzisz, twoja matka również nie miała typowej 
powierzchowności Hiszpanki. Miała delikatną różową cerę i jasne włosy. 
Znałem już wielu ludzi pochodzenia latyńskiego, którzy przypominali 
zewnętrznie raczej Anglosasów. 

— To samo i mnie zapewne dotyczy. 

— Niezupełnie — zauważył sędzia. — U ciebie wchodzi w grę jeszcze 
jeden czynnik, a mianowicie sprawa wychowania. Od dzieciństwa, mój 
chłopcze, przebywałeś na Północy, a lata pacholęce spędziłeś w szkole 
amerykańskiej, z dala od Meksyku. To ma również doniosły wpływ. 

— Słusznie — zgodził się Dave. — Proszę jednak nie mówić pani 
Austin, że posiadani maturę. Ona myśli, że jestem samoukiem i posyła mi 
książki. 

Ellsworth roześmiał się. 

— Jesteś szalonym chłopcem, Dave — oświadczył. — Cóż ona ci 
posyła? Może „Robinsona meksykańskiego”, co? Jakieś książki dla 
młodzieży zapewne? 

— Prawie — uśmiechnął się Dave. — Są to wszystko powieści bardzo 
romantyczne i bardzo smutne. 

— Nie ma w tym nic dziwnego, że lubi takie właśnie. Historia jej życia 
jest najsmutniejszą powieścią, jaką znam. 

— To prawda — przyznał Dave. — Ale ona nie uskarża się jakoś na 
swój los. Dziwię się bardzo, czemu nie porzuci Eda. Mogłaby przecież 
znaleźć męża dobrego, który kochałby ją i był prawdziwym mężczyzną. 
Wiem, że gdybym ja został tym wybranym, to na pewno całowałbym jej 
suknie i czcił tę kobietę jak świętą. 

— Tyś się w niej chyba zakochał, chłopaku? — rzekł sędzia ze 
zdziwieniem. 

— Może. 

— Pamiętaj, że nie powinieneś się nigdy żenić. Byłbyś złym mężem, 
Dave. 

— Ale ona ma już teraz doświadczenie i umie obchodzić się ze złym 
mężem. 
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Obydwaj mówili na wpół serio, żartem prawie. Ellsworth jednak 
zamyślił się poważnie i rzekł wreszcie: 

— Obiecaj mi, chłopcze, że, postanowiwszy się żenić, przyjdziesz 
przedtem do mnie. 

— Wstąpię może, wracając z kościoła. 

— Nie. Idąc do kościoła. Będę ci miał wówczas coś do powiedzenia, a 
to wyleczy cię na pewno, mój chłopcze. 
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Rozdział XII 


Longorio nabiera odwagi 


Aaaire, zaraz po przybyciu do La Feria, przekonała się, że związkowcy 
zniszczyli osadę więcej, niż przypuszczała. Wojsko nie tylko zabrało bydło, 
ale nawet konie, nie wyłączając większości roboczych. 

Hacjenda tutejsza liczyła sto tysięcy, lub więcej może, akrów żyznej 
ziemi, a leżała nad brzegiem wartkiego strumienia. W każdym innym kraju 
udałoby się tu stworzyć iście rajski ogród, ale w północnym Meksyku 
uniemożliwiają niemal rolnictwo warunki polityczne. Rozwojowi przemysłu 
rolnego przeszkadza przede wszystkim niestałość rządów i związany z nią 
brak wszelkiego planu na przyszłość. Wskutek tego pola przeważnie leżą 
odłogiem. Pasą się na nich stada bydła, brodząc po brzuchy w niezwykle 
bujnej trawie. Trudno było policzyć pozostawione przez związkowców 
bydło z powodu niezmiernej rozległości tych pastwisk, a przeto Alaire 
musiała przedłużyć znacznie pobyt swój w La Feria. 

Nie żałowała jednak tego wcale. Życie w obszernym i chłodnym, 
podobnym do fortecy dworze było zupełnie przyjemne, a Dolores dbała o 
wszelkie wygody swej pani. Stali zaś mieszkańcy osady, uradowani z 
przybycia właścicielki, starali się uprzedzać jej najmniejsze życzenia. Byli 
to wszystko ludzie prości, spokojni, niewiele co wiedzący o wojnie 
domowej. Wtargnięcie do osady oddziałów generała Longorio przeraziło 
ich, dlatego też powitali z ulgą zjawienie się właścicielki, jako zapowiedź 
powracającej normalnej pracy. 

Jose Sanchez kręcił się wśród tych ludzi spoglądając na nich z 
przeświadczeniem o swej wyższości. Po raz pierwszy w życiu udało mu się 
zdobyć wpływ i znaczenie. Był nie tylko prawą ręką właścicielki osady, ale 
cieszył się łaskami prawdziwego generała, bohatera niezliczonych legend i 
w nimbie tych łask chadzał, niby paw nadęty. Ciągle jego opowiadania o 
naczelnym wodzu zbrojnych sił związkowych, oraz oddział żołnierzy z 
porucznikiem na czele przypominały mieszkańcom La Feria, że wojna 
toczyła się wciąż jeszcze, a groźny Longorio wcale nie był legendą, lecz 
człowiekiem z krwi i kości. 

Jedna tylko troska trapiła Jose Sancheza pośród tego nagłego 
nadmiaru szczęścia. Miał nadzieję zastać tu kuzyna swego Panfila. 
Rozczarował się srodze, zobaczywszy, że go nie ma i nie rozumiał, 
dlaczego nie otrzymuje odeń żadnych wieści. Powziął pewne obawy i 
zwierzył się z nich Alaire, ta zaś opowiedziała mu o swym spotkaniu z 
Panfilem w chaporralu. Nie wspomniała jednak nic o pościgu i strzałach. 
Sądziła, że Panfilo przybędzie jeszcze do La Feria i nie chciała wzbudzać w 
duszy Josego niepotrzebnej mściwości. 
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A obawy ujeżdżacza koni wzmagały się z każdym dniem. Wyrażał je 
teraz już otwarcie wobec wszystkich, oświadczając, że jeśli coś złego 
spotkało Panfila, ukochanego jego kuzyna, wówczas on, Jose, zemści się 
na zabójcy w sposób, godny przyjaciela Luisa Longorio. 

Wysłana przez generała meksykańskiego straż wojskowa poczynała już 
nużyć Alaire. Spotykała się z tymi żołnierzami na każdym kroku. Nie 
mogła ujechać mili nawet po własnych swych pastwiskach, aby nie 
podążył za nią niezwłocznie oddziałek tej gwardii przybocznej. 

Nic nie pomagały protesty Alaire. Siwy teniente był uparty jak muł. 
Mówił, że generał Longorio rozkazał mu surowo nie tracić nigdy z oczu 
senory — właścicielki La Feria. A niespełnienie rozkazu generała było 
przestępstwem, za które groziła surowa kara. Generał umiał karać. Gdyby 
senorę spotkało, nie daj Boże, coś złego, gdyby na przykład napadł na nią, 
co łatwo się mogło zdarzyć o tej porze roku, jaki złośliwy grzechotnik, 
wówczas biada wszystkim. Caramba! Stary teniente bał się nawet myśleć 
o tym. Nie wątpił, że znalazłby się niebawem między gładkim murem 
ściany a szeregiem wycelowanych nań luf karabinowych. Taki był generał 
Longorio. Nieubłagany. Był też odważny, jak sam diabeł. Odwaga ta 
stanowiła dla siwego porucznika niewyczerpane źródło opowiadań, którymi 
starał się zabawić senorę podczas przejażdżki. 

— Ale generał Longorio ma również inne zalety — mówił miłośnie 
prawie. — Potrafi być łagodny i posiada serce tkliwe, jak najskromniejsza 
senorita. Kobiety szaleją za nim. Ale generał jest wybredny; o, i jak 
jeszcze. Jego nie zachwyci byle spódniczka. O, szczęśliwa jest ta 
wybranka, która podbije serce generała. 

Mówiąc to, teniente obrócił się w siodle i z wdzięcznym uśmiechem, 
dziwnie wydającym się na jego surowej twarzy, zdjął z głowy czapkę w 
ukłonie o znaczeniu zupełnie przejrzystym, które zdumiało Alaire i zmusiło 
do wyszeptania kilku niewyraźnych słów. 

A jednocześnie zdjął ją gniew na te oznaki uszanowania, jak również i 
na to, że zrozumiała je i zrozumienia swego ukryć nie zdołała. Rumieniąc 
się silnie, wbiła ostrogi w boki konia i popędziła cwałem, a biedny teniente 
musiał, jak mógł, radzić sobie ze swym niezbyt ścigłym rumakiem. 

Byłoby śmieszne brać poważnie słowa tego człowieka; on przecież 
myślał na pewno, że powiedział jej coś bardzo miłego. Alaire zaś 
wmawiała w siebie, że uprzejmość Longoria była wynikiem chwilowego 
jedynie zainteresowania, tak właściwego synom jego narodu. Do tego 
czasu zdążył już na pewno zapomnieć o niej zupełnie. To również było 
właściwością plemion latyńskich. Pomimo to jednak niepokoiła ją myśl, że 
w sercu Meksykanina mogła obudzić uczucie silniejsze, niż byłaby chciała. 
Longorio był człowiekiem, którego należałoby się raczej wystrzegać. Jako 
zalotnik, mógł być przykry tylko, jako wróg — stawał się niebezpieczny. 

Alaire starała się koniecznie pozbyć tych niemiłych przypuszczeń. Nie 
mogła jednak otrząsnąć się z nich nawet we własnym pokoju. 
Przypominała jej wciąż o tych troskach nieodstępna Dolores. 

W przeciwieństwie do złotego humoru Josego Sancheza, gospodyni 
dworska z Las Palmas była wcieleniem przeróżnych złych przeczuć. W 
obecności uzbrojonych wojaków Longoria widziała Dolores tylko ponurą 
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zapowiedź nieszczęścia. Uważała, że tak ona, jak i jej pani są brankami, 
które spotka równie straszny los, jak te dwie córki osadnika 
meksykańskiego, który sprzyjał powstaniu. Longorio był w jej oczach 
żądnym krwi potworem. Zachował je sobie na zabawkę, aby poigrać z 
niemi w chwili stosownej. Dolores, nie wątpiąc o tern, straciła wszelką 
nadzieję powrotu do Las Palmas i oddala się wyłącznie myślom, o Bogu i 
tęsknym wspomnieniom o zaletach swego męża. 

Alaire jednak była zadowolona z pewnej zmiany w trybie swego życia. 
W La Feria wszystko było jakieś inne, nieamerykańskie, nieznane, 
poczynając od dworu i jego białymi ścianami i podłogami oraz 
wysadzonym kwiatami, ślicznym patio, aż do ciemnoskórych Indianek, 
którym towarzyszyły nagie dzieci, tarzające się z figlów w gorącym piasku. 
Wszystko tu było obce, na wskroś meksykańskie, jak te widniejące w 
oddali, pozbawione wszelkiej roślinności, łyse szczyty gór. La Feria leżała o 
dobrych kilka mil od kolei żelaznej i nie mogłaby być więcej meksykańską, 
gdyby znajdowała się w samym sercu Meksyku. 

Nic więc dziwnego, że w tych sprzyjających, mimo różnych braków, 
okolicznościach, po kilku już dniach smutek Alaire minął, rozwiały się 
troski i nawet myśli o mężu nabrały cech niewyraźnych, jakby Ed Austin 
był jakąś nierealną wizją. 

Pomimo to jednak nabrała wreszcie przekonania, że cel jej wizyty 
został osiągnięty i że nie mogłaby już znaleźć żadnego powodu do 
przedłużenia swego pobytu w La Feria. Zdobyła już przecież całkowity 
materiał, na podstawie którego mogła wnieść do rządu związkowego 
prośbę o odszkodowanie. 

Stary teniente więc znów objął dowództwo podróży powrotnej i dwie 
kobiety udały się ku odległej stacji kolejowej, jadąc wśród eskorty, 
pobrzękującej rozgłośnie nabijaną metalem uprzężą. Znalazły się wreszcie 
w wagonie dążącego na północ pociągu i Alaire poczęła łagodnie strofować 
Dolores za jej niedawną tchórzliwość. Ale Dolores była wciąż pełna złych 
przeczuć i nie dała się opanować przedwczesnej radości. 

— W ostatniej chwili nawet może się jeszcze stać coś bardzo złego — 
oświadczyła płaczliwie. — Czuję, że czeka mnie jakiś straszny los. Zdaje 
mi się, że słyszę już, jak ci ordynarni żołdacy kłócą się o moje ciało. Oto 
do czego prowadzi ładna powierzchowność. — Tu Dolores wygładziła sobie 
zalotnie fałdy sukni i poprawiła włosy. — Ale przysięgam pani, że raczej 
zabiję się, niżbym miała im ulec. Takie już zrobiłam postanowienie. — 
Westchnęła ciężko. — Szkoda jednak, że nie urodziłyśmy się brzydkie. 

Alaire z trudnością zdołała powstrzymać uśmiech. Dolores, uskarżająca 
się na brzemię urody, nigdy nie była przystojna, a wiek od dawna starł już 
te nieliczne powaby, jakie mogła niegdyś posiadać stara gospodyni. 

A Dolores biadała dalej: 

— Mój Benito nie wytrwa zapewne długo w stanie wdowieńskim. 
Pocieszy się prędko. Tacy już są ci mężczyźni. Wiem dobrze, że zerka 
nieraz na piękne niewiasty. Wyjdzie zań chętnie każda dziewczyna z 
okolicy, bodajby dla mojego srebrnego dzbanuszka do śmietanki i 
łyżeczek. Mam też w kuferku śliczną mantylkę jedwabną z frędzlami 
długości łokcia. O, mam dosyć różnych dobrych rzeczy — pokiwała głową 
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żałośliwie. — Ale mówię pani, że mężatka postępuje nieopatrznie, strojąc 
się w ładne rzeczy. Są one tylko pokusą dla innych kobiet. 

Alaire próbowała wyprowadzić ją z tego stanu przygnębienia. 

— Nikt nam nie wyrządzi krzywdy — rzekła. — Nie rozumiem nawet, 
czego się obawiasz, moja Dolores. 

— Ha! Czyż nie widziała pani tego generała. Patrzył na panią tymi 
swoimi ogromnymi oczami, jak diabeł na Przenajświętszą Pannę. 
Słyszałam nawet, jak serce waliło mu w piersi, niby młot kowalski. 

— Zdawało ci się, Dolores. Jestem przecież już starą zamężną kobietą. 

— Vaya! — wykrzyknęła Meksykanka. — Stara? Rzeczywiście! A mąż 
pani nie istnieje dla niego. Tego Longorio obchodzą tylko pani cudne włosy 
czerwieńsze od rdzy i mlecznobiała cera i oczy podobne do kwiatów. Nie 
dziwię się temu. Sama wiem przecież, że nawet anioł nie mógłby być 
piękniejszy od pani. 

Alaire roześmiała się. 

— Mówisz głupstwa, Dolores. Nie zapominaj, że obie jesteśmy 
obywatelkami Stanów Zjednoczonych, a moje nazwisko znają dobrze w 
Teksasie. Najmniejsza wyrządzona nam krzywda sprowadziłaby dla 
Longorio bardzo przykre następstwa. On wie o tym bardzo dobrze i 
dlatego też wyprawił z nami oddział swoich żołnierzy. Chodziło mu o 
własną skórę. 

— A jednak — westchnęła Dolores, — żałuję, że nie zabrałam z sobą 
tego dzbanuszka i tych łyżeczek. 

Podróż powrotna była dokładnym odbiciem poprzedniej. Wzdłuż toru 
tak samo wałęsały się bezczynne, próżniacze tłumy peonów, a na 
przystankach ci sami brudni przekupnie ochrypłymi głosami zachwalali 
zapasy stęchłego pożywienia. W wagonach zaś tak samo jak przedtem 
panował nieznośny upał. Porucznik Longoria kręcił się wciąż w pobliżu, a 
Jose Sanchez niestrudzenie znosił wszelkie plotki. Rozklekotany pociąg 
żółwim krokiem wlókł się ku granicy, aż wreszcie na jednym z mniejszych 
przystanków zatrzymał się na niezwykle długi postój. 

Alaire zrozumiała powód dziwnej zwłoki, ujrzawszy nadjeżdżającą 
lokomotywę z samotnym wagonem. Wysoka postać w mundurze 
nieskazitelnej czystości wyskoczyła na peron i niezwłocznie zbliżyła się do 
oczekującego pociągu. Był to, oczywiście, Luis Longorio. Dał ręką znak 
konduktorowi i pociąg ruszył, a rozpromieniony generał schylił nisko głowę 
przed Alaire. 

— Bogu niech będą dzięki! Widzę panią zdrową i całą — mówił. — A ja 
wyrzucałem już sobie, że pozwoliłem pani wyruszyć w tę straszną podróż. 
Dręczyłem się wciąż myślą, że spotkało panią coś złego. Noce całe 
spędzałem na błagalnych modłach. Otrzymawszy wiadomość o pani 
wyjeździe, pędziłem co tchu na spotkanie. 

— Jesteśmy obie pana dłużniczkami— odparła grzecznie Alaire. 

— Czemuż to bawiła pani tak długo? Usychałem wprost z tęsknoty — 
użalał się generał. 

— Roboty było więcej, niż się spodziewałam. Wojsko pana zniszczyło 
moją osadę doszczętnie. 

Longorio skrzywił się boleśnie. Jego smagłą twarz oblókł smutek. 


76 


— Błagam panią o przebaczenie — prosił szeptem prawie. — Uczyniłem 
wszystko, co było w mej mocy, aby naprawić tę szkodę. Zobaczy pani 
sama. Własnymi oczami będzie pani czytała wściekłą korespondencję, 
jaką. przeprowadziłem w tej sprawie z ministrem. Przekona się pani, że 
jestem oddanym i wiernym przyjacielem. 

— Spodziewałam się tego. 

— A czyż nie dałem już dosyć dowodów mego oddania? — spytał 
generał, patrząc szczerze jej w oczy. — Przekona się pani jeszcze, że w jej 
obronie gotów jestem oddać życie. Proszę zaraz oznaczyć cyfrę 
odszkodowania, a postaram się, aby wypłacono je jak najspieszniej. Jeśli 
rząd odmówi, to wypłacę pani należność z własnej mojej kasy. Mam 
środki. Nie jestem człowiekiem ubogim. Wiem jednak, że nie starczy 
całego mego majątku, aby kupić jeden uśmiech pani. 

— Pan przesadza, generale — rzekła chłodno Alaire. — Boję się nawet, 
że niezupełnie zdaje pan sobie sprawę ze swych słów. Ja zaś uskarżam się 
jedynie na stratę przeszło tysiąca sztuk bydła. 

— Powiemy, że było tego dwa, nawet trzy tysiące — oświadczył 
bezczelnie Longorio. — Rząd zapłaci. Sam potwierdzę tę cyfrę i nikt nie 
będzie śmiał o niej wątpić, bo wiedzą w Meksyku, że Longorio jest 
człowiekiem honoru. 

— Nie, generale. Ja pragnę jedynie... 

— Skończone — przerwał Longorio. — Nie mówmy już więcej o tej 
sprawie, senora. Proszę mi wierzyć, że myślałem o pani ustawicznie i 
ciężkimi kajdanami wydały mi się obowiązki, przykuwające mnie do Nuevo 
Pueblo. Szalałem, senora. Poleciałbym na La Feria, gdybym był ptakiem. 
Nie miałem jednak na nieszczęście skrzydeł. 

— Mąż mój będzie panu wdzięczny za tę rycerskość — zauważyła 
ostrożnie Alaire. 

Lecz wzmianka o mężu nie sprawiła generałowi żadnej przyjemności. 
Wręcz przeciwnie nawet. Twarz jego zdradziła pewne zniecierpliwienie. 

— Ach, to nic nie znaczy — odparł lekceważąco. — Poznamy się 
kiedykolwiek bliżej z senorem Austinem i na pewno zostaniemy 
przyjaciółmi. 

— Na razie nie będzie to możliwe. Chyba po zakończeniu wojny. 

— Ba! Taka wojna nic nie znaczy. Jestem człowiekiem wolnym i mogę 
zawsze pojechać, dokąd mi się spodoba. Wyobrażam sobie, jak się pani 
zdziwi, zobaczywszy mnie pewnego poranku w Las Palmas. 

— Wątpię, by mógł pan to uczynić. 

— Dlaczegóż to, senora? Las Palmas leży przecież tuż przy rzece, a 
moje wojska znajdują się naprzeciwko osady pani, w Romero. Meksyk nie 
prowadzi wojny ze Stanami Zjednoczonymi i generał Longorio, 
przybrawszy strój cywilny, będzie tylko zwykłym obywatelem. A ciekawy 
jestem, jak wygląda Las Palmas. Słyszałem, że stała się wspaniałą, 
kwitnącą, niby ogród rajski, osadą, odkąd pani ujęła w swe ręce ster 
władzy. Wierzę temu. Pani jest prawdziwą czarodziejką. Posiada pani dar 
przekształcania wszystkiego, nawet duszy i serca człowieka. Jest pani 
naprawdę nadzwyczajną, jedyną i nic dziwnego, że ludzie nadali pani imię 
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„Gwiazdy Samotnej”. Myślałem o pani ciągle. Czy nie wierzy mi pani? Oto 
dowód. 

I Longorio z triumfem wyjął z zanadrza całą kolekcję zdjęć dworu w 
Las Palmas. 

— Skąd pan to zdobył? — spytała zdumiona. 

— O, to już pozostanie moją tajemnicą, senora! Obrazki te są zmięte 
bardzo, bo nosiłem je ciągle na sercu. 

— Muszę uprzedzić pana, że my rzadko przyjmujemy gości w Las 
Palmas — zauważyła jeszcze, nie wiedząc wprost, co ma mówić. 

— Wiem i o tym. Wiem wszystko. 

— Nie mogę zapewnić panu bezpieczeństwa w Las Palmas. W okolicy 
roi się od zwolenników Candelery. 

— To głupstwo — rzekł generał, wzruszając ramionami. — Nie liczę się 
z niebezpieczeństwami. Pamiętam przecież, że wielki poeta Byron również 
był bardzo odważny i dla rozkoszy ujrzenia ukochanej nie zawahał się 
przepłynąć przez ocean. A ja też w duszy jestem tylko poetą. Mam bujną 
wyobraźnię, a w sercu mi dźwięczą najsłodsze pieśni miłosne... O, proszę 
mi wierzyć, senora. Zbyt chłodni są wasi Amerykanie. Kochać umie tylko 
Meksykanin, bo w żyłach ma ogień zamiast krwi. 

Alaire jednak, pragnąc przerwać te przykre dla niej wynurzenia, oblała 
zimną wodą ognistego generała, zwracając mu kosztowny pierścień. 
Powiedziała przy tym, że uważała go jedynie za pewnego rodzaju 
talizman, użyczony jej na drogę. 

Longorio był urażony, zrozpaczony nawet. Nie chciał wcale przyjąć z 
powrotem swego upominku. Zapewnił, że błyskotka ta nie posiada żadnej 
wartości, że wstydził się nawet dać ją na pamiątkę. Alaire jednak nie dała 
mu się przekonać. 

— Nie, generale — rzekła stanowczo. — Wiem, że u was panują takie 
zwyczaje. Ale my, Amerykanki, przyjmując kosztowne upominki, 
narażamy się tylko na obmowę. 

Longorio, słysząc to, ustąpił, ale zwrot pierścienia nie ochłodził 
bynajmniej jego uczuć. Ponowił niebawem zaloty i czynił to o wiele 
natarczywiej, niż przedtem. Przynosił Alaire cukierki z najlepszych 
wytwórni nowojorskich, przeróżne słodycze meksykańskie, a nawet 
ofiarował jej przepiękny szal jedwabny. W południe zaś siwy teniente 
wszedł do jej wagonu z koszykiem, zawierającym przeróżne jadła i owoce 
oraz kilka termosów z gorącymi i zimnymi napojami. 

Zaproszony do wspólnego posiłku generał nie posiadał się wprost z 
radości, ale cudzoziemska uroda współbiesiadniczki działała nań tak silnie, 
że nie był w stanie jeść wiele. 

A położenie stawało się coraz bardziej kłopotliwe. W rozmowach, jakie 
prowadzili podczas dalszej podróży, wyszło na jaw, że Longorio wie 
wszystko niemal o pożyciu Alaire z Edem. Oświadczył też raz popędliwie, 
że nie jest wprost w stanie znieść takiego jej nieszczęścia. Dawał jej różne 
rady, zachowując się wcale nie jak niedawny znajomy, ale jak bliski 
przyjaciel. 

Był to przyjaciel przykry może, ale wpływy posiadał znaczne. Pokazało 
się to niezwłocznie po przybyciu pociągu do Nuevo Pueblo, Jedno słowo 
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generała wystarczyło, aby wszyscy kłaniali się Alaire. Traktowano ją niby 
dostojną osobę urzędową i nawet posterunki wojskowe, stojące przy 
przeróżnych sztabach, dziarsko prezentowały przed nią broń. 

Z odszkodowaniem jednak było źle. Okazało się, że należy wprzódy 
załatwić wprost niezliczone formalności, wobec których biurokracja Stanów 
Zjednoczonych była niczym. Alaire musiała wzywać adwokata i rejenta 
oraz odwiedzać rozmaitych jefe politico i jefe de arma. Wszyscy ci 
dostojnicy byli bardzo ugrzecznieni i cierpliwi, ale zwłoka nie miała dla 
nich żadnego znaczenia, a nie wiadomo na kim ciążyła odpowiedzialność. 
Alaire była zrozpaczona. W pewnej chwili postanowiła nawet 
zatelegrafować po sędziego Ellswortha. Pomyślała jednak, że spowoduje to 
zapewne tylko dalszą zwłokę i wobec tego zaczęła się wybierać do domu. 

Longorio podzielał jej rozczarowanie, zapewniał jednak, że sprawa 
posuwa się naprzód, a w celu omówienia dalszego działania, zaprosił ją na 
wspaniały obiad. 
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Rozdział XIII 


Dave Law staje się zazdrosny 


— Nigdy nie dowie się pani, czym były dla mnie te dwa dni — mówił 
generał, siedząc wraz z Alaire przy stole. — Dostarczą mi one tematu do 
rozmyślania na całe życie. Jakże się czuję szczęśliwym, widząc teraz, że 
pani mi ufa i nie żywi do mnie niechęci. Jest przecież tak, nieprawda? 

— Istotnie. ZŻawdzięczam wszakże panu bardzo wiele. 

General Longorio ujął kielich z winem i spojrzał na Alaire wielkimi 
czarnymi oczami. 

— Niestety, jestem bardzo nieszczęśliwy — westchnął ciężko. — Pani 
zdążyła się już przyzwyczaić do swojej tragedii, ja — nie, bo dla mnie 
rozpoczyna się ona dopiero. Jutro, senora, może mi przynieść tylko 
nieszczęście, którym będzie gorsze jeszcze pojutrze. 


— Przykro mi bardzo, że czuje się pan nieszczęśllwym — odparła 
uprzejmie Alaire. — Wydawało mi się, że czeka pana raczej piękna 
przyszłość. 


— To prawda, że jestem młody i bogaty. Ludzie mnie poważają, gdyż 
służę ojczyźnie mojej w sposób najzaszczytniejszy. Ale cóż mi z tego, 
skoro nie mogę posiąść ukochanej kobiety? Najuboższy peon jest bogatszy 
ode mnie, ma bowiem żonę — skarb swego serca. Oddałbym wszystko, co 
posiadam, nie wyłączając zbawienia duszy, za jeden uśmiech pewnych 
słodkich warg, za jedno miłosne spojrzenie oczu najdroższych. Jestem 
człowiekiem o nerwach stalowych i żołnierzem niezwyciężonym, ale proszę 
mi wierzyć, senora, że mam serce, bardzo tkliwe serce. 

— Doprawdy? — pytała Alaire, obrzucając go ciekawym spojrzeniem. 
— To dziwne. Skąd by się w takim razie brały te gadki, jakich tyle 
słyszałam o panu? 

— Jakie gadki, senora? 

— Zbyt straszne są, abym je mogła powtarzać. Zastanawiam się tylko 
nad tym, czy są prawdziwe. 

— Plotki, senora — zapewniał Longorio. — Złośliwe plotki. 

— Opowiadano mi na przykład, że nigdy nie pozostawia pan przy życiu 
jeńców. 

— Ma się rozumieć. Potrzebuje tego przecież ojczyzna. Proszę 
wysłuchać mnie, senora. Mamy tu, w Meksyku, przeszło dwanaście 
milionów ciemnych Indian i garstkę szaleńców, którzy namawiają ten tłum 
do rewolucji. Wszędzie panują intrygi, a nigdzie nie ma uczciwości. Walka 
zaś z własnym rządem jest zdradą, która musi być karana śmiercią. 
Bojaźń jedynie może powstrzymać warstwy niższe od pogrążenia kraju w 
odmęcie anarchii, która z kolei spowodowałaby niesłychane wybryki. A 
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jedną mamy tylko drogę do usuwania tych niepożądanych ludzi — karę 
śmierci. Tak jest, senora. Naród meksykański jest narodem 
cywilizowanym, większym i wspanialszym od wszystkich innych, ale 
potrzebuje żelaznych rządów. Takie zaś rządy może zapewnić tylko 
żołnierz. Jestem jeszcze młody, ale wiem, że jednego tylko mamy teraz 
męża, mogącego opanować anarchię. Powiedziałem sobie, że muszę 
stanąć na rozkazy tego człowieka i piję teraz za jego zdrowie. Viva Potosi! 
— Podniósł wysoko kielich wina i wychylił go do dna. — Madero był 
zabobonny jak Indianin, wierzył w czary i gusła, rozmawiał wciąż z 
duchami. Rządy jego oraz tych, którzy po nim przyszli, zniszczyły nasz 
kraj i postawiły go na krawędzi przepaści. A my, Cientificos, ujęliśmy ster 
władzy po to tylko, aby zaleczyć rany ojczyzny i tchnąć w nią nowe życie. 
Nie ustaniemy w pracy, dopóki ostatniego z bandytów nie wpędzimy do 
morza, aby ciałem jego napasły się rekiny. Wygubimy ich co do nogi i w 
Meksyku nareszcie zapanuje tak pożądany ład. Ale niech senora nie sądzi, 
że łaknę krwi. Jestem przecież w duszy tylko poetą, czcicielem piękna. 
Serce moje rozsadza wprawdzie uczucie wielkiego patriotyzmu, a jednak 
czuję, że byłbym w stanie zdradzić je i zapomnieć o ukochanej ojczyźnie 
za jeden uśmiech kobiety, którą uwielbiam. 

Alaire jednak nie zwróciła żadnej uwagi na te płomienne oświadczyny i 
skierowała rozmowę na inne zupełnie tory. 

— W kancelarii jefe de armas — rzekła — widziałam biedną kobietę, 
która piastowała dziecko, a sama była jeszcze dzieckiem prawie. 
Opowiedziała mi, że odbyła piechotą bardzo długą podróż, aby zobaczyć 
się z mężem, siedzącym w więzieniu. Dotąd jednak nie uzyskała dostępu 
do carcelu; jefe de armas ani myśli jej przyjąć, a żołnierze śmieją się tylko 
z łez tej biednej kobiety. 

— Bardzo zwykła historia — zauważył generał. — Te kobiety z dziećmi 
są bardzo nudne. 

— Ale ona mówi, że mąż jej został skazany na rozstrzelanie. 

— Możliwe. Nasze więzienia są przecież przepełnione. Ten człowiek jest 
na pewno bandytą. 

— Czy może pan zrobić coś dla mnie, generale? 

— Co mianowicie, senora? — spytał z szczerym zdumieniem. 

— Ta kobieta z małym, zupełnie nagim dzieckiem jest naprawdę 
bardzo nieszczęśliwa — rzekła Alaire, spoglądając nań prosząco. 

Longorio uśmiechnął się. 

— Aha! Rozumiem już teraz o co pani chodzi. Jakże nazywa się ta 
kobieta? 

— Inez Garcia. Mąż jej ma na imię Juan. 

— No, ma się rozumieć. Jakżeby inaczej być mogło? Każdy pelador 
nosi przecież to imię. A więc pragnie pani odegrać rolę Opatrzności. Serce 
pani jest wzruszone, co? 

— Bardzo. 

— Bastante! Sprawa jest załatwiona. — Wstał i wyszedł do sąsiedniego 
pokoju, gdzie znajdowało się kilku oficerów jego sztabu. Wrócił niebawem 
z papierem, który położył przed Alaire. Był to rozkaz natychmiastowego 
zwolnienia z więzienia Juana Garcia. — Oto jest salvo conducto, który 
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pozwoli temu Juanowi wraz z żoną i małym Juanito powrócić do ojczystej 
zagrody, — rzekł. — Czy jest pani zadowolona? 

Alaire spojrzała nań z mimowolnym podziwem. 

— Doprawdy, generale, jest pan szczególnym człowiekiem. Jestem 
panu bardzo wdzięczna — oświadczyła. 

— Senora! Żyję po to tylko, aby służyć pani. Życzenie senory jest dla 
mnie rozkazem. 

Pod płomiennym wzrokiem jego spuściła oczy, rumieniąc się z lekka. 
Poczuła nagłą obawę, gdyż zobaczyła, że generał drży cały. Widocznie 
niepohamowane pragnienie dotknięcia jej ciała i zawarcia go w uścisku 
wstrząsało nim, niby silna febra. Z trwogą zadawała sobie pytanie, co 
zrobi teraz ten człowiek, którego charakter był dziwaczną mieszaniną 
ognia i lodu, uczuciowości i samoopanowania. Do jakiego jeszcze zdolny 
był wybryku? Słyszała zawsze, że jest człowiekiem bez czci i wiary, a 
jednak w stosunku do niej ujawniał dotąd Longorio wybitną rycerskość. 
Nie była jednak pewna, czy zdoła opanować do końca wybuchowy swój 
temperament. Miał przecież dość środków, aby wcielać w życie najdziksze 
nawet pożądania. 

Dziwne milczenie zdenerwowało ją więcej, niż przykre zaloty generała. 
On zaś po chwili ujął jej dłoń. Poczuła na niej dotknięcie gorących i 
wilgotnych warg. Wyszedł potem z pokoju, zabierając z sobą dokument. 

Powróciwszy, uśmiechnął się wesoło. 

— Kazałem powiedzieć tym ludziom, kto pośredniczył w ich sprawie. 
Podziękują pani pięknie. 

— Ależ nie życzę sobie tego wcale, — broniła się zawstydzona. — 
Wystarczy mi przeświadczenie, że pomogłam temu człowiekowi odzyskać 
wolność. 

— Jak to? — zdumiał się general. — Jeśli nikt nie dziękuje, to jakież 
zadowolenie może pani dać spełnienie dobrego uczynku? Daruje mi 
senora, ale nie rozumiem tego. 

Siedział naprzeciwko, pożerając ustawicznie oczami jej twarz. Znużyło 
to wreszcie Alaire. 

— Muszę już powrócić do hotelu — rzekła, wstając. — Chciałabym 
zakończyć teraz swoją sprawę, abym mogła jutro z rana udać się do Las 
Palmas. 

— Jutro już? — zawołał z żalem. — O, nie. Nie chcę o tym słyszeć. 

— Mąż mnie oczekuje. 

Uwaga ta była ciosem dla Longoria. Nie odezwał się jednak ani 
słowem, patrząc na nią w niemej rozpaczy. 

Alaire jednak nie dała się namówić do pozostania. Pożegnała się 
szybko z rozkochanym generałem i wyszła na ulicę, nie spodziewając się 
wcale, że będzie musiała przyjąć hołd, który jej przygotował troskliwie. 
Tuż przed domem ujrzała Inez Garcia z dzieckiem na ręku. Za nią zaś stał 
obdarty młody peon, będący zapewne wybawionym z szponów śmierci 
Juanem. Był bardzo chudy i zbiedzony. Odzież miał w strzępach, stopy 
bose, a kapelusz, który przyciskał do piersi, był jakby zdarty z polnego 
straszaka. W oczach jednak skrzył mu się ognik radości. 
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Ód godziny już przeszło czekali na ulicy cierpliwie ci biedacy, posłuszni 
rozkazom strasznego generała, a ujrzawszy Alaire, wybuchli burzą 
błogosławieństw i dzięków. Rzucili się na kolana, całując brzeg sukni swej 
wybawicielki przy głośnym płaczu małego Juanito. Wyraźne otrzymali 
polecenie i wykonywali je sumiennie, wykazując niezamówioną już przez 
nikogo szczerą radość. Narobili wszyscy troje takiej wrzawy, że niebawem 
zbiegł się ku nim tłum przechodniów. Wzruszyła się serdecznie nawet 
oczekująca na swą panią Dolores i poczęła wraz z nimi ronić rzewne łzy. 

Generał Longorio przyglądał się uważnie tej scenie, a promienne jego 
oczy radowały się zadowoleniem Alaire. Widząc jednak, że wybuchy 
podziękowań małej rodziny przedłużają się zanadto, postanowił wreszcie 
położyć im kres. 

— No, dosyć już tego, mój hombre — oświadczył. — Jesteś wolny. 
Wracaj do domu i nie walcz już więcej po stronie tych przeklętych 
powstańców. 

Biedny Juan gotów był teraz, oczywiście, walczyć tylko za swego 
wybawcę i nie omieszkał oznajmić o tern generałowi. Życie Juana należało 
od dziś do tego wspaniałomyślnego dobroczyńcy, a jego żona wraz z 
małym Juanito żyli po to tylko, aby go błogosławić wiecznie. 

— Ci ludzie muszą być bardzo biedni — zauważyła Alaire, wyjmując 
portmonetkę. Ale generał nie pozwolił jej dać im jałmużny i wyciągnąwszy 
z kieszeni gruby zwitek banknotów, rzucił je, nie licząc, Juanowi. Nastąpił 
nowy wybuch podziękowań i oklaski ze strony przypatrujących się tej 
scenie widzów. Generał zaś rzekł jeszcze głośno do jednego ze swych 
oficerów: 

— Oiga! Dajcie tym ludziom zaraz dwa wierzchowce i pilnujcie, aby 
nikt nie wyrządził im krzywdy. A dla ciebie, mój Juanie, — zwrócił się do 
olśnionego wieśniaka, — mam tylko jeden jeszcze rozkaz. Oto co wieczór 
ty i twoja ładna żona musicie odmówić modlitwę za szczęście i pomyślność 
tej pięknej pani. Czy obiecujecie czynić to przez całe życie. 

— Obiecujemy! — odparli oboje. 

— To dobrze. Pamiętajcie dotrzymać tej obietnicy, bo w dniu, kiedy 
zaniedbacie ją wykonać, zjawi się u was Luis Longorio. A co wtedy będzie? 
— Pogroził surowo palcem, spoglądając na nich groźnie. 

— Nie zaniedbamy nigdy — odparło chórem małżeństwo. 

Wśród tłumu widzów przeleciał szmer podziwu. Niektórzy zawołali 
głośno „Viva Longorio!”. 

A generał skłonił się z uśmiechem, po czym ująwszy Alaire pod ramię, 
majestatycznym ruchem ręki nakazał rozejść się. 

Nazajutrz pani Alaire przybyła pożegnać generała i podziękować mu za 
grzeczność. Meksykanin zaś prosił ją, by pozwoliła mu złożyć sobie wizytę 
w hotelu. Alaire zgodziła się, trudno bowiem było odmówić tej prośbie. 

Kiedy staroświecki powóz jechał z łoskotem przez most pograniczny, 
Dolores nie mogła powstrzymać się od złośliwej uwagi. 

— Wydaje mi się, — rzekła — że potrzeba będzie zrobić coś większego 
od darowania życia biednemu Juanowi Garcia, aby otworzyć wrota raju dla 
duszy tego bandyty. Jest to stanowczo najgorszy człowiek, jakiego dotąd 
widziałam, a może nawet najgorszy w świecie. 
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— Dla nas jednak zrobił dużo dobrego. 

— Bo miał ukryte powody — wybuchła Dolores. — Czyż nie widziała 
pani jego spojrzeń? Już za te czarne oczy diabelskie należy mu się wieczne 
potępienie. 

Po przybyciu do hotelu spotkała Alaire miła niespodzianka. Do 
zatrzymującego się powozu podszedł z kapeluszem w ręku Dave Law. 

— Jakaż to nowa krwawa sprawa sprowadziła pana do Pueblo? — 
spytała Alaire przyjaźnie. 

Law uśmiechnął się. 

— Przybyłem tu, aby ofiarować bezpłatne mieszkanie z całkowitym 
utrzymaniem pewnemu wstrętnemu złodziejowi. Nie zastałem go jednak. 
A cóż pani tu porabia? 

Alaire opowiedziała mu wkrótce o sprawach, które sprowadziły ją do 
Pueblo. Dowiedziawszy się, że liczyła na pomoc Longoria w otrzymaniu 
odszkodowania, spojrzał na nią ze zdziwieniem. 

— Alboż to nie Longorio zrabował pani osadę? 

— Longorio. 

— Cóż go tak skruszyło, że nagle chce się poprawić? 

— Nie wiem. Zda je się, że nie pokłada pan w nim wiele nadziei. 

— Meksykanie są dziwnymi ludźmi — mówił wolno Law. — A w każdym 
bądź razie zupełnie niepodobni są do nas. Nie możemy zrozumieć ich 
umysłowości. Postępują inaczej, niż my, nawet śmieją się i płaczą w 
sposób inny. Znam ich nieco i dlatego nie byłbym skłonny dowierzać 
słowom Longoria. 

Rozmawiając tak, weszli do hotelu, ale już w przedsionku poznano 
zaraz panią Austin. Smukły ranger w wysokich butach nie zwrócił, 
oczywiście, niczyjej uwagi, gdyż ludzi tego typu pełno było w mieście. 
Alaire wszakże była bohaterką wielu legend i przedmiotem wielkiej 
ciekawości ogółu. Na jej widok pobiegły zewsząd spojrzenia i rozległ się 
szmer poszeptów. Widząc to, zapragnęła ukryć się jak najprędzej, 
pożegnała więc rangera szybciej, niżby chciała. 

— Mam nadzieję, że zobaczymy się jeszcze — szepnęła, ściskając mu 
dłoń. 

— Mieszkam w tym samym hotelu — odparł. — Ale jutro rano udaję się 
do Jonesville. 

— Czy koleją? 

— Nie, proszę pani. Muszę udać się drogą wzdłuż rzeki. Postaram się 
więc wynająć sobie samochód. 

Pamiętała jeszcze dobrze o uprzejmości rangera, jaką okazał przy 
pierwszym spotkaniu z nią. 

— Czy nie pojechałby pan razem z nami? — spytała. — Mamy również 
zamiar wyruszyć jutro rano. 

— Sprawiłoby mi to prawdziwą przyjemność, proszę pani. Muszę 
jednak wykonać kilka badań po drodze. 

— Wołałabym, aby pojechał pan z nami, — nalegała. — Kto wie, czy 
nie będę potrzebowała pana pomocy. Jose — mój służący, jest wprawdzie 
doskonałym ujeżdżaczem koni, ale nie ma pojęcia o samochodzie. Zdaje 
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mi się, że uważa tę maszynę, poruszającą się bez koni, za wytwór rąk 
diabelskich. 

Odeszła wraz z Dolores, posyłając mu uśmiech na pożegnanie, a 
młodemu oficerowi wydało się, że śni na jawie. Poszukiwania Adolfa 
Urbina nie daty oczywiście żadnego wyniku i ranger wpadł w straszny 
gniew, przekonawszy się, że Tad Lewis skierował go na fałszywy trop. 
Widok Alaire dopiero oraz możliwość spędzenia w jej towarzystwie całej 
tej długiej podróży zmieniły krańcowo bieg jego myśli. Myślał o niej 
przecież bardzo często i wiedział dobrze, że była prawdziwą „Gwiazdą 
Samotną” na mrocznym horyzoncie jego nieba. 

Nadeszła godzina kolacji i Law postarał się zjawić w pokoju stołowym 
jednocześnie z Alaire. Pozwolił sobie nawet marzyć, że spożyje posiłek 
przy jednym z nią stole, ale spotkało go tu rozczarowanie. Mógł tylko 
patrzeć na nią z daleka i sycić oczy jej pięknością. A kiedy uśmiechnęła się 
doń przyjaźnie — pomyślał, że jest bardzo szczęśliwy. 

Teraz zrozumiał już, że ta kobieta owładnęła wszystkimi jego myślami. 
Pamiętał wprawdzie, że myśli te owijały się dokoła niej już od dawna. Ale 
wówczas były bezładne i mgliste. Dopiero drugie spotkanie z Alaire 
odkryło mu całą prawdę. Dziś już nie mógł wątpić o charakterze swych 
uczuć. Nie było w nich romantycznej czystości. Sam widok Alaire działał 
nań, niby prąd elektryczny. 

Ugiął się pod brzemieniem tego odkrycia, toteż uczynił zaraz mocne 
postanowienie nie spoglądania już więcej na te. zamężną kobietę. Za 
chwilę jednak zainteresował się żywo, jak spędzi Alaire wieczór i pozwolił 
sobie nawet na nadzieję, że ujrzy ją raz jeszcze. 

Ale po kolacji nie mógł jej już nigdzie znaleźć. Po chwilowym żalu 
powziął przekonanie, że Alaire postępuje bardzo dobrze. Kobieta na jej 
stanowisku nie powinna była ukazywać się samotnie poza godzinami 
posiłku. 

Stosunki sąsiedzkie między Stanami Zjednoczonymi a Meksykiem były 
w tym czasie tak naprężone, że żaden oficer wojsk obu krajów nie ośmielił 
się przekroczyć granicy. Zdumiało więc wszystkich pojawienie się w 
mieście generała Luisa Longorio, naczelnego wodza wojsk Potosiego. 

Law, siedząc w hallu hotelu „Hamilton”, słyszał, jak generał, 
wszedłszy, zapytał od razu o panią Austin, po czym zobaczył, że udaje się 
do pokoju gościnnego. Czegóż u diabła mógł on chcieć od „Gwiazdy 
Samotnej” o tej późnej porze? — zadawał sobie pytanie ranger. Oficerów 
meksykańskich nie przyjmowano w tych czasach, a opinia, jaką posiadał 
Longorio, wystarczała zupełnie do powstania różnych plotek. 

Ogarnął go dziwny niepokój. Wstał i począł wałęsać się bezcelowo po 
całym hotelu. Minęło przeszło pół godziny, a Longorio nie wychodził; po 
godzinie oczekiwania Dave postanowił udać się na zwiady. Przechodząc 
około pokoju gościnnego, ujrzał przez uchylone drzwi generała i Alaire. 
Rozmawiali, śmiejąc się wesoło i byli sami. Nawet Dolores nie czuwała tym 
razem nad swą panią. 

Powrócił znów do hallu, usiadł w wygodnym fotelu klubowym i począł 
dręczyć się myślami, spoglądając ustawicznie na zegarek. Wypalił kilka 
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cygar i przekonał się wreszcie, że był zazdrosny, wściekle, bez żadnego 
powodu zazdrosny. 

Biednemu rangerowi sprawiłoby prawdziwą ulgę, gdyby mógł był się 
dowiedzieć, że Alaire również nie czuła się dobrze w owej chwili. Gość jej 
ani myślał wychodzić, mówiąc uparcie a długo o swych uczuciach. Alaire 
zaś nudziła się tylko. Longorio stracił już w jej oczach cały romantyczny 
urok. W cywilnym ubraniu był już tylko natrętnym Meksykaninem, którego 
zaloty nie różniły się niczym od zalotów jego ziomków. Barwny obraz 
spłowiał, stając się pospolitym malowidłem. Elegancki cudzoziemiec o 
oliwkowej cerze przestał już być bohaterem legendy. 
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Rozdział XIV 


Jose Sanchez zaprzysięga zemstę 


Tego samego wieczora Ed Austin miał w Las Palmas gości, których dla 
pewnych powodów uważał za niepożądanych natrętów. Byli to Tad Lewis i 
Adolfo Urbino. 

Do przybycia zmusiły ich wypadki ostatnich dni. Nowy prokurator, 
zgodnie z przewidywaniami, które Dave Law wyraził podczas rozmowy z 
sędzią Ellsworthem, upatrzył sobie sprawę kradzieży bydła z osady 
Guzmana, jako doskonałą sposobność do wyróżnienia się i rozwinął 
ożywioną działalność. Udało mu się zebrać różne poszlaki przeciwko 
Adolfowi Urbino, teraz zaś, jak mówiono, miał już przystąpić do 
sporządzenia aktu oskarżenia. Oświadczał podołano otwarcie, że zeznania 
Ricarda Guzmana oraz innych świadków stanowią dostateczny materiał 
obciążający; fakt zaś, że Adolfo szczyci się przyjaźnią Eda Austina, 
bynajmniej nie dowodzi jego niewinności. Takie oto nieprzyjemne nowiny 
przywiózł do Las Palmas pod osłoną zmroku Tad Lewis wraz ze swym 
meksykańskim pomocnikiem. 

— Polegamy na tobie, Ed — rzekł, wyłożywszy wszystko otwarcie. — 
Musisz nadal działać zgodnie z nami. 

Austin jednak przyjął to oświadczenie dość chłodno. Przyczynił się do 
tego list, otrzymany od sędziego Ellswortha. Stary prawnik donosił mu o 
swym spotkaniu z Lawem, nie zapominając zaznaczyć, że ranger nie 
wierzy słowom Eda. 

— Muszę się mieć na baczności — oświadczył Austin swym gościom. — 
Inaczej mogę stracić dobre imię i narazić się na duże przykrości. — 
Dlaczego przyjechałeś wtedy do Las Palmas? — wyrzucał Adolfowi. — 
Mogłeś przecież równie dobrze ukryć się w chaporralu. 

— Sądziłem, że jadę do przyjaciela — wzruszył ramionami Urbino. 

— No, pewnie — zauważył Tad. — Urbino udał się do ciebie z całym 
zaufaniem, a ty teraz odmawiasz mu pomocy. Musimy działać wspólnie, 
Ed. To trudno. Moje słowo nie znaczy wiele. Twojego jednak, pomimo 
zawziętości prokuratora, nie poda w wątpliwość żaden teksański sąd. 
Adolfo postąpił rozsądnie. 

— Nie uważam — zrzędził Ed. — Po co było plątać mnie w tę sprawę? 
Adolfo powinien był raczej udać się na drugą stronę rzeki. 

Urbino zaprzeczył milczącym ruchem głowy. 

— Wiem dobrze, że nie mógł tego zrobić — mówił w jego imieniu Tad. 
— W Meksyku rozstrzelaliby go na pewno. 
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— Tutaj również nie czeka go nic innego. Nie ośmielisz się chyba po 
raz wtóry skierować na fałszywy ślad tego przeklętego rangera. Adolfo, nie 
znajdując schronienia na południu, powinien go był poszukać na północy. 

— Ależ nigdy w życiu — zaprzeczył Lewis. — Ucieczka byłaby tylko 
druzgocącym dowodem winy Adolfa, a na mnie rzuciłaby cień, którego nie 
zdołałbym usunąć. Musisz nam dopomóc, Ed. 

— Nie uczynię tego — upierał się Austin. — Nie życzę sobie mieszać się 
do tej sprawy. 

Urbino zerwał się nerwowo z krzesła. 

— Odmawia mi pan pomocy? 

— Odmawiam. 

— Dobrze. Pójdę, więc do więzienia, ale pan podąży tam za mną. 
Powiem prokuratorowi wszystko, co wiem o panu. 

Austin roześmiał się lekceważąco. 

— Proszę bardzo — oświadczył. — Nie mam na sumieniu nic, prócz 
przemycania broni, a za to nie grozi kara nikomu. Przeciwnie nawet. Rząd 
nasz nie ma nic przeciwko popieraniu powstania w Meksyku. 

— Istotnie — zauważył Urbino. — Nie sądzę jednak, by takiemu 
bogatemu obywatelowi, jak pan, było przyjemnie, gdy go oskarżą o 
kradzież bydła. 

— Co takiego? 

— No, wie pan przecież, że kradzież bydła miała miejsce w okolicy. 

—- Chyba. Sam nawet straciłem znaczną ilość koni — odparł Austin. 

— Słuchaj, Ed! — przerwał mu niecierpliwie Lewis. — Przypuśćmy 
teraz, że Adolfo wyjawi wszystko, co wie o tych koniach. Ludzie dowiedzą 
się wówczas, jak to pan osady Las Palmas, pragnąc zdobyć bez wiedzy 
żony nieco pieniędzy na drobne wydatki w San Antonio, sam kazał 
złodziejom uprowadzić własne konie. Nie życzyłbyś sobie tego zapewne, 
co? 

— Nikt nie może mi tego dowieść — jęknął Ed. 

— Och, nie myśl, proszę, że to jest takie trudne — zapewnił go drwiąco 
Lewis. 

— Nie uwierzą wam. 

— Owszem, uwierzą. Każda plotka o tobie znajduje łatwy posłuch. 

— Tak, tak — wtrącił Urbino. — Mogę zeznać to pod przysięgą. 
Doniosę również, że wiedział pan o kradzieży tych cieląt. 

— Ja? Oszalałeś chyba. 

— Dlaczegóżby pan nie miał wiedzieć? Ludzie pana widzieli nas razem. 
Mam zresztą innych jeszcze świadków. Słowa moje potwierdzą zawsze 
krewni tego biednego Pino Garzy, — Panie, świeć nad jego duszą! 
Umówiłem się z nimi. Tak, senor Austin. Będę siedział w więzieniu w 
towarzystwie dobrego compadre — zakończył, śmiejąc się złośliwie. 


— Ależ to jest najpodlejszy szantaż! — zawołał Ed. — Całe twoje 
zeznanie będzie jednym stekiem kłamstw. 
— Dowiedź, że to nieprawda — szydził Lewis. — A może prokurator 


uwierzy ci na słowo. 
Zamilkli wszyscy trzej i przez chwilę dwaj korsarze stepowi przyglądali 
się uważnie człowiekowi, którego słabość była im dobrze znana. 
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— Gotów jestem na wszystko, aby pomóc Adolfowi — wybuchnął 
błagalnie Ed. — Ale sąd powie, że kłamię i stracę tylko moje dobre imię. 
Czy nie ma jakiegoś innego wyjścia? 

— Nie widzę żadnego odparł ponuro Lewis. 

— Całą tę przykrą sprawę wywołał Ricardo Guzman — uskarżał się 
właściciel Las Palmas. 


— Masz słuszność — zgodził się Lewis. — To jest zły człowiek i ma 
wielu wrogów. Nie mielibyśmy żadnych przykrości, gdyby go można było 
usunąć. 


— Na pewno — wtrącił Meksykanin. 

Tłuste policzki Eda okryła nagle bladość. Zerwał się z krzesła 
porywczo. 

— To już byłoby za wiele — zawołał gniewnie. — Nie życzę sobie, 
abyście mnie wikłali w takie sprawy. 

— Ależ nikt cię nie chce w nie wikłać — oświadczył Tad. — Adolfo myśli 
tylko o tym, jakby ci zaoszczędzić kłopotów. A ty sam wiesz najlepiej, że 
stary Guzman ma dosyć wrogów po obu stronach rzeki. Jadąc do ciebie, 
omawialiśmy tę sprawę. 

— No, więc omawiajcie ją sobie nadal beze mnie. Ja zaś pójdę się 
napić czegoś tymczasem — oświadczył Ed i opuścił pokój. 

Znał na wylot obu swoich gości. Lewisa wprawdzie przejrzał dopiero 
niedawno, ale Meksykanina uważał zawsze za człowieka, zdolnego do 
najgorszych rzeczy. W tej chwili żałował gorzko, że nie może zerwać z 
tymi sąsiadami. Zerwanie było na razie niemożliwe. Zbyt dużo wiedzieli 
obydwaj o jego sprawach osobistych. Postanowił więc tymczasem wybrnąć 
z kłopotliwego położenia, choćby kosztem znacznych ofiar pieniężnych. 
Obiecywał też sobie solennie, że nigdy już więcej nie znajdzie się w 
podobnej sytuacji. 

Powróciwszy do gości, zauważył niezwłocznie, że zdążyli powziąć jakieś 
postanowienie. 

— Możemy się ułożyć, Ed, o ile, oczywiście, masz ochotę pomóc 
Adolfowi — oznajmił mu Lewis. 

— Ani mi się śni — odparł krnąbrnie Austin. — Czy sądzisz, że dam się 
namówić do wzięcia udziału w zabójstwie? Oświadczam ci przede 
wszystkim, że osobiście nie mam nic do zarzucenia Guzmanowi. 

— A któż tu mówi o zabójstwie? Dziś już w Teksasie minęły te czasy, 
kiedy w Las Palmas rządził twój zacny rodzic. On jeszcze mógł bezkarnie 
zabijać ludzi. Ale my żądamy od ciebie jedynie tysiąca dolarów. 

— Na co? — spytał podejrzliwie Ed. 

— To już ciebie nie może obchodzić. Chciałeś przecież dopomóc 
Adolfowi. Daj więc tę sumę. 

— Nie mam w domu tyle pieniędzy — wzdychał Ed. — Nie rozumiem 
zresztą, po co miałbym wam dawać te tysiąc dolarów. 

— Radzę ci wydobyć je z jakiegoś ukrycia — rzekł znacząco Lewis. — 
Boję się, że jutro możesz stracić znacznie więcej. 

Mierzyli się wzajem przez chwilę oczami, po czym Austin wyszedł z 
pokoju po raz drugi. Pieniądze, które Alaire trzymała w domu na bieżące 
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wypłaty, były wprawdzie zamknięte w żelaznej kasie, ale Ed wiedział, 
gdzie znajduje się klucz od tego skarbu. 

Z niechęcią i dziecinnym wzdraganiem wyliczył po chwili na dłoń 
Lewisa żądaną sumę. 

— Robię to jedynie dla Adolfa, którego bardzo lubię — zauważył, jakby 
pragnąc uratować swój honor. — Mam nadzieję, że użyjecie tych pieniędzy 
wyłącznie na uczciwe cele. 

— Może — odparł drwiąco Lewis. — Zapewniam cię jednak, że uważam 
te dolary tylko za kule, których użyjemy do walki. 

Natrętni goście pożegnali wreszcie gospodarza i opuścili Las Palmas. 
Ed zaś odetchnął z ulgą. Był przekonany, że na tym skończyły się jego 
troski, związane z kradzieżą cieląt Ricarda Guzmana. 

Zwłoka w Pueblo posłużyła Jose Sanchezowi do poczynienia dalszych 
badań w sprawie zaginionego kuzyna. Nigdzie, niestety nie było 
najmniejszych śladów bytności Panfila. Znikł, jak kamień w wodzie. 
Wydawało się, że ziemia gdzieś rozstąpiła mu się pod nogami. Zginął na 
pewno. Bo gdyby żył jeszcze, to czyż mógłby nie napisać kilku bodaj słów 
do swej ukochanej Rosy? 

Jose poprzysiągł sobie, że musi dowiedzieć się prawdy, choćby miał 
szukać jej przez cale życie. W chwili największego rozgoryczenia wyjął 
rewolwer — upominek wielkiego generała, nazywając go mścicielem 
swego kuzyna. Miał zamiar zwierzyć się z tym pani Austin, ale w 
samochodzie, którym wyruszyli do Las Palmas, siedział czwarty podróżny, 
uważał więc, że będzie lepiej trzymać język za zębami. 

A Dave Law, pomimo nieoczekiwanej zazdrości, jaka napadała go w 
hotelu, teraz był w doskonałym humorze. Alaire zaś również czuła się 
zadowolona, że ucieka od wszystkiego, co mogło przypominać kąpiący się 
we krwi Meksyk. 

— Od dnia wyjazdu z Las Palmas nie czytałam dzienników — mówiła 
do Lawa. — Nie wiem nic, co się dzieje w Stanach. 

Dave opowiedział jej w kilku zdaniach o zaognieniu stosunków 
pomiędzy Meksykiem a Stanami oraz o tern, co działo się w ojczyźnie. 
Zapytany z kolei o własne sprawy, opowiedział, co sprowadziło go do 
Pueblo. Sprawa wykrycia kradzieży bydła i śmierci Pino Garza zajęła 
wszystkich. Jose szczególnie starał się nie stracić ani jednego słowa z 
opowiadania rangera. 

— A więc wdarli się do naszej zagrody i wpędzili cielęta na nasze 
pastwisko, aby je tam napiętnować — zauważyła Alaire. — Doprawdy był 
już czas wielki, aby zjawił się w Jonesville ktoś w rodzaju pana. 

— Caramba! — zawołał z podziwem Jose. — To była śmiałość nie lada 
udać się tak samotnie przez rincon. Znałem dobrze tego Pino Garzę. Umiał 
on strzelać, jak sam diabeł. 

— Jak to się stało, że koń uratował panu życie? — pytała pani Austin. 
— Mam nadzieję, że to nie była Bessie Belle? — dodała szybko, 
usłyszawszy o śmierci rumaka. 

— Niestety, proszę pani, była to właśnie Bessie Belle. Pochowano ją na 
tym samem miejscu. 

— Och, Boże! — wyrzekła z żalem i Dave uśmiechnął się boleśnie. 
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— Pamiętam o niej do dziś, proszę pani. Lubiliśmy się bardzo oboje. 
Bessie Belle gotowa była zawsze porzucić najlepszą trawę, aby 
przybiegnąć do mnie. Nocami, w polu, budziłem się niekiedy od dotknięcia 
jej pyska, którym muskała moje policzki. 

— Rozumiem bardzo dobrze żal pana, — westchnęła Alaire. — Sama 
przywiązuję się do zwierząt. Będąc małą dziewczynką, marzyłam zawsze o 
rozmowie ze zwierzętami. 

— Zwierzęta naprawdę umieją mówić, proszę pani. Wiem o tym, bo 
sam nauczyłem się kilku zdań w mowie ptaków. Czy pamięta pani jeszcze 
te przepiórki? 

— O, tak — uśmiechnęła się Alaire. 

— Czytałem raz jedną bardzo zajmującą powieść o ptakach — ciągnął 
dalej Dave. — Była to nadzwyczaj ciekawa satyra o przygodach pewnego 
starego Francuza na wyspie pingwinów, które brał za ludzi z powodu 
swego krótkiego wzroku. 

— Co? Czytał pan Anatola France? — zdziwiła się Alaire. 

Ranger poruszył się niespokojnie, spuszczając oczy. 

— Och, proszę pani, — usprawiedliwiał się — czytałem wszystko, co 
znalazłem pod ręką. 

— Ale takich książek nie znajduje się przecież wszędzie. Doprawdy, 
wydaje mi się nieraz, że pan wprowadza mnie w błąd co do swojej osoby. 

— Skądże znowu, proszę pani. Książka przeczytana nic nie znaczy 
jeszcze. Sam znałem już cowboyów, którzy przeczytali dwa razy tyle, ile 
mnie się udało. 

— Był pan w szkołach na wschodzie, nieprawda? 

— Tak jest, proszę pani. 

— W jakiej mianowicie? 

— W Cornell — odparł po dłuższej chwili wahania. 

— Ależ to jest jedna z najlepszych szkół w Stanach Zjednoczonych — 
zawołała ze zdumieniem. — Czy skończył ją pan? 

— Tak — odparł szeptem prawie. 

Teraz nie miała już wątpliwości. 

— No, wie pan? — zauważyła z urazą — wprowadził mnie pan w błąd 

— Proszę się nie gniewać — mówił tonem skruszonego grzesznika. — 
Mam taką dziwną kameleonową naturę, że łatwo umiem się przystosować 
do każdego otoczenia. Sam nie wiem, skąd to pochodzi. Widziałem, że za 
pierwszym spotkaniem wzięła mnie pani za innego rodzaju człowieka, i 
uważałem, że sprostowanie tej omyłki byłoby niegrzecznością. 

— Z grzeczności więc pozwolił mi pan przysyłać sobie te głupie książki. 
Dziękuję — rzekła z wyrzutem. — Ciekawa jestem, czy je pan w ogóle 
czytał? 

— Wyznam szczerze, że nie przeczytałem żadnej z ostatniej posyłki. 

— To było nieładnie z pana strony trzymać mnie wciąż w tym błędzie 
— narzekała. — Z pewnością wyśmiewał pan moje dobre chęci. 

— O, nie. Nigdy — oświadczył szczerze. 

— Teraz nie dostanie pan już ani jednego tomu mych ulubionych 
powieści — dąsała się Alaire. — Zostawię je dla siebie. 

— Tak bardzo lubi pani rycerzy, kasztelanki i szlachetność uczuć? 
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— Szlachetność uczuć? O, tak. Lubiłam ją szczególnie wtedy, kiedy 
jeszcze wierzyłam w jej możliwość. 

— A teraz nie wierzy pani w nią? 

Spojrzała nań smutnymi oczami, w których nie migotały już tęczowe 
błyski złudzeń dni dziewczęcych. 

— A pan? — spytała szeptem prawie. 

— Owszem, wierzę. 

Pokręciła głową niedowierzająco. 

— Mężczyźni zmienili się od czasów średniowiecza i dziś próżno by było 
szukać błędnych rycerzy. Są tylko egoiści, myślący wyłącznie o sobie. 

— No, kobiety również wykazują znaczny egoizm, szczególnie w 
sprawach pomniejszych. 

— Czy wolno mi wiedzieć, co pan nazywa większymi sprawami? 

— Miłość, na przykład. Jest to największa ze spraw ludzkich — 
oświadczył Dave. 

— Istotnie — przyznała. — Ciekawa jestem, jak dalece mógłby pan 
posunąć się w swym oddaniu dla kobiety, którą by pan kochał. 

— Aż do granic ostateczności. 

— Czy byłby pan w stanie nawet poniechać myśli o takiej kobiecie, 
gdyby zaszła taka potrzeba. 

— Nie, bo miłość uważani za najwyższą potrzebę człowieka. Jestem 
więc również egoistą. Nie powinna jednak pani uważać mnie za wzór 
mężczyzny. 

— A jednak jest pan dość wzorowy, — zauważyła spokojnie i Dave 
poznał, że nie mówiła tego dla czczej pochwały. 

Byłby z nią mówił na ten temat dłużej jeszcze, ale w tej chwili 
samochód utknął na złej drodze i trzeba było pomóc szoferowi. 
Zatrzymywali się potem przy różnych osadach, zapytując o Adolfa Urbino, 
a w południe urządzili dłuższy postój dla spożycia obiadu. 

Po posiłku Dave poszedł zbadać stan samochodu, powróciwszy zaś, 
usłyszał część rozmowy Josego z panią Austin. 

— Nie ma nigdzie żadnego śladu — skarżył się ujeżdżacz koni. — Nikt 
go nie widział. Obawiam się, by mała Rose Morales nie odebrała sobie 
życia z rozpaczy. 

Alaire wtajemniczyła Lawa w szczegóły rozmowy. 

— Jose trapi się losem kuzyna Panfila. Znikł bez śladu. 

Dave spojrzał na Meksykanina z nowym zainteresowaniem. 

— Ach tak! — rzekł. —-Jesteś więc kuzynem Panfila, mój chłopcze? 

— Si, senor! 

— Pamięta go pan zapewne—zauważyła Alaire. — Spotkaliśmy Panfila 
w chaporralu wraz z tym człowiekiem, którego pan wówczas aresztował. 

— O, tak. Pamiętam go bardzo dobrze. — Wyjął szczyptę tytoniu i 
począł skręcać papierosa, czując na sobie pełny niemego pytania wzrok 
Alaire. 

— Panfilo wcale nie przyjechał do La Feria — mówił płaczliwie Jose. — 
A w Pueblo również go nie było. To bardzo dziwne. 

— Widziałem Panfila w bardzo złym towarzystwie, — oświadczył Law, 
zapalając papierosa. — Może wplątał się w jakąś awanturę. 
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— Panfilo był zbyt porządnym chłopcem, aby mieszać się do awantur 
— zaprzeczył gorąco Meksykanin. — A jeżeli go zamordowano, to... — nie 
dokończył, zaciskając mściwie usta. 

— To co? 

Jose wyjął rewolwer z kieszeni. 

— Przemówiłaby wówczas ta mała maszynka — oświadczył złowrogo. 

Dave zmierzył go zimnym wzrokiem od stóp do głów. 

— Panfilo na pewno miał osobistych swych wrogów. Nie gorączkuj się 
przeto nadmiernie, mój compadre. 
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Rozdział XV 


Prawda o losie Panfila 


Nie mówiono już o tym więcej podczas obiadu, Alaire jednak po 
obiedzie wstała i, usadowiwszy się opodal nad brzegiem urwistego arroyo, 
zawezwała do siebie rangera. 

— Tu będzie doskonale. Jest chłodny wietrzyk. 

Law zbliżył się do niej wolno, z nagle spoważniałą twarzą. A kiedy 
siedzieli już razem w cieniu rozłożystego dębu, Alaire spytała go 
obcesowo: 

— Gdzie znajduje się Panfilo Sanchez? 

Dave nie spuścił wzroku przed jej badawczym spojrzeniem. Oczy miał 
w tej chwili zimne i szare jak stal. 

— Tam, gdzie padł od mej kuli — odparł. 

Z piersi jej wydarło się głuche westchnienie, podobne do stłumionego 
w samym zarodku okrzyku. 

— A więc... zabił go pan? — wymówiła z trudnością. 

— Zabiłem, proszę pani. 

— Mój Boże! Przecież on był bezbronny. Pan popełnił przestępstwo. 

Twarz rangera zbladła. Zamknął oczy na chwilę, jakby nie mogąc 
znieść ciężaru tej obelgi. 

— Panfilo sam jest winien, proszę pani — usprawiedliwiał się oschle. — 
Ukradł mi konia i pragnął umknąć. 

Odwróciła się na chwilę, nie odpowiadając mu nic i Dave poczuł, że 
potępiła go bez litości. 

— Dlaczego nie powiedział mi pan o tym od razu — odezwała się 
wreszcie. — Dlaczego nie złożył pan raportu swej władzy? 

— Złożę raport, gdy otrzymam na to pani zezwolenie. 

Spojrzała nań z nagłym błyskiem gniewu w oczach. 

— Co? Ja mam dać panu zezwolenie? 

— Przyzna pani, że wyjawienie wówczas całej prawdy mogłoby ludziom 
dać wdzięczny temat do plotek. 

— Aha! Rozumiem teraz. Pan potrafi być bezczelny, panie Law. 

Dolna warga rangera zadrgała nerwowo, a opalone policzki przybrały 
chorobliwie żółtą barwę. 

— Niesłusznie mnie pani obraża — rzekł cierpko. — Proszę wysłuchać 
wprzódy, co pani powiem. Otóż utrzymuje pani, że popełniłem 
przestępstwo, zabijając bezbronnego człowieka. Ale jednak ten bezbronny 
Panfilo posiadał swój sześciostrzałowy rewolwer i użył go przeciwko mnie. 
Sprzyjały mu poza tym warunki. Miał szybszego konia i zmrok nocy na 
osłonę. Ja nie napadałem nań, proszę pani. To Panfilo chciał napaść na 


94 


mnie i uwolnić swego compadre. Zabiłem go podczas walki. Czy pokonanie 
wroga w walce można nazwać przestępstwem? Jeśli tak, to każdy ranger 
ma więcej ode mnie takich przestępstw na sumieniu 

— W pana sercu nie ma ani odrobiny litości. 

— Zgadzam się z tym, proszę pani. Niestety, jednak nie widzę na to 
lekarstwa. 

— Porzucił pan jego ciało bez pogrzebu. 

Dave drgnął niecierpliwie. 

— Cóż za różnica? Ja sam wołałbym po śmierci leżeć raczej na ziemi 
niż pod ziemią. 

— Czyż nie rozumiał pan, że kiedyś czyn ten musi wyjść na jaw? 

— Tak. Ale pomimo wszystko ceniłem i cenię pani dobre imię wyżej, 
niż życie dwunastu choćby Meksykanów czy białych. 

— Słyszał pan zapewne słowa Josego — wznowiła rozmowę po chwili 
milczenia. — Jakież zamiary pan powziął? 

Wzruszył ramionami obojętnie. 

— Nie zastanawiałem się dotąd nad tym. Może wyjawię mu wprost całą 
prawdę. 

Alaire nie mogła zrozumieć takiego stanowiska. 

— Zapomina pan, zdaje się, że Jose poprzysiągł zemstę i na pewno 
zechce dotrzymać słowa, — zauważyła ostrzegawczo. 

— Może więc zechce go pani uprzedzić, aby nie robił głupstw. Jose ma 
na pewno szczyptę zdrowego rozsądku w głowie. 

— Czy istotnie nie zna pan uczucia lęku? — spytała go ze zdziwieniem. 
— Czy nigdy nie doznaje pan żadnych obaw na myśl o 
niebezpieczeństwie? 

— Owszem, proszę pani. Lękam się na przykład, aby rozmowa 
dzisiejsza nie zachwiała naszej przyjaźni. Bałem się również wówczas, 
kiedy przyszło mi na myśl, że to zajście w chaporralu mogłoby narazić na 
szwank pani dobre imię. Teraz nawet, pamiętając o tym, lękam się 
wyjawić tajemnicę śmierci Panfila Sancheza. Tak jest, proszę pani. Znam 
uczucie lęku. 

— Nie wiem, czy da się to zachować w tajemnicy — odparła 
zamyślona. 

— Pozostawiam decyzję pani. Proszę wskazać mi, co mam uczynić. 

— Muszę namyślić się nad tym. Dzisiaj w każdym razie Jose nie 
powinien jeszcze dowiedzieć się prawdy. 

— Jak pani uważa. 

W milczeniu powrócili do samochodu i Dave, widząc, że Alaire zasiada 
przy kierownicy, oświadczył grzecznie: 

— Jest pani już zbyt znużona zapewne. Wyręczę panią. 

— Umie pan kierować samochodem? Doprawdy? 

Uśmiechnął się zamiast odpowiedzi i Alaire chętnie ustąpiła mu 
miejsca, na którym chciała zastąpić zmęczonego długą jazdą szofera. 
Wcisnęła się między poduszki siedzenia i poczęła  obmyślać 
najdogodniejszy sposób wyjścia z tego dość trudnego położenia. W drodze 
zaś, widząc niewzruszoną pewność, z jaką prowadził samochód oraz 
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słysząc jego swobodną rozmowę z Josem i Dolores, poczęła zadawać sobie 
pytania, czy człowiek ten w ogóle może posiadać serce. 

A Dave niebawem powziął przekonanie, że nie uda się przybyć przed 
zmierzchem do Las Palmas. Starał się wprawdzie osiągnąć jak największą 
szybkość, ale droga, którą jechali, była bardzo ciężka, a cel wciąż jeszcze 
zdawał się odległy. Po drodze pękła im opona, co spowodowało 
dwugodzinną blisko zwłokę w podróży i Dave począł się obawiać, że pani 
Austin będzie uważała za swój obowiązek zaprosić go do dworu na nocleg. 
On zaś nie mógłby przyjąć zaproszenia ze względu na niedawne starcie z 
Edem i obawiał się, że zajdzie potrzeba dawania Alaire nowych wyjaśnień. 

Czuł jednocześnie, że ich stosunek wzajemny wstąpił w okres pewnego 
przesilenia. Nie wpływało to jednak wcale na zmniejszenie jego 
zainteresowania tą kobietą. Przeciwnie nawet. Osoba jej i charakter miały 
dlań nadal przepotężny, nieodparty czar. Fizycznie i moralnie odczuwał jej 
bliskość, a uczucia te były zbyt dziwne, nowe i nieznane, aby je mógł 
zgłębić. Oboje zdawali się nastrojeni na jedną nutę. Lada nieznaczny 
dźwięk jej głosu budził w calem jego jestestwie żywe, wibrujące echo. W 
stosunku jego do Alaire zaszła też duża zmiana. Nie myślał już o niej, jak 
o niedostępnym raju. Błyskały mu przeróżne, mniej lub więcej niemożliwe 
środki do zdobycia jej serca. Nie pomyślał jednak nigdy, by mógł się 
odważyć na wystawienie na szwank dobrego jej imienia. I wydało mu się 
nagle, że myśli jego jakąś tajemniczą drogą telepatyczną przedostają się 
do mózgu Alaire, zaproponowała bowiem to właśnie, czego obawiał się 
najwięcej. 

— Nie staniemy zapewne na miejscu przed północą — rzekła. — Ale 
odeślę pana do Jonesville jutro rano. 

— Dziękuję pani bardzo. Muszę, niestety, udać się tam niezwłocznie. 

— Ależ proszę, by zechciał pan pozostać na nocleg we dworze. 
Pragnęłabym zaprzeczyć tej przykrej sławie niegościnności, jaką zyskały 
sobie Las Palmas. 

Młody człowiek zraził ją wprawdzie lekceważeniem życia ludzkiego, 
pamiętała jednak dobrze o długu wdzięczności, jak również o przyjaźni, 
które czyniły położenie jeszcze więcej drażliwym. Pomimo wszystko Law 
nie był jej niemiły, a w obecności jego odczuwała nieokreślone uczucie 
bezpieczeństwa, o którem zapomniała już prawie. 

— Pan Austin powinien dowiedzieć się o tej sprawie, która tylko co była 
tematem naszej rozmowy. Dlatego też pragnęłabym, aby zobaczył się pan 
z nim. 

— Dziękuję. Widziałem się już z panem Austinem. 

Powiedział to takim dziwnym tonem, że spojrzała nań niezwłocznie. 

— Ach, tak? — rzekła. — Musieliście się zapewne poróżnić. 

— Doprawdy, proszę pani, wołałbym pojechać wprost do Jonesville. 

— Nie życzy pan sobie pobytu pod dachem jego domu? 

— Zdaje się, że zgadła pani o co chodzi. 

— Żałuję bardzo — odparła. 

Nie zażądała jednak żadnych wyjaśnień. 

Zapadł wieczór, a wraz z nim wilgoć i ochłoda. Pędzili długo w smudze 
krwawego światła zachodu, ścigani przez wydłużające się szybko cienie. A 
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gdy zajechali wreszcie do Las Palmas, okna dworu były ciemne i wszędzie 
panowała głęboka cisza snu. Dolores uskarżała się na ból w kościach i 
wraz z Josem podążyła niezwłocznie do domu, Alaire zaś rzekła: 

— Jeżeli wciąż trwa pan w zamiarze udania się zaraz w drogę, to 
proszę przynajmniej wziąć samochód. Może go pan zwrócić nam jutro. 

— A jak będzie z tym Panfilem? — spytał Dave. 

— Zobaczymy się przecież jeszcze. Zdążę tymczasem coś obmyśleć. 
Dobranoc. 

Była zadowolona, że podanej na pożegnanie dłoni nie pieścił 
znienawidzonym sposobem meksykańskim. Uścisk jego ręki był mocny i 
przyjacielski. Wsiadłszy do samochodu, zanurzył się w okrywającą step 
czarną noc i Alaire długo jeszcze patrzyła w ślad za nim. 

Przybywszy do Jonesville, ranger udał się na nocleg do hotelu, gdyż 
było zbyt późno, aby korzystać z gościnności Blaze Jonesa. Podjechał do 
jego domu nazajutrz rano i ojciec wraz z córką, widząc go, ucieszyli się 
serdecznie. 

— No, cóż to zaczynasz już, jak widzę, toczyć się na kółkach, 
popychanych dymem — zagadnął stary i Dave musiał mu tłumaczyć, 
dlaczego nie przybył na koniu. 

— Nie, pani Austin musiało zmienić się serce — zawołała Paloma. — 
Nigdy jeszcze nie była tak uprzejma dla nikogo. 

Blaze zaś oglądał samochód oczami, pełnymi wątpliwości. 

— Te samojazdy są może dobre, — zauważył, kiwając głową — trzeba 
jednak mieć do nich w zapasie parę dobrych mułów. Psują się często i 
potem nie wiadomo, co z nimi robić. No, i te wypadki po drodze. Nigdy nie 
można wyruszyć samochodem bez rewolweru. 

— Ojciec zawsze uważa, że ma prawo do całej drogi — roześmiała się 
Paloma. — Wiesz również, Dave, że tym Meksykanom przeważnie nie chce 
się ustępować z drogi. Otóż ojciec, jadąc kiedyś samochodem, zobaczył 
kilka wozów i wystrzelił z rewolweru. 

Blaze rozpromienił się z zadowolenia. 

— Poskutkowało to doskonale — oświadczył. — Wyobraź sobie, że 
wszyscy ci Meksykanie wpadli do rowu, jakby na komendę. Ja zaś 
przeleciałem jak wicher, ale wystrzeliłem jeszcze sześćdziesiąt pięć kul, 
zanim dostałem się do miasta. 

— Dziwię się, że pani Austin nie zaprosiła cię do pozostania na noc w 
Las Palmas, — odezwała się Paloma. 

— Ależ owszem. Uczyniła to. 

— Nadzwyczajne! — zdumiała się dziewczyna. — A ty odmówiłeś 
zapewne z powodu tej sprzeczki z Edem. Będąc na twoim miejscu, 
postąpiłabym wręcz przeciwnie. Powiedz mi teraz, jakaż ona jest, ta pani 
Austin. 

— Jest przepiękna. 

Skwapliwość, z jaką to oświadczył, zapaliła w jej oczach płomyk 
ciekawości. 

— Mówią, że zmienia suknie do każdego obiadu, że ma śliczne stroje i 
nadzwyczajne kosztowności. Ale poczekaj, Dave — mówiła, kręcąc 
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figlarnie główką. — Ja sobie też zamówiłam bardzo ładne suknie. 
Zobaczysz. Będę się też przebierała do obiadu. 

— Błagam cię. Nie czyń tego — protestował Blaze. 

— Wiem przecież, że każesz mi potem wciągać na co dzień frak, a ja 
nie chcę sobie zalewać zupą sztywnej koszuli. Nie wiem, co się stało 
Palomie w ostatnich dniach, — uskarżał się rangerowi. — Ciągle 
przywołuje do siebie tę obrzydliwą modystkę i daje jej wciąż nowe 
zamówienia. Boję się, że zrujnuję się doszczętnie na te stroje, jeśli ktoś 
nie wypędzi z miasta tej czarownicy. 

— To jest przemiła kobieta — oświadczyła Paloma, ale Blaze, 
usłyszawszy to, rozgniewał się naprawdę. 

— Dziwię się doprawdy, że możesz tyle godzin dziennie przesiadywać z 
tą jędzą. 

— Mało ją znasz, ojcze. 

— Znam — zapewniał Blaze. — Znam również jej męża. Jest to bardzo 
zły hombre. Przepowiadał mi wczoraj przyszłość. Powiedział, że ożenię się 
jeszcze raz i będę miał dużo dzieci. Powiedział też, że lubię muzykę. Mam 
przepadać podobno za grą na organach. Poza tym jestem wielkim 
melancholikiem i bardzo łatwo ulegam katarowi, chorobie Basedowa oraz 
złamaniom nóg. Oświadczył mi również, że lubię wdowy i że na pewno 
mógłbym dożyć do osiemdziesięciu lat, gdyby nie zatruły mnie oczy 
pewnej brunetki. Powiadam ci, że wywrócił mnie całego na nice. Mówił 
takie rzeczy, że brała mnie chętka, by go zastrzelić. Brunetka? Toż to jego 
własna żona! Bardzo cię proszę, Palomo, abyś nie zapraszała jej na 
obiady. Ja się boję takich kobiet z jadowitym spojrzeniem. 

— Jesteś niemądry, tatku — roześmiała się Paloma. — Dziś nawet 
małe dzieci nie wierzą już w złe uroki. 

— Ale mąż jej jest czarownikiem — upierał się Blaze. — Wiem o tym 
na pewno. Sam widziałem przecież, jak chodził po ulicach, pluł przez palce 
i liczył znamiona na paznokciach. Tłumaczy zresztą sny i odnajduje zguby. 

— Może więc będzie wiedział, gdzie znajduje się Urbino — zauważył 
Dave. 

— No, to mógłby ci z powodzeniem powiedzieć Tad Lewis. Ale, ale. 
Wiesz ty, chłopcze, że ta twoja sprawa poruszyła wszystkie władze. 
Prokurator zapowiedział, że wsadzi Lewisa razem z Urbinem do więzienia. 
Ale jeden z ludzi Lewisa mówił podobno, że rozprawa sadowa przeciwko 
Adolfowi nigdy się nie odbędzie. 

— Cóż on takiego mógł mieć na myśli? 

— Mogły to być tylko czcze przechwałki. Zdarza się jednak czasem, że 
świadkowie oskarżenia znikają nagle. Nie dałbym trzech groszy za życie 
Guzmana. 

A Don Ricardo zjawił się zaraz po śniadaniu i powitał serdecznie obu 
swych przyjaciół. 

— Przybyłem do miasta w nocy, a z rana dowiedziałem się, że senor 
wrócił — rzekł do Lawa. — Przyjechałem więc tu zaraz. Zapewne nie miał 
senor dobrych wyników? 

— Nie. Naszego zbiega wcale nie widziano w Pueblo. 

— Tak też sądziłem. 


98 


— Musiał zapewne udać się za rzekę. 

Ricardo jednak był innego zdania. 

— O, nie. Urbino jest przecież dezerterem z oddziału pułkownika 
Blanco, który dowodzi wojskami w Romero. Nie odważyłby się powrócić na 
terytorium związku. Dziś jednak będę się widział z Blanco i zapewne 
dowiem się czegoś nowego. 

— Po co ty się w to wdajesz? — spytał Blaze. 

— Zaraz odpowiem. Oto senor Dawid przyniósł mi szczęście. Kiedy po 
raz pierwszy raczył odwiedzić moje biedne rancho, wówczas spadł rzęsisty 
deszcz, zasilając przepaloną ziemię. A wrogów moich senor Dawid 
unicestwiał niby piorun. Muszę mu więc dopomóc. Mogę to jednak 
wykonać dopiero po otrzymaniu od związkowców zapłaty za pięćdziesiąt 
doskonałych koni, których im dostarczyłem. Caramba! Dają dobrą cenę. 
Są podobno w potrzebie, gdyż oczekują, jak się zdaje, ataku wojsk 
Candelary. Bóg sprawiedliwy na pewno ześle tym zdrajcom porażkę. Ale 
konie poszły, ja zaś udaję się dziś po otrzymanie mej należności w zlocie. 

— Z kim jedziesz, Ricardo? — spytał Dave. 

Wzruszył ramionami. 

— Jadę sam. Nie grozi mi żadne niebezpieczeństwo. 

Blaze pokręcił głową. 

— Ależ, człowieku. Wszak oni dobrze wiedzą, że jesteś zagorzałym 
rewolucjonistą. Nie powinieneś im dowierzać. 

— Ale wiedzą również, że jestem obywatelem Stanów — oświadczył z 
dumą Ricardo. — Jest to najlepsza gwarancja bezpieczeństwa. Dostanę 
zresztą za te konie bardzo dobrą zapłatę. Warto mi więc ryzykować 
przejażdżkę za rzekę. A teraz — rzekł, zwracając się do rangera — zechce 
senor przyjąć ode mnie mały upominek. Pamiętając o dobrym sercu 
senora, dzień i noc pracowałem nad nim z moimi chłopcami. Skończyliśmy 
robotę wczoraj dopiero. O, proszę! — Mówiąc to, wyjął z trzymanego w 
ręku zawiniątka prześliczną uzdę, splecioną z końskich włosów i ozdobioną 
srebrnymi monetami. — Czy senor poznaje te włosy? — spytał. — 
Wycięliśmy je z grzywy i ogona ukochanej klaczy senora. 

— Bessie Belle! — wykrzyknął Law, przyjmując piękny przedmiot i 
uścisnął gorąco dłoń Meksykanina. — Cudowny mi wymyśliłeś upominek, 
Ricardo! Nic nie mogłoby mnie więcej ucieszyć. 

— Rad jestem, że ta uzda podoba się senorowi — oświadczył stary 
Guzman. — Jest to dla mnie zapłata sowita. Senor ma serce tkliwe niby 
kobieta. Teraz ta umarła klacz będzie już zawsze prowadziła senora. 

— Nigdy ci tego nie zapomnę, Ricardo. Będziesz mi odtąd prawdziwym 
przyjacielem. 

Guzman był również bardzo wzruszony. 

— Serce moje należy do senora — oznajmił uroczyście — i dom, i 
bydło, i obaj moi chłopcy również są jego własnością. Będziemy służyli 
senorowi wiernie. Proszę nas tylko częściej odwiedzać. A teraz, do 
widzenia. 

Uścisnął mu dłoń serdecznie i odjechał, machając kapeluszem. 
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Rozdział XVI 


Rodeo 


Dave zaraz po obiedzie udał się do Las Palmas, jednakże z uczuciem 
pewnej niechęci, gdyż nie pragnął spotkać się po raz drugi z Edem. 
Prawdziwie więc miłą niespodzianką dlań było, że Austin nie wyszedł doń 
wcale, a pani Alaire ani słowem nie wspomniała o swym mężu. Powziął 
zatem przekonanie, że Eda nie ma w domu, że musiał zapewne udać się 
na jedną ze zwykłych swych hulackich wypraw. 

Alaire powitała swego gościa na werandzie, ubrana w krótką suknię 
barwy khaki i wysokie buty do jazdy konnej. Miała męski filcowy kapelusz 
oraz długie rękawiczki z kragami, co wskazywało, że cały poranek musiała 
spędzić w siodle. Wydała mu się w tym stroju jeszcze piękniejsza niż 
zazwyczaj i nie był po prostu w stanie oderwać oczu od jej postaci. 

— Spodziewałam się, że przybędzie pan na obiad — oświadczyła z 
przyjaznym uśmiechem. — Teraz mam zamiar udać się na małą 
przejażdżkę i proszę mi w niej towarzyszyć, jeśli nie śpieszy się panu do 
domu, dobrze? 

— Z wielką przyjemnością, proszę pani — odparł. 

— Jedziemy zatem. Mam dla pana wierzchowca — mówiła, idąc wraz z 
nim w kierunku stajni. — Wyprzedaję teraz część bydła, kazałam więc 
urządzić rodeo. Benito wraz z cowboyami okrąża stado i wybiera najlepsze 
sztuki. 

— Te, które przeznaczone są do dalszej hodowli? 

— Zapewne. Taką drogą właśnie ulepszamy rasę. Zobaczy pan, jakie 
to są wspaniałe zwierzęta — najlepsze w tej części Teksasu. Sądzę, że 
zainteresują pana. 

— O, więcej niż najładniejsze widowisko teatralne w Nowym Jorku — 
odparł wesoło. 

Przybyli niebawem do corralu — całej serii zagród, mieszczących się na 
tyłach zabudowań dworskich i Law zobaczył dwa niezwykłej piękności 
rumaki, stojące przy barierze. 

— Jestem dumna z moich koni, — chwaliła się Alaire. 

— Ma pani prawo — odrzekł, badając rozpłomienionymi oczami zalety 
obu zwierząt. Gładził je dłonią i klepał pieszczotliwie, a one odpowiadały 
cichym rżeniem, czując w nim przyjaciela. — Zgaduję, że konie te wypasły 
się na tłustych pastwiskach Kentucky. Musi to być zapewne rodzeństwo. 

— Odgadł pan doskonale. Jest tak w istocie. Nazywają się Montrose i 
Montrosa. Ogier należy do mnie, a klacz do pana. 

Zauważyła, że Dave nie zrozumiał dobrze jej słów i dodała jeszcze: 
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— Chcę powiedzieć, że jest od dziś własnością pana. Musi pan zrobić z 
niej drugą Bessie Belle. 

— Moją własnością? Och, proszę pani! 

Dave spojrzał na Alaire, po czym znów przeniósł rozmiłowane 
spojrzenie na piękną klacz. 

— Pani jest doprawdy zbyt dobra dla mnie. Nie mogę przyjąć takiego 
królewskiego upominku. 

— Musi pan. Nie życzę sobie słyszeć odmowy. 

Dave spojrzał na nią znów, jakby chciał powiedzieć coś jeszcze, ale 
przeszkodziło mu wzruszenie. Nie był w stanie oderwać się od klaczy. 
Klepał i gładził wciąż jej Iśniącą skórę, ona zaś zwracała ku niemu swą 
zgrabną głowę, ukazując jedyną białą plamkę na środku czoła. 

— Jest prawie tej samej maści, co Bessie Belle — zauważyła Alaire. 

— Widzę, proszę pani i bardzo pragnę mieć tę klacz. Pożądam jej 
wprost chorobliwie. Czy nie zgodziłaby się pani sprzedać mi ją? 

— Sprzedać? O, nie! — roześmiała się, widząc, że Dave drży niby mały 
chłopiec wobec pokusy, której oprzeć się nie jest w stanie. — Jestem 
przecież pana dłużniczką, a jeden koń więcej czy mniej nie znaczy dla 
mnie prawie nic. 

Poddał się wreszcie. Nie mógł opierać się dłużej i Alaire poczuła 
prawdziwe zadowolenie, patrząc na rozradowaną twarz młodego rangera. 

Klacz tymczasem wąchała podejrzliwie swego nowego pana, jakby 
rozmyślając, czy ma go polubić lub nie. Ale Dave ofiarował jej kawałek 
cukru i niepewność prysnęła niezwłocznie. Stali się od razu przyjaciółmi. 
Mówił do niej tonem tak tkliwym, wobec którego nie oparłoby się żadne 
serce kobiece; a każdy znawca koni przyznałby w tej chwili, że klaczy 
niezmiernie podoba się nowy znajomy. Czyż mogło być inaczej? Piękna 
Montrosa czuła, że rozumie tego człowieka i była mile zdziwiona, widząc, 
że on ją również rozumie. 

— Pan przemawia do niej własnym jej językiem rzekła Alaire. — 
Oczarował pan tę klacz. 

Dave skinął głową w milczeniu, a twarz jego promieniała wciąż iście 
pacholęcą radością. Widząc to, Alaire wyrzekła szeptem prawie: 

— Tak, pan istotnie ma serce. 

— Przepraszam panią...? 

— Nic, nic! Rada jestem, że klacz się panu podoba. 

— Czy nie miałaby pani nic przeciwko temu, gdybym tak ot, dla 
przyjemności własnej, ochrzcił ją innym mianem? 

— Proszę bardzo. Wszak ona należy do pana. Czy imię Montrosa 
wydaje się panu nieodpowiednie? 

— Och, nie, proszę pani — rzekł, kładąc dłoń na czole Montrosy. — Ale 
ze względu na to znamię, pragnąłbym ją nazywać „Gwiazdą Samotną”. 
Alaire uśmiechnęła się, nie wyrażając sprzeciwu. A kiedy Law ustalił już 
ostatecznie swą przyjaźń z klaczą, osiodłała własnego wierzchowca i 
pojechali oboje. , 

A Dave nie był jeszcze w stanie opanować swej radości. Smiał się i 
dokazywał jak uczniak, śpiewał i mówił dużo, a bezładnie, przy czym 
trudno było wywnioskować, czy zwracał się do konia, czy też do swej 
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towarzyszki. Montrosa prychała z zadowoleniem i tańczyła pod swym 
jeźdźcem, jak istna baletnica; Alaire zaś czuła się w tej chwili przyjaciółką 
całego świata i przyszła do przekonania, że musi stanowczo postarać się 
czynić więcej dobrego dla ludzi. 

Ranger, oczywiście, opowiedział jej zaraz o pięknym upominku, który 
otrzymał od Don Ricarda. 

— Wydaje mi się, proszę pani, że obchodzę dziś swoje imieniny i 
dziwię się, dlaczego data nie zgadza się z kalendarzem. 

— Don Ricardo ma wielu wrogów, a jednak jest człowiekiem o dobrym, 
czystym sercu — zauważyła. 

— Przekonałem się o tym — przyznał Dave. — Żałuję też teraz bardzo, 
że pozwoliłem mu udać się samotnie za rzekę. Jeśli go ktoś skrzywdzi — 
dodał, marszcząc czoło — wówczas będę musiał wziąć na siebie vendettę. 

— Widzę, że uczucie wdzięczności nie jest panu obce — rzekła Alaire. 

— Mówią, proszę pani, że wdzięczność jest uczuciem bardzo 
pierwotnym. 

— Może dlatego właśnie spotykamy się z nią tak rzadko w ostatnich 
czasach — odparła żartobliwie. 

Rodeo znajdowało się w pełni rozwoju, gdy zjawiła się Alaire wraz ze 
swym towarzyszem. Benito z podwładnymi sobie cowboyami okrążył 
stado, liczące z górą trzy tysiące sztuk bydła i rozpoczął wybieranie 
najlepszych sztuk. Sześciu jeźdźców trzymało stado jakby na uwięzi przy 
źródle, zasilającym płytki staw. Inni, z Benitem na czele, odłączali 
wybrane krowy, pędząc je z powrotem na pastwisko. Podobni do 
centaurów, zgrzani i spoceni, uwijali się między bydłem, wrzeszcząc jak 
opętani i wywijając nad głowami wężowymi skrętami lass. Wrzaskom tym 
towarzyszył głuchy tupot racic i przeciągłe, gniewne poryki rozjątrzonych 
byków. 

Zaczerwieniony i znużony Benito, podjechał do swej pani, aby jej 
złożyć sprawozdanie. 

— Dios! Zbyt wielki dziś upał dla starszych ludzi. Nie skończymy tej 
roboty przed zmierzchem. O, nigdy! — oświadczył żałośnie i Dave 
niezwłocznie zaofiarował swe usługi. 

— Daj mi swe lasso, Benito. Muszę też dostać innego konia. 


— Ale? — zdziwił się Meksykanin. — Przecież ta Montrosa jest 
najlepszym rumakiem do objeżdżania bydła. 
— Nie. Nie chcę narażać jej nóg na tych wybojach. — Zeskoczył 


zwinnie z siodła i otoczył miłośnie ramieniem szyję klaczy. — Nie możemy 
przecież łamać sobie nóżek, prawda, śliczna dziewczynko? 

Montrosa odpowiedziała mu, trąc nozdrzami w sposób nader poufały 
jego ramię, a kiedy zdjął z niej uprząż, poszła za nim, jak posłuszny 
piesek. 

— Diablo! Ten senor umie obchodzić się z końmi — jęknął zdumiony 
Benito. — Znam przecież tę klacz. Była dotąd dziksza od łani. 

Alaire skierowała swego konia wprost w stado, Dave zaś, dosiadłszy 
innego wierzchowca, przyłączył się niezwłocznie do cowboyów i zlał z nimi 
całą duszą. 
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Wśród poryków to groźnych, to trwożnych, zafalowało olbrzymie stado 
trzema tysiącami grzbietów, przewalając się i tocząc, niby wody 
głębokiego, wzburzonego nagle jeziora. Byki były rozdrażnione, stadniki 
oporne, a krowy ogłupiałe wprost z trwogi; cielęta zaś, pozbawione nagle 
matek, galopowały bezmyślnie w rozmaitych kierunkach. Wśród tego 
zwierzęcego zamętu krążyli cowboye, pędząc przed sobą bydło, 
przeznaczone do dalszego chowu i zachęcając je do biegu gwizdaniem i 
przeraźliwymi okrzykami. Udało im się wreszcie połączyć wybrane sztuki w 
jedno mniejsze stado. Była to praca wyczerpująca, wymagająca dużo 
zręczności i siły. Lubią ją Meksykanie, gdyż rodeo stanowi nie tylko 
widowisko malownicze, ale również posiada znaczny pierwiastek 
niebezpieczeństwa. 

Alaire osadziła swego wierzchowca w samym środku rozszalałego 
stada, wśród morza przewracających się ślepi i wywieszonych ozorów. Na 
wpół ogłuszona bezustannym stukiem ścierających się rogów i tupotem 
racic, przyglądała się robocie rangera. Dobra jazda konna nie mogła jej 
zadziwić, a konie z Las Palmas tak były zaprawione do swej pracy, jak 
najlepsze psy myśliwskie. Ale Dave okazał się jeźdźcem urodzonym i 
umiał tchnąć w swego małego pony inteligencję i szczególny spryt. Wysoki 
wzrost wcale mu nie przeszkadzał. Jeździec stanowczo był wcieleniem 
wdzięku, życia i młodości. To wyciągał się w siodle gibki niby trzcina, to 
znów zlewał się w jedno ze swym szarym wierzchowcem, a raz już 
przystąpiwszy do tej pracy, nie miał ochoty jej porzucać. 

Pracowali tak cowboye w pocie czoła przez całe popołudnie i zanim 
słońce zapadło, popędzono zmniejszone stado na wodopój. Zwierzęta 
dopadły stawu, niespokojne, spragnione, bijąc racicami wodę na pianę i 
Alaire, stojąc na szczycie wyniosłego wzgórza, widziała rozległy, falujący 
żywy  kobierzec grzbietów bydlęcych. Z tysięcy szerokich piersi 
wydobywały się głosy, składające się na chór potężny, przypominający 
zew morza, przeciągły, ciężko brzmiący, nieskończony. 

W chłodzie zmierzchu poczęli cowboye pędzić bydło na dalsze 
pastwiska i tu cierpliwość jeźdźców została wystawiona na ciężką próbę. 
Zwierzęta silniejsze gnały naprzód szybko, mniejsze zaś i więcej znużone 
padały na ziemię. Nogi cieląt były jeszcze zbyt słabe, a wszystkie przecież 
bez wyjątku postradały naraz matki, nie mogąc w tym chaosie poryków 
rozróżnić głosu własnych rodzicielek. Jeszcze jedna mila pogoni i pozostały 
w tyle już tylko same małe cielęta, posuwające się wciąż wolniej i wolniej. 
Niektóre z nich poczyniły rozpaczliwe wysiłki, aby wymknąć się 
prześladowcom i dostać z powrotem do rodzimych zagród. I cowboye 
musieli cierpliwie zapędzać je z powrotem, uciekały bowiem przemyślnie 
niby króliki, przedzierając się przez chaszcze zagajników, galopując 
zapamiętale z wysoko zadartymi ogonami i wierzgając sztywnymi nogami. 
Jedne zagrzebały się chytrze w gąszczu, inne zaś, zbyt zmęczone i 
spragnione, pokładły się na ziemi. 

Ale teraz ci na wpół dzicy jeźdźcy o ciemnych twarzach ludzi obcej rasy 
stali się łagodni jak kobiety. zachęcali do powstania te niemowlęta bydlęce 
nieszkodliwym popychaniem i bezbolesnym smaganiem końcami lass, 
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niektóre zaś zabierali wprost na siodła, piastując je w objęciach, nie gorzej 
niż niańki. 

Wszystkie zwierzęta wreszcie zapędzono na właściwe pastwisko. Wrota 
zagrody zostały zamknięte i stadu pozostawiono zupełną swobodę. Wtedy 
dopiero krowy rozpoczęły cierpliwe poszukiwania zaginionych dzieci. 
Rozległy się znowu żałosne porykiwania, nieskończone węszenia, 
parskania i inne krowie czułości, aż wreszcie każde zagubione i znużone 
cielę znalazło pociechę u matczynego wymienia. 

Na pogodnym niebie wschodził już srebrny sierp miesiąca, kiedy Alaire 
wraz ze swym towarzyszem, podążyła z powrotem do dworu. Na szarych 
okiściach suchych traw rozbłysnęły perły rosy, a wąskie ścieżyny stały się 
połysklilwymi  wstęgami,  bielejącymi wśród  atramentowej czerni 
zagajników. Za nimi rozlegało się chrzęszczenie siodeł, dzwonienie ostróg i 
uprzęży oraz głośne nawoływania cowboyów. Nadeszła wreszcie ta 
upragniona godzina, w której można było pomówić swobodnie, a 
przedziwny czar okolicy sprzyjał najśmielszym zwierzeniom. Dave czuł się 
szczęśliwszy niż kiedykolwiek. Zamknął oczy przed ostrzegawczą wizją 
przyszłości, stał się głuchym dla wróżebnych głosów, wieszczących 
nieszczęście. Z upojną pieśnią w duszy jechał strzemię w strzemię z 
kobietą, którą ubóstwiał. 

Alaire nie wiedziała sama, jak i kiedy się przekonała, że ten człowiek ją 
kocha. Może poznała prawdę drogą niewytłumaczonej, podświadomej 
wymiany myśli. Może po prostu odgadła wszystko kobiecym przeczuciem. 
Psycholog jedynie byłby w stanie rozwiązać to zadanie. W każdym bądź 
razie dowiedziała się Alaire tego wieczora, że drogą jest sercu swego 
towarzysza. Miała już pewność tego i, co dziwniejsze, nie wywołała w niej 
ta pewność żadnego uczucia niemiłego. O ile wstrętne jej były zalecanki 
miłosne Luisa Longorio, o tyle uczucie rangera wywarło na nią wpływ 
wręcz przeciwny. Łaknęła od dawna przyjaźni, odczuwała głód czułości, 
pożądała namiętnie tego ubóstwiania, które raduje serce każdej kobiety. 
Uczucie Lawa nie przeraziło jej, gdyż znała siłę charakteru własnego, a o 
jego uczciwości ani na chwilę nie wątpiła. 

Po raz więc pierwszy od szeregu lat pozwoliła sobie dać wyraz swym 
myślom ukrytym, mówiąc dużo o własnych sprawach i nadziejach. 
Rozmarzona bladym urokiem poświaty miesięcznej, zwierzyła się 
towarzyszowi nawet z tych tajonych wiecznie snów, które stanowiły 
jedyną okrasę jej bezbarwnego bytowania w Las Palmas. Dave przekonał 
się teraz, że istotnie żyła w urojonym świecie baśni i przeświadczenie to 
napełniło jego serce rozkoszą. 

A we dworze czekano już na nich z kolacją. Dolores oświadczyła, że 
pan Austin telefonował z osady Tada Lewisa i nie powróci dziś do domu. 
Alaire zaś, ulegając nagłemu porywowi, oświadczyła: 

— Musi pan zjeść kolację wraz ze mną. Dolores wskaże panu drogę do 
umywalni, ja zaś będę gotowa najdalej za pół godziny. 

Dave zawahał się, ale odmówić nie mógł. Myjąc się i porządkując 
odzienie w umywalni, doznał pewnych wyrzutów sumienia, ale w chwilę 
potem przyszedł do przekonania, że w zachowaniu jego nie ma żadnej 
nieuczciwości. Nie istniało przecież takie prawo, które by zabraniało mu 
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kochać, pod warunkiem, by trzymał swe uczucie na wodzy. Głos jednak 
sumienia nie zgadzał się z tern przekonaniem i Dave nie był zupełnie 
spokojny, wchodząc do wielkiej komnaty jadalnej. 

Dwór Austina nie przypominał w niczym większości osiedli 
obywatelskich Teksasu. Ed wzniósł dla swej oblubienicy pałac nieomal, 
Alaire zaś w latach ostatnich przebudowała go, przystosowując do potrzeb 
własnych. Werandy miał ten zamek stepowy wielkie, a pokoje obszerne i 
chłodne, pełne Iśniących kobierców z barwnej plecionki i wygodnych mebli 
łozinowych. 

Dave od wielu lat już nie widział takiego przepychu i powoli począł się 
czuć dziwnie nieswojo. Rozglądając się wokoło, pomyślał z westchnieniem, 
że pani osady Las Palmas jest na pewno najbogatszą kobietą Teksasu, on 
zaś tylko ubogim włóczęgą. 

Jego wolny tryb życia, lekkomyślność i szerokość gestu sprawiły, że 
żywił prawdziwą pogardę dla pieniędzy. A jednak, kiedy Alaire weszła do 
jadalni, miał ochotę tchórzliwie zbiec, gdyż w swym stroju wieczorowym 
wydała mu się jakąś nieziemską zjawą. Była wysoka i urodziwa. Miedziane 
włosy miała upięte wysoko, a z piany zwiewnych koronek wychylały się 
kusząco obnażone ramiona i szyja, okrągła, gładka i przedziwnie biała. 
Suknia Alaire była właściwie dość zwykła, rangerowi jednak wydała się 
godna królowej, a braki jego własnego odzienia, wobec tego 
przeciwieństwa, stały mu się widoczne aż do bólu. 

Alaire zaś umiała być czarującą gospodynią domu i nie dała gościowi, 
oczywiście, poznać, że te braki widzi. Zbyt miła była jej myśl, że może się 
podobać temu człowiekowi. Przebierała się do kolacji bez szczególnych 
celów, a jednak nie mogłaby sobie zapewnić większego powodzenia, jak 
właśnie ukazując mu jaskrawą tę różnicę ich stanowisk. Dave był 
zrozpaczony. Czuł się bardzo biedny i śmieszny. Alaire nie była dlań już tą 
kobietą, z którą jechał przez pustynię. Nawet jej uprzejmość wydawała mu 
się łaską wielkiej pani. 

Nie pozostał też długo po kolacji, gdyż pragnął przemyśleć to wszystko 
w samotności. Na schodach jednak zatrzymał się jeszcze, patrząc pytająco 
w oczy Alaire. Odgadła jego myśl niezwłocznie. 

— Chce pan zapewne, abym powiedziała coś o Panfilu? 

— Tak, proszę pani. 

— Myślałam nad tą sprawą przez cały dzień, a jednak nie wiem 
jeszcze, co mam panu powiedzieć. 

— Żałuję, że go zabiłem. Nie powinienem był tego uczynić. Ale inaczej, 
proszę pani, zapatruje się człowiek na te sprawy w pustyni, a inaczej w 
środowisku kulturalnym. Prawo jednak nie wszędzie ma jednakowe 
zastosowanie. Kradzież kawałka chleba nawet, zależnie od warunków, 
może niekiedy zasługiwać na taką karę, jaką wymierzyłem Panfilowi 
Sanchezowi. I doprawdy nie mogę się pozbyć przekonania, że on jednak 
na tę karę zasługiwał. Nie był to człowiek uczciwy, choć Jose go takim 
przedstawia. Anto wyznał mi przecież, że knuli obydwaj różne złe zamiary. 

— Nie usprawiedliwia to pana czynu — zauważyła słabo Alaire. 

— Wiem, proszę pani. Ale ostatecznie nie wzrusza mnie tak bardzo 
strona uczuciowa mojego postępku. 
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— Rozumiem — odparła z westchnieniem. — Mnie również przestało 
razić wiele rzeczy po kilku latach pobytu w tym kraju. W danym razie 
najwięcej boję się następstw. 

— O, proszę tylko nie obawiać się o mnie. 

— Nie obawiam się. Wiem dobrze, że potrafi się pan obronić. Bałabym 
się raczej o Josego. Trapi mnie tylko strona wewnętrzna uczynku pana, ale 
może czas przyniesie mi jej wyjaśnienie. 

Dave roześmiał się z ulgą. 

— Sądzę, że dosyć już natrudziła się pani, myśląc o tym. 

— Może ma pan słuszność — westchnęła, wyciągając dłoń na 
pożegnanie. — Czy przybędzie pan jeszcze wraz z Montrosą, aby mnie 
odwiedzić? — spytała. — Czuję się tu bardzo osamotniona. 

— Z radością — odparł. — Powiedziałby coś więcej może, ale w tej 
chwili rozległo się u bramy rżenie i niecierpliwe bicie kopytami o ziemię. — 
O, słyszy pani? — zauważył z uśmiechem. — Montrosa potwierdza, że 
przybędzie w odwiedziny do Las Palmas. 

— Nie. Usłyszała tylko zapewne głos pana. 

Patrzyła za nim, póki postać jego nie utonęła w zmroku nocy. Usłyszała 
jeszcze, jak mówił coś pieszczotliwie do Montrosy, a potem już tylko echo 
zamierającego tętentu. Weszła z powrotem do wielkiej komnaty i 
dotkliwie, jak nigdy dotąd, poczuła przeraźliwą pustkę i ciszę grobową 
własnego domu. 
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Rozdział XVII 


Zagadka losu Guzmana 


Don Ricardo nie powrócił z wyprawy do Romero. Minęły dwa pełne 
trwożnego wyczekiwania dni. Synowie starego osadnika zaniepokoili się 
losem ojca i podjęli poszukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Nie 
wiedział nic o losie Guzmana nawet pułkownik Blanco. Rozstąpiła się 
ziemia i Don Ricardo znikł tajemniczo, bez śladu. 

I oto nagle z meksykańskiego brzegu Rio Grande nadeszły wieści, 
które wzburzyły do głębi ludność pogranicza. Obywatel Stanów 
Zjednoczonych został zwabiony podstępnie do Romero i zamordowany 
tam przez meksykańskich żołnierzy. Zagadka wyjaśniła się. Wiedziano już, 
że Don Ricardo nie żył. Wybryk ten stanowił casus belli, jakiego nie mógł 
puścić płazem żaden szanujący się naród. Takie było zdanie ogółu i pełni 
wojowniczego zapału Amerykanie przygotowywali się do wielkich 
wydarzeń, jakie niebawem musiały nastąpić. 

Ludność Teksasu była szczerze zadowolona, że zbliża się wreszcie 
dawno oczekiwana chwila. Dziwiono się tylko, czemu departament stanu w 
Waszyngtonie ociąga się tak długo z wysłaniem noty dyplomatycznej do 
Meksyku. Zastukały na klawiszach ręce telegrafistów i pobiegły na wsze 
strony kraju pełne oburzenia depesze. Gubernator stanu, naglony przez 
ludność, pozwolił sobie posłać do stolicy jawnie urągliwe zapytanie, czy 
może wysiać za rzekę oddział rangerów, aby przywieźli ciało Guzmana. 
Byłby to dowód, że Don Ricardo rzeczywiście nie żyje i że władze 
meksykańskie, kłamią bezczelnie, udając nieświadomość zdarzenia. 

A jednak władze Związku nie założyły rąk bezczynnie, zaraz bowiem 
nazajutrz przybył do Romero sam generał Luis Longorio, aby osobiście 
przeprowadzić śledztwo w sprawie zniknięcia amerykańskiego obywatela. 

W Jonesville zaś w ogóle nie mówiono o niczym innym i Blaze Jones, 
jak przystało na głównego obywatela miasta, najzagorzalszym był 
przeciwnikiem słabej polityki rządu Stanów. 

— Wstydzę się wprost, że jestem Amerykaninem, — mówił zapalczywie 
do Lawa. — Gdyby Ricardo był Anglikiem, wówczas w pięć minut po 
zajściu zjawiłby się u Potosiego konsul wielkobrytyjski. Podsunąłby mu 
pod sam nos rewolwer i zmusiłby go do wyjaśnienia sprawy. Kazałby mu 
jeszcze ucałować sztandar Wielkiej Brytanii. — Poczciwy Blaze w ogóle w 
szczególny sposób zapatrywał się na dyplomację. — W razie odmowy — 
mówił dalej, podniesionym głosem — konsul zaraz zatelefonowałby do 
Londynu o przysłanie mu kilku statków wojennych. Ale my, Amerykanie, 


107 


pozwalamy znieważać się każdemu i siedzimy cicho, bo nie lubimy wojny. 
A wojna przecież tak czy owak wybuchnąć musi. 

— Dobrze, dobrze — zgadzał się z roztargnieniem Dave. — Nikt jednak 
nie wie, kto jest prawdziwym zabójcą Guzmana. Ręczę, że oficerowie 
związkowi z Romero nie zrobili tego z własnego popędu. 

— Tak sądzisz? Któż więc namówił ich do tego? 

— Tad Lewis. 

— Co za przypuszczenie! 

— Wiem o tym na pewno. Posłuchaj — rzekł, trąc dłonią w zamyśleniu 
czoło. — Człowiek, którego posiałem do Romero, dowiedział się, że 
Ricardo został zamordowany. Mówił mi też, że na cmentarzu miejscowym 
znajduje się świeży grób, choć nikt z mieszkańców miasta nie umarł 
ostatnio. Tam więc go pochowano. Synowie Guzmana pragnęliby odzyskać 
zwłoki swego ojca, a ja również obciąłbym je zobaczyć. Dowiedzielibyśmy 
się wówczas, jaką śmiercią zginął. Jeżeli istotnie został rozstrzelany, to 
Waszyngton miałby coś do powiedzenia temu łotrowi Potosiemu. 
Pułkownik Blanco musiałby wtedy wyjawić całą prawdę, która posłużyłaby 
może do wytoczenia procesu Tadowi Lewisowi. Ja sobie tak myślę tylko, 
uważasz Blaze. 

— Cudowne masz myśli. A co byś powiedział, gdybyśmy tak naprawdę 
przeprawili się za Rio Grande i zdobyli te zwłoki? 

Dave uśmiechnął się. 

— Do tego prowadzę właśnie, stary. Czy chcesz mi towarzyszyć! 

— Oho! I jak jeszcze. 


Jose Sanchez nie miał żadnej trudności z wymykaniem się z Las 
Palmas, gdyż Benito bardzo interesował się przyczyną tajemniczego 
zniknięcia Panfila i wiedział dobrze, że ujeżdżacz poszukuje śladów swego 
zaginionego kuzyna. Nie uważał też za potrzebne zawiadamiać właścicielkę 
osady o nocnych wycieczkach Josego, Alaire więc dowiedziała się o 
wszystkim dopiero w dniu, kiedy doniesiono jej, że Jose pragnie się z nią 
widzieć w ważnej sprawie. 

Zauważyła, że musiał spędzić całą noc na koniu, a był widocznie 
bardzo podniecony. Zanim więc otworzył usta, odgadła, że wie już o losie 
Panfila. Postanowiła zatem nie ukrywać nic więcej. 

— Senora! Straszne rzeczy! — wybuchnął Jose. — Mój ukochany 
kuzyn... Ach, senora! To są rzeczy dziwne, nie do wiary prawie! Głowa 
moja płonie! Jestem na wpół oszalały! 

Alaire przemówiła doń po hiszpańsku, jak mogła najżyczliwiej. 

— Uspokój się, Jose. Opowiedz mi wszystko, co się stało. 

— Czyż mogę się uspokoić? Och, jakież straszne przestępstwo! Co za 
nieszczęście! Panfilo nie żyje, senora. Jest zupełnie martwy. Zu-peł-nie! 
Pojechałem do tego tanque, gdzie senora widziała go ostatnio. I co senora 
myśli, że zobaczyłem? Ale senora wie. 

Alaire skinęła głową. 

— Spodziewałam się tego. 
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Twarz Josego pociemniała. 

— Czego senora się spodziewała? Proszę mi zaraz powiedzieć. Jest w 
tym coś niezrozumiałego, coś diabelskiego. Muszę usłyszeć wszystko, o 
czym senora wie! 

— Mów sam wprzódy — odparła Alairę. — I nie krzycz tak, mój Jose. 

Meksykanin zniżył ton głosu. 

— Bueno! Niech mi senora wybaczy, jeśli zachowuję się jak szaleniec. 
Pojechałem więc do tego stawu i znalazłem mojego najdroższego kuzyna. 
Caramba! To były już tylko kości, tak czyste i gładkie, jakby wyszły tylko 
co od tokarza. Och, senora! Uciekłem stamtąd, jakby mnie ścigał upiór 
Panfila. Ja nie daruję tego przestępstwa. Wywołam powstanie i cały naród 
zażąda wraz ze mną głowy zabójcy! 

— Jose! — odezwała się głosem spokojnym Alaire. — Wówczas, kiedy 
mówiliśmy o tym po raz ostatni, nie wiedziałam nic jeszcze, że Panfilo nie 
żyje. Później dopiero dowiedziałam się, dlaczego został zabity. Opowiem ci 
więc teraz, jak się to stało. 

Odczuwała silną pokusę, aby posłać Meksykanina do Jonesville, gdzie 
mógłby otrzymać wyjaśnienia bezpośrednio od Lawa. Nie odważyła się 
jednak na to. Jose istotnie był w tej chwili na wpół oszalały i nie 
odpowiadał za swe czyny. Spotkanie jego z rangerem mogło doprowadzić 
do rozlewu krwi. Potępiała wprawdzie postępek Lawa, ale serce mówiło 
jej, że musi go bronić. Postarała się zatem z jak największym spokojem 
opowiedzieć o całym przebiegu zajścia, a Jose słuchał w milczeniu z 
oczami otwartymi szeroko. 

— Sama nie wiedziałam, co się stało — zakończyła. — Był to 
niewątpliwie straszny czyn, którego pan Law żałuje dziś szczerze. Nie 
zdawał raportu swej władzy, gdyż bał się sprawić mi kłopot. 

Widziała, że sercem ujeżdżacza wstrząsa wciąż nieutulona rozpacz, że 
nie ma pewności, jak postąpić. Przewracał tylko groźnie oczami i klął z 
cicha. 

— Ach, ci rangerzy — mruczał. — Wszyscy oni jednakowi. Mordują 
tylko uczciwych ludzi. 

— To nie było morderstwo — rzekła ostro Alaire. — Panfilo pomagał w 
ucieczce zbrodniarzowi. Sąd przyzna panu Lawowi słuszność. 

— Nie mam na myśli sądów — odburknął ponuro — Przecież ten 
człowiek jest Gringo, a sądy również składają się z Gringos i rządzą się 
prawem, które Gringos pisali. Ja zaś jestem Meksykaninem. Ale 
zobaczymy jeszcze — dodał, wznosząc zaciśniętą pięść. 

— Bądź ostrożny, Jose — zauważyła Alaire. — Pan Law nie jest obecnie 
twoim wrogiem. Nie zaczepiaj go więc, bo może stać się niebezpieczny. — 
Widząc zaś że spojrzenie, jakie jej rzucił, rzekła jeszcze: — Sądzisz 
zapewne, że trzymam jego stronę, bo jest moim ziomkiem? Mylisz się. 
Pan Law nie potrzebuje niczyjej pomocy. Lubię cię jednak i nie 
chciałabym, aby ci los zgotował niespodziankę w rodzaju tej, która 
spotkała Panfila. 

Ale ujeżdżacz koni nie dał się przekonać. Przez jakiś czas milczał 
złowrogo, a potem odezwał się, nie patrząc swej pani w oczy: 

— Pragnąłbym otrzymać moją należność, senora! 
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— Dobrze. Żałuję, że chcesz porzucić pracę w Las Palmas. Zawsze 
sądziłam, że jesteś naszym prawdziwym domownikiem. — Widziała 
jednak, że wyraz twarzy Josego pozostał nadal kamienny. — Co masz 
zamiar uczynić? — spytała jeszcze. — Dokąd chcesz się udać? 

Meksykanin drgnął. 

— Quien sabe? Może pojadę do generała Longorio. On potrzebuje 
ludzi, którzy umieją walczyć, a wie, że jestem odważny. Senora jeszcze 
posłyszy o mnie. Ludzie powiedzą jej o krwawym szatanie, którego kuzyna 
zamordowali rangerowie. Tak, tak! Wiem dobrze, ze mam duszę 
prawdziwego bandyty. 

Alaire uśmiechnęła się pobłażliwie. 

— Zastrzelą cię, mój Jose — powiedziała. — A zaciągnąwszy się pod 
sztandary generała Longorio, będziesz tylko przymierał głodem i nigdy nie 
zarobisz nic. 

Ale spojrzenie wielkich, czarnych oczu Josego pozostało wrogie i 
nieubłagane i pani osady Las Palmas przekonała się, że słowa jej nie tylko 
nie ułagodziły go, ale przeciwnie nawet — rozjątrzyły jeszcze. Jose 
niezawodnie uważał ją za współuczestniczkę mordu swego kuzyna. 
Wypłaciła mu całą należność i na dodatek podarowała dobrego konia, 
którego Jose przyjął z podziękowaniem, ale bez wdzięczności. Odjechał, 
nie obejrzawszy się ani razu za siebie i Alaire powzięła przekonanie, że 
musi teraz, nie tracąc ani chwili czasu, uprzedzić Lawa o tym nowym 
stanie rzeczy. 

Zaraz więc po południu udała się samochodem do Jonesville, czując ze 
zdziwieniem, że obawia się więcej o tego człowieka, niż mogła 
przypuszczać. Miała pewność, że Jose Sanchez prędzej czy później 
wprowadzi w czyn swe mściwe zamiary. 

Rangera jednak nie było nigdzie w mieście, musiała więc, acz 
niechętnie, udać się do domu Jonesów. Ponieważ zaś nie bywała u Palomy, 
jak również córka założyciela Jonesville nie odwiedzała dworu w Las 
Palmas, przeto teraz przywitały się dość sztywno. Ale w towarzystwie 
Palomy nikt nie mógł długo pozostawać chłodny. Dziewczyna ta posiadała 
zbyt wiele prostoty w obejściu i zbyt przyjazny uśmiech, aby można było 
oprzeć się jej wdziękowi. Widoczne zadowolenie Palomy z przybycia 
takiego gościa mile zdziwiło i zawstydziło nawet Alaire, która po pewnym 
wahaniu wyjawiła cel swych odwiedzin. 

— Ach, tak? — zadąsała się zabawnie Paloma. — A ja pomyślałam, że 
pani przyjechała tylko do mnie. Nie może się pani widzieć z Davem. 
Pojechał gdzieś razem z moim ojcem. 

— To niedobrze. Muszę go koniecznie zawiadomić o pewnej rzeczy. 

— Czy to jest coś bardzo ważnego? spytała Paloma. 

Nie potrzeba było być zbyt spostrzegawczym, aby zauważyć 
zaciekawienie w oczach dziewczyny. Alaire opowiedziała jej szybko, o co 
chodziło. 

— Trzeba koniecznie uprzedzić zaraz pana Lawa — oświadczyła. — Ten 
człowiek zdolny jest do wszystkiego. 

Paloma była tego samego zdania. 

— Tak. Dave opowiadał nam o tym wypadku przy stawie. 
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Zamilkła na chwilę, a potem zawołała nieco popędliwie: 

— Pani Austin! Chcę pani wyznać coś. Muszę to Powiedzieć komuś, bo 
inaczej wybuchnę na pewno. Zbyt długo już trzymam to w sobie. Otóż mój 
ojciec i Dave stracili zupełnie rozum. Udali się za Rio Grande, aby 
odszukać ciało Ricarda Guzmana. 

— Co, co? — Alaire spoglądała na dziewczynę, nic nie rozumiejąc. 

— Chcą wykopać jego zwłoki i przywieźć je tutaj, aby mieć dowód, że 
został naprawdę zabity. Dave wie, gdzie go pochowano i robi to dla jego 
rodziny. Przez wdzięczność za jakąś głupią uzdę. Ale ojciec, jak mi się 
zdaje, chce wprost zapoczątkować wojnę pomiędzy Stanami a Meksykiem. 

— Ależ, śni pani chyba, panno Palomo! 

— Mnie samej tak się zdawało, kiedy usłyszałam o tym po raz 
pierwszy. Ojciec w ogóle z początku nie chciał mi nic mówić, potem 
dopiero rozmyślił się, bo uważał, że powinnam wiedzieć, gdzie go szukać 
gdyby stało mu się coś złego. — Załkała nagle. — Zabiją ich na pewno. 
Mówiłam im o tym, ale Dave lubi niebezpieczeństwa. Zresztą i ojciec też 
lubuje się w przygodach. W ogóle obaj są skończonymi szaleńcami. 

— Kiedyż oni pojechali? 

— Godzinę temu zaledwie opuścili Jonesville w moim samochodzie. 
Zabrali z sobą dwóch Meksykanów do pomocy. Chcą przeprawić się przez 
rzekę przy stacjj pomp o zmierzchu, powrócić zaś przed północą, to 
znaczy, o ile im się uda. 

— No, to jest wprost nie do wiary. 

— Ma się rozumieć. Przecież w Romero znajduje się ten Longorio. 
Schwyta ich na pewno i rozstrzela natychmiast. Nigdy nawet nie dowiemy 
się, co się z nimi stało. 

Twarz Palomy była bardzo blada, a oczy przybrały tragiczny wyraz. 

— Z ojcem zawsze miałam same zmartwienia, myślałam jednak, że 
Dave mnie usłucha, ale gdzie tam?... 

Zrobiła dłonią ruch tak rozpaczliwy, że Alaire poczęła się zastanawiać, 
czy dziewczyna więcej troszczyła się o los ojca, czy też... tamtego. 

— Czy nie możemy im jakoś przeszkodzić w tych zamiarach? — 
spytała. — Przecież to będzie pogwałceniem prawa międzynarodowego. 

— Nie mam co do tego żadnej wątpliwości. Ale co my możemy tu 
poradzić? Nie usłuchają nas zresztą. 

— A pan Law jest jeszcze w dodatku rangerem — pokręciła głową 
Alaire. 

— Przestanie nim być na pewno z chwilą, gdy dowództwo rangerów 
dowie się o tym szalonym czynie — oświadczyła Paloma. — Dave jednak 
jest poniekąd usprawiedliwiony, bo twierdzi, że zdobędzie w ten sposób 
dowód winy Tada Lewisa. Ale ojciec pragnie tylko wszcząć bójkę, aby 
potem zasłynąć jako bohater. 

Nastąpiła chwila milczenia. Alaire wreszcie poczęła wyrażać na głos 
swe myśli: 

— Wybrali naszą stację pomp dlatego zapewne, że znajduje się na 
wprost cmentarza. Mogłabym więc posłać Benito z kilku ludźmi, aby 
oczekiwali na nich przy naszym brzegu. A może posłać im kogoś na 
pomoc? Mogłybyśmy zresztą pojechać na stację pomp same. 
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Paloma zgodziła się z radością. 

— Doskonale! Może będziemy w stanie pomóc im jakoś. 

Wybiegła do swego pokoju i powróciła niebawem, ubrana w strój 
podróżny, trzymając w ręce długi karabin. 

— Mam nadzieję, że nie boi się pani broni palnej — zagadnęła. — 
Posiadam tę strzelbę od dawna i nie mogę się z nią rozstać. 

— Nie. Sama bardzo dobrze strzelam — odparła Alaire. 


Romero, które w owym czasie było najdalej na południe wysuniętym 
posterunkiem armii związkowej, warującej niby zły pies wobec wojsk 
powstańców, znajdujących się w Tamaulipas, jest małym, wiecznie 
kąpiącym się w promieniach słońca miasteczkiem. A tym chyba tylko 
różniło się wówczas od innych brudnych miast pogranicza, że rezydowały 
w nim oddziały pułkownika Blanco. Niewielki prom, sunący w poprzek 
rzeki, łączył je przez jakiś czas z osiedlem, ochrzczonym pobożnym 
mianem Sangre de Cristo; w czasach późniejszych jednak, wobec 
ustalenia przewozów w innych miejscach Rio Grande, zapomniano o 
promach z Romero. O milę zaś może powyżej wsi Sangre de Cristo 
znajdowała się stacja pomp, czerpiąca wodę dla Las Palmas, a łamany jej 
dach żelazny i wysoki komin z czerwonej cegły dumnie panowały nad 
płaską okolicą. 

Luis Longorio zbudził się właśnie po swej zwykłej siesta, kiedy zjawił 
się u niego Jose. Bohaterski generał leżał w najlepszym łóżku 
najwykwintniejszego domu w mieście. Poznawszy gościa, uśmiechnął się 
doń życzliwie. 

— Jak się masz, mój dzielny Jose. Chcesz więc koniecznie przywdziać 
mundur żołnierza i walczyć o dobro swej ojczyzny? 

— Tak jest, panie generale! — sprężył się ujeżdżacz koni z Las Palmas. 

Longorio ziewnął i przeciągnął się leniwie. 

— Na święte ciało Zbawiciela! To ciężkie życie. Masz przykład przed 
oczami. Jestem głodny, na wpół omdlały z upału i znużenia, nie czuję 
niemal nóg. A wszystko przez to, że zabito jakiegoś człowieka, którego 
nigdy nawet nie widziałem. Nie wiesz ty czasem, kim był ten Ricardo 
Guzman? Może piastował urząd jakiegoś wielkiego jefe? 

— Ach, nie, panie generale. To był taki sobie zwykły osadnik. Znałem 
go dobrze. Więc naprawdę nie żyje? 

— Nie mam co do tego żadnej wątpliwości — oświadczył lekceważąco 
Longorio, po czym spojrzał na gościa z błyskiem nagłego zaciekawienia w 
oczach. — Opowiedz mi teraz, mój drogi Jose, co porabia piękna senora, 
twoja pani. 

— Nie jest już moją panią — odburknął Jose. — Wypowiedziałem jej 
służbę. Muszę wprzódy spłacić dług krwi. 

Longorio spuścił nogi z łóżka i usiadł. Uśmiech spełznął z jego twarzy. 

— Mój Jose — oświadczył chłodno. — Uprzedzam cię, że w razie, 
gdybyś wyrządził jej najmniejszą krzywdę, kazałbym cię zakopać po szyję 
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w mrowisko z ustami, napełnionymi słodkim miodem. No, a teraz powiedz 
że mi, o co ci właściwie chodzi? 

Jose, przerażony nie na żarty barbarzyńską pogróżką generała, 
opowiedział mu lękliwie o śmierci swego kuzyna i o tym, jak opuścił Las 
Palmas. 

Longorio zrozumiał. 

— Aha! — rzekł. — Sądziłem z początku, że przybywasz tu jako goniec 
senory. Ale, caramba! Nie mógłbym się tego po niej spodziewać. Myślałem 
potem, że chcesz swej pani zrobić coś złego. Widzę, że tak nie jest. 
Powierzę ci więc teraz moją małą tajemnicę. Otóż wiedz, że ja kocham 
twoją senorę. Tak. Kocham ją szalenie. Nie jestem w stanie myśleć o 
niczym innym. Dlaczego ci to mówię? Bo muszę widzieć moje bóstwo i 
chcę, byś zaprowadził mnie do Las Palmas. Rozumiesz, przyjacielu? 

Na twarzy ujeżdżacza koni odmalowało się zdumienie zmieszane z 
przestrachem. Otworzył usta, aby coś odpowiedzieć, ale generał przerwał 
mu niecierpliwie: 

— Zapłacę ci dobrze za tę usługę, mój człowieku! Uczynię cię 
bogaczem. Tak. A kto wie, może nawet pomogę ci zemścić się na zabójcy 
twego kuzyna. Jak się nazywa ten hombre? 

Jose wymienił nazwisko Lawa i z całą nienawiścią opowiedział znane 
sobie szczegóły z trybu życia rangera, nie wyłączając bywania w Las 
Palmas. 

Longorio słuchał przez chwilę w milczeniu, po czym wyciągnął doń 
rękę. 

— Dosyć! — oświadczył krótko. — Chcę, byś go zabił i w moim imieniu, 
obudziłeś bowiem w mym sercu zazdrość. 

— To niemożliwe, panie generale. — Jose w lot zrozumiał myśl swego 
bohatera, ale był pewny, że Longorio myli się. — Senora Austin stoi ponad 
wszelkimi zarzutami. 

— A jednak człowiek ten spotykał się z nią nawet w Pueblo i 
odprowadzał stamtąd na Las Palmas. Sam mówisz zresztą, że bywa u niej 
często — syczał, wlepiając weń swe wielkie, promienne oczy. 

— To prawda. I senora dała mu najlepszą klacz z naszej stadniny. — W 
głowie Josego błysnęła nowa myśl. — Spędzili też razem całą dobę przy 
tym stawie, gdzie został zamordowany mój kuzyn. Byli zupełnie sami. 
Może, może... 

Generał przerwał mu gwałtownym ruchem ręki. 

— Nie mów już więcej! — wykrztusił. — Zatrułeś mi spokój! Całą dobę, 
mówisz? Co? To bardzo niedobrze. Cóż za człowiekiem jest ten jej mąż? 
Nie mogę o tym myśleć! Caramba! Ja tutaj chciałbym sobie skrzydła 
przypiąć do ramion, aby prędzej znaleźć się u stóp mego bóstwa, a mówią 
mi tymczasem, że ma kochanka. Czemuż mój mężny Blanco nie 
rozstrzelał raczej Lawa zamiast tego biednego Guzmana? Ach, gdybym ja 
go mógł zwabić na ten brzeg! Ha! Miałyby wówczas o czym pisać dzienniki 
amerykańskie. 

Począł ubierać się gorączkowo, mrucząc niezrozumiale: 

— Nikomu nie pozwolę zagradzać mi drogi do ukochanej... Sama myśl 
o tym zabija mnie... Przyniosłeś mi złe wieści, mój Jose, a jednak rad 
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jestem, żeś przyszedł... Słuchaj — mówił już spokojniej, kładąc mu dłoń 
na ramieniu. — Ty nie pójdziesz do wojska. Pojedziesz z powrotem do Las 
Palmas, abyś był tam moim okiem i uchem, a w razie potrzeby i ręką. 
Daję ci teraz moje słowo generalskie, że pomszczę śmierć twego kuzyna. 
Tak. Uczynię cię też bogaczem. 

Jose słuchał chciwie bezładnych zdań naczelnego wodza wojsk 
meksykańskich. Nie miał nic przeciwko tej nieoczekiwanej zmianie swych 
planów. Widział już teraz, że żywot żołnierza niewiele ma powabów. Nie 
zapomniał też, że w Las Palmas jedzenie dają dobre. Zdecydował, że 
bardzo rozsądnie postąpił, przybywając do Romero. General robił mu 
wspaniałe obietnice. 

— No, mój przyjacielu — oświadczył wreszcie nowy jego zwierzchnik, 
— idź teraz zabawić się, póki zmierzch nie zapadł. Po zachodzie udamy się 
promem na drugi brzeg. 

— Niebezpiecznie, panie generale — ośmielił się zauważyć Jose. — 
Tam pełno jest zbiegów-powstańców. 

— Wezmę ze sobą kilku zbrojnych — oświadczył Longorio. 
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Rozdział XVIII 


Ed wprawia Alaire w zdumienie 


Wizyta we dworze Las Palmas sprawiłaby Palomie Jones niezwykłą 
przyjemność, gdyby nie te wyjątkowe okoliczności. Alaire żyła w jej 
wyobraźni dotąd, jako idealna postać romantyczna. W rzadkich chwilach 
swych marzeń tęsknych Paloma zazdrościła dalekiej i tak mało znanej pani 
Austin jej nieszczęścia i wzdychała do podobnych utrapień, aby stać się 
ofiarą zawiedzionej miłości i zasłynąć, jako bohaterka tragedii serca. 
Młoda dziewczyna, jak wiele innych, marzyła o tym, by widzieć swą miłość 
zdeptaną i szczęście zdruzgotane przez zdradliwego kochanka. Uważała 
zresztą ten rodzaj nieszczęścia za wyższy szczebel postępu w duchowym 
rozwoju człowieka. Cóż mogło więcej uszlachetnić duszę od żywota, 
pędzonego w samotności z gorzkimi wspomnieniami, jako jedynymi 
towarzyszami; i cóż było wznioślejszego nad przywilej uważania świata 
całego za znikomy i złudny teatr. 

Ale Paloma była zbyt zdrową i zbyt praktyczną dziewczyną, aby długo 
zaprzątać swój umysł takimi myślami. Czuła ze wstydem, że ma charakter 
wstrętnie optymistyczny i wesoły. W duszy jej nie było miejsca na 
mizantropię, a na domiar złego żaden z otaczających ją wielbicieli nie 
ujawniał cech Don Juana, zdolnego w każdej chwili do zdrady. Wręcz 
przeciwnie. Wszyscy byli stali i wierni aż do znudzenia. Po żadnym z nich 
nie mogła się spodziewać, że stanie się źródłem jej nieszczęścia. Paloma 
często wzdychała, widząc, że dokoła niej panuje pospolitość beznadziejna. 

Teraz, kiedy sprzyjający wypadek zbliżył dziewczynę do przedmiotu jej 
zazdrości, postarała się zbadać i zgłębić tajemnicę romantyzmu pięknej 
sąsiadki. I ku zdziwieniu swemu przekonała się Paloma, że Alaire, 
oglądana z bliska, nie wyglądała wcale tak nieszczęśliwie. Była wprawdzie 
dość chłodna i zamknięta w sobie, ale skoro pierwsze lody stopniały, stała 
się przedziwnie szczera i przyjacielska, a nawet wesoła. 

Była to istna rewelacja, ale ciekawość Palomy nie miała granic. 
Dziewczyna chciwa była wiadomości i starała się zbadać wszystkie okresy 
życia nowej swej przyjaciółki. Odkryła w ten sposób przeróżne jej 
tajemnice, z których najdziwniejszą był ten świat fantastyczny, w którym 
żyła Alaire, i jego wymarzeni mieszkańcy. 

— Nadzwyczajne — dziwiła się Paloma. — Ale przecież nie może pani 
widzieć tych wszystkich postaci. Zrodziły się one tylko w myśli pani. 

— Czasami ludzie moich snów są bardzo realni. Zdaje mi się niekiedy, 
że widzę ich koło siebie. Nic dziwnego. Jestem przecież taka samotna. 

— Myślę, że brakuje pani dzieci — oświadczyła Paloma. 
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— Posiadam je również w świecie marzeń. Są cudownie miłe i śliczne. 

— Czy bywają też czasami niegrzeczne? 

— Ma się rozumieć. Wtedy karcę je, ale zawsze czynię to z żalem. Są 
zresztą o wiele przyjemniejsze od dzieci prawdziwych, bo nie mają 
żadnych złych skłonności, a przy tym są zdumiewająco pojętne. 

Takie zwierzenia sprawiły, że obie młode kobiety przybyły do Las 
Palmas już jako zażyłe przyjaciółki. Przypomniały sobie jednak dość 
prędko o istotnym powodzie ich spotkania i omówiły wszechstronnie 
położenie rzeczy podczas zaimprowizowanej pośpiesznie kolacji. 

Alaire, ofiarowując swoją pomoc pannie Jones, kierowała się raczej 
uczuciem niż rozsądkiem i teraz, przemyślawszy to wszystko na zimno, 
stawiała sobie pytanie, po co właściwie wtrącała się do tej sprawy. Nie 
mogła zrozumieć, dlaczego obchodziła ją tak bardzo próba zdobycia zwłok 
Guzmana na ziemi meksykańskiej. Nie wiedziała również, w jaki sposób 
mogłaby okazać pomoc ludziom, którzy odważyli się na czyn tak zuchwały. 
Stosunek Palomy do szalonego przedsięwzięcia z natury rzeczy musiał być 
zupełnie odmienny. Panna Jones trapiła się losem ojca, o którego na 
pewno chodziło jej więcej, niż Alaire o Lawa. Może zresztą Palomę łączyło 
z rangerem jakieś uczucie głębsze. Nie byłoby w tym nic dziwnego. Taka 
urodziwa dziewczyna musiała przecież podobać się każdemu. 

Paloma też nie miała żadnych wątpliwości co do potrzeby pośpieszenia 
z pomocą. Uważała to za zupełnie naturalny swój obowiązek i ledwie 
mogła wysiedzieć w jadalni, tak śpieszno jej było nad rzekę. 

Ed Austin oczywiście nie postarał się zawiadomić żony o miejscu swego 
pobytu. Alaire zaś poniekąd nie miała nic przeciwko temu, że nie było go 
w domu i domyślała się, że musiał zapewne pozostać na kolacji u Tada 
Lewisa. 

Obie kobiety siedziały na werandzie, gwarząc z ożywieniem po posiłku, 
kiedy na szarej smudze drogi, zaledwie widocznej w mroku, ukazały się 
sylwety dwóch jeźdźców. W chwilę potem wysoka postać wbiegła na 
werandę, zbliżając się ku Alaire z wyciągniętą dłonią i pozdrowieniem 
hiszpańskim na ustach. 

— Oto jestem, senora! Mówiłem przecież, że kiedykolwiek pozwolę 
sobie na tę wielką przyjemność. 

— Generał Longorio! Ależ... co za niespodzianka! — zdziwiła się nieco 
naiwnie Alaire. 

Meksykanin z zapałem ucałował jej rękę, po czym zwrócił się do 
Palomy. W chwili, kiedy składał ukłon, kobiety wymieniły ponad jego 
głową spojrzenia. Panna Jones wydawała się przerażona i oczy jej pytały 
wprost, co mogła oznaczać obecność Luisa Longorio w dworze Las Palmas. 
Zastanawiała się, czy ta wizyta ma jakąś łączność z wyprawą na cmentarz 
do Romero. 

Ale pani Austin szybko odzyskała zwykłą zimną krew. Smukła i strojna 
stanęła, oparta o poręcz fotela, pytając grzecznie: 

— Cóż sprowadza pana do Teksasu o tak niezwykłej porze, mój 
generale? Jestem doprawdy zdumiona, widząc pana tutaj. 

— Czyż potrzebuje pani pytać? — zawołał Longorio. — Nie uląkłbym się 
nawet tysiąca niebezpieczeństw, aby przybyć do senory. Bóg w łaskawości 
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swej niezwykłej umieścił nędzne Romero tuż przy wrotach raju. 
Dlaczegóżbym więc nie miał pozwolić sobie na jedno spojrzenie przez tę 
złotą bramę? Dwa dni temu zaledwie przybyłem do Romero i odtąd nie 
przestałem zwracać oczu w kierunku Las Palmas. Nadeszła wreszcie 
godzina, kiedy nie byłem już w stanie powściągnąć swego pragnienia. 

Dworskość niskiego ukłonu, jaki nastąpił po tych słowach, złagodziła 
ich śmiałość, nadając im cechę zwykłego pochlebstwa latyńskiego. 
Pomimo to Paloma westchnęła ciężko, Alaire zaś poruszyła się 
niespokojnie. Obawiała się, że półmrok werandy będzie sprzyjał dalszym 
zalecaniem ognistego generała, z krótkim więc zaproszeniem weszła do 
oświetlonego pokoju przyległego i Paloma udała się za nią chwiejnym 
krokiem. 

Luis Longorio szybkim spojrzeniem czarnych oczu ogarnął wnętrze 
pokoju, po czym westchnął lubieżnie. 


— Jak tu pięknie — rzeki. — Jak wspaniale! Istne gniazdo ptaka 
rajskiego. 

— Czy nie uważa pan, że odwiedziny te są nieostrożnością wprost 
szaloną? — zagadnęła go sucho Alaire. — Co będzie, jeśli stanie się 


wiadome, że przekroczył pan granicę? 

Longorio trzasnął palcami niedbale. 

— Nikt nie ma prawa pytać mnie o to, senora. Sam jestem 
najwyższym swym zwierzchnikiem. Ale troska pani wzrusza mnie. Drżę 
cały na myśl, że pani pamięta o moim bezpieczeństwie. Jest to dla mnie 
sowita zapłata za ciężkie dni tęsknoty. 

— Ale chyba — Paloma zająknęła się nieco. — Chyba nie przybył tu 
pan sam? 

— Nie. Mam obowiązki wobec ojczyzny. Powiedziałem sobie: „Luis, 
chłopcze! Masz serce mężne i obce ci jest uczucie lęku. Nie zapominaj 
jednak o biednej ojczyźnie”. Zachowałem więc pewne środki, aby 
zabezpieczyć się w razie jakiegoś wypadku. 

— Jakie? 

— Zabrałem ze sobą kilku towarzyszy broni. O, są to wszystko ludzie 
zupełnie pokojowi — zapewnił szybko, widząc obawę w oczach obu kobiet. 
— W obecnej chwili zabawiają się z naszym przyjacielem Moralesem. 

— Gdzie? — spytała Alaire. 

— Zostawiłem ich na stacji pomp, senora! — Paloma Jones, słysząc to, 
upadła z wrażenia na najbliższe krzesło. — Ale panie nie potrzebują się 
wcale trwożyć. To bardzo poczciwe i porządne żołnierzyki, którzy nikomu 
nie wyrządzą tu żadnej krzywdy. Nikt nie pozna nawet, że służą Marsowi. 

— Postąpił pan bardzo nierozsądnie zauważyła szorstko Alaire. — Nie 
powinien pan tu pozostawać. 

— Tak, tak! — poparła ją Paloma. — Musi pan wrócić niezwłocznie. 

Ale Longorio słuchał tylko głosu Alaire. Od czasu wejścia do pokoju nie 
oderwał jeszcze oczu od jej postaci. Teraz czarne luki jego brwi zbiegły się 
w jednolitą kresę. 

— Ach, senora jest dla mnie niegościnna — zauważył z goryczą. Potem 
twarz rozjaśniła mu się nagle. — Może pochodzi to stąd, że pani istotnie 
obawia się o mnie? 
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— Nigdy nie przebaczyłabym sobie, gdyby coś złego spotkało pana na 
mojej ziemi — zapewniła go Alaire. 

— Spodziewałem się jednak cieplejszego nieco powitania — westchnął 
Longorio. — Spodziewałem się go choćby dlatego, że wyświadczyłem pani 
teraz nową grzeczność. Widziała senora tego hombre, który przybył ze 
mną? 

— Widziałam. 

— Ale nie zgadła zapewne senora, że jest to Jose Sanchez, którego 
namówiłem do powrotu. Chce on teraz prosić panią o przebaczenie mu 
jego postępku. Żałuje już, że porzucił pracę. Przyjechał do mnie, bo był 
bardzo zmartwiony morderstwem swego kuzyna. 

— To nie było wcale morderstwo. 

— Senora słusznie mówi. Sam powiedziałem tak Josemu, kiedy 
poznałem szczegóły wypadku. Ten Panfilo musiał być zapewne bardzo 
złym hombre. Ale biedny Jose kochał go bardzo i w sercu swym hodował 
zemstę. Powiedziałem mu wtedy: „Mój dobry Jose! Lepiej nie rób nic, 
niżbyś miał popełnić coś karygodnego. Jeśli Wszechmogący dopuścić 
raczył, że kuzyna twego spotkał przykry koniec, to po co masz wstępować 
w jego ślady? Sam nie będziesz wtedy dobrym człowiekiem. Powróć do 
swej pięknej pani, służ jej wiernie i nie myśl już więcej o tej nieszczęsnej 
sprawie”. Musiałem go długo namawiać, senora, ale wreszcie zgodził się. 
Przybył wraz ze mną, aby prosić panią o przebaczenie i przyjęcie go z 
powrotem. 

— Jeśli zmienił zdanie, to rada jestem z jego powrotu. Ale przebaczać 
mu nie potrzebuję, bo nie zrobił mi nic złego. 

— A więc Jose jest szczęśliwy, a ja zadowolony i na tym kończy się ta 
sprawa — uczynił ręką wdzięczny ruch. — Czy miałem przyjemność — 
spytał — zastać w domu senor Austina, małżonka pani? 

— Nie ma go, niestety. 

— Żałuję bardzo. Sądziłem, że będę go mógł poznać wreszcie i 
przekonać, że my, związkowcy, nie jesteśmy tak znów źli, za jakich nas 
uważa, jak się zdaje. Chciałbym się z nim zaprzyjaźnić. W dzisiejszych 
ciężkich czasach każdy uczciwy Meksykanin za zaszczyt sobie poczytuje 
przyjaźń tak znacznej osoby, jaką jest senor Austin. Nieprzyjaźń jego 
przykrą jest rzeczą. 

Podczas tej powodzi zdań Paloma kręciła się niecierpliwie, a 
skorzystawszy z przerwy, zauważyła: 

— Proszę nie sądzić, generale, że jest pan tu zupełnie bezpieczny. Całą 
okolicę oburzyła do głębi śmierć Ricarda Guzmana. Jeśli dowie się ktoś z 
sąsiadów, że pan znajduje się tutaj, to... 

— (Co? Więc ten Guzman istotnie nie żyje? — spytał Longorio z 
cudownie naturalnym zaciekawieniem. 

— Alboż mogło być inaczej? — zdziwiła się Paloma. 

— Nic nie wiem o tej sprawie. Dziś właśnie nawet posłałem do miasta 
Meksyku raport oficjalny, w którym oświadczyłem, że aż dotąd nie udało 
mi się nic wykryć. Tego tylko jestem pewny, że Guzman nie znajduje się w 
Romero. Sądzę, że udał się po odbiór swej należności, a może utonął 
biedak podczas przeprawy przez rzekę. Możliwe, że nigdy nie dowiemy się, 
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jaki był jego koniec. Zaręczam pani jednak słowem generalskim, że moi 
żołnierze nie zabijają obywateli Stanów. Chełpimy się tym, że wszyscy 
cudzoziemcy mogą się czuć bezpiecznie na ziemiach, zajętych przez 
szlachetne wojska Potosiego. 

Rozmawiał swobodnie i wesoło, mając najwidoczniej niezłomny zamiar 
spędzenia u Alaire całego wieczoru. Zdawało się, że nic nie jest w stanie 
wypędzić go z tego zacisznego pokoju. Ale ani Alaire, ani jej towarzyszka 
nie podejrzewały nawet, jak bardzo niezadowolony był Longorio z 
obecności Palomy. Spodziewał się, że nie zastanie w domu Eda i powziął 
szaloną nadzieję spędzenia wieczoru, godziny jednej, a może kilku minut 
tylko, sam na sam z wybranką swego serca. Wczorajsze rewelacje Josego 
otworzyły generałowi oczy i rozpaliły w nim zazdrość nieokiełznaną. Męką 
dlań było przebywać teraz w towarzystwie Alaire, zabezpieczonej 
obecnością osoby trzeciej, i być zmuszonym do hamowania płomiennych 
swych uczuć. 

Dla obcego byłby to w ogóle widok bardzo ciekawy. Z jednej strony był 
człowiek półdziki, targany uczuciami namiętnego pożądania i zazdrości, 
nieprzyzwyczajony do hamowania swych pragnień, a jednak utrzymujący 
się w ramach przyzwoitości — z drugiej zaś strony kobieta, znudzona, 
obrażona i wraz z towarzyszką swą myśląca trwożnie o tym, co dzieje się 
w tej chwili na wybrzeżu rzeki. 

Alaire miała jeszcze jeden powód do zmartwienia. Oto Ed w ostatnich 
dniach zaczął ujawniać chorobliwą wprost zazdrość. O Lawie nieraz już 
wyrażał się w sposób tak obraźliwy, że na twarzy Alaire zakwitał rumieniec 
oburzenia; nie zapominał Ed również o Luisie Longorio i wszelkie 
opowiadania żony o uprzejmości generała meksykańskiego zaopatrywał 
wyrafinowanie złośliwymi uwagami. Bała się więc, czy nie okaże po 
przybyciu zbyt jawnej niechęci gościowi i natężała słuch, spodziewając się 
lada chwila usłyszeć jego kroki. 

Było już dość późno, kiedy Ed Austin zjawił się nareszcie. Zobaczył ze 
zdziwieniem jasno oświetlone okna i z niemniejszym zdumieniem usłyszał 
głos obcych ludzi. Goście w Las Palmas — to było zdarzenie niezwykle. 
Przyszedł więc niezwłocznie do bawialni, brzęcząc ostrogami, naindyczony, 
gotowy wszcząć zaraz sprzeczkę z żoną. Ale zobaczywszy gości, zdumiał 
się jeszcze więcej. Osobiste jego sympatie dla sprawy powstańców 
meksykańskich były tak ogólnie znane, że obecność Luisa Longorio w Las 
Palmas mogła dlań mieć tylko jeden cel. Zastanawiał się nad tym jedynie, 
skąd wzięła się tu Paloma Jones. 

A znakomity gość, który aż dotąd lekceważył osobę panny Jones, teraz 
z równym powodzeniem udał, że nie wódzi wrogiego usposobienia Eda. 
Swoboda jego zachowania nie uległa żadnej zmianie. Generał zdawał się 
szczerze zadowolonym z poznania bogatego ziemianina. Szybko jednakże 
spostrzegła Alaire, że zdanie jego o gospodarzu nie było pochlebne. Z pod 
maski grzeczności wyzierało jaskrawo wzgardliwe lekceważenie, którego 
Ed nie zauważył. Ale Luis Longorio należał do tego rodzaju ludzi, którzy 
lubują się w sytuacjach śliskich — i oto stała się rzecz nieprzewidziana. 
Przybycie Eda, zamiast przyśpieszyć odjazd generała, wpłynęło raczej na 
przedłużenie jego pobytu w dworze Austinów. 
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Było już bardzo późno i Paloma z trudem tylko ukrywała swe 
zniecierpliwienie. Znalazłszy stosowną chwilę, nachyliła się ku Alaire. 

— Na litość boską — szepnęła jej do ucha, — a niechże pani wyprawi 
jakoś tego meksykańskiego wojownika. 

Alaire miała oczy bardzo ciemne i przestraszone. 

— Dobrze! — odszepnęła. — Proszę go zabawić rozmową, a ja 
tymczasem postaram się pogadać z Edem. 

Okazja nadarzyła się niebawem kiedy Austin podążył do jadalni, aby 
łyknąć nieco whisky. Alaire przeprosiła gości i udała się za nim. W jadalni 
małżonek zwrócił się do niej z gniewnym wyrazem twarzy. 

— Co, u licha, robi tu ten bandyta? — spytał ordynarnie. 

— Przyjechał złożyć nam wizytę. Musisz go teraz jakoś wyprosić. 

— Ja mam to uczynić? — rzeki szydersko. — Dobre sobie. Dlaczego nie 
ty? Przyszedł przecież na pewno tylko do ciebie i w dodatku w mojej 
nieobecności. Teraz zaś, kiedy wróciłem do domu, żądasz, bym go 
wyprosił. Miewasz dzikie pomysły, moja droga. 

— Nie mów głupstw! Nic nie wiedziałam o tym, że ma zamiar tu 
przybyć. Musi być szaleńcem, skoro odważył się na taką rzecz 


— Szaleńcem? O, bynajmniej — drwił Ed. — Nie posądzam go o 
szaleństwo. Podejrzewam za to, że... 
— Przestań! — krzyknęła nań dość ostro. — Czy ty nie rozumiesz, 


człowieku, że od niego tylko zależy zwrot pięćdziesięciu tysięcy dolarów za 
to bydło z La Feria? Czy nie rozumiesz, że nie mogłam go drażnić? 

— I ta sprawa sprowadziła go tutaj? 

— Tak — odparła niechętnie. — Wytłumaczę ci wszystko potem. Teraz 
jednak musisz mi pomóc pozbyć go się stąd. 

Spojrzała na zegar i zobaczyła z przerażeniem, że wskazówka zbliża 
się do północy. Pochwyciła więc męża za ramię, mówiąc doń gorączkowo: 

— Słuchaj, Ed! Longorio sprowadził tu swoich żołnierzy, którzy 
znajdują się teraz na stacji pomp. Otóż tak się złożyło, że w tym samym 
czasie właśnie Blaze Jones i pan Law udali się do Romero, aby przywieźć 
stamtąd zwłoki Ricarda Guzmana. 

— Co, co? — Czerwona twarz Austina zbladła nagle, a spojrzenie jego 
mętnych oczu stało się zupełnie błędne. 

— Tak. Dlatego też przyszła tu Paloma. Oni przeprawili się przed 
kilkoma godzinami za Rio Grande i muszą lada chwila powrócić. Rozumiesz 
chyba sam, co będzie, jeśli spotkają się z ludźmi generała Longorio. 

— Boże Wszechmogący! — wykrzyknął Austin — Zwłoki Ricarda 
Guzmana? — Zachłysnął się z silnego wzruszenia. Powiedz mi, na co im to 
ciało? 

— Chcą mieć dowód, że istotnie nie żyje i dowiedzieć się przy tym, kto 
go zabił. Co ci jest, Ed? — spytała, widząc dziwnie zmieszany wyraz 
twarzy męża. 

Ale Austin na razie nie był w stanie mówić. Karafka, z której próbował 
sobie nalać whisky, zadzwoniła głośno na krawędzi szklanki, a twarz 
dziedzica Las Palmas stała się szarą jak popiół. 

— A czy... wydobyli już zwłoki? Czy wiedzą, kto go zastrzelił? — pytał 
tępo. 
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— Ależ nie. — Alaire drżała cała z niecierpliwości. — Czyż nie 
zrozumiałeś, co ci mówiłam? Oni znajdują się teraz na tamtym brzegu i 
muszą powrócić około północy. Wszystko byłoby w porządku, gdyby 
Longorio przyszedł sam, albo zostawił swych ludzi w Sangre de Cristo. Ale 
żołnierze jego znajdują się u Moralesa i czuwają. Nie mogło się doprawdy 
stać nic gorszego. 

— Ilu on ma ludzi? — spytał, wskazując ręką w stronę bawialni. 

— Czy ja wiem? Czterech lub pięciu zapewne. O co ci chodzi właściwie? 

Uderzyło ją dziwne zachowanie męża, a widząc, że pobiegł do telefonu, 
przestraszyła się nie na żarty. Ed zaś nie zwracał najmniejszej uwagi na 
pytania żony i pochwyciwszy słuchawkę, zaatakował stację z niebywałą 
zaciekłością. 

— Nie czyń tego! — zawołała Alaire. — Czekaj! Nikt nie powinien 
dowiedzieć się o tym. 

— Hallo! Proszę mi dać osadę Lewisa! Tylko szybko! Numeru nie 
pamiętam! — odpychał żonę wolną ręką, mrucząc opryskliwie: — Odejdź 
teraz! Ja już wiem, co robię. Idź sobie! 

— Czego ty chcesz od Lewisa? — pytała z drżeniem. 

— To moja sprawa. Odejdź, bo cię uderzę. 

— Ed! — zawołała z rozpaczą. — Czy ty zupełnie oszalałeś? 

Teraz już podnosili głos oboje, nie krępując się obecnością dwojga 
ludzi obcych, którzy siedzieli w sąsiedniej bawialni. 

— Nie dotykaj telefonu, mówię ci! Hallo! Czy to ty, Tad? — znów 
odepchnął gwałtownie na bok żonę. — Słuchaj! Dowiedziałem się tylko co, 
że Dave Law i stary Jones udali się za rzekę, aby wykopać ciało Guzmana. 
Tak. Dziś wieczorem. Są tam obecnie i mają powrócić tu w ciągu godziny. 

Alaire oparła się mdlejącym ruchem o stół, mierząc mówiącego 
przerażonym wzrokiem. Dotychczas nie była w stanie zrozumieć 
zdumiewającego zachowania męża i próbowała stłumić w swej duszy 
zarodek powstających obaw. A może istotnie — mówiła sobie — Ed wie, co 
czyni. 

— Tak. Chcą się dowiedzieć, jak go zabito, no i inne tam rzeczy. 
Pewnie! Myślę, że ktoś musiał im powiedzieć, gdzie go pochowano. — Głos 
Eda załamywał się dziwnie, a ręka drżała tak, że zaledwie mógł w niej 
utrzymać słuchawkę. — Przyjedziesz więc? — mówił. — Dobrze! Masz 
przecież maszynę. 

— Ed! — zawołała z rozpaczą Alaire. 

Podeszła do męża niepewnym krokiem, ale zatrzymała się, gdyż wtej 
chwili z za pleców jej odezwał się inny głos: 

— Co słyszę? Ktoś pojechał po ciało Ricarda Guzmana? 

Oboje małżonkowie odwrócili się jednocześnie. W drzwiach pokoju 
stała wysoka postać meksykańskiego generała. 
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Rozdział XIX 


Dowcip kapitana Evansa 


Longorio rzucił okiem na Alaire, po czym spojrzał wzgardliwie na 
zmieszanego człowieka, trzymającego wciąż w ręce słuchawkę telefonu. 

— Czy to prawda? — spytał surowo. 

— Tak — odparł Ed Austin. — Mają tu powrócić ze zwłokami Guzmana. 
Rozumie pan, co to znaczy? 

— Czy senora wiedziała o tym? — zwrócił się generał do Alaire. 

Z czworga osób, obecnych w pokoju, on był najmniej zaniepokojony. 
Paloma pośpieszyła wyręczyć przyjaciółkę. 

— Powiedział pan nam przecież, że zapewne nigdy nie poznamy 
tajemnicy losu Guzmana — rzekła. — Wszystko więc jest w porządku. 

Longorio zadrżał z lekka, zwracając na mówiącą swe promienne oczy. 

— Niezupełnie — odparł. — Ten Dawid Law — wymówił nazwisko 
poprawnie, ale z dziwnym akcentem cudzoziemskim, — ten Dawid Law 
musi być bardzo lekkomyślnym człowiekiem, aby tak nieopatrznie gwałcić 
prawo pograniczne. Tak. Wtargnięcie na terytorium obce w takim celu i to 
zapewne z bronią w ręku jest sprawą bardzo poważną. — Znów spojrzał 
na Alaire. — Widzę jednak, że zależy pani na jego bezpieczeństwie. Nie 
chciałaby pani, aby spotkała go jakaś przykrość, prawda? Wyświadczył 
pani zapewne znaczne usługi? Może jest pani przyjacielem, podobnie jak 
ja? No, dobrze — błysnął białymi zębami w tęsknym uśmiechu. — Musimy 
pomyśleć o tym. Na razie pozwolę sobie życzyć pani dobrej nocy. 

— Dokąd chce pan się udać? — zagadnęła go Paloma. 

— Przede wszystkim nad rzekę, a potem do Romero. Obecność moja 
może się tam okazać niezbędna, gdyż moi ludzie są, niestety, przeważnie 
niemądrzy i mogą spowodować jakieś przykre nieporozumienie. Noc 
sprzyja nieporozumieniom, senora. Pragnąłbym też bardzo spotkać się 
osobiście z tym Dawidem Lawem. Wydaje mi się, że jest on człowiekiem w 
moim rodzaju. 

Teraz zwrócił się do Eda Austina. 

— Muszę się śpieszyć, a koń mój jest nieco powolny. Sądzę, że posiada 
pan samochód. Czy nie zechciałby mi pan wyświadczyć grzeczności... 

— Nie. Nie zechcę — oświadczył krnąbrnie Ed. — Nie mam zamiaru 
lubować się dziś w nocy widokiem brzegów Rio Grande. Nie życzę sobie 
zresztą być uwikłanym w te wasze dziwne sprawy. 

— Już się pan w nie uwikłał. Jedziemy więc! Mam mało czasu do 
stracenia, a chciałbym powiedzieć panu coś jeszcze. Zawiezie mnie pan 
nad rzekę, a wierzchowiec mój pozostanie tymczasem tutaj. 
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W głosie Luisa Longorio dźwięczał rozkaz i właściciel osady Las Palmas 
powstał posłusznie, jak człowiek zahipnotyzowany. Wziął kapelusz i wyszli 
obydwaj z pokoju. 

— O, Boże! — jęknęła Paloma. — Przybędą tam jednocześnie z bandą 
Lewisa. 

— Zaraz udamy się w ślad za nimi moim samochodem — odparła 
Alaire i pobiegła szybko ubrać się na drogę. 

W chwilę później, wychyliwszy się z okna, zobaczyła światło 
samochodu Eda, oddalające się z wolna w kierunku rzeki. Wróciła 
niebawem do Palomy i obie pobiegły do garażu, gdzie stał jej spacerowy 
samochód. 

— Nie domyślą się wcale, że jedziemy za nimi — starała się żartować. 
— Nie zapalimy wcale światła i może uda się przybyć na czas. — 
Doprowadzając do porządku samochód, myślała bez przerwy i, kiedy 
wytoczył się przez wrota, miała już gotowy plan. — Brzegi rzeki zarośnięte 
są dość gęsto. Będziemy mogły ukryć samochód i zakraść się 
niepostrzeżenie do budynku maszyn na stacji pomp. Może więc uda się 
nam zauważyć nadpływającą łódź i ostrzec ojca pani. 

— Niestety, księżyc wschodzi — westchnęła Paloma. — Spostrzegą nas 
na pewno. Czy sądzi pani, że zdołamy wyprzedzić Tada Lewisa? 

— O, tak. Musimy się jednak bardzo śpieszyć. 

Nadała samochodowi największą szybkość, na jaką zdołała się 
odważyć, i pędziły wzdłuż szarej szosy, pogrążonej w mroku nocy, 
podskakując z drżeniem na licznych jej nierównościach, których 
niepodobna było ominąć. Ale już z prawej strony wypełznął na niebo żółty 
dysk księżyca. Zobaczyły przy bladym jego świetle, że szosa skręca 
raptownie w bok, ku Rio Grande, odległemu o milę najwyżej. Czarne błoto, 
powstałe po ostatnim ulewnym deszczu, stwardniało już zupełnie. 
Głębokie doły, wyżłobione przez koła ciężkich wozów meksykańskich, były 
niby zdradzieckie pułapki. Pędzący samochód zapadał się w nie znienacka i 
wynurzał znów, podrzucając gwałtownie obie podróżniczki. Zobaczyły 
wreszcie z ulgą majaczące w oddali wydłużone pasmo zarośli 
nadbrzeżnych, ale zanim jeszcze zdążyły zagłębić się w ich gąszczu, 
Paloma zauważyła światła innego nadjeżdżającego szosą samochodu i 
pomyślała, że musi to być maszyna Tada Lewisa. W chwilę później 
samochód ich wpadł w czarną smugę cienia, lecz Alaire, bojąc się zapalać 
światła, prowadziła go ostrożnie pomiędzy dwiema ścianami roślinności i 
oto nareszcie rozwarła się przed niemi gardziel wąskiego arroyo. 
Skierowała tam niezwłocznie samochód, nie bacząc na to, że małe arroyo 
było na wpół zarośnięte krzakami. Zaszeleściły sucho cierniste gałęzie i 
samochód skrył się cały w gęstwinie krzewów i wysokich, pokrytych obficie 
rosą, traw. Zatrzymał się, dygocąc gwałtownie, niby zdyszany, po czym 
praca silnika ustała i dwie kobiety siedziały bez ruchu, wsłuchane w 
odgłosy nadjeżdżającego samochodu. Drogę odbyły szybko i były pewne, 
że maszyna Eda nie mogła ich zbytnio wyprzedzić. 

Teraz jednak nadjeżdżał Lewis. Alaire znała jego samochód. Był to 
staroświecki gruchot, zaznaczający swą niedoskonałość głośnym zgrzytem 
kół i przykrym rzężeniem luźnych części. Zdziwiła się więc, kiedy kryjące 
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je liściaste ściany wąwozu oświetliły się nagle jaskrawo i samochód 
przemknął obok nich cicho, jak nocne widziadło. Pochwyciła Palomę za 
rękę. 

— To nie był Lewis — szepnęła. 

— A kto? Przecież chyba nie pani mąż? 

— Nie. On nas wyprzedził. To był jakiś inny, nieznany samochód. 

Puściła znów w ruch silnik, skręciła i samochód, sapiąc, począł 
przedzierać się ku szosie. Wjechawszy na nią, Alaire nadała mu dawną 
szybkość, nie przestając głowić się nad tajemnicą nieznanego samochodu. 
Przybyły wreszcie na rozległą płaszczyznę, na której stał pawilon maszyn 
stacjj pomp i spostrzegły od razu intrygujący je samochód. Stał 
nieruchomo, z latarniami zgaszonymi, pogrążony w cieniu. Kierowca 
musiał zapewne znać dobrze okolicę i nie wybrał tego miejsca postoju 
wypadkowo. O sto jardów dalej snuła się szaro-szafranowa wstęga Rio 
Grande, połyskująca upiornie w świetle promieni miesiąca. Bliżej nieco 
jarzyły się okna domu Moralesa, dalej zaś widniała niewyraźnie łamana 
linia meksykańskiego brzegu, z którego dolatywały echa głosów 
zapóźnionych obywateli miasta Romero. 

Zatrzymały tu samochód i wysiadły, rozmawiając szeptem. Podążyły 
ku budynkowi stacji pomp, skradając się wzdłuż wysokiego na osiem może 
stóp nasypu, zaznaczającego początek kanału irygacyjnego. Kiedy 
znalazły się już przy bramie, wówczas ze zgrzytem, brzękiem i rzężeniem 
wjechał na równinę nowy samochód i Paloma szepnęła Alaire: 

— Nareszcie przybył Lewis ze swoją bandą. 

W samochodzie Lewisa znajdowało się kilku ludzi. Wszyscy wyskoczyli 
szybko na ziemię, a kiedy jeden z nich gasił latarnie samochodu, kobiety 
zauważyły, że ma karabin za plecami. Tad Lewis więc zjawił się zbrojny, 
gotowy do użycia środków ostatecznych. 

Weszły do kotłowni przez małe drzwi, które pani Austin otworzyła 
zabranym z domu kluczem. Znalazły się teraz w nieprzeniknionej 
ciemności, czując pod stopami gładką kamienną posadzkę, a w powietrzu 
zapach smarów i spalenizny. 

Alaire była przyjemnie zdziwiona, widząc, że Paloma, mimo wielkiego 
podniecenia, graniczącego z histerią niemal, zachowała względny spokój. 
Było widać zresztą, że krew wojowniczego ojca wzburzyła się w żyłach 
dziewczyny, gdyż rzekła stanowczo, ściskając w ręce zabrany z 
samochodu długi karabin: 

— Mam zamiar zastrzelić Tada Lewisa. 

— Proszę się tylko nie śpieszyć, panno Palomo — ostrzegła ją Alaire. — 
Mogło się przecież zdarzyć, że ojciec pani i Dave przyjechali już i poszli 
sobie. Sądzę też, że równie dobrze możemy dać im znak, strzelając w 
powietrze. 

Paloma wyszeptała w odpowiedzi jakieś niezrozumiałe zdanie, Alaire 
zaś, oddawszy się znów' rozmyślaniom, nie mogła się dość nadziwić 
własnemu spokojowi. Zdrada męża zabolała ją i przeraziła. Na wpół 
oniemiała, widząc jego podły postępek; teraz jednak umysł jej znów był 
jasny, a myśli płynęły zwartym, niezakłóconym niczym, potokiem. 
Postanowiła, że należy przeszkodzić tragedii, o ile to tylko będzie możliwe. 


124 


Zbyt dobrze wiedziała, jakie następstwa pociągnie za sobą spotkanie 
Blaze a Jonesa i Dave'a Lawa z bandą Lewisa, popartą przez oddział 
Meksykanów Luisa Longorio. Nie miała też wątpliwości, że generał zechce 
wywrzeć swą zemstę na uczestnikach wycieczki, której celem było w jego 
oczach udowodnienie mu kłamstwa. Obojętne było na razie, czy 
poszukiwanie zwłok Ricarda Guzmana zostało uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. Gniew Luisa Longorio był zbyt widoczny, a fakt, że generał 
znajdował się w chwili obecnej na ziemi Stanów Zjednoczonych, nie 
zdołałby powstrzymać go od gwałtu. Wszakże Rio Grande nie było taką 
prawdziwą granicą i ta część Teksasu pozostawała wciąż jeszcze równie 
meksykańska, jak i drugi brzeg rzeki, odległy o dwieście zaledwie jardów. 

Takie oto myśli przewijały się przez głowę Alaire, kiedy torowała sobie 
drogę z kotłowni do tej części budynku, w której stały pompy. Przez 
zakurzone i osłonięte delikatną siecią pajęczyn szyby okien mżyły smugi 
perłowego światła księżyca i Alaire szybko znalazła klamkę drzwi, 
wiodących na zewnątrz. Nacisnęła ją, ale cofnęła natychmiast dłoń, ktoś 
bowiem odezwał się w tej chwili za ścianą, a głosu tego nie poznała żadna 
z. dwóch kobiet. 

— Co zobaczyłeś? — pytał nieznajomy. 

Obie kobiety przycisnęły się do siebie, a serca załopotały im w 
piersiach, niby spłoszone ptaki. Budynek miał bardzo lekkie drewniane 
ściany. Usłyszały wyraźnie każde słowo odpowiedzi: 

— W domu pełno Meksykanów. Nie wiem, co to są za ludzie. 

I zaraz potem trzeci głos przemówił po hiszpańsku: 

— To Tad Lewis przyjechał przed chwilą, senor. 

Nastąpiła potem wymiana kilku zdań szeptem, po czym rozległ się 
cichy szelest wysokich traw i krzewów, spowodowany ostrożnym 
przesuwaniem się ciał. 

Paloma przyłożyła usta do ucha Alaire. 

— Co to za jedni? — spytała. 

— Nie wiem. Przypuszczam, że oni to musieli przyjechać tamtym 
drugim samochodem. 

Paloma wzruszyła ramionami niecierpliwie. 

— Coś mi się zdaje, że cały Teksas zebrał się w tym miejscu wybrzeża 
— szepnęła. — Szkoda, że nie rozsypałyśmy gwoździ po drodze. Nie 
byłoby tu teraz takiego tłoku. 

Przemknęły ostrożnie ku zapasowym drzwiom i otworzyły je cicho. 
Rozległą płaszczyznę wybrzeża zalewało blade światło miesiąca. Z domu 
Moralesa dolatywał zmieszany gwar ludzkich głosów. Kobiety wychyliły się 
na zewnątrz, badając wzrokiem okolicę. W chwilę potem zobaczyły grupę 
nowych przybyszów i Paloma orzekła, że musi ich być co najmniej 
dwunastu. Zbliżyli się powoli do stacji pomp i jeden z nich zawołał: 

— Hej, Morales! Zagaś no te przeklęte światła! 

Obie kobiety poznały od razu chrapliwy ton głosu Tada Lewisa. Alaire 
dotąd odrzucała możliwość posądzania męża o branie udziału w tej 
brzydkiej sprawie, wiara jej jednak zachwiała się, gdy zabrzmiał nagle głos 
Eda: 
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— Cicho! Sprawiacie stanowczo za wiele hałasu. A zresztą wszystko mi 
jedno. Mam zamiar zaraz udać się z powrotem do domu, a wy już sami 
dokończycie reszty. 

W głosie jego dźwięczał ton niecierpliwości. Chciał odejść, ale Tad 
Lewis zatrzymał go za ramię. 

— Dokąd idziesz, Ed? Zostawiłeś przecież swój samochód przy drodze. 
O mało nań nie najechałem. 

— Nie wiem, o czym mówisz — zniecierpliwił się Ed. — Mój samochód 
stoi przecież przy domu Moralesa. 

— Senor Austin pragnie się wyspać, — szydził ktoś po hiszpańsku. — 
Jeszcze raz chce porzucić swych przyjaciół na łaskę losu. 

— To Adolfo Urbino — zauważyła Paloma. — Znam dobrze jego głos. 

Ed, widząc się tak otwarcie oskarżonym o tchórzostwo, począł bronić 
zajadle swej czci. Przerwał mu jednak dość ostro generał Longorio: 

— Proszę pozostać! Nikomu z nas nie wolno opuścić na razie tego 
wybrzeża. 

— Powiedziałem już panu, że nie życzę sobie brać udziału w tej 
sprawie, — oświadczył gniewnie Ed. — Zmusił mnie pan do przyjazdu tutaj 
wbrew mej woli. 

— To prawda. A teraz zmuszam pana do pozostania. 

Stanowczość generała Longorio sprawiła widoczną przyjemność 
Lewisowi, który zauważył ze śmiechem: 

— Widzisz, Ed, jaki ty masz słaby charakter. Potrzeba ci koniecznie 
bata. 

Ed mruknął coś niecierpliwie w odpowiedzi i odezwał się dopiero po 
dłuższej chwili milczenia. 

— Coś ty miał na myśli, mówiąc, że o mało nie najechałeś na mój 
samochód? 

— Alboż to nie twój samochód stoi tam w gąszczu? — odparł Lewis. — 
Jeśli nie twój, to ciekaw jestem czyj. 

I mówiąc to, skierował się szybko w kierunku, który wskazywał ręką. 
Ale powrócił zaraz, gdyż w tej chwili od strony rzeki nadbiegł jakiś 
człowiek, wołając: 

— Miejcie się na baczności! Już nadpływają! 

— Strzelę zaraz — westchnęła Paloma. Alaire jednak, słysząc nowe 
szepty tuż za ścianą, znów powstrzymała rękę swej towarzyszki. Zrobiła to 
w porę, gdyż w chwili, kiedy Paloma podniosła karabin, przed otwartymi 
drzwiami przeszedł jakiś człowiek, za którym podążało trzech innych. 

— Dobry wieczór, obywatele! — zawołał jeden z tych przybyszy, stając 
w pełnym świetle księżyca. — A co się tu u was dzieje? 

Był to głos Amerykanina. Dźwięczał w nim rozlewny, przeciągły akcent 
teksański. Spiskowcy odwrócili się zdumieni, szepcząc coś pomiędzy sobą. 

— A czego to obywatel tu szuka? — spytał wreszcie Tad Lewis. 

— Nic szczególnego — odparł nieznajomy. — Musieliśmy zbłądzić 
zapewne. 

Przysłonił ręką oczy i spojrzał na rzekę. 

— Ale! — zauważył. — Zdaje się, że płynie tu łódź. 
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— Pewnie, że nie parostatek — roześmiał się cierpko Lewis. — Radzę 
wam jednak, obywatele, umykać stąd i nie przeszkadzać nam w pracy. 
Zrozumiano? 

Do stojących koło niego ludzi, przyłączyli się teraz nowi. Powróciły 
posterunki, rozstawione wzdłuż pobrzeża. W ciszy nocnej zapluskały 
wyraźnie bijące o wodę wiosła. Nieznajomy jednak stał wciąż, nie mając 
widocznie zamiaru zastosowania się do danej mu rady. Lewis więc odezwał 
się znowu i w głosie jego tym razem dźwięczała groźba. 

— Tam dalej jest doskonała droga, obywatelu. Radzę wam udać się nią 
jak najprędzej, inaczej możecie się spóźnić. 

Ale i pogróżka pozostała bez wpływu, a raczej ubawiła nieznajomego, 
gdyż roześmiał się, a kobiety zauważyły, że w ręce jego błysnęła lufa 
krótkiej strzelby kawaleryjskiej. Spostrzegły również podobną broń na 
plecach jednego z jego towarzyszy. 

— Po cóż bym miał się tak śpieszyć? — odparł nieznajomy. — Hallo! — 
zawołał, podnosząc nagle glos. — Dave! Czy to ty?! 

— Ma się rozumieć, że ja! — zabrzmiała odpowiedź od strony rzeki. 

— Czy przywieźliście go? 

— Ja myślę! 

Tym razem był to głos Blaze Jonesa i Paloma zadrżała nerwowo. 
Pochwyciła za ramię Alaire, wołając ze łzami wzruszenia: 

— To są rangerzy! Rangerzy! 

Po czym wybiegła jak szalona na podwórze, dźwigając oburącz swój 
przedpotopowy karabin. 

— Chłopcy! — mówił kapitan rangerów do swych ludzi — Pamiętajcie, 
że nikt z was nie powinien pisnąć ani słówka o tym, co się tułaj stało. 

Alaire, która podążyła w ślad za Palomą, poznała dwóch synów 
Guzmana, którzy towarzyszyli rangerom. Ludzie Lewisa zebrali się na 
pierwszy alarm przy swym wodzu, a Meksykanie otoczyli generała 
Longorio. Położenie uległo nagłej zmianie; panem jego stał się teraz 
kapitan rangerów. 

Dave Law wraz z Blaze Jonesem wylądowali wkrótce i znieruchomieli 
ze zdumienia, widząc zamiast spodziewanych czterech przyjaciół tłum 
ludzi. 

— Co to jest, u licha?! — wykrzyknął Blaze Jones. Powiódł dokoła 
swymi krótkowzrocznymi oczami i zachichotał, biorąc się pod boki. — 
Słuchajcie! — zawołał. — Ręczę wam, że nie stoczyłem jeszcze ani jednej 
zwycięskiej bitwy. Nie widzę wcale powodu do spotykania mnie z taką 
pompą. 

— Tatku! Och, tatku! 

Paloma poskoczyła lekka niby gazela i padła mu w objęcia. 

— Ależ, na miłość boską, co ty tu robisz, moje drogie dziecko? — 
zawołał Blaze. — Przecież od dawna już powinnaś leżeć w swej sypialni. 
Zaziębisz się na śmierć. Powiedz mi prędko, czy ta strzelba jest nabita? 

A Dave Law był zdumiony jeszcze więcej, niż jego towarzysz. Od 
jednego spojrzenia przekonał się, że coś tu nie jest w porządku, nie miał 
jednak zamiaru pytać się, skąd dowiedzieli się o ich wycieczce Tad Lewis, i 
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Longorio, oraz co sprowadziło na wybrzeże Alaire i Eda Austina. Szybko 
opanował pierwsze wzruszenie, stając przy boku swego kapitana. 

Ale kapitan Evans nie był bynajmniej stropiony przewagą ilościową 
przeciwników. Wiedział dobrze, że dwóch rangerów wystarczy w Teksasie 
do stłumienia rozruchów. Teraz było ich trzech i taka liczba wystarczała, 
zdaniem kapitana, nawet do wtargnięcia w razie potrzeby, w granice 
Meksyku. Odezwał się więc, jakby od niechcenia: 

— Widzę tu najwybitniejszych obywateli z naszego okręgu. Sądzę, że 
któryś z panów będzie w stanie stwierdzić tożsamość zwłok Guzmana. 

— To zbędne, kapitanie. Sami wykopaliśmy ciało z grobu, a Pedro i 
Raul zaświadczą, że są to zwłoki ich ojca. 

Powiedziawszy to, zawezwał obu młodych Guzmanów do łodzi, gdzie 
dwaj Meksykanie czuwali nad trupem. 

Naprężenie jednak nie minęło jeszcze. Niebawem zabrzmiał głos 
generała Longorio i wszyscy obecni zwrócili nań uwagę: 

— Co za szczęście, że zdarzyło mi się być na wybrzeżu o tej porze, — 
mówił wytwornie wojownik meksykański. — Senor Law wyświadczył mi 
znaczną przysługę, gdyż przyjechałem do Romero specjalnie w celu 
zbadania sprawy tego biedaka. Nie mogłem, niestety, nic wykryć. Nikł nie 
umiał mi powiedzieć, co się z nim stało. Teraz wiem już, że byłem w 
błędzie. A może zachodzi tu jakieś nieporozumienie? 

Na te słowa Blaze Jones odepchnął córkę i przystąpił do mówiącego. 

— Nie ma tu żadnego nieporozumienia — oświadczył wojowniczo. — Ja 
nie robię pomyłek, mój panie. To pańscy ludzie zastrzelili biednego 
Ricarda Guzmana. A proszę nie zapominać — wytrząsał groźnie pięścią tuż 
pod nosem generała, — proszę nie zapominać, że Ricardo był obywatelem 
Stanów Zjednoczonych. Pański pułkownik Blanco ukrył jego trupa, ale 
zobaczymy, czy równie łatwo uda mu się ukryć fakty. 

— Ach, sama Opatrzność sprowadziła mnie tutaj — westchnął pobożnie 
Luis Longorio. — Żałuję niezmiernie, że uciekali się panowie do takich 
środków ostatecznych, kiedy wystarczyłoby rzec mi jedno słowo. Bo 
niemałą rzeczą jest, proszę panów, zakłócić spokój cmentarza 
meksykańskiego. Wszak mój kraj również posiada rząd i policję. A 
tymczasem oficer teksański z bronią w ręce przekroczył Rio Grande! Co to 
znaczy, moi panowie? 

Kapitan Evans miał wybitny zmysł humoru. Złowieszcze słowa generała 
Longorio ubawiły go, zamiast zaniepokoić. 

— To nie był pierwszy wypadek tego rodzaju, drogi generale — rzekł 
drwiąco. — Wszakże i pan, będąc oficerem obcej armii, znajduje się w 
danej chwili na ziemi teksańskiej. A gotów jestem przysiąc, że kochany 
generał nie przybył tu bez broni. 

Meksykanin znał dość dobrze język angielski i zrozumiał znaczenie tych 
słów. Po chwili namysłu przemówił znowu, a w głosie jego nie było już tym 
razem pogróżki. 

— Moje przybycie miało cel wyłącznie przyjacielski — tłumaczył 
pojednawczo. — Może jednak istotnie nie powinien bym tego uczynić. W 
każdym bądź razie nie należy wywoływać zamieszek międzypaństwowych. 
Jeżeli zaś Don Ricardo Guzman zmarł gwałtowną śmiercią na ziemi 
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meksykańskiej, to mogę zapewnić panów moim słowem honoru, że zaraz 
po powrocie wdrożę bardzo energiczne śledztwo. 

— No, dobrze — zgodził się Evans. — Umówię się więc z panem. 
Proszę utrzymać ten wypadek w tajemnicy, a my uczynimy to samo. 
Sądzę zaś, że ci ludzie, — tu wskazał na Lewisa i jego towarzyszy, — 
również nie będą mówili zbyt wiele. 

W tej chwili przybiegli obaj młodzi Guzmanowie, oświadczając ze łzami 
w Oczach, że poznali ciało swego ojca, i Luis Longorio nie odważył się 
podać w wątpliwość ich słów. 

— Dziękuję panom — rzekł. — Myślę, że na razie nie mam już nic do 
powiedzenia w tej sprawie. Powracam więc do siebie, do Romero. 

Złożył głęboki ukłon przed panią Austin, która przypatrywała się całej 
scenie w milczeniu i podążył nad rzekę w towarzystwie swych ludzi oraz 
Tada Lewisa. Dave zaś zobaczył Adolfa Urbino, stojącego wśród 
towarzyszy Lewisa, i odebrawszy mu broń, oznajmił: 

— Aresztuję cię, Adolfo. Więzienie od dawna już czeka na ciebie. 

Meksykanin usiłował z początku stawiać opór, ale, uświadomiwszy 
sobie całą jego beznadziejność, machnął ręką i poszedł za rangerem, 
przeklinając swoją ciekawość, która kazała mu pozostać do końca tego 
niezmiernie interesującego zajścia. 

Alaire obejrzała się wreszcie za mężem, ale nie było go nigdzie w 
pobliżu. Już kilka minut temu tchórzliwy Ed uciekł do domu, nadając 
swemu samochodowi jak największą szybkość. 
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Rozdział XX 


Blaze Jones staje się zabobonny 


Sensacja, jaką wywołało zniknięcie Ricarda Guzmana, była niczym w 
porównaniu z tym, co nastąpiło po znalezieniu jego zwłok. Na drugi dzień 
już, od pogranicza Meksyku aż do dalekich wybrzeży kanadyjskich, 
wiedzieli wszyscy, że stary osadnik został zamordowany w Romero przez 
żołnierzy meksykańskich. Mówiono też, że oddział wojsk amerykańskich 
przedarł się przez granicę i pochwycił zwłoki Guzmana sprzed nosa 
generała Longorio. Na tym jednak kończyły się wszelkie wiadomości. Nikt 
nie wiedział, w jaki sposób odbył się ten najazd na terytorium 
meksykańskie. Wszystkowiedzące dzienniki  wydrukowały wreszcie 
lakoniczny telegram, podpisany przez kapitana Evansa, a wysłany przezeń 
do gubernatora Teksasu. Telegram ten głosił: 


„Oddział rangerów przepłynął wczoraj łodzią Rio Grande i sprowadził 
zwłoki Ricarda Guzmana z Romero. 
Evans" 


Depesza ta spowodowała wybuch niebywałego wprost entuzjazmu, 
gdyż rangerzy teksańscy cieszyli się ogólną sympatią i znani byli ze swych 
szybkich i stanowczych działań. Ale już w dwie godziny po wyjściu 
dzienników kancelaria gubernatora otrzymała surową naganę z 
Waszyngtonu i w wydaniach wieczornych zaprzeczyła, że otrzymała taki 
raport. 

Zanim jednak zdołano ogłosić zaprzeczenie gubernatora, czytelnicy 
dzienników poczęli się zastanawiać nad ciekawym pytaniem, kto 
spowodował tę nadzwyczajną wyprawę i redakcje wydrukowały dodatki 
nadzwyczajne, pełne przeróżnych pogłosek. Jedne więc dzienniki 
zapewniały, że to dzieci Ricarda Guzmana uprosiły kapitana rangerów, aby 
sprowadził ciało ich ojca, któremu pragnęły zapewnić chrześcijański 
pogrzeb. 

Opisowi temu towarzyszył wzruszający rysunek, przedstawiający 
zalaną łzami rodzinę osadnika, wyczekującą nad brzegiem Rio Grande i 
wpatrzoną w odległe miasteczko meksykańskie. Pod rysunkiem 
zamieszczono sentymentalny dopisek, opiewający rozpacz pięknych córek 
Guzmana. Don Ricardo wprawdzie nie miał ani jednej, ale redakcja nie 
troszczyła się o to. 

Drugi dziennik przypisywał zuchwałą wyprawę tajnemu 
stowarzyszeniu, do którego należał zmarły. Inny jeszcze utrzymywał, że 
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rodzina Guzmana wynajęła do odkopania ciała całą bandę meksykańskich 
rozbójników. Zwłoki potrzebne były do otrzymania aktu zejścia, bez 
którego nie chciano spadkobiercom osadnika wypłacić polisy 
ubezpieczeniowej. 

Zdania więc były podzielone i na jednym tylko punkcie zgadzały się 
wszystkie dzienniki, utrzymując, że w wyniku tej sprawy należy oczekiwać 
zerwania stosunków dyplomatycznych pomiędzy obu państwami. 
Oświadczano, że skoro gwałt został już teraz udowodniony dostatecznie, 
to należy oczekiwać lada chwila wysłania noty do Meksyku przez 
waszyngtoński departament stanu. Kiedy więc upłynęło kilka dni i 
Waszyngton nic nie uczynił w tej mierze, nastąpił wybuch nowego 
oburzenia. Co przeszkadzało wymianie not? — pytano. — Po co czekać na 
nowe śledztwo ze strony generała Longorio? 

A nic nie wiedziano o tym, że w Waszyngtonie nie próżnowano 
bynajmniej, starając się przeciwdziałać temu, czego tak bardzo pragnęła 
ludność Teksasu — zatargowi, który mógł się skończyć rozlewem krwi. 
Wkrótce rozeszły się pogłoski, że Ricardo Guzman nie cieszył się dobrą 
opinią wśród sąsiadów. Ludzie poczęli mówić, że stary osadnik nazbyt 
sprzyjał powstańcom, podobno pomagał im nawet czynnie, a wobec tego 
nic należało się dziwić, że poniósł karę z rąk żołnierzy rządu związkowego. 
Podano wreszcie w wątpliwość jego amerykańskie obywatelstwo i 
wątpliwość ta, jak się zdaje, miała doniosły wpływ na pogrzebanie całej 
sprawy. 

Zainteresowanie tłumu nie trwa długo. Niewielu ludzi może się 
poszczycić utrzymaniem ogólnej uwagi na swej osobie przez czas dłuższy. 
Na ogół uważa się, że człowiek zmarły zasługuje co najwyżej na nekrolog. 
Niebawem zresztą zaszły inne wypadki niemniej poważne, które zwróciły 
na siebie uwagę rządu i społeczeństwa Stanów Zjednoczonych. Smierć 
ciemnolicego osadnika z pogranicza meksykańskiego nie zaważyła zbyt 
długo na biegu prac Waszyngtonu. Tylko ludność Teksasu nie zapomniała 
tak prędko o losie Guzmana, a przyjaciele jego nie przebaczyli 
winowajcom. Dave Law szczególnie trapił się tą sprawą, liczył bowiem na 
szybkie wystąpienie Waszyngtonu w drodze dyplomatycznej. Nawet 
niewielki nacisk — myślał sobie — byłby wydarł prawdę z ust pułkownika 
Blanco i ujawnił rzeczywistych sprawców zabójstwa. Tad Lewis brał w nim 
niezawodny udział, którego, niestety, nie można mu było dowieść bez 
odpowiedniego nacisku na Meksyk z Waszyngtonu. Ale Waszyngton 
milczał i dalsze prywatne wysiłki nie doprowadziłyby już do niczego. Dave 
Law więc pocieszał się tylko myślą, że nawet to, co zrobił, wyrównało jego 
dług wobec Ricarda Guzmana. 

Alaire zaś przez kilka dni po swej niezwykłej północnej wyprawie 
rozmyślała nad postępowaniem męża. Powróciwszy do Las Palmas, nie 
zastała go już w domu. Pomyślała więc, że musiał udać się do San 
Antonio, aby tam doczekać się zakończenia sprawy Guzmana. I jeśli Ed 
zadowolony był, że udało mu się uniknąć bezpośrednich skutków swego 
udziału w tym brzydkim wypadku, to Alaire niemniej cieszyła się z jego 
nieobecności, dzięki której miała swobodę myślenia i działania. Stosunki 
ich pogorszyły się bardzo w ostatnich czasach, stając się prawie nie do 
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zniesienia. Alaire rozumiała dobrze, że długo taki stan trwać nie może. Ed 
przed wyjazdem z Las Palmas znów zaczerpnął z kasy ogniotrwałej, 
gwałcąc tym po raz drugi swoją umowę z żoną. Alaire odczuła to tym 
boleśniej, że nigdy nie ograniczała wypłat mężowi określoną kwotą, a 
podstępne jego działania wskazywały wyraźnie, że stracił już zupełnie 
poczucie honoru. Nie mogła jednak uwierzyć, by Ed upadł do tego stopnia. 
Miał przecież wiele zalet, które znała. Nie. Nie mogła uwierzyć, by Ed był 
zdolny do udziału w kryminalnych przestępstwach Tada Lewisa. A przecież 
tak musiało być. Zbyt dziwnie zachowywał się Ed owego wieczoru. 
Widoczne jego przerażenie na wieść o wyprawie Dave'a Lawa, telefoniczna 
rozmowa z Tadem Lewisem oraz pełna poddania uległość wobec tych 
nędzników tam na wybrzeżu Rio Grande wskazywały wyraźnie, że zależało 
mu na utrzymaniu w tajemnicy szczegółów zgonu starego osadnika. Cóżby 
to być mogło? 

Podejrzenia te były szczególnie niepokojące i przykre, toteż Alaire 
mimo woli prawie poczęła teraz myśleć poważniej o rozwodzie, który tak 
chętnie ofiarowywał jej Ed. Cała natura młodej kobiety wzdrygała się 
wprawdzie na tę myśl. Krok ten był jej wstrętny i sprzeciwiał się jej 
zasadom, prowadził bowiem przede wszystkim do skandalu, plotek i 
obmowy. Czuła w duszy, że rozwód był postępkiem niedobrym, gdyż 
przyzwyczaiła się uważać małżeństwo za więzy święte i nierozerwalne. 
Teraz jednak zdawało się Alaire, że nie ma innego wyjścia. Pragnęła tylko 
aby Ed odszedł, opuścił ją w spokoju i na zawsze, tak by mogła rozpocząć 
nowe życie w samotności i odosobnieniu. Wiedziała jednak, że to życzenie 
nie spełni się nigdy. 

Myśli takie nie były nowością dla Alaire. Nie po raz pierwszy już 
opadały ją, dręczące i wrogie. Ostatnio jednak widoki przyszłości bez 
kochania, przyszłości bezdzietnej poczynały stawać się ciężkie, coraz 
cięższe. Nawet zwykłe marzenia dzienne nie sprawiały jej już teraz dawnej 
ulgi. Zjawiały się wprawdzie jeszcze te postaci mgliste, wizyjne, których 
rady zwykła zasięgać. Teraz jednak przychodziły nieme i dziwnie zwiewne, 
pozbawione poprzedniej wyrazistości. 

Zwierzyła się Palomie z posiadania dzieci, które żyły w jej marzeniach, 
nie wspomniała jednak nic o istnieniu innego, a dużo droższego dla niej 
tworu wyobraźni, tworu zajmującego w jej duszy miejsce należne z prawa 
Edowi. A wizja taka istniała, zjawiała się często osamotnionej kobiecie i 
Alaire nazywała ją swym „mężem z marzenia”. Cechy zewnętrzne tego 
urojonego mężczyzny me były jednakowe. Zmieniały się pod wpływem 
nowych znajomości, w miarę zmiany jej ideałów. Pomimo to jednak wizja 
„męża z marzenia” była najwięcej realna, dotykalna niemal wśród roju 
innych ułudnych postaci romantycznych, którymi lubiła się otaczać. Nikt z 
tych, którzy widzieli igrające samotnie dzieci, nie może wątpić, że widzą 
one nieuchwytnych dla wzroku innych towarzyszy swych zabaw. Alaire zaś 
w głębi duszy wciąż jeszcze była tylko dzieckiem. Widziała urojonych 
towarzyszy swej samotności. Widziała ich tak dokładnie, ze nie uszły jej 
uwagi zmiany, jakie zaszły ostatnio w cechach postaci księcia tych rojeń — 
„męża z marzenia”. Dziś był on już inny. Był człowiekiem wysokiego 
wzrostu, o szerokiej piersi i twarzy ogorzałej od słońca, mającej wyraz 
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nieco cygański. Był poważny, ale czuły niezmiernie, a doskonałą jego 
męskość łagodziły delikatność i uczuciowość niemal dziewczęca. Miał 
temperament wybuchowy i odwagę wprost niezwykłą, a jeździł na 
wspaniałej rasowej klaczy, która go uwielbiała, gdyż rozumiał jej mowę. 

W czasie jednego z takich okresów kontemplacyjnych Alaire 
zatelefonowała do Dave'a Lawa, usprawiedliwiając ten krok przed samą 
sobą pragnieniem dowiedzenia się czegoś więcej o stosunkach, jakie 
łączyły jej męża z bandą Lewisa. Ranger przybył prędzej niż myślała i 
Alaire przyjęła go kolacją, po czym spędzili razem długi wieczór, siedząc 
na pogrążonej w półmroku werandzie. Wydało się podczas rozmowy, że i 
Dave posiadał nader bujną wyobraźnię. Ujawniły się też w pełni zalety 
jego błyskotliwego umysłu, które sprawiały, że rozmowa z nim była nader 
zajmująca. Tego wieczora Dave nie był wcale owym człowiekiem o 
żelaznej woli, którego znała dotąd Alaire. Zmienił się jednak od razu, gdy 
zapytała go jakby od niechcenia o zdanie o swym mężu. Zamknął się 
wówczas w sobie, niby ślimak w skorupie. Wyraźnie nie życzył sobie 
mówić o Edzie i Alaire nie mogła zrozumieć przyczyny jego szorstkiej 
niemal odmowy. 

W kilka dni później Alaire musiała pojechać do banku, aby podnieść 
pewną sumę pieniężną, której brakowało jej wskutek zrabowania przez 
Eda zawartości domowej kasy ogniotrwałej. Czuła potrzebę ruchu, 
osiodłała przeto wierzchowca Montrose i nagle, będąc już w drodze, 
zapragnęła odwiedzić Palomę. Od szeregu lat już nie odwiedzała swych 
znajomych i chęć ta dziwiła ją teraz samą, a jednak skierowała konia ku 
sadybie Jonesów. 

Paloma zaś przechodziła w owym czasie znany każdej kobiecie okres 
wzmożonej potrzeby strojenia się i przymierzała właśnie nową suknię. 
Zobaczywszy jednak nadjeżdżającą panią Austin, zbiegła szybko na dół i w 
swej poprzypinanej tylko szpilkami sukni, pobiegła do wrót, aby ją 


powitać. 
Zaprowadziła potem nową przyjaciółkę do swego pokoju i przedstawiła 
modystce — pani Strange, tęgiej i zgryźliwej brunetce, trzymającej w 


zębach całą baterię szpilek. Była ona pierwszą zdolną krawcową, jaka 
pojawiła się w Jonesville od czasu założenia tego wspaniałego miasta i 
Pałoma z lekkomyślną rozrzutnością zarzuciła ją całym stosem zamówień. 
Pyszniła się teraz nową swą garderobą, pokazując przyjaciółce pełne 
szafy. Urządziła coś w rodzaju generalnej rewii mód i dla wywołania w 
pani Austin tern większego wrażenia przymierzała po kolei wszystkie 
suknie. 

Wyglądała w nich prześlicznie i Alaire głośno wyrażała zachwyt ku 
niezmiernemu zadowoleniu Palomy. Dziewczyna promieniała cała. Nikt 
dotąd jeszcze jej tak bardzo nie podziwiał. 

— Wszystko to dobrze — westchnęła wreszcie. — Nie wiem jednak, co 
powie ojciec po otrzymaniu rachunku pani Strange. 

— Ojciec pani jest doprawdy bardzo wielkim dziwakiem — zauważyła 
nagle krawcowa. — Nie widziałam go dotąd jeszcze. Zdawało mi się 
nawet, że mnie unika. 
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— Istotnie — przytaknęła Paloma. — Uważam, że z. każdym dniem 
robi się coraz większym dziwakiem. Nie mogę wprost zrozumieć, co mu 
jest. 

— A gdzież jest teraz pan Jones? — spytała Alaire. 

— Bóg jeden wie. Siedzi zapewne w stodole, albo w piwnicy. 

Skorzystała z chwilowej nieobecności krawcowej, która wyszła po coś 
do drugiego pokoju, i szepnęła Alaire do ucha: 

— Chciałabym, aby pomówiła pani z moim ojcem. Może uda się pani 
wpłynąć na zmianę jego usposobienia. Zrobił się doprawdy taki dziwny. 
Zdaje mi się czasami, że obecność pani Strange wywiera nań taki wpływ. 
Wygląda to jak... 

— Jak co? 

— Powie mi pani zapewne, że jestem głupia, ale ja naprawdę zaczęłam 
już wierzyć w czary. Przecież ojciec mój nigdy nie był taki. Nie wiem, czy 
pani słyszała już, że mąż pani Strange jest czymś w rodzaju czarownika. 

— Ależ, panno Palomo — uśmiechnęła się Alaire. — Nie wierzy pani 
chyba w czary. 

Paloma nie zdążyła jednak odpowiedzieć, gdyż w tej chwili powróciła 
pani Strange i rozmowa urwała się. A w chwilę potem Alaire, bardzo 
zdziwiona i nawet trochę zaniepokojona, udała się na poszukiwanie Blaze'a 
Jonesa. Zbliżywszy się do zabudowań gospodarczych, spostrzegła nagle 
postać mężczyzny, który na jej widok wbiegł chyłkiem do stodoły. 
Mężczyzna ten wydał się jej podobnym do Blaze'a Jonesa, ale wszedłszy 
do stodoły, nie mogła go znaleźć. Zdziwiło to ją bardzo, gdyż stodoła była 
prawie pusta. Stały w niej tylko nieliczne maszyny i narzędzia rolnicze. 

— Panie Jones! — zawołała głośno. 

Z początku nikt jej nie odpowiedział, ale gdy powtórzyła wezwanie 
jeszcze kilka razy, poruszyło się coś za wielką żniwiarką i wreszcie z 
ciemności stodoły wyłonił się ojciec Palomy. Był wystraszony dziwnie i 
więcej niż zazwyczaj podobny do sowy ze swymi wielkimi, okrągłymi, 
oprawnymi w złoto okularami. 

— Cóż pan tu robi? — spytała Alaire. 

Blaze Jones zamrugał oczami. Był cały zakurzony, a ręce mu drżały 
nerwowo. Starał się jednak powitać ją z niewymuszoną na pozór swobodą. 

— Dzień dobry pani — rzekł. — Sprawdzałem w tej chwili stan nowej 
żniwiarki. Ale pani wcale mi nie przeszkodziła. O, nie. Bynajmniej. 

Alaire patrzyła nań z iskierkami wesołości w oczach. 

— Dlaczego pan się chowa? — spytała przekornie. 

— Co? Ja miałbym się chować? 

— Widziałam przecież. Wbiegł pan tu jak spłoszony królik. 

Blaze zmieszał się do reszty. 

-— Sądzę, że zaczynam dostawać pomieszania zmysłów — wyznał. — 
Każda kobieta wydaje mi się podobna do tej przeklętej krawcowej. 

— Mówiła mi coś o tym Paloma. Dlaczego pan jej tak nie lubi? 

— Sam nie wiem, czy jej nie lubię. Wiem za to, że ta kobieta i jej mąż 
rzucili na mnie jakiś zły urok. Są to najgorsi ludzie, jakich spotkałem 
kiedykolwiek, moja droga pani. 

— Nie przypuszczam, by mógł pan naprawdę wierzyć w takie rzeczy. 
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— Nigdy nie wierzyłem dawniej — westchnął Blaze. — Teraz zaś 
jestem zabobonny jak Murzyn. Mówię pani, że bywają na świecie różne 
cuda, o których my nic nie wiemy. Chciałbym, aby namówiła pani Palomę 
do pozbycia się tej; obrzydliwej modystki. Mnie się to nie udało, niestety. 
Proszę powiedzieć jej, że te suknie są brzydkie. Niech pani zrobi to dla 
mnie, moja złota pani. 

— Ależ one są bardzo piękne, prześliczne nawet. Powiedziałam to już 
Palomie. Cóż panu zrobiła ta kobieta, że pan jej tak nie znosi? 

Wydawało jej się niemożliwe, by człowiek trzeźwy, za jakiego zawsze 
uważała Blaze'a Jonesa, mógł hołdować nieuzasadnionym niczym 
przesądom. A jednak musiało tak być. Widziała to po przerażeniu, z 
jakiem powiedział: 

— Odkąd się zjawili tu, prześladują mnie same nieszczęścia. 

— Jakie mianowicie? 

— Jestem zupełnie chory. 

— Wygląda pan bardzo zdrowo. 

— Sam czuję, że nic mi nie jest właściwie, a jednak jestem chory. Nie 
mogę sypiać, miewam gwałtowne bicia serca, łamanie w kościach i w 
żołądku takie uczucie, jak gdybym przełknął coś żywego. 

— Z pewnością za dużo pan pali — oświadczyła stanowczo Alaire. 

Ale sceptycyzm jej oburzył Blaze Jonesa. Odezwał się po chwili dopiero 
i w glosie jego dźwięczała niesłychana gorycz. 

— Tak, tak. To nadmierna ilość wypalonego przeze mnie tytoniu 
spowodowała, że najlepsza para moich mułów rozbrykała się wczoraj i 
poniosła, wlokąc mnie po ostrej trawie. Sam się dziwię, że jeszcze żyję. 
Dopóty paliłem fajkę, aż wczoraj zdechł mi śliczny byk — trzylatek. Padł 
na pastwisku. Nikotyna też zapewne zatruła dwadzieścia akrów mojej 
plantacji bawełnianej. Nie wzeszło na niej ani jedno źdźbło bawełny. Oto 
do czego doprowadza brak umiaru w paleniu tytoniu, moja pani. 

— Widzę, że wszystkie te nieszczęścia przypisuje pan czarnoksięskim 
wpływom krawcowej Palomy. 

— No, pewnie — zawołał żałośnie Blaze. Wszystkie niepowodzenia 
zaczęły się dla mnie z chwilą zjawienia się tej pary w naszym mieście. 
Teraz boję się nawet nosić broń przy sobie, aby się czasem nie skaleczyć. 
Od czasów chłopięcych nosiłem nóż za cholewą i nigdy nic sobie nie 
zrobiłem, a w tych dniach skaleczyłem się nim i mało mi brakowało do 
zakażenia krwi. Tak, proszę pani. Same nieszczęścia prześladują mnie od 
dnia, kiedy po raz pierwszy spojrzałem na tego człowieka i jego żonę. 
Przeklęty Strange swoimi przepowiedniami, czarami i zaklęciami podbił 
całą ludność okoliczną. Zrobił już grube pieniądze na tych głupich 
Meksykanach. Wyznają mu swe sekrety chętniej, niż księdzu na 
spowiedzi. Mówi im o zdradach żon i miłości kochanek; ba, przepowiada 
nawet, jakiej płci będzie noworodek. Radzą się go o wszystko, płacą i 
opowiadają mu przy tym wszystkie tajemnice swoje i sąsiadów. 

— No, panie Jones. W każdym cyrku znajdzie pan takiego czarownika. 

— Możliwe. Ale ci Meksykanie wierzą weń, jak starożytni Rzymianie w 
augura. Mówią, że wie wszystko. Podobno wie nawet, kto przywiózł ciało 
Ricarda Guzmana. Sam mi to opowiadał. 
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— Doprawdy? — Alaire spoważniała nagle. — Może dowiedziałabym się 
od niego w takim razie... 

— Lepiej niech pani z nim nie zaczyna — przerwał jej Blaze. — Rzuci 
na panią takie same czary, jakimi mnie pozbawił spokoju. 

— Pragnęłabym jednak dowiedzieć się, jaki udział miał Ed w sprawie 
zabójstwa Guzmana. 

Blaze pokręcił głową. 

— Ed jest przyjacielem Tada Lewisa — oświadczył niechętnie. — Dave 
zaś sądzi, że Tad był głównym sprawcą tego zabójstwa. Miał też zamiar 
dowieść mu winy, ale rząd nasz nic w tym kierunku nie zrobił, więc Dave 
milczy na razie. Nie wiem poza tym nic więcej o mężu pani. Wiem 
natomiast, że do mego domu zakradła się żmija, której nie mogę się 
żadnym sposobem pozbyć. Doprawdy mam już dość tych trosk. Kazałem 
Palomie zerwać z tą czarownicą. Ale gdzie tam? Czy sądzi pani, że jestem 
w stanie złamać upór mojej córki? A ja, niestety, mam pewność, że 
przebrzydła pajęczyca napuściła jadu w te suknie, które dla niej uprzędła. 
Niech mi pani wierzy, że żadna kobieta z wąsami nie przyniosła jeszcze 
nikomu nic dobrego. Ale, ale — wyjął z kieszeni talię zapuszczonych kart i 
podał je Alaire. — Proszę przetasować je i przekonać się o prawdzie moich 
słów. Poda mi pani te karty po przetasowaniu, a jeśli nie wyjmę z nich 
zaraz królowej pik, to może mi pani kazać za karę zjeść na surowo kawał 
siodła końskiego. 

Alaire przetasowała karty i ku jej zdumieniu Blaze istotnie wyjął z nich 
damę pikową. 

— Widzi pani? — zawołał żałośnie. — Wciąż mnie prześladuje ta 
wąsata baba. A teraz ja przetasuję karty, a pani wyjmie z nich trzy dla 
siebie. 

Alaire spełniła życzenie i Jones, wziąwszy do ręki wybrane przez nią 
karty, oświadczył z namaszczeniem proroka: 

— Blondyn do domu, niebezpieczeństwo i ślub. Na pewno poślubi pani 
blondyna. 

Pani Austin roześmiała się wesoło. 

— No, widzi pan sam przecież, że nie można wierzyć w te głupstwa — 
oświadczyła. 

Nie udało jej się jednak przekonać przesądnego gospodarza, który 
gotów był snuć dalsze wywody na temat zawiłej sztuki przepowiadania 
przyszłości. Przeszkodził mu w tym jeden z parobków, który przyszedł 
zapytać go o coś. Kiedy parobek odszedł, Blaze złożył na krzyż wskazujące 
palce obu rąk i splunął za nim. 

— Cóż to ma znaczyć? — spytała Alaire. 

— Nie wie pani? Bronię się od jego złych spojrzeń. 

— Nie rozumiem całej tej okultystyki — oświadczyła Alaire. — 
Interesują mnie jednakże właściwości pana Strange. Może mógłby 
powiedzieć mi coś o mężu, jeśli Meksykanie mówią mu tak dużo. Na razie, 
żegnam pana. Muszę już powrócić do domu. Proszę być dobrej myśli i 
zapomnieć o tych urojonych nieszczęściach. 

— Niechże pani zostanie u nas na kolacji — zapraszał gościnnie Blaze. 
— Zjawię się zaraz po wyjściu tej obrzydliwej tarantuli. 
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Alaire odmówiła grzecznie, ale stanowczo. Musiała jeszcze załatwić 
swoją sprawę w banku. Pożegnawszy Palomę, udała się po pieniądze, ale 
wychodząc z banku, spotkała Dave'a Lawa, jadącego na swej nowej 
klaczy. Młody ranger dowiedziawszy się o celu jej wizyty w Jonesville, 
zaofiarował niezwłocznie swe towarzystwo. 

— Zbyt dużo pieniędzy przytroczyła pani do siodła — śmiał się. — 
Suma ta mogłaby skusić nawet najcnotliwszego z obywateli. Będzie pani 
dużo bezpieczniej w moim towarzystwie. 

— Zgadzam się na nie bardzo chętnie — odparła Alaire. — Radzę 
jednak panu przed wyruszeniem w drogę skrzyżować dwa palce i splunąć. 

— Co, co? — pytał zdumiony. W tej chwili jednak zauważył figlarne jej 
spojrzenie i roześmiał się. — Ach! Musiała pani zapewne mówić z Blazem 
Jonesem. Stary zupełnie zwariował. Zaczął przepowiadać przyszłość i 
tłumaczyć sny. Powiedziałem mu raz, że śniły mi się kasztany, on zaś 
oświadczył mi, że stanę się niezadługo bogaty. 

— A mnie wywróżył blondyna do domu. I oto spotkałam pana i 
jedziemy razem do Las Palmas. 

Rozmawiali tak wesoło, jadąc strzemię w strzemię i Dave dziękował 
swej szczęśliwej gwieździe za to spotkanie. 

— Czy Blaze opowiadał pani, w jaki sposób zawarł 

znajomość z państwem Strange? — spytał. 

— Nie. Mówił tylko, że od pierwszego spotkania się z nimi prześladuje 
go nieszczęście. 

Dave spojrzał na nią przymrużonymi oczami, jak chłopiec, który za 
chwilę ma spłatać jakąś psotę, i zdradziecko łamiąc obietnicę, daną 
przyjacielowi, opowiedział pani Austin o fatalnej przygodzie osadnika na 
plaży w Galvestone. Alaire zatrzęsła się w siodle od śmiechu. Był to 
pierwszy wybuch beztroskiej wesołości od czasów pensjonarskich i 
zdawało się, że zdrowy ten śmiech wypędził z jej duszy wszelkie 
zmartwienia. Alaire nie była wcale melancholijna z natury. Wesołość 
stanowiła zwykłą jej cechę i wielu trzeba było bolesnych rozczarowań, 
wielu strapień dotkliwych, aby zaćmić promienność jej duszy. 

Wspólna podróż trwała dość długo. Zatrzymywali często swe konie, 
aby podziwiać istne ławice kwiatów, rosnących po obu stronach drogi. A 
nie ma przecież drugiego kraju na całym tym szerokim świecie, który by 
wiosna tak obficie darzyła kwieciem, jak południowy Teksas. Kaktusy 
wprawdzie zakończyły już swój okres kwitnienia i z pokracznych ich łodyg 
zwisały soczyste, dojrzałe owoce, ale u stóp tych kolczastych szkieletów 
rozpościerały się cale kobierce różnobarwnych kielichów, wśród których, 
niby żywe płatki kwietne, fruwały wielkie motyle. 

A Montrose wraz z Montrosą również cieszyły się tą przejażdżką i 
końskie ich serca przepełniała radość. Wierzchowce korzystały' z każdego 
postoju, aby uszczknąć nieco świeżej, soczystej trawy, lub napić się wody 
ze źródła, potem galopowały jak szalone, a jeźdźcy śmiali się i 
pokrzykiwali wesoło. 

Do Las Palmas przybyli o zmierzchu, ale dopiero około północy Dave 
wyruszył z powrotem do domu. Jechał rozmarzony, bo słodko dźwięczały 
mu w uszach pożegnalne słowa Alaire: 
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— Był to najpiękniejszy ze spacerów, jakie odbyłam kiedykolwiek. 

Treść tych słów nie miała, oczywiście, żadnego znaczenia głębszego, a 
jednak słuch rangera pochwycił szczególny jakiś ton w głosie mówiącej. 
Zdawało mu się również, że w oczach jej dojrzał jakby przestrach, taki 
dziwny przestrach kobiety, zbudzonej tylko co z głębokiego snu. 
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Rozdział XXI 


Przebudzenie 


W tym czasie Phil Strange przyszedł do przekonania, że 
nadczłowiecze jego zdolności, jak również talenty pani Strange, zostały w 
zupełności wykorzystane na wszystkich jarmarkach wiejskich oraz w 
parkach rozrywkowych miejscowości nadmorskich, poczynając od Coney 
Island do Galveston. W zniszczonych kufrach podróżnych pana Strange 
znajdowały się stosy przeróżnych strojów scenicznych, niezliczonych 
grzbietów od książek z biletami, a wreszcie niepośledni zbiór barwnych 
plakatów, sławiących niebywałe właściwości „PROFESORA MAGII, WŁADCY 
NIEWIDZIALNEGO SWIATA”, zaopatrzonych we wspaniałe jego podobizny, 
oraz innych, przedstawiających „MADEMOISELLE LA GARDE, NOWOŻYTNĄ 
ZAKLINACZKĘ WĘŻY”. Nikt wprawdzie nie mógłby dopatrzeć się 
podobieństwa słynnego „profesora magii” z tych pompatycznych plakatów 
do pana Phila Strange. Niemniejsze trudności nastręczałoby porównanie 
pani Strange z „Mademoiselle La Garde” — blondynką o dumnej głowie, 
pokrytej rozwichrzoną złotawą czupryną. Pan Strange jednakże uważał, że 
zachodzi tu nadzwyczajne wprost podobieństwo i cenił te wielkie ryciny, 
jako dowody rzeczowe swej sławy. 

Ale teraz koczownicze życie sprzykrzyło się już państwu Strange. Od 
dłuższego już czasu znakomita „Mademoiselle La Garde” zwierzała się 
mężowi z braku zamiłowania do swych występów na estradzie. 
Zdecydowała, że fach zaklinania węży nie jest odpowiednim zajęciem dla 
dystyngowanej kobiety. Fach ten był wprawdzie uprawiany tylko przez 
bardzo nieliczne jednostki, miał jednak różne strony nieprzyjemne i nawet 
tak szumnie brzmiące tytuły, jak „WŁADCZYNI ŻMIJ” i „KLEOPATRA XX-GO 
WIEKU”, nie pociągały już dziś pani Strange i wydawały się jej bardzo, ale 
to bardzo pospolite. Zaklinanie węży stało się wreszcie małżonce 
„profesora” tak nieznośne, że wyraziła niezłomne życzenie opuszczenia 
dotąd zajmowanej placówki i ostatecznie udało się jej namówić męża do 
postanowienia zmiany. 

Postanowieniu temu towarzyszyło wiele obaw i złych przeczuć. 
Wszystko jednak poszło dobrze, dobrotliwa bowiem Opatrzność czuwała 
nad tą parą małżeńską i kierowała jej poczynaniami. Okazało się więc, że 
pani Strange obdarzona była wrodzonymi zdolnościami do kunsztu 
krawieckiego, a los sprzyjający zawiódł ją wraz ze znakomitym Philem do 
takiego osiedla ludzkiego, któremu na gwałt potrzeba było dobrej 
krawcowej. Sam „profesor magii” również zamierzał zmienić fach na inny, 
spokojniejszy i mniej odpowiedzialny, powstrzymał się jednak, widząc, że 
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w Jonesville ten tylko mógł mu przynieść większe dochody. Wkrótce też 
spostrzegł, że lepiej być nie mogło, gdyż czuł, że sława jego imienia 
wzrasta z każdym dniem, a żona znajduje większe zadowolenie w 
układaniu barwnych tkanin jedwabnych na ciałach swych klientek, niż 
zwojów strasznych węży-dusicieli na własnym. Nadobne obywatelki 
Jonesville rozrywały wprost zdolną modystkę, a mediumistyczne zdolności 
pana Phila Strange stworzyły tu sobie niewyczerpany rynek zbytu. 
Wieśniacy meksykańscy odbywali nieraz wielomilowe podróże, aby 
zasięgnąć rady znakomitego „profesora” i Blaze Jones nie przesadzał 
bynajmniej, twierdząc, że zwierzają mu się szczerzej, niż księdzu na 
spowiedzi. 

A poczciwy Phil wcale nie był złym, radującym się z grzechów ludzkich 
księciem otchłani, za jakiego uważał go Blaze Jones, i brzemię 
powierzonych tajemnic nie sprawiało mu żadnej przyjemności. Niektóre 
zwłaszcza ciążyły ołowiem na wrażliwym sumieniu pana Strange. 
Spotkawszy więc pewnego razu Dave'a Lawa, postanowił uwolnić się 
bodajby od jednego tylko z tych kłopotliwych ciężarów. 

Ale Dave wcale nie był skłonny do przyjęcia w dobrej wierze tych 
zwierzeń. Z drwiącymi uśmiechem wysłuchał mglistych przesłanek 
medialnego profesora i nie zdradził życzenia na odbycie z nim seansu 
jasnowidztwa. Phil Strange więc z ciężkim westchnieniem zdecydował się 
na doraźne uchylenie małego rąbka prawdy, przedtem jednak spróbował 
jeszcze raz rozbudzić uśpioną ciekawość rangera. 

— Powinien by pan udzielić nieco więcej uwagi mym słowom — rzekł. 
— Otrzymałem tylko co świeży komunikat ze świata astralnego. 

— Mówiąc inaczej, pragnie pan podwyższyć zwykłe swe honorarium za 
seans, co? — spytał kpiąco Dave. 

Strange żachnął się z oburzeniem. 

— Nie sprzedaję takich wiadomości — odparł dumnie. — Nie 
potrafiłoym określić właściwej ich ceny. — Widząc zaś, że Dave ma zamiar 
odejść, dodał pośpiesznie: — Chodzi tu o pewien szkielet, znaleziony w 
chaporralu i o rudowłosą kobietę. 

Ranger zatrzymał się, patrząc ze zdziwieniem na przepowiadacza 
przyszłych zdarzeń. 

— No, proszę — rzeki. — Niechże pan mówi. 

Ale pan Strange oświadczył stanowczo, że ruchliwa ulica nie była 
miejscem odpowiednim do rozmowy „psychologicznej”. Gdyby jednak 
Dave zechciał odwiedzić go w mieszkaniu, gdzie przeciągały sprzyjające 
fluidy i dawały odczuwać swą obecność duchy opiekuńcze, to mogliby 
dalej badać nieznane siły świata astralnego. Dave wyraził zgodę. Kiedy 
znaleźli się w zacisznym gabinecie, wówczas „profesor magii” usiadł i 
zamknąwszy oczy, przygotował się do podróży duchowej w zaświatach. Po 
chwili Dave usłyszał jego głos, głuchy i tajemniczy, niby szept mieszkańca 
grobu: 

— Widzę! Widzę wiele rzeczy. Widzę kobietę i trzech ludzi. Poznaję 
pana. Tamci dwaj to Meksykanie. Znajdujecie się na dnie głębokiego 
wąwozu przy samotnym stawie. Słyszę strzał. O, jakże strasznie rozlega 
się jego echo w tern pustkowiu. Na piasku leży trup! — Umilkł. Zapewne 
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kataleptyczna jego wizja była daleka od doskonałości. W chwilę potem 
odezwał się znowu. — A teraz widzę to samo pustkowie. Zjawia się obcy 
człowiek. Jest sam. O! Szuka! Szuka czegoś nad brzegiem stawu. Popędza 
konia i okrąża go szerokim kołem. Zsiada teraz z siodła i pochyla się nad 
białym przedmiotem, leżącym na piasku. O, Boże! To jest szkielet. 
Poznaję te kości. Są to resztki doczesne jednego z tamtych dwóch 


Meksykanów. — Tu glos pana Strange przybrał wyraźne tony 
pozagrobowe. Duch jego widocznie zdołał już całkowicie opanować 
ziemską swą powłokę i wizja stała się dokładniejszą. — Ten człowiek 


wstaje. Jest bardzo blady i drżący. Usta jego wymawiają straszliwą 
przysięgę zemsty. A teraz scena ulega zmianie. Wszystko rozprasza się w 
nicość. Jestem obecnie w pięknej rezydencji wiejskiej. Widzę rudowłosą 
kobietę i mglisty kształt szkieletu, grożącego jej kościstą dłonią. 

— Do rzeczy, panie Strange! — przerwał mu nagle szorstko Dave. — 
Proszę mi teraz powiedzieć, co właściwie ma pan na myśli? 

Wizjoner symulował nagłą zgrozę. Członkami jego ciała wstrząsnęły 
najstraszniejsze konwulsje, jakich ofiarą paść może człowiek wydarty 
brutalnie z promiennego świata duchów. 

— Gdzie jestem? Och! Pan zerwał łańcuch, łączący moją duszę ze 
światem astralnym! — jęknął z wyrzutem. — Czy powiedziałem coś panu? 

— Nic jeszcze. Sądzę jednak, że może pan coś powiedzieć. 

— Zle się stało. Wie pan chyba, że nigdy nie udaje się ponowne 
nawiązanie łączności z krajem zaziemskim. 

— Znów zaczyna pan mówić głupstwa. 

Phil obraził się. Lodowatym tonem wytłumaczył swemu gościowi, na 
czym polegało niebezpieczeństwo przerwania seansu, ale Law pozostał 
niewzruszony. 

— Te jasnowidzące sztuczki może pan sobie uprawiać na ciemnych 
chłopach meksykańskich — oświadczył twardo. — Ze mną to się panu nie 
uda. Na razie zrozumiałem, że Jose Sanchez odwiedził pana i powiedział 
coś, o czym chce mnie pan ostrzec. Czy tak? 

— Nie znam żadnego Jose Sancheza — bronił się rozpaczliwie Strange. 
Żachnął się jeszcze raz i drugi, po czym spojrzał na gościa i odezwał się 
wreszcie głosem zupełnie już zwykłym. — Czyż nie rozumie pan, że ja, ze 
względu na mój zawód, muszę pewne rzeczy mówić nieco inaczej niż 
wszyscy. Robię to zresztą bezinteresownie, mając na myśli tylko dobro 
pana. A tymczasem pan traktuje mnie jak oszusta. To nieładnie. 

— To trudno. Wolę kiedy mówi pan ze mną bez tego zamykania oczu i 
niezrozumiałego bełkotu. Wiem zresztą wszystko, o czym chciał mnie pan 
uprzedzić. 

— Nic pan nie wie — oświadczył mag. — Tu chodzi o Jose Sancheza i o 
panią Austin. 

— A przecież podobno nie zna pan Josego? 

— Bo też nie znam go istotnie. Nigdy u mnie nie był. Stale za to 
przychodzi tu jego narzeczona. 

— Rosa Morales? 

— Właśnie. Zaręczyła się przecież z Josem od czasu, kiedy zastrzelił 
pan tego Panfila, a teraz knują coś razem. 
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— Co mianowicie? 

Przepowiadacz przyszłości zawahał się. 

— Sam bardzo pragnąłbym dowiedzieć się, co to jest takiego — odparł 
zwolna. — Wydaje mi się że może tu nastąpić jakieś morderstwo. 

— To bardzo możliwe — zauważył Dave. — Jose z radością wysłałby 
mnie na tamten świat. 

— Ale oni nie o panu myślą. 

— Doprawdy? O kimże w takim razie? 

— Sam nie wiem. Rozumie pan przecież, że nie wypada mi dopytywać 
się o szczegóły. Z tego jednak, co słyszałem, wnioskuję, że Jose nie dla 
pana obmyśla napis grobowy. Wydaje mi się, że zainteresowanie jego 
dotyczy osoby, dużo znaczniejszej od pana. Jest to ktoś wpływowy i 
zamożny. Nie wiem, o kogo tu chodzi, ale domyślam się, że cios będzie 
wymierzony w dom Austinów. 

Teraz pan Phil Strange porzucił już całą swą pretensjonalność i 
odpowiadał na pytania Lawa bez żadnych wykrętów, wyznając wszystko, 
co wiedział. Nie było tego dużo, ale w każdym bądź razie dawało już 
rangerowi temat do rozważań. Rozstali się w najlepszej zgodzie i Strange 
obiecał mu donieść o każdej nowinie, jaką usłyszy w tej sprawie. 

Nazajutrz Law musiał udać się z obowiązku do Brownsville, gdzie 
odbywała się sesja sądu okręgowego. Miał zamiar wyjechać pociągiem 
porannym, ale, rozmyślając nad opowiadaniem jasnowidza, powziął 
przekonanie, iż należy zawiadomić o jego podejrzeniach Alaire, by mogła 
zawczasu zwolnić Jose Sancheza i uchronić się w ten sposób od możliwego 
zamachu. Sprawy te stanowczo nie nadawały się do omawiania przez 
telefon, Dave więc postanowił udać się tegoż wieczoru do Las Palmas. 
Postanowienie to przyszło mu tern łatwiej, że spragniony był widoku 
rudowłosej pani. Od pewnego czasu przestał już zwalczać uczucie, jakie w 
nim wzbudziła, pozwalając swej wyobraźni igrać swobodnie. Wynajął sobie 
samochód i zaraz po zapadnięciu zmierzchu wyruszył w drogę. 

Pomimo pewnego popuszczenia cugli fantazji, Dave nigdy od czasu 
spotkania Alaire nie czuł się tak silnym moralnie, jak tego właśnie 
wieczoru. Wiedział, że nie popełni żadnego wybryku. Alaire również nie 
miała żadnych powodów do mniejszej pewności co do własnej siły woli. 
Dave wprawdzie wzbudził w niej duże zainteresowanie i zdołał nawet do 
tego stopnia opanować jej myśli, że postać wizyjna, którą Alaire nazywała 
swym „mężem z marzenia”, stopniowo przybrała jego cechy fizyczne. 
Pomimo to jednak ani na jedną chwilę nie pomyślała, że jest w nim 
zakochana. Nigdy nie przychodziło jej do głowy, by mogła kiedykolwiek 
rzucić się mu w objęcia i sprzeniewierzyć swej przysiędze małżeńskiej. 

Był czas popołudniowej sjesty i Alaire zasiadła w jednym z ulubionych 
swych kącików werandy. W półmroku, wśród miłej woni kwiatów, 
gotowała się do spędzenia miłego wieczoru ze swymi marzeniami. 

Nie słyszała wcale, jak zajechał przed dwór samochód Lawa. Pierwsze 
przeczucie jego obecności uświadomiła sobie Alaire wraz z odgłosem 
kroków. Kiedy wyrósł przed nią nagle, wysoki i zgrabny, wydał się jej 
całkowicie zmaterializowaną zjawą z snów najtajniejszych. 

Wstała, wyciągając doń obie dłonie z uśmiechem. 
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— Skądże dowiedział się pan Dave, że pragnęłam go zobaczyć? — 
spytała. 

Ujął podaną dłoń i spojrzał w oczy kobiecie. Chciał wymówić zwykłe 
powitanie, ale z niewiadomego powodu słowa uwięzły mu w gardle. 
Niewymuszone pozdrowienie, jakiem go spotkała, wpół rozchylone usta i 
przyjazny błysk oczu, zdumiały młodego oficera i przestraszyły 
jednocześnie. Wydało mu się bowiem, że światło, rozproszone na 
werandzie, miało swe źródło w jej promiennej twarzy, a woń kwiatów, 
którą wdychały jego nozdrza, szła od jej postaci. I oto, na zew tych 
nagłych myśli, z głębin jego duszy podniosły się i zawyły wszystkie 
tęsknoty. Podniosły się i opanowały go, jak zgraja buntowniczych 
więźniów rzuca się na pozbawione broni straże. A rokosz ten tak szybko 
nastąpił i tak był gwałtowny, że Dave mógł stawić mu zaledwie bardzo 
słaby, trwożliwy niemal opór. 

Zagadkowość tej chwili wahania, jaka nastąpiła bezpośrednio po 
słowach Alaire, dodała siły jego buntowniczym tęsknotom i Dave, 
nieświadomie drogą mocniejszego, a może zwykłego uścisku dłoni, 
przekazał wiadomość o nich pani Alaire. A jej twarz zmieniła się w tej 
chwili. Poczuła, że w sercu jej budzi się coś i rwie na zewnątrz. Wszakże 
żadna kobieta nie byłaby w stanie przeoczyć znaczenia takiego uścisku 
dłoni mężczyzny. Spróbowała opanować się, a jednak ręka jej, mimo woli 
prawie, odpowiedziała takim samym uściskiem, a w oczach kobiety 
znalazły odblask iskry spojrzeń mężczyzny. W ciągu tego krótkiego 
mgnienia zrozumiała Alaire, jak śmiertelnie znużona była walką, którą 
toczyła z własnym sercem, i odczuła pragnienie  przemożne, 
niepohamowane, rzucenia się mu w objęcia. Nie miała już czasu na 
badanie swych tęsknot. Rozumiała jedynie, że zjawił się oto nareszcie ten 
wyśniony, dawno oczekiwany, który mógł ofiarować jej spokój i 
bezpieczeństwo, że w jego ramionach znajdzie przytułek. 

I zdawało się im obojgu, że przez długie, niezliczone godziny stali tak 
w milczeniu z dłońmi w dłoniach, świadomie odczuwając bicie własnych 
serc. A przecież w rzeczywistości była to tylko krótka chwila wahania, 
pijana szałem niepewnej radości, zapierająca oddech w piersi. Czyż mogli 
zauważyć, jak się to stało, że Alaire znalazła się w objęciach Dave'a Lawa. 
Nagie jej ramiona zawisły na jego szyi, a usta dotknęły warg mężczyzny. 

Długo, długo, oni jedni byli na całym tym szerokim świecie. Byli 
dźwięczną harmonią dwu serc. 

— Mój mąż z marzenia — szeptała, mdlejąc z nadmiaru rozkoszy, a 
jego pierś drżała od spazmów wzruszenia. 

Jak po nagłej utracie przytomności, poczęła jej powracać świadomość, 
słaba z początku i niepewna. Szybkim i nagłym wysiłkiem wydarła się z 
objęć mężczyzny. Stanęli naprzeciwko siebie, oboje zdyszani i śmiertelnie 
przerażeni. Oczy oficera zdawały się rzucać nieme, a trwożne pytania, 
Alaire zaś zadrżała gwałtownie. 

— Czy my... oszaleliśmy? — jęknęła z rozpaczą. — Cośmy zrobili? 

— Nie wolno walczyć z uczuciem. Zrodziło się i żyło w naszych sercach. 
Musiało więc kiedyś wybuchnąć. Ach, Alaire!... 
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— O, nie! Nie! — zadrżała znowu i unikając jego wyciągniętych dłoni, 
odeszła chwiejnym krokiem w głąb werandy. Oparła się o jeden z filarów, 
podtrzymujących drewniany strop, i pozostała nieruchoma z twarzą, 
ukrytą w dłoniach. Dave podążył za nią, ale słowa, które jej mówił, były 
niezrozumiałe i bez treści. 

Alaire odjęła wreszcie dłonie od twarzy. 


— Nie! — rzekła. — Próżno byłoby zaprzeczać temu, o czym wiemy 
teraz oboje. Ja jednak nie wiedziałam nic przed chwilą jeszcze. 
— A ja wiedziałem — odparł głosem złamanym. — Wiedziałem od 


chwili, kiedy spotkałem cię po raz pierwszy. Wszystkim mi byłaś od tego 
czasu i niczym był mi odtąd cały świat. Wiem teraz, że i ty mnie kochasz. 
O, mój Boże! Któż mi zaręczy, że nie śnię? 

— Mąż z marzenia — powtórzyła bardzo cicho. — Och, Dave, czemu ty 
przybyłeś tak późno? 

— Późno, Alaire? 

— O, tak. Bardzo. Musimy przemyśleć to wszystko oboje. Boję się, że 
pomyślisz sobie o mnie coś złego. 

— Myślę jedno tylko. Myślę, że jesteś cudem mego życia, Alaire. Nigdy 
nie spodziewałem się, bym mógł dostąpić tak wielkiego szczęścia. 

— Szczęścia? Och, czyż jest to szczęście? Wiodłam, widzisz, dotąd 
żywot nędzny. Ale jakiż będę prowadziła teraz? 

— Musisz zdecydować się na zmianę — zawołał brutalnie niemal. — 
Czyż możesz wahać się jeszcze po tym, co stało się przed chwilą? 

Ale ona nie słyszała wcale jego słów. Utkwiła wzrok gdzieś w 
bezkresnej dali. 

— Jakże nisko upadlam — szepnęła żałośnie. — Powinna byłam 
przewidzieć, do czego doprowadzi mnie to wszystko. Nie potrafiłam 
opanować pragnień mojego serca. I gdzież stał się ten straszny wypadek? 
Tu? W jego domu? Wszystko, co mam, pochodzi od niego. I suknie, i 
klejnoty. Wszystko! — Wyciągnęła dłoń i jakby w niemym zdziwieniu 
patrzyła na kilka pierścionków, jakie błyszczały na jej palcach. — Co 
myślisz o tym, Dave? — szepnęła. 

Dave drgnął. W głosie jego zabrzmiał ton wyrzutu. 

— Jak to, Alaire? Przecież twój mąż sam zrzekł się swych praw do 
ciebie. Wszyscy wiedzą o tym. Stracił cię już od dawna. Należysz teraz do 


mnie, och, do mnie, Alaire! Na Boga! — zawołał, czyniąc ręką jakiś ruch 
desperacki. — Zabiorę mu ciebie. Zabiorę, choćby mnie to miało 
kosztować życie. Wszak jesteś jedynym skarbem, jaki zdobyłem, jaki 
posiadam. 


— Wiem, że prawo przewiduje drogę wyjścia, ale nie umiem ci 
wypowiedzieć, co czuję na myśl o rozwodzie. — Wymówienie tego wyrazu 
przyszło jej z trudnością. Załamała ręce w bezsilnej rozpaczy. — Teraz 
jesteśmy oboje zbyt wzruszeni tom, co zaszło, aby znaleźć rozwiązanie. 
Zaczekajmy więc jeszcze. 

— Ja zaś powinienem wskazać ci na coś, o czym powinnaś wiedzieć, 
zanim poweźmiemy jakieś postanowienie ostateczne — rzeki Dave. — 
Jestem, widzisz, zupełnie biedny. Nie mam nic, co mógłbym nazwać swoją 
własnością i waham się, czy mam prawo odrywać cię od tego wszystkiego. 


144 


— Ogarnął ponurym wzrokiem cały dwór. — Większość ludzi byłaby 
zapewne osądziła, że przemarnowałem moje życie. Może mniemanie to 
jest poniekąd słuszne. Miłość, Alaire, jest jedynym darem, jaki ci mogę 
ofiarować. — Zamilkł nagle, jakby mu język odmówił w tej chwili 
posłuszeństwa. — Miłości takiej, Alaire, nigdy jeszcze nie złożył mężczyzna 
u stóp kobiety. 

— Pieniądze nie mają wielkiego znaczenia — odparła z westchnieniem. 
— Łatwo jest osiągnąć szczęście bez nich. Wszystko to, oczywiście, należy 
do Eda, ale i ja jestem dość bogata. Zawsze miałam wszystko, wyjąwszy 
to, co dajesz mi teraz. A tak bardzo tęskniłam do miłości. Jakże 
zazdrościłam jej innym. Czy sądzisz, że uda mi się teraz ją osiągnąć? 

— Tak. Zaręczam, że będziesz ją miała. Mogę zaś chyba powiedzieć 
coś o tym. Sama dałaś mi do tego prawo swoim pocałunkiem. 

Alaire wstrząsnęła głową. 

— Nie mam pewności. Wszystko wydaje się tak łatwe, póki jesteś ze 
mną. Co jednak będzie, gdy wyjedziesz? Nie jestem w stanie myśleć w tej 
chwili rozsądnie. Może istotnie to wszystko, co przeżywamy teraz, jest 
tylko snem, grą wyobraźni? 

Dave uśmiechnął się łagodnie. 

— Zbyt nagle to przyszło, abyśmy mogli zrozumieć i myśleć rozsądnie 
oboje — rzeki. — Zaczekajmy więc jeszcze. Dzisiejszy wieczór jest ułudą, 
marzeniem. To prawda. Ale jutro... och jutro, Alaire, uczucie nasze 
nabierze kształtów trwałych. Wyrośnie, zolbrzymieje następnych dni. 
Stanie się lawiną, której nie oprze się nic. Doświadczyłem tego na sobie 
samym. 

— Lubiłeś mnie więc od początku? — spytała i w glosie jej brzmiała 
teraz ciekawość kobiety, ten wieczny, niczym nienasycony głód poznania 
tajemnicy narodzin miłości. 

— Sądzę, że musiałem kochać cię przedtem jeszcze. O, na pewno. 
Kiedy przyszłaś do mego ogniska, tam w chaporralu, znałem już, och 
znałem każdy rys twej twarzy, każdy ruch twego ciała, każdy słodki ton 
twego najdroższego głosu. Znałem je tak, jak zna się i poznaje wyśnione 
marzenia serca. Dużo jednak upłynęło czasu, zanim zrozumiałem, czym 
jesteś dla mnie naprawdę. 

Odpowiedziało mu westchnienie, krótkie, urwane, niby nagły jęk. 

— Musiało się to wszystko dziać również ze mną — szepnęła, posyłając 
mu spojrzenie jasne, otwarte i szczere. Ale kiedy postąpił ku niej, 
zatrzymała go ruchem ręki. — Nie, kochany. Nie teraz jeszcze. Należy 
zaczekać do dnia, w którym zyskamy prawa do siebie. Lepiej będzie dla 
nas obojga, jeśli odejdziesz już. 

— Nie, nie! Och, Alaire! Ja tak wiele muszę ci powiedzieć. Nie odpychaj 
mnie, najdroższa moja. Byłem niemy przecież aż dotąd. To twoje 
spojrzenie, ten pocałunek, bliskość twojego ciała dały mi mowę. 

Drżał cały, mówiąc to i pożerał ją wzrokiem głodnych oczu. 

— Zaczekaj jeszcze! Muszę zastanowić się wprzódy nad tym, jak mam 
postąpić. Potem poślę po ciebie. Przyrzekam. Ale nie przychodź wcześniej. 
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Z ciężkim westchnieniem ujął podaną sobie dłoń i wycisnął na niej 
pocałunek w miejscu, gdzie bije puls, jakby pragnąc, aby war spalonych 
pożądaniem warg udzielił się przez krew jej sercu. 

A ona stała nieruchoma i wybladła, patrząc w mgłę zmierzchu, w której 
rozpłynęła się jego wysoka postać. Poruszyła się dopiero z chwilą, kiedy w 
oddali zamarł ostatni dźwięk turkotu silnika jego samochodu. Wówczas 
przycisnęła do ust dłoń, na której przed chwilą spoczywały najdroższe usta 
i odeszła wolnym krokiem w zacisze swego pokoju. 
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Rozdział XXII 


Co miał do powiedzenia sędzia Ellsworth 


Przybywszy nazajutrz rano do Brownsville, Dave czuł się dziwnie 
ogłuszony spadłym nań z nagła nadmiarem radości. Obowiązki swe przy 
sądzie pełnił machinalnie, niby człowiek zahipnotyzowany. Przytłaczało go 
brzemię szczęścia. Czuł nieodpartą potrzebę podzielenia się nią z 
przyjaciółmi, znajomymi, a bodajby nawet z ludźmi obcymi zupełnie. 
Rozumiał dobrze odrazę Alaire do rozwodu, był jednak pewny, że uda mu 
się ją przekonać, o ile tylko nie uwolni go przedtem od przykrego tego 
obowiązku zmiana w jej poglądach. Tęsknoty miłosne młodego oficera 
osiągnęły w jego sercu punkt najwyższy. Były żywiołem, któremu nie 
mogła się oprzeć żadna, nawet wielka na pozór, przeszkoda. W duszy 
rangera jaśniało słońce i uśmiechało mu się promienne oblicze przyszłości. 

Szukał okazji pomówienia z sędzią Ellisworthem, ale znalazł ją dopiero 
z chwilą zakończenia posiedzenia sądu. Wtedy stary prawnik ujął go pod 
ramię z tą swoją nieporównaną poufałością, która stanowiła jego 
właściwość i zaprowadził Dave'a Lawa do swej kancelarii sądowej, 
wypytując o nowości z życia Jonesville. Dobry humor rangera wydał się 
podejrzany wytrawnemu sędziemu. Spytał go więc o powód tej niezwykłej 
wesołości. Dave odpowiedział szczerze, że zakochał się i ma zamiar 
wstąpić w związki małżeńskie. 

Ellsworth zmienił się na twarzy. 

— Mój chłopcze! — zawołał, patrząc nań dziwnie. — Czy pamiętasz, co 
ci powiedziałem w swoim czasie? 

— Nie. Nie pamiętam. 

— Mówiłem ci, abyś zgłosił się do mnie, kiedy postanowisz się ożenić. 

— No, więc cóż? Jestem przecież u pana. 

— Czyż ty naprawdę masz zamiar się ożenić? 

— No, chyba. Ale niechże pan nie patrzy na mnie takim wzrokiem, bo 
zacznę myśleć, że przyznałem się do podpalenia domu gubernatora lub 
kradzieży — roześmiał się Dave. — Lepiej niech mi pan pomoże wybrać u 
jubilera pierścionek zaręczynowy. 

Ale spojrzenie sędziego pozostało równie zagadkowe. 

— Jesteś naprawdę bardzo dowcipny, mój chłopcze — wycedził przez 
zęby. 

Dave uśmiechnął się ironicznie. 

— Rozczulają mnie powinszowania pana sędziego — zażartował. — 
Zdaje mi się, że za chwilę zacznie pan odczytywać czyjąś ostatnią wolę. 

Ellsworth zabębnił palcami po stole. 
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— Hm! Wiesz co? — rzeki. — Przyjdź dziś do mnie wieczorem, ale do 
domu. Będziemy sami. Opowiesz mi wtedy całą tę historię. 

Dave zgodził się chętnie i pożegnał starego przyjaciela, rozśmieszony 
jego zagadkowym zachowaniem. Starzy ludzie — myślał sobie — zawsze 
są ciekawi. To trudno. 

Osądził zresztą, że dobrze będzie nawet porozmawiać z sędzią 
obszerniej; był on bowiem doradcą prawnym Austina i Alaire jemu 
zapewne poleci przeprowadzenie rozwodu. 

Zaraz więc po kolacji zgłosił się do mieszkania starego prawnika. Przez 
chwilę rozmawiali o rzeczach zupełnie obojętnych, ale wreszcie sędzia 
odchrząknął swoim zwyczajem znacząco i odezwał się głosem bardzo 
poważnym: 

— Myślisz pewnie, mój chłopcze, że mieszam się do nieswoich rzeczy, 
— rozpoczął. — Może masz słuszność. Nie mam nic przeciwko temu, abyś 
mi zwrócił uwagę, że powinienem pilnować swoich spraw. Nie zdziwi mnie 
to bynajmniej. Pamiętam, że raz zdarzyło mi się, tak ot, z pobudek czysto 
humanitarnych, powstrzymać rękę zapaleńca, który katował swoją żonę. 
No, i cóż się stało? Oto rzucili się na mnie oboje, rozjuszeni niby para 
tygrysów. Była to bardzo ludzka rzecz. W wyniku przeleżałem cały tydzień 
w szpitalu i straciłem nader korzystną sprawę rozwodową, bo zwaśnione 
małżeństwo pogodziło się po tym wypadku. Mam więc, jak widzisz, pewną 
praktykę, ale nie bacząc na nią, zawsze staram się wypełniać nakazy 
sumienia. 

Nie był to zbyt obiecujący wstęp i Dave zastanowił się, co by miał 
znaczyć, tym bardziej, że sędzia zdradzał niezwykłe zdenerwowanie. 

— A więc, oświadczyłeś się, Dave? — pytał Ellsworth. 

— Istotnie. 

— Czy zaproponowałeś tej kobiecie małżeństwo? 

— Ma się rozumieć. Jest to pierwsza rzecz, jaką powinien zrobić w 
takim wypadku przyzwoity człowiek. 

Sędzia ruchem, dowodzącym zupełnego  roztargnienia, zebrał 
wszystkie leżące na jego biurku papiery, ułożył je porządnie i niezwłocznie 
rozrzucił w nieładzie. 

— Dave! — oznajmił wreszcie. — Nie sądzę, byś miał prawo do 
wstąpienia w związki małżeńskie. 

— Przypominam sobie, że mówił mi to pan już raz. Domyślam się, że 
uważa mnie pan za biednego wykolejeńca, który nie posiada środków do 
utrzymania żony. 

— Ach, nigdy. Brak środków materialnych nie jest w moich oczach 
przeszkodą do zawarcia małżeństwa, a wszyscy mężczyźni przed ślubem 
są wykolejeńcami. Mam na myśli obowiązki, jakie nakłada na człowieka 
małżeństwo, a więc obowiązki względem żony i przyszłych dzieci. 

— Niezupełnie rozumiem, o co panu chodzi. 

Ellsworth westchnął ciężko i odezwał się dopiero po chwili. 

— Widzisz, Dave, ja znam cię niemal od urodzenia, a znam również 
działanie prawa dziedziczności. Nie, mój chłopcze. Nie powinieneś się 
żenić. 
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— Wciąż jeszcze nie rozumiem pana — odparł Dave zdziwionym 
głosem. — Ja przecież także znam siebie. Mam, oczywiście, różne wady, 
ale... 

— Nie znasz siebie wcale — przerwał mu sędzia. — O to chodzi mi 
właśnie. Ja jestem tym jedynym człowiekiem, który cię zna. 

Po raz pierwszy od początku rozmowy spojrzał mu wprost w oczy i 
Dave zdumiał się, widząc, że wzrok sędziego ma wyraz przenikliwy i 
stanowczy. 

— Byłem przyjacielem i doradcą twego ojca — mówił dalej sędzia. — 
Wiem, dobrze, jak żył i umarł Frank Law. Wiem nawet, co było przyczyną 
jego śmierci. 

— Chce pan zapewne powiedzieć, że wie pan, kto go zabił? Czy tak? 

— Nie. To tylko, co powiedziałem. 

Dave poruszył się niespokojnie, patrząc ze zdziwieniem na starego 
prawnika. 

— Bardzo proszę — rzekł. — Niechże pan wyjawi mi tę tajemnicę. 

— Ludzie Guadelupy musieli go zabić. 

— Musieli? Co pan mówi? 

— Nie wiesz więc nic? Czyż doprawdy nie znasz historii twej rodziny? 

Dave zaprzeczył ruchem głowy. 

— Słuchaj w takim razie, chłopcze. Ojciec twój był furiatem — 
przestępcą. 

— Ależ? 

— Tak — potwierdził sędzia. 

— To niemożliwe. Sądzę, że mówi pan o rzeczy dobrze sobie 
wiadomej, a jednak nie mogę uwierzyć, by tak było. 

— Bo nie wiedziałeś dotąd nic o tym. Znało tę historię zresztą tylko 
bardzo niewielu ludzi, a nie było wówczas dzienników w tej części 
Meksyku. Ty zaś byłeś w tym czasie jeszcze małym chłopcem i chodziłeś 
do szkoły w Stanach. Ja jeden znam prawdę. Opowiedziano mi o tym 
niezwłocznie po wypadku, a reszty szczegółów dowiedziałem się od 
generała Guadelupy i jego oficerów. Była to straszna tragedia. 

Dave zastygł cały. Twarz pobladła mu z lekka. 


— Mówi mi pan rzeczy zupełnie nowe — rzekł. — Nie wyjaśniają one 
jednak wcale tajemnicy śmierci mojej matki. Któż zabił ją, jeśli nie ludzie 
Guadelupy? 


— Nie domyślasz się jeszcze? Mówiłem ci przecież, że musieli zabić 
Franka Lawa. Powiem ci jedno tylko, gdyż, na Boga, szczegóły tego 
wypadku są zbyt krwawe, abyś mógł wysłuchać ich spokojnie. Otóż ojciec 
twój, chłopcze, podniósł rękę na kobietę, która go kochała i umarł jako 
żonobójca. Ludzie Guadelupy musieli... Rozumiesz, Dave? Musieli zabić 
go, jak wściekłego psa. Żałuję bardzo, że z moich to ust dowiedziałeś się o 
tym tragicznym zajściu, ale... musiałem powiedzieć ci o niem. Pamiętam 
Franka Lawa, jako człowieka o charakterze może nieco gwałtownym, ale 
równie zdrowego na umyśle, jak ty i ja. A jednak stała się rzecz tak 
straszna. 

Dave wstał i przeszedł się kilka razy po gabinecie, po czym usiadł 
znowu. 
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— Do tego więc prowadził pan rozmowę — westchnął. — Dlatego 
mówił pan, że nie powinienem się żenić. 

Zadrżał nagle i głos jego stał się chrypliwy z tłumionej wściekłości. 

— Rozumiem teraz. Chce pan wmówić we mnie, że noszę w sobie 
zarodek szaleństwa. Kłamie pan! To pan jest szaleńcem, nie ja. Czuję, że 
mam zmysły zdrowe, a mogę chyba powiedzieć coś o tym. Czyżbym mógł 
nie wiedzieć? 

— Frank Law nic nie wiedział — westchnął Ellsworth. — Nie mam 
nawet pewności, czy w ogóle domyślał się czegoś. 

Teraz już gniew rangera przerwał tamę. Od uderzenia jego pięści 
głucho jęknął stół. 

— To jest głupstwo od początku do końca. Oszalał pan zupełnie z tą 
swoją teorią dziedziczności. Jest pan starym dziwakiem, szaleńcem! Tak! 

Opanował się z wielkim wysiłkiem, spostrzegłszy wreszcie, że krzyczał 
raczej, niż mówił. Znów zerwał się z krzesła i przeszedł kilka razy po 
pokoju wielkimi krokami, po czym stanął przed przyjacielem swego ojca 
uspokojony nieco. 

— Proszę wybaczyć mi ten ton, panie sędzio — odezwał się głosem 
zwykłym. — Zbyt nagle mi to pan powiedział. Ale muszę się przyznać, że 
historia Franka Lawa potwierdza mi tylko dawne moje przypomnienie, że 
wcale nie jestem jego synem. Zawsze o tym wiedziałem. 

— Skądże znów, mój chłopcze? 

— Czy sądzi pan, że wiem skąd? 

Głos jego jeszcze raz podniósł się mimo woli. Ale wyraz twarzy 
sędziego powiedział mu, że żadne twierdzenie, nie poparte dowodem, nie 
znajdzie u niego wiary. Sceptycyzm ten wprawił młodego oficera w jeszcze 
większe rozdrażnienie. 

— No, dobrze — rzekł gniewnie. — Przypuśćmy więc, że ja się mylę, a 
pan ma słuszność. Przyjmijmy za pewnik, że jestem synem Franka Lawa. 
Cóż z tego? Co każę panu twierdzić, że musiałem odziedziczyć po nim w 
spuściźnie szaleństwo. To nie jest przecież choroba. Ja miałbym być 
szalonym? Co za głupstwo! 

Roześmiał się cierpko, jeszcze raz przeszedł się po pokoju, po czym 
upadł ciężko na fotel, ukrywając twarz w dłoniach. 

Ellsworth był wzruszony o wiele więcej, niż podejrzewał jego gość. 
Odezwał się głosem niezwykle łagodnym i cichym. 

— A jednak jest to choroba, mój chłopcze, tylko nie ma, niestety, 
sposobu do sprawdzenia, czy istotnie odziedziczyłeś ją po swym ojcu. 
Rozumiesz zaś chyba dobrze, że w razie najlżejszego podejrzenia już nie 
wolno ci żenić się i mieć dzieci. Nie wolno, Dave. Postaraj się przypomnieć 
sobie, czy czasem nie miałeś kiedy jakich oznak tej choroby. 

— O, rozumiem bardzo dobrze, co ma pan na myśli. Zawsze mówił mi 
pan przecież, że w gniewie staję się zupełnym szaleńcem. Zaręczam panu 
jednak, że jest to tylko pewna gwałtowność charakteru. Nic więcej. Kiedy 
gniew minie, staję się znów normalnym człowiekiem. 

— Ale czy masz pewność, że wybuchy te pochodzą jedynie z 
gwałtowności charakteru? — spytał sędzia. — Mówiłeś mi przecież wiele 
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razy, że krew ci czasem uderza do głowy i w razie obrazy jesteś gotowy 
do popełnienia zabójstwa. 

— A czy pan sędzia nigdy nie miał takich myśli? 

— Nigdy. Nie odczuwałem jeszcze pokusy do wykonania gwałtu, 
choćbym był nawet bardzo gniewny. A zawsze dowodziłem, że wszyscy 
zabójcy i samobójcy są ludźmi nieodpowiedzialnymi, że chorzy są na to 
dotknął z lekka czoła. — Nie mogę sobie wyobrazić, by człowiek normalny 
zdolny był do uśmiercenia bliźniego czy siebie. Zgodzisz się więc chyba ze 
mną, że nie masz prawa się żenić, jeśli w twych żyłach płynie krew Franka 
Lawa? 

— Nie czuję jej wcale — jęknął młody człowiek 

— Ale mówiłeś mi, że nie znasz historii twej rodziny. 

— Bo nie znałem jej prawie. Słyszałem coś niecoś i nie były to zdania 
pochlebne. 

— Frank Law miał, zdaje się, dwóch braci i siostrę — zagadnął sędzia. 

— Tak słyszałem. Jeden z moich stryjów był podobno bardzo złym 
człowiekiem. Mówiono mi, że miał wiele karbów na lufie swej strzelby. 

— Był bandytą — oświadczył z zimną krwią Ellsworth. — Zabito go, gdy 
napadł na Dodge City. 

Dave spojrzał nań ze zdziwieniem. 

— Czy sądzi pan, że i on był szaleńcem? — spytał. 

— Nie wiem. Ale większość tych bandytów przeszłości zostałaby 
uznana za takich w naszych czasach. O tym twoim stryju dotąd 
opowiadają ludzie niewiarogodne wprost rzeczy. Drugi zaś zniknął 
tajemniczo. 

— Wiem. Wyszedł podobno pewnego dnia z domu i nie wrócił już 
więcej do żony i majątku. 

Wyraz twarzy sędziego dowodził, że uważa to zagadnienie za wielce 
znamienne. 

— A co robi ich siostra, twoja ciotka? — badał dalej. 

— Podobno znajduje się gdzieś w Stanach. Nie widziałem jej nigdy. Nie 
znam nawet adresu. 

— Ale ja znam. Jest dziś mieszkanką zakładu, którego nazwę i adres 


posiadam tutaj — mówił, uderzając palcem w leżący na biurku stos 
papierów. — Nie, mój chłopcze! Takiej kroniki rodzinnej nie wolno 
lekceważyć. 


Dave odezwał się głosem, którego brzmienie jemu samemu wydało się 
obce: 

— Tak! Jest istotnie straszna. 

— Widzisz? Chciałbym uwierzyć, Dave, że nie jesteś dzieckiem tego 
rodu, nie mogę jednak. Uważam ten pomysł za fantazję dziecinną. Porzuć 
zupełnie myśl o nim. Przede wszystkim zaś pójdź do twej wybranki i 
wyznaj jej wszystko szczerze. 

— Och, nigdy! — wybuchnął. — Ona zbyt dobrze zna skutki 
dziedziczności. Ma już za sobą doświadczenie pod tym względem. 

— Co ty mówisz, Dave? Któż to jest? Nie masz chyba na myśli... 
Alaire? 

Dave skinął głową twierdząco. 
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— A, do stu piorunów! — Ellsworth zerwał się z krzesła i schwycił 
swego gościa za ramię. — Co ty zrobiłeś, chłopaku? Alaire? Ależ to jest 
kobieta zamężna! — Stracił zupełnie panowanie nad sobą i palce jego 
zacisnęły się kurczowo na ramieniu Dave'a Lawa. — w jaki sposób udało ci 
się uwieść tę nieszczęśliwą? Mów zaraz, bo gotów jestem cię uderzyć! 

I po raz pierwszy może gniew młodego oficera nie wybuchnął pod 
wpływem obraźliwych słów. Dave siedział blady, poddając się bezwolnie 
targaniu silnej ręki starego prawnika. 

— Nie, panie sędzio — odezwał się wreszcie. — Nie uwiodłem jej. 
Oboje nie mogliśmy oprzeć się uczuciu. Alaire przyjdzie do pana po 
rozwód. 

Ellsworth zaklął głośno. 

— Ach tak? — rzekł. — Więc to nie jest czysto romantyczne? 

— O, bynajmniej. 

Puścił ramię oficera i począł przechadzać się nerwowo po pokoju, 
ściskając oburącz głowę. 

— Mój Boże! — mówił. — Prawdziwe nieszczęście spadło na tę biedną 
kobietę. A przecież ona ma już tyle do zniesienia. — Zwrócił się znów 
gniewnie do swego gościa. — Wiedz, że wyjawię jej wszystko, co wiem — 
mówił, grożąc mu ręką. — Nie pozwolę wam doprowadzić do skutku tych 
zamiarów. 

— Och nie, panie sędzio! Proszę tego nie robić. Ja już sam... — Urwałi 
skrył twarz w dłoniach. — Och, gdyby chciał pan powiedzieć mi, że to 
wszystko jest złym, męczącym snem. 

Sędzia jeszcze raz przeszedł się po pokoju. 

— Dużo zdrowia mnie kosztowała ta rozmowa z tobą — rzekł, stając 
znów przed gościem. — Ale, Dave! Pamiętaj, że Bóg cię ukarze, jeśli 
zlekceważysz moje ostrzeżenie. 

— Pan sam mnie już ukarał. 

Ellsworth zobaczył teraz, jak bardzo zmieniona była twarz młodego 
człowieka, i uczuł dlań jeszcze większą litość. 

— Wiedz, Dave, że i ja czuję się zupełnie złamany — rzekł łagodnie. — 
Krzepi mnie jednak nadzieja, że kiedyś będziesz mi za to dziękował, 
chłopaku. 

Dave Law, wychodząc od sędziego Ellswortha, nie był już tym rosłym, 
zdrowym młodzieńcem, jaki wszedł do jego kancelarii. Załamał się 
duchowo i cieleśnie. Twarz miał szarą, a oczy mu świeciły chorobliwym, 
gorączkowym blaskiem. Przez całą noc chodził po swym pokoju, 
spoglądając bezmyślnie przed siebie, stając od czasu do czasu przy oknie 
lub przysiadając na łóżku. Rozpaczliwie, a bezsilnie walczył z grozą, jaka 
nagle stanęła u jego boku. 

Nie wątpił, że Alaire zgodzi się go poślubić, bez względu na to, czy 
Ellsworth wyjawi jej, lub nie, znane sobie fakty. Mówiło mu o tym 
wspomnienie jej pocałunku i całej tej jedynej swym nieprzebranym 
szczęściem chwili, kiedy ciało ukochanej spoczęło w jego ramionach. 
Pewność, stąd powstała, dodała mu sił i tym cięższą uczyniła walkę z 
grozą. — Dlaczegóżby nie? — zadawał sobie po raz tysiączny bolesne 
pytanie. — Obawy Ellswortha przecież na pewno należało uznać za silnie 
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przesadzone. Któż mógł dowieść, że Frank Law przelał nań swą przeklętą 
spuściznę? Istniała ostatecznie również możliwość przypuszczenia, że 
wcale tak nie było. Gdybyż tylko Ellsworth chciał się powstrzymać od 
zbędnego uprzedzenia Alaire. Bo przypuśćmy, że istnienie jego wady 
stanie się znane. Cóż wtedy? Najlżejsze objawy niezrównoważenia 
umysłowego dostarczą wówczas obfitego materiału dowodowego. 

Należało więc przede wszystkim zbadać swój stan wewnętrzny. Trzeba 
było uzbroić się w cierpliwość i zacząć prowadzić żywot wartownika, 
zmuszonego do ustawicznej czujności. A szaleństwo mogło przecież nie 
wybuchnąć nigdy, lub też w najgorszym razie dać znać o sobie w wieku 
późniejszym. W tym wypadku miałby jeszcze połowę życia przed sobą. 

Rozumowanie to jednak przynosiło niewiele ulgi. Groza wciąż tkwiła u 
jego boku, ściskając serce kościstą, lodowatą dłonią. I jedynym 
promieniem, jaki przyświecał młodemu oficerowi w mroku strasznej nocy, 
była dawna wątpliwość co do swego pochodzenia. Zwrócił powoli w tym 
kierunku całą swą nadzieję. 

Na drugi i trzeci dzień po rozmowie z Ellsworthem nadzieja ta wydała 
mu się pociechą jedyną, ale zasadniczo zgadzał się z wywodami sędziego. 
Nie wolno mu było zawrzeć związku małżeńskiego, o ile istotnie był synem 
Franka Lawa. 

Nastały dlań teraz czarne rozpaczne dni. Obowiązki swe urzędowe 
pełnił mechanicznie, nie interesując się wcale wynikiem pracy, a noce 
spędzał na szarpiących nerwy rozmyślaniach. Nie będąc w stanie zmrużyć 
oczu, wałęsał się po dusznych i gorących ulicach miasteczka, na próżno 
usiłując zwalczyć wzrastające rozprzężenie nerwów. Stał się drażliwy i 
zamknięty. Oczy mu zapadły w głąb, a twarz wyciągnęła się i zżółkła. 
Odczuwał przy tym coraz to większe znużenie, gdyż żaden ciężar nie 
wyczerpuje tak łatwo sił człowieka, jak takie niczym nie dające się 
zwalczyć zwątpienie. 

Pewnego poranka sędzia Ellsworth, przybywszy do swej kancelarii, 
zastał w poczekalni Dave'a Lawa. Powitał go serdecznie, a młodzieniec 
rzeki głosem złamanym i drżącym: 

— Nie jestem w stanie znosić tego dłużej, panie sędzio. Czuję się 
zupełnie chory. 

— Istotnie nie wyglądasz dobrze, chłopcze. 

— Straciłem sen — skarżył się Dave. — Byle co wprowadza mnie w 
rozdrażnienie. A najgorsze jest to, że nie mam pewności, czy stan ten 
powoduje tylko wyobraźnia, czy też pan naprawdę słowami swoimi 
rozbudził jakieś drzemiące w mej duszy szaleństwo. W każdym bądź razie 
coś złego dzieje się ze mną. Nie mogę teraz robić nic poza badaniem 
własnego charakteru. Całymi nocami rozmyślam i wszystko na próżno. 
Wydaje mi się jednak, że przedtem byłem zdrowy i że to pan dopiero 
rozluźnił równowagę mego umysłu swoim przeklętym podejrzeniem. 

— Kilka spokojnie przespanych nocy powróci ci zdrowie, Dave — 
zauważył sędzia. 

— Próbowałem już środków nasennych, ale nie pomagają. Wyjeżdżam 
teraz. 

— Dokądże to? 
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— Na Północ. Chcę odwiedzić członków mej rodziny, aby dowiedzieć 
się, kim jestem naprawdę. Wystąpiłem już z oddziału rangerów. Uznałem, 
że nie ma wśród nich miejsca dla człowieka, obciążonego dziedziczną 
skłonnością do zabójstwa. 

— Bój się Boga, chłopcze! — zawołał zmieszany sędzia. — Ależ ty 
niepotrzebnie przejmujesz się tym tak bardzo. 

Dave jednak nie dał się przekonać. 

— Innym powodem, dla którego wyjechać muszę, — rzekł — jest, że 
Alaire może mnie zawezwać w każdej chwili, a ja nie jestem pewny teraz 
siły swej woli. 

— Czy mówiłeś z nią o tym? A może napisałeś jej list? 

— Nie jeszcze. Zrobię to dopiero po pozbyciu się ostatnich śladów 
wątpliwości. 

Ellsworth, pragnąc pocieszyć biedaka, położył mu po przyjacielsku dłoń 
na ramieniu. 

— Pewien jestem, że postępujesz uczciwie, Dave — rzekł. — Może 
ostatecznie masz rację, twierdząc, że nie jesteś synem Franka Lawa. 
Miejmy nadzieję, że tak jest istotnie. Nie poddawaj się rozpaczy i przede 
wszystkim idź się dobrze wyspać. 

Dave mruknął na to coś niewyraźnie i odszedł, żegnany przez prawnika 
współczującym, pełnym litości spojrzeniem. 
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Rozdział XXIII 


Nad dworem Austinów zbierają się chmury 


Po nieoczekiwanej wizycie Dave'a Lawa w Las Palmas kilka dni 
upłynęło Alaire wśród najrozkoszniejszych marzeń, które ćmiła jedynie 
myśl o rozwodzie. Myśl ta była wstrętnym nocnym upiorem. Alaire 
walczyła z nią tak długo, aż wreszcie przyszło znużenie. A odważywszy się 
ponownie na poruszenie tej sprawy w niemych rozmowach ze sobą, 
spostrzegła wprędce, że obraca się w błędnym kole, nie znajdując wyjścia. 
Porzuciła więc tę myśl zupełnie i przez jakiś czas, poddała się pieszczocie 
słodkiego przeświadczenia, że kocha i jest kochana. W głębi duszy czuła 
już dobrze, jakiem będzie ostateczne jej postanowienie. Na razie jednak 
stchórzyła, woląc się oddać marzeniom i pewności, że przyszłość jakoś 
ułoży się sama. Upłynął jej tak cały tydzień, ale wreszcie, powróciwszy 
pewnego wieczora do domu z przejażdżki konnej, dowiedziała się, że Ed 
powrócił z San Antonio. 

Powrócił chory i na obiad nie zeszedł wcale do jadalni. Alaire zaś wobec 
tego, że od szeregu lat już nie przekraczali oboje progów swych sypialni, 
nie pokwapiła się zaofiarować mu swych usług jako pielęgniarka. Nie 
uważała tego zresztą za potrzebne, podejrzewając, że Ed odczuwa 
zapewne tylko skutki hulaszczych nocy, spędzonych w mieście, lub też 
unika celowo spotkania z żoną, aby nie być zmuszonym do wyjaśnienia 
powodów pośpiesznej swej ucieczki z nad rzeki. Wreszcie nie miała nic 
przeciwko temu, że odosobnił się w swym pokoju. 

Na ogół życie układało się w Las Palmas dość znośnie, ale teraz Alaire 
poczęła się wstydzić pobytu swego pod jednym dachem z Edem. Miała 
wrażenie, że pozostając w Las Palmas, krzywdzi Dave Lawa. Uważała, że 
obniża tym wartość miłości, którą ofiarowała mu całkowicie. 

Ed ukazał się dopiero nazajutrz, około południa, i cały jego wygląd 
mówił aż nadto wyraźnie o tym, jak właściciel Las Palmas spędził tydzień 
ubiegły. Pijackie zmęczenie wyzierało mu z matowych, bezmyślnych oczu, 
z obwisłych policzków i drżących rąk. Był widocznie rozdrażniony, ale 
starał się udawać dobry humor, aby odwrócić uwagę od swej osoby. Alaire 
nie zrobiła mu żadnej wymówki i rozdrażnienie Eda minęło, sądził bowiem, 
że udało mu się wyprowadzić żonę w pole. Nigdy nie miał zbyt wysokiego 
mniemania o kobietach, gdyż te, z którymi przestawał w San Antonio, nie 
zdradzały nawet przeciętnej inteligencji. Teraz więc uspokoił się zupełnie, 
widząc, że żona nie wspomina wcale o jego zachowaniu sprzed tygodnia. 
Jeżeli Alaire pamiętała w ogóle o sprawie Guzmana, to czas musiał 
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przyćmić jej podejrzenia i Ed żałował, że opuścił na tak długo wygodny 
dwór w Las Palmas. 

Po kilku jednakże dniach zauważył ze zdziwieniem, że obojętność żony 
była tylko pozorna i że Alaire zmieniła się nieco w swym stosunku do 
niego. Dawniej, gdy powracał z hulanek, spoglądała nań wzrokiem pełnym 
litości. Wzdychała często i zdawało się, że cierpi. Dziś było inaczej. Alaire 
wcale nie wyglądała na przygnębioną. Przeciwnie nawet. Była jakoś cudnie 
promienna, a twarz miała tak dziwnie młodą, jak nigdy. Zastanowiło to 
Eda. Usłyszał wreszcie pewnego poranku, że nuci w swej sypialni wesołą 
piosenkę, i zdumiał się jeszcze więcej. Rozmyślał nad tym zjawiskiem ze 
wzrastającym wzburzeniem i wreszcie począł litować się nad samym sobą. 
Poczuł nagle, że stracił już wszelkie znaczenie i nie jest w stanie nawet 
unieszczęśliwić własnej żony. 

Przyszedłszy wreszcie do siebie na tyle, aby znów móc pić, pewnego 
wieczora pod wpływem oparów whisky skorzystał z chwili, kiedy Alaire 
życzyła mu dobrej nocy, i spróbował w sposób dość prostacki zażądać od 
niej wyjaśnień. 

— Słuchaj, Alaire! — zawołał. — Co się z tobą właściwie dzieje w 
ostatnich dniach? 

Zauważył z wyrazu jej twarzy, że zdziwiła się i próbuje zebrać myśli, 
dodał więc z wyrzutem. 

— Jesteś równie mało uczuciowa, jak posąg kamienny. 

— Czyż jestem inna niż zawsze? 

— Ja myślę. Przecież, powróciłem do domu zupełnie chory, a ciebie to 
nie obeszło wcale. Ostatni fornal interesowałby cię zapewne więcej od 
męża. Czy ty nie rozumiesz, kobieto, że ja też mam duszę? 

Alaire spojrzała nań w zamyśleniu, po czym potrząsnęła głową, jakby 
odpowiadając sobie na jakieś pytanie. On zaś ciągnął dalej w szerokim 
wylewie czułości, powstającym najwidoczniej pod wpływem alkoholu. 

— Nie postępuj tak ze mną, Alaire. Gniewasz się za te moje wyjazdy 
do San Antonio. Wiem o tym. Ale, mój Boże! Czy ty nie widzisz, że ja 
czuję się we własnym domu natrętem? 

— Mylisz się, Ed — odparła chłodno. — To ja jestem jedynym natrętem 
w tym domu. 

— Co za głupstwa! Wszystko byłoby u nas inaczej, gdybyś chciała być 
nieco pobłażliwszą dla mnie. Ale tobie zdaje się, że każdy mężczyzna 
powinien być doskonałością. Niestety, nikt z nas nie jest takim. Ja zaś nie 
różnię się od większości. Zaręczam ci, że znam wielu ludzi, którzy 
popełniają różne niezbyt dobre uczynki, a przecież nic sobie z tego nie 
robią. Oni zaś o tyle mniej ode mnie zasługują na usprawiedliwienie, że 
mają żony i własne ogniska rodzinne. A czy ja mam żonę? Czy mam dom? 
Spotykasz mnie jak wroga, kiedy przyjeżdżam. Doprawdy, Alaire, nie 
powinnaś zapominać o tern, że żona musi nie tylko brać, ale i dawać 
uczucie. 

— Dałam je, owszem. A cóż odebrałam w zamian? — spytała drżącym 
nieco głosem. 

Ed zniecierpliwił się. 
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— Och, proszę cię bardzo — rzekł. — Nie bierz tego tak dosłownie. Ja 
uważam tylko, że powinnaś być nieco cieplejsza dla mnie, skoro jesteśmy 
już małżeństwem. 

— Mówiąc inaczej, chciałbyś, abym wcale nie zwracała uwagi na twoje 
postępowanie. Czy nie tak? Mam wrażenie, Ed, że trudno nam będzie 
porozumieć się na takich warunkach. 

Ale Ed nie zraził się tą chłodną odpowiedzią. W ciągu kilku ostatnich 
dni umysł jego zarejestrował pewną ilość nowych wrażeń i w tej chwili 
potomek starego pioniera stepów powziął przekonanie, że żona jego była 
niewątpliwie najwięcej pociągającą kobietą, jaką zdarzyło mu się widzieć 
kiedykolwiek. Obchodziła się wprawdzie z mężem dość zimno, ale przecież 
nie zawsze tak było. On sam zmroził jej miłość. Widział, jak z roku na rok 
wygasało serce Alaire. Wspomnienia minionych dni owionęły go teraz, 
podnosząc urok żony. Przeszedł zresztą tylko co chorobę, był jeszcze 
słaby, a co idzie za tym, więcej tkliwy i uczuciowy niż zwykle. Nie 
dopatrując w sobie żadnej winy, a pragnąc uczynić sobie pobyt w Las 
Palmas przyjemniejszym, spróbował zmusić żonę do wykonania swej 
mężowskiej woli. 

— Zgoda — rzekł chytrze. — Nie będziemy już mówili o tym. Sam nie 
lubię czczej gadaniny. Wołałbym, abyś pocałowała mnie na dobranoc. 

Zbliżył się, lecz Alaire odwróciła głowę. 

— Nie! — rzekła stanowczo. 

— No, moja droga! Przecież nie całowałaś mnie już od tylu lat. 

— I nie życzę sobie tego wcale. 

— Alaire! Nie bądź dla mnie taka niedobra — prosił. 

Opór podniecił jego namiętność i wzbudził w nim coś podobnego do 
uczucia człowieka zakochanego, o ile mógł być takim Ed Austin. Wydało 
mu się, że Alaire nie jest jego żoną, lecz piękną obcą kobietą, której nie 
posiadał nigdy jeszcze, kobietą, opierającą się zalecankom, a jednak 
przeświadczoną, że lada chwila będzie musiała ulec. Roześmiał się więc 
lubieżnie i powtórzył: 

— Chodź! Musisz mnie pocałować. 

Odepchnęła go wówczas z siłą, jakiej nie spodziewał się po niej. 
Zauważył też wówczas, że miała twarz bardzo bladą, a w oczach błyski 
gniewu. Ale jawna jej odraza podnieciła go jeszcze więcej. Postąpił krok 
naprzód, ale ona zatrzymała go ruchem dłoni. 

— Czekaj, Ed! — zawołała. — Chcę ci coś powiedzieć. To wszystko 
umarło, Ed. Musimy teraz już skończyć. 

— Co skończyć? 

— Nie możemy już dłużej żyć razem. 

— Ach, tak? Chcesz więc rozwodu? 

Skinęła głową twierdząco. 

— No, wiesz? — zdziwił się Ed. — Skądże to ci tak nagle przyszło do 
głowy? 

— Nagle? Wcale nie. Przypomnij sobie, ile razy wszczynałeś ze mną 
rozmowę o rozwodzie. 

— Ach, nie mówiłem tego poważnie. Sądziłem, że w ogóle nie uznajesz 
rozwodu. 
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— Nie uznawałam go dawniej, ale teraz zmieniłam zdanie. 

— Bój się Boga, Alaire! Przecież nie można zmieniać przekonań w 
ciągu kilku godzin. Słuchaj!— krzyknął gniewnie. — Czy ty nie masz 
czasem kochanka? 

Nie podejrzewał na chwilę nawet, by mogła mu odpowiedzieć 
twierdząco, gdyż przyzwyczaił się od dłuższego czasu ufać jej bez 
zastrzeżeń. Wydawało mu się, że Alaire nie może mieć żadnych tajemnic 
osobistych. Odpowiedź jej zdumiała go do tego stopnia, że zaniemówił na 
chwilę. 

— Owszem, Ed — odparła spokojnie. — Mam kochanka. 

Wiedział, że mówiła prawdę. Nigdy jeszcze nie zdarzyło się, by mu coś 
skłamała. 

Usta mu się otworzyły i cala twarz nabiegła krwią. 

— Co? — wyjąknął. — Co ty mówisz? 

Odzyskał wreszcie równowagę i roześmiał się głośno, ordynarnie. 

— Któż to taki? — spytał. — Meksykanin, czy ten cowboy? Tylko jeden 
z tych dwóch może być twoim kochankiem, gdyż wiem, że poza nimi nie 
znasz żadnego innego mężczyzny. Patrzcie no! Ona ma kochanka i mówi o 
tym tak spokojnie mężowi. 

— Jestem bardzo zadowolona, że dowiedziałeś się nareszcie całej 
prawdy. 

Mruknął coś pod nosem i przeszedł się chwiejnym krokiem po pokoju, 
po czym stanął przed żoną z szyderstwem w ołowianych, tępych oczach. 

— A czy nie pomyślałaś, moja droga, że ja mógłbym jednak nie 
zgodzić się na rozwód? — spytał drwiąco. 

Alaire spojrzała nań z pogardą. 

— A cóż ty masz za prawo do tego? — odparła. 

Był wściekły, ale nie mógł pohamować swej ciekawości. 

— Powiedzże mi imię mojego następcy w twoim sercu — nalegał. — Do 
tego chyba mam prawo jeszcze. 

A widząc, że nie odpowiada, zmierzył ją od stóp do głów wzrokiem 
znawcy. 

— Jesteś istotnie bardzo piękna — oświadczył. — No, i nie jesteś 
biedna. Możesz oczarować każdego. Ręczę, że to ten młokos — oficer 
rangerów, zawrócił ci głowę. Wiem teraz, że spędzałaś z nim czas w mojej 
nieobecności. Oboje, jak widzę, jesteśmy siebie warci. 

— Ed! — zawołała zgorszona. — Nie mówisz tego chyba poważnie. 

— Dlaczegóżby nie? — drwił. — Czy ja kiedy pilnowałem ciebie? Byłem 
na tyle szalony, że ufałem ci całkowicie. 

Alaire odpowiedziała mu niezwłocznie, a oczy jej były bardzo ciemne i 
bardzo błyszczące. 


— Nie! — rzekła twardo. — To ja nie znałam ciebie. Wiedziałam 
wprawdzie, że masz dużo wad, ale nie przypuszczałam, byś mógł być 
przestępcą. 


— Przestępcą? Jeszcze coś nowego. 

— Tak! Przypomnij sobie sprawę Ricarda Guzmana. Po tym zdarzeniu 
stanowczo nie masz prawa zmuszać mnie do pozostawania pod jednym 
dachem z tobą. 
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— Naprawdę? Nie mam prawa? — szydził. — Może i masz rację. 
Przypuszczam, że musiałaś istotnie nagromadzić dość dużo dowodów, aby 
uzyskać rozwód, ale ja również wiem teraz coś o tobie. Nie patrz na mnie 
takim zdumionym wzrokiem. Bardzo cię proszę. Ja myślę tylko to, co 
mówię. Może mi powiesz, że nie spędziłaś nocy sam na sam z tym 
młokosem Lawem? 

Zbliżył się znów i postąpił za nią, kiedy cofnęła się w głąb pokoju. 

— Nie dotykaj mnie! — krzyknęła. 

Policzki Eda stały się teraz purpurowe. Odezwał się i glos jego 
zabrzmiał brutalnie i gardłowo: 

— Jesteś wciąż jeszcze moją żoną, dopóki nosisz nazwisko Austinów. 
Mam do ciebie prawo i chcę z niego skorzystać. Wzbudziłaś we mnie 
zazdrość i, na Boga!... 

Próbował otoczyć ją ramieniem i udało mu się to na chwilę. Ale, kiedy 
Alaire poczuła na twarzy gorący oddech pijaka, zdjęło ją tak wielkie 
obrzydzenie, że poczęła walczyć z nim rozpaczliwie, usiłując rozwiązać 
uścisk jego rąk. Sama nie wiedziała, czy uderzyła go, czy też odepchnęła 
tylko, gdyż przez chwilę tej walki była wprost szalona z oburzenia i 
gniewu. Ed zwalił się na ziemię ciężko, jak wór mąki, ona zaś pobiegła na 
górę i zamknęła się w swej sypialni. Słyszała, jak krążył pod drzwiami, 
mrucząc jakieś przekleństwa. Odchodził i powracał kilka razy, lecz Alaire 
nie odczuwała obawy, znając go zbyt dobrze. 

Tego samego wieczora jeszcze napisała dwa listy. Jeden z nich 
zaadresowała do sędziego Ellswortha, a drugi do Dave'a Lawa. 


Jose Sanchez jechał konno do domu Moralesa, rozmyślając nad 
wezwaniem, które go tam sprowadziło. Nie mógł zrozumieć, co skłoniło 
generała Longorio do zaniedbania poważnych obowiązków i odbycia 
żmudnej podróży do Nuevo Pueblo. A może wielki wojownik chciał udzielić 
mu nagany za opieszałość? O, nie! Ujeżdżacz koni pochlebiał sobie, że 
doskonale umiał uprawiać szpiegostwo, że był okiem i uchem generała w 
Las Palmas. Nie ociągał się również z doniesieniami o położeniu we dworze 
Austinów. Pisał przecież i posyłał generałowi przez Rosę Morales kilka 
długich listów, donosząc temu niezwykłemu bohaterowi, że senora Austin 
jest bardzo nieszczęśllwa w swym pożyciu z mężem i przyjmie 
niewątpliwie zupełnie przychylnie płomienne oświadczyny wodza 
naczelnego wojsk związkowych. Jose nie mógł przypomnieć sobie żadnego 
zaniedbania swych obowiązków. Pomimo to jednak czuł się bardzo 
niewyraźnie, tchórzył i wmawiał w siebie, że nie zrobił nic takiego, co 
mogłoby rozgniewać znakomitego jego protektora. 

A Longorio oczekiwał go już i, jak się okazało, wcale nie był w złym 
humorze. Zobaczywszy Josego, wysłał zaraz Rosę z pokoju, a sam zwrócił 
się do niego z czarującym uśmiechem: 

— No, drogi przyjacielu! Godzina wybiła. 

Jose nie miał pojęcia, o czym mógł mówić generał Longorio, ale 
pochlebiło mu bardzo, że jest przyjacielem tak możnego dostojnika. Skinął 
więc głową twierdząco. 
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— O, tak, panie generale! — oświadczył stanowczo. 

— Meksyk znajduje się na bardzo złej drodze. Ci powstańcy mnożą się 
tysiącami i rozpanoszyli się wszędzie niczym mrówki. Czytasz zapewne 
gazety, co? 

— Czytuję je czasami, szczególnie kiedy są w nich obrazki — odparł 
Jose. 

— Ha! Nie wiesz więc zapewne, co się stało. Otóż ja ci powiem. 
Wrogowie nasi zajęli już prawie cały Meksyk północny, z wyjątkiem tej 
jego części, która znajduje się pod moją władzą. Ale naciskają mnie z 
dwóch stron, przygotowuję się przeto do odwrotu. Nie jest to jednak 
jeszcze sprawa najgorsza. Oto przeklęci Gringos pragną skorzystać z 
zamieszek w Meksyku. Chcą wtargnąć do naszej ojczyzny i teraz każdy 
Meksykanin będzie musiał walczyć o własną swoją wolność 

Były to istotnie nowiny wielkie i doniosłe. Jose oburzył się bardzo i 
począł, jako dobry patriota, przeklinać cały naród amerykański. 

— Widzisz więc, że nie mam dla ciebie tajemnic, mój mężny Jose — 
mówił generał, kładąc mu poufale dłoń na ramieniu. — Od razu, kiedy cię 
zobaczyłem, powiedziałem sobie: „Oto chłopiec, który przypadł mi do 
serca. Pokocham go i otworzę mu wrota szczęścia”. Wiedz, że godzina 
wybiła, a ja nie zmieniłem swego postanowienia. Musisz mi teraz pomóc, 
mój Jose, a ja potem dopomogę tobie. 

Jose Sanchez cały zadrżał z wielkiego wzruszenia. Dzień ten wydał mu 
się największym w jego życiu, a czuł wyraźnie, że nie śni. 

— Nie znudziła cię jeszcze Rosa, co? — pytał Longorio. — Czy wciąż 
trwasz w zamiarze poślubienia tej dziewczyny? 

— O tak, panie generale. Ale, niestety, jestem bardzo biedny. 

— Rozumiem. Nie masz pieniędzy. Ale ja już zaradzę temu. Posłuchaj, 
Jose! Ja chcę uczynić cię człowiekiem bardzo bogatym. Będziesz się mógł 
ożenić. 

— Zaraz, panie generale! — wykrzyknął ujeżdżacz. — Ja również mam 
dla pana generała bardzo wartościowy upominek. 

Serce Josego było przepełnione nadmiarem uczucia. Chciał 
niezwłocznie wywdzięczyć się generałowi za tyle łask, aby dowieść, że 
zasługuje na nie w zupełności. Zdjął z głowy kapelusz i, wyjąwszy zeń 
zapieczętowany list, doręczył go swemu szlachetnemu dobroczyńcy. 

— Senora dala mi wczoraj srebrnego dolara i ten list, abym go odwiózł 
do miasta. Proszę tylko spojrzeć na adres, panie generale. Senora pisze 
do człowieka, którego my obaj nienawidzimy. 

Longorio wziął list do ręki i rzuciwszy okiem na adres, otworzył 
kopertę, a Jose słuchał z zadowoleniem odczytywanej przez generała na 
głos treści. 

— Ha! — wykrzyknął Longorio, skończywszy czytanie. — Ależ to jest 
nadzwyczajne. Wiem teraz wszystko, czego potrzebowałem. 

— A więc postąpiłem dobrze, zatrzymując ten list? 

— Diablo! Ja myślę! Ten mąż — brutal zatruwa życie mojemu aniołowi 
i senora Austin musi uciec do La Feria, aby się od niego uwolnić. Ale ja 
jestem z tego bardzo zadowolony. Tak! To dogadza moim planom. Piękna 
senora będzie zdumiona, kiedy zobaczy mnie w La Feria. Ręczę, że uda mi 
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się namówić ją do zapomnienia o pewnych rzeczach i nawet o pewnym 
narodzie. 

Zatarł ręce z radości. 

— Sprawiłeś się doskonale, mój mężny Jose! 

Ujeżdżacz postąpił naprzód. Oczy błysnęły mu chciwie. 

— Senora jest bardzo bogata. To będzie dobry kąsek, panie generale. 
Można będzie wziąć za nią wysoki okup, — szepnął mu do ucha. 

Uwaga ta wywołała uśmiech na ustach wodza wojsk związkowych. 

— Nic nie rozumiesz, mój przyjacielu — rzekł. — Okup? Ach, cóż za 
myśl! 

Pogrążył się w zadumie, po czym przemówił znowu: 

— Słuchaj, mój mężny Jose! W ciągu dwóch lub trzech dni najdalej 
twoja senora opuści Las Palmas. A kiedy wyjedzie, musisz niezwłocznie 
spełnić zadanie, jakie ci przeznaczyłem. Spełnisz je dobrze, bo jesteś 
nieustraszony i waleczny, o czym wiem bardzo dobrze. Uwolnisz senorę od 
jej męża. 

Jose zadrżał. Uśmiech znikł z jego warg. 

— Nie, nie! — jęknął. — To nie może się stać, panie generale. Senor 
Ed nie jest wcale złym człowiekiem. Lubi mnie bardzo i ja... 

Umilkł nagle, gdyż zobaczył dziwną zmianę we wzroku swego 
protektora. 

— Ach, tak? — zawołał generał, błyskając gniewnie oczami. — 
Zaczynasz więc tracić odwagę, co? Czyż nie obiecałem uczynić cię 
człowiekiem bogatym? Pamiętaj, że wybiła godzina czynu. 

A widząc, że Jose nie wykazuje żadnej gorliwości, dodał tonem groźby: 

— Nie myśl, że uda ci się tak łatwo zerwać naszą małą umowę. O, nie! 
Czy pamiętasz jeszcze, co ci zapowiedziałem, kiedy przyszedłeś do mnie, 
tam w Romero? Mówiłem, że gdybyś zawiódł moje zaufanie, każę cię 
zakopać żywcem po szyję w mrowisku z ustami napełnionymi miodem. 
Jose! Ja dotrzymam tej obietnicy. 

Usłyszawszy to, Jose nie wahał się już dłużej, schylając głowę wobec 
konieczności. Z pozorami wszelkiej szczerości zapewnił Luisa Longorio o 
całkowitym swym oddaniu, z oburzeniem wypierając się zamiaru 
zdradzenia jego zaufania. Żył przecież po to tylko, aby słuchać generała i 
wykonywać jego rozkazy. Można przecież mieć serce łagodne, a jednak 
być mężczyzną. O, Jose był mężczyzną w każdym calu, a w gniewie stawał 
się diabłem wcielonym i jego ekscelencja mógł nie żywić żadnych obaw. 
Polecenie zostanie wykonane bez zarzutu. Wszyscy Gringos byli 
ostatecznie tylko wrogami uczciwych Meksykanów i każdy z nich 
zasługiwał w zupełności na zagładę. 

I generał Longorio, zadowolony z tego oświadczenia, mając pewność, 
że Jose jest już teraz usposobiony odpowiednio, odjechał w kierunku 
Sangre de Cristo. 
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Rozdział XXIV 


Dave Law powraca do domu 


W kilka dni po wysłaniu listu do sędziego Ellswortha Alaire udała się 
doń osobiście, gdyż, skoro już powzięła zamiar uzyskania rozwodu z 
Edem, chciała działać stanowczo i szybko. A ponieważ Ellsworth nieraz 
radził jej to zrobić, udała się więc do Brownsville w przeświadczeniu, że 
stary prawnik dopomoże jej chętnie. Zdziwiła się przeto niezmiernie, 
widząc zupełną zmianę w jego poglądach i słysząc dowody, jakie 
przytaczał przeciwko jej postanowieniu. Urażona z początku i zdumiona 
tym dziwnym brakiem współczucia, Alaire wreszcie rozgniewała się na 
dobre i kiedy sędzia upierał się przy swych wywodach, poróżniła się z nim 
po raz pierwszy od czasu ich znajomości. A sędzia nadal trwał przy swych 
poglądach i dopiero, kiedy zagroziła mu wezwaniem innego doradcy 
prawnego, ustąpił, choć z wyraźną niechęcią, dając swej zamożnej 
klientce do zrozumienia, że czyni to wbrew głosowi własnego sumienia. 

Alaire miała zamiar zasięgnąć rady Ellswortha również w sprawie 
kroków najbliższych, gdyż uważała, że nie powinna dłużej mieszkać z 
Edem. Pragnęła udać się do La Feria, teraz jednak powzięła co do tego 
zamiaru pewne wątpliwości. Wszakże z każdym dniem coraz głośniej 
mówiono o możliwości wybuchu wojny. Ale niewytłumaczona zmiana 
frontu, jaką ujawnił stary prawnik, zmroziła ją tak bardzo, że Alaire 
postanowiła nie zwierzać mu się już z niczego więcej i powróciła do Las 
Palmas, zdecydowana do kierowania się wyłącznie własnym rozumem. 
Uważała, że lepiej byłoby wybrać inne schronisko niż La Feria, ale wkrótce 
przyszła do przekonania, że tylko tam będzie bezpieczna od nagabywań, 
gdyż Ed w żadnym razie nie pojedzie w ślad za nią, będąc w Meksyku 
persona non grata. Pod tym względem osada meksykańska była bez 
wątpienia przytułkiem najpoważniejszym. 

Żywił nadzieję, że, zatrzymując się w Brownsville na kilka dni, będzie 
mogła zobaczyć się z Davem Lawem i rozczarowała się bardzo, nie 
zastawszy go w tym mieście. Powiedziano jej, że Dave wystąpił z oddziału 
rangerów, i Alaire zdumiała się tą wiadomością, a potem przestraszyła 
nawet, przypuszczając, że postępek ten mógł mieć coś wspólnego z jej 
osobą. Dave zapewne przygotowywał się do nowego życia. Rozmyślając 
nad tym dłużej, przyszła do przekonania, że Dave postąpił niezwykle 
wspaniałomyślnie. Zastosował się przecież do jej życzeń tak ściśle, że 
pozbawił się sam możności spotkania ukochanej. Natchnęło ją to nową 
odwagą i skłoniło do cierpliwego oczekiwania szczęsnego dnia, w którym z 
czystym sercem będzie mogła powitać go na progu swego pokoju. 
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Nie wątpiła, że on jeden tylko będzie znał miejsce jej pobytu, ani nie 
zastanawiała się nad tym, czy przybędzie do niej. Był przecież bardzo 
zakochany i tęsknoty miłosne zmuszą go zapewne do złamania obietnicy. 
Przypuszczała, że nie bacząc na nic, odważy się pojechać do Meksyku, aby 
zobaczyć ją bodajby na godzinę jedną. Możliwość ta przeraziła Alaire, 
sprawiając jej jednocześnie dziwnie bolesną przyjemność. 

Nawet wiernej Dolores nie powierzyła swych planów, ale gdy, pewnego 
dnia pod nieobecność Eda, przygotowania do podróży zostały zakończone, 
zabrała Meksykankę i wraz z nią opuściła nienawistne Las Palmas. W 
Jonesville wsiadły na pociąg i tej samej nocy jeszcze znalazły się w 
Pueblo. 

Jeśli sprzeczka z Ellsworthem przykra była dla Alaire, to stary prawnik 
odczuł ją jeszcze dotkliwiej. Czując się związanym obietnicą, daną 
młodemu człowiekowi, nie odważył się wyjawić jej znanej sobie prawdy, a 
tern samem nie potrafił upozorować należycie swego sprzeciwu. Kiedy 
odrzuciła jego radę, znalazł się w położeniu nader kłopotliwym, gdyż, 
sprzyjając z jednej strony jej pragnieniu uwolnienia się od więzów 
małżeńskich, z drugiej chciał, a nie mógł zapobiec, by nie pogrążyła się w 
gorsze jeszcze nieszczęście. Nieraz już po przykrej tej rozmowie brała go 
chęć udania się do Las Palmas i usprawiedliwienia się w oczach Alaire. Nie 
ulegał jej jednak, postanawiając zaczekać do powrotu Dave'a Lawa. 

Niebawem jednak przestał myśleć o całej tej przykrej sprawie. Zjawiły 
się bowiem nowe kłopoty i strapienia. Nad brzegami Rio Grande wionął 
płaszcz groźnego widma wojny. Po szeregu miesięcy męczącej 
niepewności zbliżał się upragniony przez wielu wybuch zbrojnego zatargu. 
Nad horyzontem Teksasu zawisły czarne chmury, które przybierały z 
każdym dniem coraz bardziej zastraszające kształty. Pewnego poranku 
dowiedział się Ellsworth, że do prezydenta Potosiego wysłano ultimatum, 
że flota atlantycka udała się na południe i że zarządzono mobilizację wojsk 
amerykańskich. Obudził się nareszcie orzeł Stanów Zjednoczonych i 
zatrzepotał gniewnie stalowymi skrzydłami. Zdawało się, że nic już nie jest 
w stanie powstrzymać rozwoju wypadków. 

Panika ogarnęła ludność Brownsville i Ellsworth, jako wybitny prawnik, 
miał pełne ręce roboty. 

Dave Law powrócił w okresie największego wzburzenia umysłów i 
pewnego poranku zgłosił się do kancelarii sędziego Ellswortha. Prawnik 
zdumiał się, spojrzawszy na młodego człowieka. Ostatnie dwa tygodnie 
wywołały niezwykłą zmianę w jego wyglądzie. Policzki straciły zdrową 
cerę, a cała twarz wyciągnęła się i zapadła. Ledwie powłóczył nogami, ręce 
zwisały mu po bokach bezwładnie, oczy zaś gorączkowo błyszczały. Miały 
teraz szczególny wyraz, którego znaczenia z początku nie mógł odgadnąć 
sędzia. Dopiero w chwilę później odgadł, że to była trwoga. 

— Odbyłem długą podróż — rzekł cicho Dave. — Zmęczyłem się 
bardzo. 

— No, Bogu niech będą dzięki, żeś już wrócił, chłopcze. Powiedz mi, z 
czym przyjechałeś? 

Powieki młodzieńca przymknęły się, jakby z wielkiego znużenia. 
Spuścił nisko głowę. 
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— Z niczym — westchnął. — Nie znalazłem żadnego potwierdzenia 
mych przypuszczeń. Żałuję nawet że jeździłem. Pan sędzia miał słuszność. 
Krew Franka Lawa jest zarażona straszliwą chorobą. Pomieszanie zmysłów 
niby zaraza grasowało wśród tej przeklętej rodziny. Ze strony matki 
jednak nie jestem obciążony żadnym tego rodzaju dziedzictwem, a 
urodzeniu mojemu, zdaje się, towarzyszyła jakaś tajemnica. Oto 
wszystko, co udało mi się dowiedzieć. Ale zgłosiłem się również do 
pewnego kuzyna mojej matki, który ma w San Antonio, sklep ze 
starożytnościami. Sprzedaje rożne klejnoty i wyroby Indian 
meksykańskich. Taki sobie stary dziwak. Otóż przypomniał on sobie, że 
posiada na strychu cały kufer rzeczy, które niegdyś stanowiły własność 
mojej rodziny. Obiecał mi poszperać w nim, gdyż znajduje się tam dużo 
starych szpargałów. 

— Wciąż więc jeszcze nie tracisz nadziei? 

— Ach, straciłem ją już od dawna. Poddałem się rzeczywistości. 

— I dlaczegóż to? — spytał ostro Ellsworth. 

— Bo znam już teraz prawdę. Bo znajduję się na prostej drodze do 
szaleństwa. Tak, panie sędzio. Widzę to teraz własnymi oczami. 

— Ależ, chłopaku! To tylko gra wyobraźni i nerwy. Nic więcej. 

— Być może — odparł spokojnie Dave. — Przeczytałem mnóstwo dzieł 
o chorobach umysłowych. 

Ellsworth uśmiechnął się blado. 

— No, wiesz? Same te czytanki wystarczyłyby do wytrącenia z 
równowagi twojego umysłu. 

— Jestem zgnębiony i czuję jakiś ciężar na sercu. Wydaje mi się 
czasami, że ktoś mnie goni. Zapewne więc rozpoczął się rozwój manii 
prześladowczej, nieprawda? Miewam teraz w biały dzień straszne 
halucynacje i zaczynam się bać ciemności. Straciłem sen, a jeżeli uda mi 
się kiedy zasnąć na chwilę, to budzę się cały spocony i drżący. Nawiedzają 
mnie bowiem ciężkie sny. Mój Boże! Wiem przecież, że są to tylko 
przywidzenia, ale czuję, że prędzej czy później zacznę w nie wierzyć. — 
Westchnął znów i zgarbił się. — Jestem tak bardzo zmęczony, panie 
sędzio. 

Ellsworth poklepał go po plecach. 

— No, no! Uszy do góry, chłopcze! Nie poddawaj się tym 
rozmyślaniom. Przecież nawet człowiek zdrowy może w ten sposób 
sprowadzić na siebie nieszczęście. Musisz koniecznie zająć się jakąkolwiek 
pracą. 

— Sam tak myślę. Dlatego też powróciłem do Brownsville. Udaję się na 
front. 

— Co znowu? 

— Tak. Zaciągnąłem się w San Antonio do pułku lekkiej jazdy. 
Przyjechałem tu tylko po konia. 

— Alaire Austin postanowiła wziąć rozwód — zauważył po chwili sędzia. 
— Nic jej dotąd jeszcze nie powiedziałem. Musisz to uczynić sam. Pamiętaj 
jednak, że nie można pozostawiać rzeczy w dotychczasowym stanie. 

— Może nie powrócę z frontu wcale — westchnął zgnębiony 
młodzieniec. 
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— Ach, co ty mówisz? Nie bój się. Nie zabiją cię. Tacy, jak ty, zawsze 
cało powracają z wojny. Czyż nie uczciwiej będzie wyznać jej po prostu 
całą prawdę, aby nie uważała cię za zbiega? 

Spojrzał nań i dodał po chwili: 

— Czy chcesz, Dave, abym cię w tym wyręczył? 

Law potrząsnął ociężałą głową. 

— Nie. To będzie nieładnie. Wolę, by dowiedziała się o wszystkim z 
moich własnych ust. 


Blaze Jones wyciągnął się wygodnie w hamaku i rozwinąwszy dziennik, 
począł czytać ostatnie wiadomości z teatru wojny. Wtargnięcie! Wojsko! 
Sztandar Stanów Zjednoczonych! Miłe te słowa wzruszały Jonesa do głębi, 
zmuszając go do zaniechania zwykłych prac domowych. Widział teraz, że 
rząd ojczyzny zrozumiał nareszcie potrzebę wypowiedzenia wojny 
Meksykowi. On, Blaze Jones, dawno już mówił o tej potrzebie, teraz przeto 
stare jego serce rozgorzało patriotyzmem i młodzieńczym pragnieniem 
wstąpienia do szeregów. Był wprawdzie już wiekowy i obrósł tłuszczem, a 
krótki wzrok przeszkadzał mu w strzelaniu. Lecz cóż to wszystko znaczyło? 
Mógł przecież bić się jeszcze. Miał zdolności wrodzone do bijatyki i to nie 
byle jakie. Bijatykę uważał za znakomite ćwiczenie dla ciała, za przyjemną 
rozrywkę po pracy. Był pewny nawet, że doskonały stan swego zdrowia 
zawdzięcza wyłącznie różnym zwadom sąsiedzkim i lubił dowodzić, że 
żaden bokser nie umarł na chorobę wątroby, czy też inną dolegliwość z 
rodzaju tych, jakie koszą ludzi, wiodących spokojny tryb życia. Narody i 
państwa nie różniły się pod tym względem od mężczyzn. Nadmiar spokoju 
czynił je gnuśnymi. Blaze miał również własne, odrębne poglądy w 
zakresie polityki i strategii. Przeglądając dziennik, widział jak na dłoni 
błędy, popełnione przez rząd. — Po co było tracić czas na bezużyteczne 
noty? — pytał sam siebie. — On, Blaze Jones, nigdy by tego nie uczynił. Z 
praktyki wiedział, że jedyną drogą do zwycięstwa jest danie przeciwnikowi 
porządnego łupnia. Zwlekania dyplomatów niecierpliwiły go i gniewały. 
Uważał je nieomal za zdradę sprawy. 

Zabrał się właśnie do układania wielkiego planu działania dla rządu 
Stanów, kiedy nagle usłyszał głosy i wytężywszy słuch, przekonał się, że 
to Paloma rozmawia z kimś w bawialni. Z początku rozmowa ta nie 
przeszkadzała mu zupełnie, ale nagle uderzyło go jakieś oderwane zdanie i 
począł słuchać uważniej. 

Przekonał się niebawem, że gościem Palomy była jakaś kobieta, i 
zamarł nagle, gdyż poznał glos pani Strange. 

— Przekleństwo! — mruknął. — Znów ta przeklęta czarownica. — W 
duszy jego zrodziła się chęć ucieczki, ale powstrzymał się, pani Strange 
bowiem opowiadała w tej chwili historię, którą znał zbyt dobrze. 

— Tak, tak — mówiła straszna krawcowa. — Całe Galvestone wyległo 
na plażę. Mnóstwo ludzi było dookoła, a jednak nikt nie pośpieszył nam z 
pomocą. Phil walczył, jak prawdziwy bohater, bo muszę pani powiedzieć, 
że ten brutal był o całą głowę wyższy od mojego męża, a barczysty i 
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włochaty, niby goryl. Ach, co to była za walka. Serce zamiera mi w piersi 
na samo wspomnienie o niej. 

— Ale skąd przyszła mu do głowy taka myśl? Dlaczego właściwie on 
uszczypnął panią? — pytała Paloma. 

— Bóg jeden raczy wiedzieć. Niektórzy mężczyźni wskutek ustawicznej 
rozpusty dochodzą czasami do takiej bezczelności. A był bardzo silny. 
Pozostały mi na długi czas sińce po jego wstrętnych paluchach. 

Blaze poczuł, że zaczyna oblewać się potem, i zaklął z cicha pod 
wąsem. 

— Myśli pani może, że był pijany? O, bynajmniej. To był po prostu 
człowiek wyzuty z wszelkiego poczucia wstydu. Widziałam to po 
spojrzeniach, jakie na mnie rzucał. 

— I jakim sposobem udało się pani wyrwać z jego rąk? 

— Widzi pani, to było tak. Goniliśmy go po całym wybrzeżu. Biegł jak 
jeleń. Taki był chybki w nogach. A kiedy wpadł pomiędzy namioty, 
wówczas... — pani Strange zniżyła głos do szeptu i Blaze nie dosłyszał już 
ani jednego słowa. Ale w chwilę potem obie kobiety wybuchły szalonym, 
niepohamowanym śmiechem i Blaze poczerwieniał z gniewu. 

Nie! To już było nie do zniesienia. Zle się stało, że ta kobieta w ogóle 
przybyła do Jonesville — ale przyjmować ją jeszcze we własnym domu? 
Nie. Tego stanowczo było za wiele. Wcześniej czy później zresztą musieli 
się chyba spotkać i Paloma dowie się wówczas o hańbiącej go tajemnicy. A 
potem historia ta stanie się znana całej okolicy. Oczami wyobraźni 
zobaczył Blaze honor swój podarty na strzępy, a siebie samego, 
wystawionego pod pręgierzem szyderstwa obywateli Jonesville, którzy dziś 
darzyli go swym szacunkiem. Mężczyźni żonaci będą nań spoglądali z 
oburzeniem, kobiety zaczną przed nim kryć się trwożnie w domach, a 
dzieciom nakażą unikać go, jak niebezpiecznego potwora. Blaze wprost nie 
był w stanie myśleć o wszystkich tych straszliwych skutkach chwilowego 
swego kaprysu na plaży Galvestone, bo lubił bardzo dzieci, a zwłaszcza 
kobiety. Zerwał się z hamaka, podreptał do kuchni i ukrywszy się 
bezpiecznie za szafą, wezwał gromkim głosem Palomę. 

Dziewczyna nadbiegła niezwłocznie bardzo zalękniona. 

— Co ci się stało, ojcze? — zawołała niespokojnie. 

— Wyrzuć ją zaraz! — krzyknął ze złością. — Proszę cię! Wyrzuć ją w 
tej chwili! 

— Ale kogo, tatku? 

— Tę łotrzycę. 

— Ojcze! — zgorszyła się Paloma. — Co się z tobą dzieje? 

— Nic się nie dzieje! — wybuchnął. — Nie życzę sobie po prostu, aby ta 
diablica przychodziła do mojego domu. Nie znoszę jej. 

Paloma spojrzała ze zdumieniem na swego rodzica. 

— Ależ tatku! Ty przecież nigdy jej nawet nie widziałeś. 

— Widziałem — odparł gniewnie. — Widziałem ją już raz, teraz zaś 
słyszałem, jak rozmawiałyście razem. A ja nie życzę sobie, aby ci ktoś 
opowiadał nieprzyzwoite historie. Paskudna baba! 

Paloma zachichotała. 

— Także pomysł... Ani myślała nawet... 
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— Mówię ci jednak, wyrzuć ją zaraz! — wrzasnął Blaze. — Nie chcę 
przyjmować w moim domu tej podłej czarownicy. Czy ty wiesz, co ona 
zrobiła wczoraj? Drżę ze zgrozy na wspomnienie tego, co widziałem. 
Pamiętasz pewnie, że pod wrotami stodoły ma norę taki wielki zielonawy 
wąż? Otóż wyobraź sobie, że wiedźma pokumała się z nim. Nie dziwiłbym 
się, gdyby mi powiedziano, że wysiaduje zniesione przezeń jaja. Otóż, 
wzięła wczoraj do ręki tego śliskiego gada i pieściła się z nim jak z 
kociakiem. Brrr! Dostałem na ten widok gęsiej skórki na calem ciele. Nie, 
moja Palomo, towarzystwo takiej kobiety nie może być odpowiednie dla 
ciebie. 

Straszliwa ta opowieść nie przeraziła jednak Palomy. 

— To nie wiedziałeś, ojcze, że ona była zaklinaczką węży? — spytała. 

— Nie może być? — Blaze oburzył się do tego stopnia, że musiał zdjąć 
i przetrzeć chustką swe wielkie okrągłe okulary. — To jest wprost nie do 
wiary. Jak ty możesz pozwolić jej dotykać się brudnymi dłońmi, które 
pieściły węże? Jestem przekonany, że ta diablica nosi w kieszeni suszone 
ropuchy, a we włosach hoduje żywe jaszczurki. Kto wie nawet, czy na 
śniadanie nie łyka czasem żab i padalców, jak jedna stara Indianka, którą 
widziałem kiedyś. Wyrzuć ją jak najprędzej, moja kochana Palomo. 
Mieszkanie wykadzimy i znów będzie tu spokój. 

W tej chwili otworzyły się drzwi i stanęła w nich tęga postać pani 
Strange. 

— Czy stało się coś złego? — spytała. A zobaczywszy wykrzywioną 
konwulsyjnie twarz Blaze Jonesa, zawołała szybko: — Co panu dolega, na 
miłość Boską? 

Ale mniemany chory odskoczył jak oparzony, wydając dziwnie 
nieartykułowany okrzyk. 

— Mój ojciec — pani Strange, — rzekła spokojnie Paloma. — Nie 
spotkaliście się państwo dotąd jeszcze. 

— Ależ owszem! Ja przecież znam pana — zawołała ze zdumieniem 
krawcowa. — Tak mi się przynajmniej wydaje. Ale zresztą spotykałam w 


moim życiu tylu ludzi... — Wyciągnęła doń rękę i Blaze uścisnąwszy ją, 
zauważył, że dłoń miała zimną i nieprzyjemnie szorstką. — Bardzo 
pragnęłam poznać się z panem — ciągnęła dalej. — Jestem panu 


niezmiernie wdzięczna za tę robotę, jaką mi pan powierzył. 

Blaze odetchnął z ulgą, że straszny ten od dawna spodziewany kryzys 
nastąpił i minął szczęśliwie. Zapragnął jednak upewnić się jeszcze. Na 
twarzy jego zjawił się tak dziwny uśmiech, jakiego nigdy dotąd nie 
widziała Paloma. Odezwał się i głos jego miał brzmienie raczej niemiłe. 

— I gdzież to szanowna dobrodziejka raczyła mnie widzieć przedtem? 
— spytał. 

— Och, zupełnie nie mogę sobie tego teraz przypomnieć — odparła 
szybko pani Strange i, pragnąc widocznie zmienić temat rozmowy, dodała: 
— Jestem bardzo zadowolona, że nic się panu nie stało. Z tonu głosu, 
jakim wezwał pan Palomę, sądziłam, że zachorował pan nagle. Ja zaś 
znam się dobrze na doglądaniu chorych, dlatego więc... 

— Zaraz! — przerwała jej Paloma. — Zdaje mi się, że ktoś puka do 
drzwi. 
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Wybiegła z pokoju i chwila jej nieobecności wydała się Blaze'owi 
Jonesowi zbyt długa. Przestępował z nogi na nogę, spoglądając lękliwie na 
straszną modystkę. 

Nagle doleciał go z przedpokoju przeraźliwy okrzyk Palomy. Zadrżał. 
Paloma nie miała zwyczaju krzyczeć bez powodu. Puścił się więc pędem w 
stronę przedpokoju. To, co zobaczył, uspokoiło go niezwłocznie, chociaż 
bynajmniej nie było miłe. Przy drzwiach wejściowych stał Phil Strange, 
podtrzymując w ramionach bezwładne ciało jakiegoś mężczyzny. 

— Przyprowadziłem go tutaj, panie Jones — usprawiedliwiał się. — 
Wiem przecież, że pan jest jego najlepszym przyjacielem. 

— Ale któż to jest, u licha ciężkiego? — zawołał Blaze. 

— To Dave Law. Musiał zapewne przyjechać pociągiem 
popołudniowym. Nie wiem dobrze. Znalazłem go leżącego przy szosie, w 
stanie zupełnego niemal omdlenia. 

— Cóż mu się stało? — zaniepokoił się Blaze. 

— Czy ja wiem? Jest nieprzytomny. Zdaje mi się, że ma gorączkę. 

Paloma krzątała się już koło chorego młodzieńca, nawołując go po 
imieniu. Ale Dave nie rozumiał. Otwierał wprawdzie od czasu do czasu 
oczy, lecz spojrzenie ich było mętne. Wargi młodego człowieka poruszały 
się z lekka, ale wydobywał się z nich tylko niezrozumiały szept. 

— Och, ojcze! On jest naprawdę bardzo chory — zaszlochała Paloma. 
— Dave! Czy nie poznajesz nas? Dave! Jesteś przecież w domu! Wszystko 
jest już dobrze. Nie grozi ci żadne niebezpieczeństwo. 

— Mój Boże! Przecież tego chłopca nawet poznać trudno — wykrzyknął 
Blaze. 

Zakrzątał się około chorego razem z córką i począł go cucić, ale nawet 
połączone ich wysiłki nie mogły wyrwać Dave Lawa z tego stanu dziwnego 
odrętwienia. 

— Prosił mnie, abym odwiózł go do Las Palmas — rzekł Strange. — 
Wołałem jednak przyjść z nim tutaj, gdyż obawiam się, że doznał 
porażenia słonecznego. Lepiej więc było umieścić go gdzieś bliżej. 

Paloma spojrzała na ojca zapłakanymi oczami. 

— Zawołaj prędko lekarza, tatku! — błagała. — Przecież on... może... 
umrzeć. 

Ale w tej chwili zjawiła się znów pani Strange i jednym rzutem oka 
ogarnęła całą sytuację. 

— Nie potrzeba lekarza! — zawyrokowała stanowczo. — Ja umiem 
lepiej obchodzić się z chorymi, niż wszyscy ci nadęci doktorzy. Proszę 
zaraz przygotować łóżko, panno Palomo! Panowie zaś zaniosą go tam. No, 
prędzej! Ruszajcie się! 

Zapanowała od razu nad położeniem i poczęła wydawać rozkazy, jak 
wódz podczas walki. Ona też uspokoiła chorego, który odzyskał nagle 
przytomność i począł się bronić. Ujęła w swoje dłonie obie jego ręce i 
przemówiła doń w taki dziwny sposób, że poddał się jej od razu. Ona 
wreszcie, objąwszy silnie wpół ciało chorego młodzieńca, doprowadziła go 
sama do łóżka. 
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— Ma bardzo wysoką gorączkę — orzekła, przyłożywszy mu dłoń do 
czoła. — Ale nie bójcie się. Już ja go wyleczę. Przynieście mi zaraz kilka 
ręczników i dużo lodu. 

Blaze, przypatrujący się energicznym przygotowaniom zaklinaczki 
wężów z zaciekawieniem zmieszanym z podejrzliwością, spytał teraz 
nieufnie: 

— Po co pani lód? To nie jest żadne lekarstwo. 

— Chcę obłożyć mu nim głowę. 

— Boże Wszechmogący! — przestraszył się Blaze. — Czy pani chce mu 
zamrozić mózg? 

Pani Strange spojrzała nań z niesłychaną pogardą. 

— Proszę nie wtrącać się do moich zarządzeń i pilnować swego nosa — 
syknęła. — Zamrozić mu mózg! Też gadanie! 

Odepchnęła silną ręką natręta i wyszła z pokoju, majestatyczna, niby 
prawdziwa kapłanka boga Eskulapa. 

Ale Blaze trwał na swym posterunku. Wróciwszy ze szklankami, 
butelkami i innymi środkami leczniczymi, jakie miała pod ręką, zastała go 
jeszcze. Odważył się nawet zagrodzić jej drogę. 

— Co pani chce z nim zrobić? — spytał. 

Pani Strange spojrzała nań tym razem ze smutkiem. 

— Czcigodny panie! Czego się pan właściwie mnie czepia? — 
zagadnęła, starając się zachować jak największy spokój. 

Blaze żachnął się niecierpliwie. 

— Bo to jest mój przyjaciel i nie życzę sobie, aby szanowna pani 
rzucała nań czary. 

— Czary? 

— No, pewnie. On nie może pić różnych mikstur z krwi ropuchy i śliny 
węża. 

Pani Strange wykonała taki ruch ręką, w której trzymała dużą butelkę, 
jakby miała zamiar stłuc ją na głowie Blaze Jonesa. Opanowała się jednak, 
uważając widocznie, że wszelkie dysputy z nim ubliżyłyby tylko jej 
godności. Odsunęła go więc ręką i weszła do pokoju chorego, a wyraz jej 
czarnych oczu dowodził wyraźnie, że gospodarza tego domu uważa za 
stworzenie natrętne wprawdzie, ale nieszkodliwe. 

Blaze zaś, usłyszawszy zgrzyt klucza, który przekręciła w zamku, 
zbiegł pośpiesznie na dół, aby zatelefonować do najlepszego w Jonesville 
lekarza. Nie zastał go w domu, więc szybko dosiadł konia i pojechał szukać 
lekarza po mieście. Powrócił dopiero po upływie dwóch godzin, nie 
znalazłszy go nigdzie i ku wielkiemu swemu zdziwieniu przekonał się, że 
chory Dave śpi spokojnie. 


169 


Rozdział XXV 


Kto zabił? 


Dave Law spał całe dwadzieścia godzin, a obudziwszy się, nie poznał 
od razu swego otoczenia. Przekonał się przede wszystkim z uczuciem 
niezmiernej ulgi, że dręczący go przedtem straszliwy ból głowy ustąpił 
zupełnie, ale wyobrażał sobie, że znajduje się wciąż jeszcze w pociągu. 
Stopniowo dopiero rozpoznał postać Palomy, a potem pani Strange. 
Spróbował przemówić do nich, ale połączenie między mózgiem a organem 
mowy nie działało jeszcze zbyt dobrze i nie udało mu się nawiązać 
rozmowy. Zdziwił się bardzo, zobaczywszy, że leży w mieszkaniu Jonesów, 
a już wprost rozśmieszył go fakt, że pani Strange pomagała Palomie go 
karmić. Siląc się na rozwikłanie tej zagadki, zapadł znowu w omdlenie. Po 
kilku następujących po sobie krótkich okresach świadomości i 
nieprzytomności obudził się wreszcie ostatecznie, aby przekonać się, że 
jest już poranek i że czuje się lepiej niż kiedykolwiek. Podniósł się nieco na 
łóżku i zobaczył panią Strange, drzemiącą w głębokim fotelu, a po 
zmęczonej jej twarzy odgadł, że musiała czuwać nad nim od dłuższego 
czasu. 

W chwilę później Paloma, wszedłszy do pokoju, wydała okrzyk radości 
na widok przytomnych oczu młodzieńca i zbudziła tym panią Strange, 
która również ucieszyła się serdecznie. 

— Aha! Widzę, że czuje się pan lepiej. 

— Nawet zupełnie dobrze. Wyobrażam sobie, ile panie miały kłopotów 
ze mną. Ale skąd ja się tu właściwie wziąłem? 

Paloma uśmiechnęła się. 

— Bardzo nas wystraszyłeś, Dave. Byłeś zupełnie nieprzytomny i 
bredziłeś. 

— Ach, tak? Więc wybuch choroby nastąpił wcześniej, niż można się 
było spodziewać. Nastąpił nieoczekiwanie, znienacka. To źle! 

W tej chwili wprawdzie Dave miał umysł jasny, ale w ściśniętym jego 
sercu zrodziło się wnet podejrzenie, że choroba mogła powrócić lada 
chwila. Sądził dawniej, że poprzedzą ją jakieś znaki ostrzegawcze, a 
jednak nie było żadnych. 

Przerwała mu te smutne rozmyślania pani Strange. 

— Jak długo nie spał pan przed tą chorobą? — spytała. 

— Och, całe tygodnie chyba. 

— No, no. Tak też myślałam. Teraz za to odespał się pan za wszystkie 
czasy. A ja znów przekonałam się, że ci lekarze nie wiedzą nic zgoła. 
Proszę sobie wyobrazić, że ten, co tu przyszedł, chciał koniecznie pana 


170 


obudzić, aby zobaczyć, co panu dolega. Taki był natarczywy, że musiałam 
mu zagrozić wylaniem garnka wrzącej wody na głowę. Wtedy dopiero 
poszedł sobie precz. 

— Paloma mówi, że bredziłem — zauważył podejrzliwie Dave. — 
Zapewne gadałem straszne głupstwa? Spojrzał z pod oka na swoje 
pielęgniarki i znaczący wyraz ich twarzy zmieszał go bardzo. 

— Z głupstw tych dowiedziałyśmy się, na czym polega pana choroba - 
— odparła pani Strange. — Dlatego też wypędziłam stąd lekarza, bo był 
już niepotrzebny. No, a teraz, kiedy pan wyspał się i wrócił do zdrowia, 
uważam, że mogę udać się do siebie i zmienić suknie. Nie rozbierałam się 
przez dwie noce. 

— Niemożliwe! — zdumiał się Dave. I zawstydzony niezmiernie, począł 
przepraszać obie kobiety za kłopot, jaki im sprawił oraz dziękować za 
opiekę. 

Był jeszcze bardzo słaby i drżący, kiedy wstał do śniadania. A jednak 
czuł się już zdrowym i sprawiło mu przyjemność burzliwe zadowolenie, 
jakie okazał na jego widok Blaze Jones. 

Cały poranek spędził na ganku, grzejąc się w promieniach słońca, 
czytając dzienniki, pełne sensacyjnych wiadomości wojennych i 
rozmyślając nad znaczeniem swego ostatniego zasłabnięcia; a im więcej 
zagłębiał się w jego szczegóły, tym groźniejszą wydawała mu się ta nagła 
choroba, o której nie wątpił, że była umysłową. Upewniała go w tym 
również dziwna zmiana, jaka zaszła w stosunku doń Palomy. Dziewczyna 
przemawiała teraz tak chłodno i obojętnie. Nie potrzeba było długo szukać 
tego przyczyny. Dave nie wątpił ani na chwilę, że są to wyniki 
przestrachu, jaki ogarnął Palomę po wydaniu się jego tajemnicy. Mógł 
przecież się tego spodziewać. Opuszczą go teraz zapewne wszyscy 
przyjaciele. Niezbyt miłe to były widoki. Zycie bez przyjaciół musiało być 
bardzo smutne. Dziwił się, jak mógł tak łatwo znieść trwożny chłód tych, 
co niegdyś go kochali, a teraz odwrócili się odeń pośpiesznie. 

Pozostawał wszakże jeden jeszcze, o którym Dave wiedział, że nigdy 
go nie zdradzi. Tego przyjaciela mógł być pewnym zawsze i na samą myśl 
o nim zerwał się z krzesła. Montrosa nie odwróci się od niego. Oddała mu 
przecież bez zastrzeżeń swoje końskie serce i wierność jej nie zmieniła się 
na pewno. Z ściśniętym tęsknotą sercem zbiegł ze schodów i począł 
szukać wszędzie swej ulubienicy. 

Pod nieobecność Dave Lawa opiekę nad klaczą objęła Paloma, 
pieszcząc ją i pozwalając Montrosie brykać dowoli po wielkim dziedzińcu, 
gdzie było dużo chłodnego cienia pod wysokimi drzewami, a z pobliskiej 
kuchni mogła zawsze otrzymać dowoli smakowitych łakotek. Dave więc nie 
potrzebował długo szukać. Na widok pana Montrosa zarżała radośnie i 
przybiegła doń niezwłocznie z podniesionymi uszami i ogonem. Żywe 
zadowolenie wyzierało z każdego jej ruchu. Powitała go z całym 
zachwytem, na jaki zdobyć się może koń. Znikły gdzieś jej kokieteryjne 
kaprysy. Wąchała ubranie pana, trąc gwałtownie jego ramiona pyskiem i 
słuchając z lubością miłosnych słów, jakie szeptał jej wprost do ucha. Za 
miłość płaciła mu miłością i kiedy odszedł wreszcie, podążyła za nim, 
jakby lękając się, by znów jej nie opuścił. 
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Phil Strange spotkał tę kochającą się parę w drodze ku gankowi i 
gorąco uścisnął dłoń Dave Lawa. 
— Teeny, moja żona, powiedziała mi, że jest pan już znacznie 


zdrowszy — zaczął nieśmiało. — Przypędziłem więc tutaj zaraz, aby 
przekonać się o tym własnymi oczami. 
— Tak, byłem porządnie chory — przyznał Dave. — Pani Strange 


doprowadziła mnie do zdrowia. 

— Ach, ona cudownie umie obchodzić się z chorymi. Zna się też 
doskonale na cierpieniach zwierząt. Przecież „Rajah”, wielki pyton, którego 
mieliśmy dla występów, byłby zdechł, gdyby nie leki mojej żony. Ona 
posiada dużo więcej wiadomości, niż niejeden weterynarz. 

— Może istotnie potrzebowałem raczej weterynarza, niż doktora — 
uśmiechnął się Dave. — Muszę mieć nieco końskiej krwi w żyłach. Widzi 
pan? — wskazał mu ruchem głowy na Montrosę, która w tej chwili znów 
tarła mu ubranie nosem, czekając, by ją podrapał między uszami. 

— Przyniosłem panu listy — oznajmił Strange, wręczając mu kilka 
kopert. — Blaze oddał mi je, kiedy przechodziłem około poczty. Czy 
chciałby pan pomówić ze mną? — dodał z wahaniem. 

Dave przyjął listy i wrzucił je lekceważąco do kieszeni. 

— A o co chodzi? — spytał. 

— Meksykanie nagadali mi mnóstwo nowych rzeczy. Pragnąłbym się z 
tego zwierzyć panu, albo, albo... prokuratorowi. 

— Czy dowiedział się pan czegoś więcej? 

Phil skinął głową. 

— Tak. Rosa Morales co dzień przychodzi do mnie. 

Dave potarł dłonią spocone czoło. 

— Jestem jeszcze trochę słaby, ale proszę niech pan mówi. 

— Musimy dopomóc pani Austin. 

— Czy stało się jej coś złego? — spytał prędko Dave. 

— No, nie wiem — odparł wymijająco przepowiadacz przyszłości. — Ale 
gdyby ją porwano... 

— Co takiego? Porwano? Czyś pan oszalał? 

— Sam sobie zadaję niekiedy to pytanie. Ale doprawdy aż nazbyt 
sumiennie wybadałem tę małą Moralesównę, a resztę, której mi nie 
wyjawiła — odgadłem, nie wątpię więc o moich zdrowych zmysłach. Ta 
dziewczyna i Jose Sanchez marzą tylko o tym, aby się pobrać i uciec do 
Meksyku. A proszę mi wierzyć, że panią Austin uważają oni za dobry 
towar. 

— Ależ pan robi przypuszczenia wprost śmieszne. 

— Możliwe — odparł Phil Strange. — Proszę jednak przypomnieć sobie, 
że niejednego już bogatego Meksykanina uprowadzono za rzekę, by 
otrzymać zań z czasem dobry okup. Mówią zaś, że zdarzało się to i 
Amerykanom. W tym kraju wszystko jest możliwe. 

— Sądzi pan więc, że Jose po prostu zamierza wykraść panią Austin? 
Przecież to jest niemożliwe, panie Strange. Jeden człowiek zresztą nie jest 
w stanie tego zrobić. 

— Sam tak myślę — odparł Phil. — Mówiłem panu już przecież, że za 
Josem stoi ktoś inny. 
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— Przypominam sobie to. Ale nie wiedział pan wówczas, kto to być 
może. 

— I teraz nie wiem tego dokładnie. Przypuszczałem, że pan sam 
odgadnie. 

Nastąpiła krótka chwila milczenia, podczas której Dave stał zamyślony, 
ze zmarszczonym czołem. Wydawało się, że pragnie uwolnić swój umysł 
od podsuniętych mu przez Phila podejrzeń. 

— Nie — rzekł wreszcie. — To jest zupełnie niedorzeczne. Wszakże 
pani Austin nie ma żadnych wrogów, a jest osobą na wybitnym stanowisku 
społecznym. Gdyby znikła... 

— Ależ już znikła — oświadczył Phil. 

— Co pan mówi? 

— To, co pan słyszy. Znikła. Wyjechała z Las Palmas. Wiem o tym na 
pewno, gdyż wczoraj, przekonawszy się, że pan wciąż jeszcze śpi i nie 
może mi pomóc, sam telefonowałem do państwa Austin. Odpowiedział mi 
ktoś po hiszpańsku i o ile mogłem zrozumieć, oni sami nie wiedzą, gdzie 
pani Austin się znajduje. 

Dave nie był pewny, czy dobrze zrozumiał tego człowieka. Gotów był 
nawet przypuścić, że jest to jakiś nowy wybryk jego przyćmionego 
umysłu. Spytał więc, dobierając starannie słów: 

— Czy chce pan powiedzieć, że pani Austin zaginęła i że w Las Palmas 
nie narobiono wrzawy z tego powodu? Sądzę, że może raczej nie 
zrozumiał pan przez telefon odpowiedzi. Co? 

Strange wzruszył ramionami. 

— To nie jest niemożliwe — przyznał. — Może więc pan sam spróbuje 
zatelefonować do nich. Zna pan przecież dobrze język hiszpański. 

Dave zgodził się na to po chwili wahania, choć wołałby obecnie nie 
narażać na żaden wysiłek swego umysłu. Obawiał się przy tym, że, 
pomimo zapewnienia pana Strange, może usłyszeć w słuchawce telefonu 
glos Alaire. A to byłoby już dlań zbyt wiele. Czuł, że nie byłby w stanie 
dziś zebrać siły na tyle, aby przeciwstawić się działaniu jej uroku. Udał się 
jednakże do mieszkania, polecając panu Strange zaczekać chwilę. Powrócił 
bardzo prędko, a miał twarz dziwnie zmienioną. 

— Mówiłem z Las Palmas — rzekł. — Pani Austin rzeczywiście nie ma 
we dworze. Wyjechała trzy dni temu. 

— I dokądże się udała? 

— Tego nie chcieli mi powiedzieć. 

— Nie chcieli? — zdumiał się Strange. 

— Nie chcieli, czy nie mogli. 

Spoglądali na siebie obydwaj w milczeniu, po czym Phil spytał: 

— Jakie ma pan teraz zamiary? 

— Sam nie wiem, co mam robić. W każdym razie nikt jej nie porwał, 
wyjechała bowiem razem z Dolores. Może więc niepotrzebnie się 
przejmujemy? 

Ale przepowiadacz przyszłości wybuchnął nagle: 

— Niepotrzebnie? Tak pan sądzi? Nie, proszę pana. Ja wiem, że coś 
jest. Nie na próżno przychodzi do mnie Rosa Morales. Mówiłem panu 
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zresztą już trzy tygodnie temu, że stanie się jakiś wypadek. Czyż powie mi 
pan, że nie miałem racji? 

Było widoczne, że Phil Strange wierzy głęboko w swe zdolności 
jasnowidza. Dave uczynił olbrzymi wysiłek, aby zedrzeć zasłonę mgły ze 
swego umysłu. 

— A więc dobrze — rzekł wreszcie. — Pojadę do Las Palmas, jeśli 
istotnie jest pan taki pewny siebie. Wybadam wszystkich mieszkańców 
dworu i dowiem się o miejscu pobytu pani Austin. 

Pożegnał życzliwie Phila i poszedł do swego pokoju. Przebrał się tam w 
swój zwykły strój służbowy i poczuł w tej chwili, że powracają mu siły, a 
umysł staje się rzeźwiejszy niż dotąd. Osiodłał swoją ukochaną klacz i 
przytroczywszy do pleców ciężki karabin, wyruszył w drogę. Znajdując się 
już dość daleko od Jonesville, usłyszał warkot silnika i odwróciwszy się, 
zobaczył nadjeżdżający w szalonym pędzie samochód. Rozpoznał go od 
razu. Był to samochód prokuratora z Jonesville. Jadący, mijając go, 
wykrzyknął jakieś zdanie, którego Law wcale nie zrozumiał. W 
samochodzie siedziało jeszcze kilku ludzi, z których jeden również coś 
krzyczał i dawał ręką znaki, jakby nawołując jeźdźca do udania się w ślad 
za samochodem. Pędząca maszyna, o pół mili dalej, skręciła raptownie w 
aleję, wiodącą ku Las Palmas i wówczas Dave zmusił Montrosę do galopu, 
nie mogąc się dość nadziwić, czemu prokurator dąży tam z takim 
pośpiechem. 

Mówił sobie, że trwoży się zupełnie niepotrzebnie, że grają mu na 
nerwach podejrzenia przepowiadacza przyszłości. A jednak popędzał klacz 
tak gorączkowo, że wpadł w cień palmowego gaju, zanim jeszcze zdążył 
osiąść kurz, podniesiony kołami samochodu. 

Tu poczuł od razu, że coś nie jest w porządku. W obszernym patio 
dworu Austinów panowało jakieś dziwne podniecenie. Na ganku stłoczyli 
się fornale, zaglądając do domu przez drzwi i okna. Usłyszawszy galop 
nadjeżdżającego rumaka, odwrócili się i niektórzy zdjęli na powitanie swe 
szerokoskrzydłe kapelusze. 

A Dave, schodząc z konia, czuł, że uginają się pod nim kolana. Chciał 
pytać tych ludzi, co się stało, ale nie mógł, gdyż wargi znieczulił mu 
strach. Rozpychając łokciami ciżbę, utorował sobie drogę do wnętrza 
domu i przebiegł przez rozległy hall, kierując się wprost ku otwartym 
drzwiom, poza którymi widział pokój pełen ludzi. Dolatywało go zewsząd 
biadanie kobiet, napełniające cały dwór spazmatycznym jękiem. Nie 
zwracał jednak na to uwagi. Całe jego jestestwo w tej chwili pełne było 
trwogi, straszliwej, śmiertelnej trwogi o ukochaną Alaire i pełny tego 
bolesnego lęku wpadł do pokoju. 

Zobaczył tam łóżko, otoczone gromadką ludzi, przyglądających się 
czemuś w poważnym skupieniu. Rozepchnął ich i stanął jak wryty. Na 
łóżku, ubrane w strój do jazdy konnej i wysokie buty z ostrogami, leżało 
ciało Eda Austina. 

Oniemiały ze zgrozy patrzył na te zwłoki możnego wczoraj jeszcze 
właściciela Las Palmas. Oderwał od nich wzrok dopiero, gdy usłyszał 
znajomy głos prokuratora. 


174 


— Stała się straszna rzecz, panie Law — mówił. — Biedak musiał 
zapewne umrzeć piorunująco szybko. 

— Kto go zabił? — spytał Dave. 

— Nie wiemy jeszcze. Benito znalazł zwłoki i przeniósł je tutaj. Zgon 
mógł nastąpić najdalej przed godziną. 

Dave potoczył okiem po pokoju. 

— Gdzie jest... pani Austin? — spytał. 

Odpowiedział mu Benito Gonzales, który przysunął się doń w tej chwili: 

— Nie ma jej we dworze, senor. 

— Czy zawiadomiłeś ją już? 

Benito potrząsnął głową, wzdychając ciężko. 

— Nie było na to czasu, senor. To wszystko zdarzyło się tak nagle. 

Teraz przystąpił do nich ktoś nowy i Dave poznał w nim miejscowego 
szeryfa. On to zapewne nawoływał go przed chwilą z samochodu. 

— Jestem bardzo zadowolony, że pana tu widzę — rzekł. — 
Spodziewam się, że będzie pan nam nader pomocny w tej sprawie. Proszę 
przede wszystkim wybadać tych Meksykanów. Niech pan działa, jako mój 
pełnomocnik. 

Dave, otrząsnąwszy się nieco z pierwszego wrażenia, odprowadził na 
stronę Benita, żądając opowiedzenia mu wszelkich szczegółów tragicznego 
wypadku. I stary ekonom, roniąc rzewne łzy, wyznał wszystko, co 
wiedział. i 

Nie było tego wiele. Smierć zaskoczyła Eda o pół mili od Las Palmas, 
podczas powrotu na obiad do domu. Benito, zdążając potem tą samą 
drogą, spostrzegł zwłoki. Leżały tuż przy szosie i były jeszcze ciepłe. 
Przywiózł je do domu, a miał jeszcze tyle przytomności umysłu, że 
zatelefonował do Jonesville. Oto wszystko. 

— O której godzinie się to stało? 

— Znalazłem trupa w południe, senor. 

Dave spojrzał na zegarek i przekonał się ze zdumieniem, że było 
dopiero dziesięć minut po pierwszej. Upewniło go to w przekonaniu, że 
Benito istotnie nie tracił czasu i zawiadomił władze sądowe bardzo szybko. 

— Powiedz mi teraz, kto to mógł zrobić? 

Benito wzniósł obie ręce do góry. 

— Bóg jeden wie. Jakiś wróg, oczywiście. Ale Don Eduardo posiadał ich 
wielu. 

— Czy masz podejrzenie na kogoś? 

— Nie, senor. 

— A dokąd pojechała pani Austin? 

— Nie wiem, senor. 


— Słuchaj, Benito — rzekł szorstko Dave. — Przecież razem z nią 
pojechała twoja żona. Nie możesz nie wiedzieć. 
— A jednak nie wiem, senor — oświadczył Benito. — Chrystus mi 


świadkiem i święta jego męka. Do ostatniego dnia nie wiedziałem nawet, 
że wyjeżdżają, bo Dolores nie chciała mi nic powiedzieć. Mieliśmy tu 
bardzo złe czasy — westchnął. — Senor Ed znów pił, więc nic dziwnego, że 
senora pojechała sobie precz. 

— Czy sądzisz, że uciekła od niego? 
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— Tak sobie myślę. 

Dave odetchnął z ulgą. Widział, że Phil Strange był w błędzie. Zaraz 
jednak zaniepokoił się znowu, gdy Benito zauważył: 

— Zdaje mi się, że senora pojechała do La Feria. 

— Ach, nigdy! W takim czasie? Przecież teraz wszyscy Amerykanie 
uciekają z Meksyku. 

— Nie pomyślałem o tym — przyznał Benito. — Ale dokądże indziej 
mogłaby się udać? O, święci Pańscy! Co za czasy! Żona już dziś nie 
zwierza się mężowi. Myślę, że Dolores bała się, abym nie zdradził jej 
wobec Don Eduarda, Panie świeć nad jego biedną duszą! Wiem jednak, że 
niedawno nadeszło od generała Longorio pismo, ofiarujące w imieniu 
rządu meksykańskiego odszkodowanie za zrabowane bydło. Mówiła mi 
Dolores, że senora bardzo się z tego ucieszyła i postanowiła pojechać po 
pieniądze sama. Była to oznaka wielkiej łaskawości ze strony generała, 
rozumie mnie senor? Don Luis Longorio jest przyjacielem senory i 
płomiennym wielbicielem jej piękności. — Powiedziawszy to, Benito 
mrugnął znacząco. — Dolores mówiła mi coś o tym. Nie! Na pewno 
pojechały obie do La Feria. 

Dave przypomniał sobie teraz pierwszą swoją rozmowę z Philem, kiedy 
przepowiadacz przyszłości powiedział mu, że za plecami Jose Sancheza 
kryje się jakiś znaczny dostojnik. Przeszło trzy tygodnie temu Phil Strange 
przepowiadał już, że stanie się coś w rodzaju morderstwa Eda Austina. I 
Dave czuł się ofiarą jakiejś wstrętnej histerycznej sugestii. Nie dał jednak 
poznać tego po sobie. 

— Czy Jose Sanchez jest tutaj? — spytał spokojnie. 

Stary ekonom wzruszył ramionami. 

— Chyba, że go nie ma — odparł. — Dziś z rana kazałem mu pojechać 
na wschodnie pastwisko. 

— A czy udał się tam na pewno? 

— O, Boże! Czyżby pan podejrzewał Josego? — Benito zbladł z nagłego 
przerażenia. — Zaraz! Zapytam Juana czy go tu nie widział, no i Wiktorię, 
kucharkę. Słyszę, że lamentuje teraz w kuchni. Zaraz, senor! 

Pognał do kuchni i powrócił niebawem. Twarz miał zmieszaną. 

— Jose nie pojechał na wschodnie pastwisko — oświadczył. — A nikt 
nie wie, gdzie on się teraz znajduje. 

Dave bez słowa odpowiedzi wskoczył na konia i szybko pogalopował. 
Benito zaś, patrząc za nim zdumionym wzrokiem, zobaczył, że jeździec 
dąży w stronę stacji pomp. 

Im więcej Dave myślał o zagadkowej śmierci Eda Austina, tym 
prawdopodobniejsze wydawało mu się przypuszczenie, że w jakiś dziwny 
sposób łączyła się ona ze sprawą zniknięcia Alaire. Mignęła mu też myśl, 
że ujrzał nić tej tajemnicy, która niby do kłębka, prowadziła do Rosy 
Morales, narzeczonej Josego. Powziąwszy tę myśl, nie wątpił już, że 
sprawcą zabójstwa był Jose Sanchez. Należało jednak wprzódy wybadać 
jego bogdankę. 

Lata praktyki w szeregach rangerów rozwinęły w nim zmysł 
spostrzegawczości do tego stopnia, że praca jego nie przerywała się nawet 
w chwilach najwięcej pochłaniających uwagę zajęć. Obecnie więc, 
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dojeżdżając do stacji pomp, spostrzegł widniejące na drodze świeże ślady 
końskich kopyt. Wiedział zaś dobrze, że droga ta rzadko kiedy bywa 
używana. Któż więc mógł galopować po niej niedawno, podczas takiej 
spiekoty? Nieco opodal zwrócił jego uwagę pewien drobiazg, który zmusił 
go do zeskoczenia z siodła. Był to niedopałek papierosa, wystygły już 
zupełnie, ale jeszcze mokry od dotknięcia warg człowieka. Obejrzał go 
starannie i schował do kieszeni, po czym, dosiadłszy znowu konia, podążył 
dalej. 

Podjechał wprost do ganku domu Moralesa i nie przywiązując konia, 
wszedł do środka. Zobaczył tam Rosę. Stała w drzwiach prowadzących do 
drugiego pokoju. Oczy jej były wielkie z trwogi i Dave zauważył zaraz, że 
miała na sobie odświętną odzież, jakby się gotowała do podróży. 

— Gdzie jest twój ojciec? — spytał. 

— Pojechał do Sangre de Cristo. Czego pan chce? 

— Kiedy pojechał? 

— Dziś rano. 

— A kto był tutaj po jego wyjeździe? 

Lecz Rosa otrząsnęła się już z pierwszego wrażenia i czarne łuki jej 
brwi ściągnęły się w gniewie. 

— Nikt — odparła wyzywająco. — Pan jest tu pierwszym przybyszem 
od rana. Czy to uchodzi wdzierać się tak do przyzwoitego domu? 

— Kłamiesz, Roso! — przerwał jej ostro. — Wiem, że Jose Sanchez był 
tu dziś u ciebie. Powiedz mi, gdzie jest teraz? 

Podszedł do niej znienacka i dziewczyna odskoczyła w trwodze. 

— Nie powiem nic — krzyknęła piskliwym głosem. — Patrzcie no, czego 
mu się to zachciewa. Na co panu Jose? 

— Nie wykręcaj się. Wiesz bardzo dobrze, jaką mam do niego sprawę. 
Jose zabił Don Eduarda i przyjechał tutaj. Widzisz, że wiem wszystko. 

— To nieprawda! — zawołała z oburzeniem. — Precz z naszego domu, 
ty przybłędo! Ja znam ciebie! O, tak! To ty zamordowałeś biednego 
Panfila. Krew jest na twoich rękach, zbójco! 

Odwróciła się, jakby pragnąc umknąć, ale Dave zwinniejszy był od niej. 
Schwycił dziewczynę wpół i przez chwilę borykali się oboje w milczeniu. 
Rosa zgrzytnęła zębami, próbując zatopić je w ręce swego gnębiciela. 
Ciało jej miało teraz siłę dorosłego mężczyzny i Dave czuł, że może nie 
dać sobie rady. Ale nagle w głębi mieszkania rozległ się dźwięk, który 
zmusił go do wypuszczenia dziewczyny z objęć. Był to przeciągły brzęk 
wielkich ostróg meksykańskich. 
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Rozdział XXVI 


Kuracja wodna 


Dave nie wahał się ani chwili. Wypchnął Rosę za drzwi, zamknął je na 
klucz i wbiegł do mieszkania, a Jose Sanchez na jego widok wydał okrzyk 
zdumienia. Dave rzucił się nań i ciężarem swego ciała zwalił go na ziemię, 
zanim Meksykanin zdążył się opamiętać. Przez pewien czas tarzali się po 
podłodze, spleceni rękami i nogami. W pewnej chwili ujeżdżacz koni 
strzelił na oślep ze swego rewolweru, nie czyniąc jednak przeciwnikowi 
szkody i wywołując jedynie przeraźliwy łoskot, spotęgowany zamkniętą 
przestrzenią czterech ścian pokoju. Czynił nadludzkie wysiłki, aby się 
wyrwać z żelaznych uścisków, ale nie udało mu się to, gdyż siły Lawa 
powróciły teraz, spotęgowane do najwyższego stopnia. Został więc 
niebawem obezwładniony zupełnie, pozbawiony broni i związany własnym 
szalikiem jedwabnym, który mu Dave zdarł z szyi. 

Nastała wówczas cisza, którą przerywały jedynie odgłosy gwałtownego 
dobijania się Rosy do drzwi i histerycznych jej krzyków. A kiedy wreszcie 
Jose podniósł się z ziemi i, mrucząc jak dziki zwierz, schwytany w 
potrzask, oparł się plecami o ścianę, wówczas Dave spojrzał nań z 
okrutnym szyderstwem w oczach. 

— Aha! — rzekł drwiąco. — Teraz widzę, że nie pojechałeś dziś rano na 
wschodnie pastwisko. 

— Cóż to pana może obchodzić? — odwarknął Jose. 

Znów zapadło milczenie i znów Dave mierzył swego więźnia wzrokiem, 
pełnym bardzo niepokojącego wyrazu. 

— Dlaczego zabiłeś Don Eduarda? — spytał z wolna. 

— Ja? Co? I któż to panu powiedział, że go zabiłem? — odparł 
zuchwale Jose. — Czegóż pan tak patrzy na mnie? Proszę! Może mnie pan 
zaprowadzić do więzienia. Zaręczam jednak, że jestem niewinny. 

— Szczęśliwie złożyło się doprawdy, że udałem się dziś w południe do 
Las Palmas — szydził zeń Dave. — Gdybym przybył tu o pół godziny 
później, może bym cię już nie zastał. Znajdowałbyś się zapewne po tamtej 
stronie Rio Grande, wraz z Rosą, wystrojoną w najpiękniejsze suknie. A 
teraz nie wymigasz się od szubienicy. Tak, mój hombre. Szczęście jest 
zmienne. 

Ale ujeżdżacz koni roześmiał mu się wprost w twarz. 

— Proszę mnie zaprowadzić do więzienia — powtórzył. — Nie boję się 
niczego. Wiem, że nie ma pan żadnych dowodów mej winy. 

— Tak! — mówił dalej Dave, nie zwracając żadnej uwagi na słowa 
Meksykanina. — Pójdziesz do więzienia wraz z Rosą Morales. Ale nie 
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razem. Broń Boże! Będziecie siedzieli w osobnych celach. Nie zobaczysz 
jej już przed śmiercią. Przypuśćmy jednak, że będę wspaniałomyślny i 
puszczę cię na wolność. Cóż wtedy? Czy pomógłbyś mi w pewnej sprawie? 
W przeciągu dziesięciu minut mógłbyś znaleźć się tam — wskazał ręką na 
widniejący przez okno meksykański brzeg rzeki. 

— Czy byłbyś gotów przysłużyć mi się w zamian? — powtórzył. 

Jose uniósł z lekka brwi w górę. 

— Na czym miałaby polegać ta usługa? — spytał skwapliwie. 

— Odpowiesz mi tylko na kilka pytań. 

— Jakież to będą pytania? 

— Przede wszystkim chcę wiedzieć, gdzie jest senora Austin. 

Meksykanin zbladł. 

— Nie wiem — odciął krótko. 

— Wiesz! —zapewnił go z naciskiem Dave. — Senora udała się do La 
Feria. I ja wiem o tym. Ale czy dojechała szczęśliwie? Czy Longorio nie 
pokrzyżował czasem jej planów? Lepiej będzie dla ciebie, jeśli wyznasz mi 
wszystko. Sam widzisz przecież, że teraz twój generał nie może ci w 
niczym pomóc. — Mówiąc to, starał się odcyfrować znaczenie wyrazu 
ciemnej twarzy Josego, ale nie mógł wyczytać w niej nic zgoła. — Nie 
obchodzi mnie śmierć senora Eda — ciągnął dalej. — Muszę jednak 
dowiedzieć się zaraz, gdzie znajduje się teraz jego żona i gotów jestem 
zapłacić ci za tę wiadomość... wolnością. 

Starał się zachować spokój, a jednak, pomimo wszelkich wysiłków, nie 
potrafił ukryć całkowicie swego wzruszenia i Meksykanin zauważył je od 
razu. 

— Ho! — wykrzyknął. — Rozumiem! Senor Ed był panu zawadą. Jest 
pan zadowolony, że go już nie ma. O cóż więc chodzi? Nie mamy powodu 
do kłótni. 

— Czy powiesz mi...? 

— Nic panu nie powiem, bo nie wiem nic. 

— Nie wykręcaj się! Musisz mi to powiedzieć. 

Jose roześmiał się urągliwie, nie dając żadnej odpowiedzi i twarz Lawa 
pociemniała z gniewu. Postąpił krok naprzód i schwycił swą ofiarę za 
gardło. 

— Na Boga! — zawołał. — Ja ci rozwiążę język! — Przycisnął 
bezbronnego Meksykanina do ściany i począł mu zadawać po całym ciele 
silne razy kolbą rewolweru, który był upominkiem generała Longorio. — 
Mów! — krzyczał zdławionym głosem, a tak strasznie miał wykrzywioną 
twarz i tak obłędny wyraz oczu, że Jose poczuł zbliżanie się ostatniej 
godziny. Był jednak Meksykaninem w każdym calu i nie bał się śmierci. 
Nie bronił się więc już, lecz owszem, wystawił naprzód pierś i patrząc bez 
strachu w oczy swego gnębiciela, zawołał: 

— Proszę! Niech pan strzela! 

Przez chwilę trwali obydwaj w milczeniu. Potem Dave opanował się. W 
spojrzeniu jego zgasły mordercze iskierki. Odwróci! się od więźnia, 
ciskając rewolwer w kąt izby. A Jose przyszedł zupełnie do siebie i począł 
Iżyć obrazowo swego gnębiciela. 
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— Wy, psy Gringos, nie jesteście wcale mężczyznami! — wołał. — Wy 
nie umiecie umierać! Cóż znaczy śmierć? Nic zgoła. Każdy z nas musi 
umrzeć przecież. Może i wiem, gdzie znajduje się senora. Ale nikt, słyszy 
pan? nikt nie zmusi mnie do zdradzenia tej tajemnicy. Nie otworzyłby mi 
pan ust nawet torturą. O, nie! 

Dave nie odważył się dać odpowiedzi i ujeżdżacz ciągnął dalej z 
rosnącą wciąż zuchwałością: 

— Jestem mężny, nie popełniłem bowiem żadnego przestępstwa. A 
pan? O, pan jest inny. Jest pan tchórzem. Zabił pan przecież zdradziecko 
mego ukochanego kuzyna. Niechże pan teraz zamorduje mnie 
bezbronnego. Proszę! 

— Milcz! — rozkazał Dave. 

Ale nienawiść Meksykanina rozpętała się już jak burza i rozparta mu 
duszę do tego stopnia, że sam począł wyzywać śmierć. Dave jednak 
przerwał ten wybuch dość łatwo. 

— Czy wyznasz mi wszystko dobrowolnie, czy też mam cię do tego 
zmusić silą? — spytał głosem zimnym jak lód. 

Jose odpowiedział mu splunięciem, któremu towarzyszyło nienadające 
się do powtórzenia wyzwisko. 

Dave więc zdecydował się ostatecznie. 

— Jose! — rzeki chłodno. — Popełniłeś zabójstwo i czeka cię śmierć na 
szubienicy. Wiem, że nie boisz się śmierci, jak wszyscy twoi 
współplemiennicy. Ale ja nie oddam cię zaraz w ręce kata. Ten bowiem nie 
może zmusić cię do mówienia, ja zaś mogę. — Jose roześmiał się 
szyderczo. — Tak! Mogę! — ciągnął Dave. — Chcę, byś wyjawił mi 
wszystko, co wiesz i lepiej będzie dla ciebie, jeśli uczynisz to dobrowolnie. 
Muszę dowiedzieć się, gdzie jest senora Austin, choćbym miał krajać cię 
po kawałku. 

— To znaczy, że chce pan poddać mnie torturze. Dobrze! Mogłem się 
tego spodziewać po panu. Uprzedzam jednak, że nawet przypiekanie na 
wolnym ogniu nie zmusi mnie do wyjawienia prawdy. 

— Ogień? Ach, nie! To byłoby zbyt łagodne, mój Jose. 

— Doprawdy? Cóż więc obmyślił pan dla mnie? 

— Mam zamiar napoić cię trochę, Jose. 

— Da mi pan pewno whisky. Ależ ja nie upijam się tak łatwo — 
roześmiał się głośno, choć nieco nieszczerze. 

— Wcale nie whisky, Jose. Dam ci wody. 

— Też głupi pomysł. 

— Nie jest on taki głupi. Zaręczam ci, że, napiwszy się do woli czystej 
wody, wyśpiewasz mi od razu, dlaczego zabiłeś swego chlebodawcę i gdzie 
generał Longorio ukrył jego żonę. 

I porwawszy zdziwionego Meksykanina za ramiona, Dave powalił go na 
twarde łóżko Moralesa. Nie bacząc na rozpaczliwy opór, przycisnął go doń 
plecami i przykrępował mocno długim powrozem. Po ukończeniu tej 
niezbyt łatwej roboty, Jose stał się zupełnie bezwładny, gdyż tak nogi jego 
jak i ręce były przywiązane mocno do nóg łóżka, a Law patrzył nań 
wzrokiem, w którym nie było litości. 
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— Nie chciałbym tego czynić — zaczął. — Znam cię jednak zbyt 
dobrze, abym mógł łudzić się, że można będzie obejść się bez przemocy. 
Po raz ostatni więc jeszcze zadaję ci pytanie. Czy chcesz mi dobrowolnie 
wyznać prawdę? 

Ale skrępowany więzień rzucił mu spojrzenie pełne takiej bezdennej 
pogardy, że Dave poczuł od razu zbędność dalszych przedstawień 
słownych. W sercu jego wprawdzie rodziła się już litość dla bezbronnego i 
pewien szacunek dla tej niezwykłej odwagi, ale uczucia te niczym były 
wobec śmiertelnych obaw o los Alaire. Gdyby zresztą na chwilę choć 
wątpił, czy Jose mógł wiedzieć o zamiarach generała Longorio, to może 
wstrzymałby się od zastosowania barbarzyńskich środków, jakie miał na 
myśli. Nie wątpił jednak, więc nie mógł cofnąć się wpół drogi. Odpiął od 
pasa pełną wody manierkę i odkorkowawszy ją, włożył otwór w usta 
Josego. Drugą ręką zaś zamknął mu nozdrza, chcąc tym zmusić 
Meksykanina do połykania lejącej się z naczynia wody. 

Jose zwarł zęby i odwrócił głowę. Powstrzymywał oddech tak długo, aż 
wreszcie twarz mu powlekła się purpurą, a oczy wylazły na wierzch. 
Wyprężył się gwałtownie i łóżko zatrzeszczało od kurczowych wstrząsów 
jego mięśni, a krępujące go powrozy werżnęły się boleśnie w ciało. 
Zagrzana przez słońce woda manierki, napełniwszy usta człowieka, 
popłynęła mu po szyi i piersiach. Nie na długo jednak pomogły te wysiłki. 
Pragnienie powietrza zagórowało nad siłą woli i Jose odetchnął głęboko, 
boleśnie, połykając jednocześnie olbrzymią ilość wody, a wstrząs ciała 
jego w tej chwili przypominał konwulsje tonącego, gdyż wraz z 
powietrzem przedostała mu się do płuc woda. Dave ukląkł teraz na ciele 
swej ofiary, starając się w ten sposób użyć swego ciężaru i siły, aby Jose 
miał jak najmniej wolności ruchów i mógł tylko pić i pić. Jose więc pił, 
krztusząc się gwałtownie i usiłując na próżno pochwycić płucami bodajby 
odrobinę powietrza. Udało mu się wreszcie cofnąć głowę i wypluć wąską 
szyjkę nienawistnej manierki. Zacisnął zęby, ale w chwilę potem gnępbiciel 
zmusił go do jeszcze gwałtowniejszej walki o odrobinę powietrza. 

Po chwili Dave uwolnił nos ofiary, pozwalając Meksykaninowi 
odetchnąć nieco, zaraz jednak znowu przytknął mu do ust manierkę. Teraz 
już Jose, pragnąc ulżyć sobie nieco w tej męce, począł, bez walki pić wodę 
wielkimi łykami, aż wreszcie wypróżnił do połowy blaszane naczynie. 

Ale pojemność żołądka jest ograniczona, przeto Meksykanin zaczął od 
razu zwracać wypity w nadmiernej ilości płyn. Ciałem jego poczęły 
wstrząsać konwulsje, straszliwsze jeszcze od poprzednich. Odczuwał już 
nie ból, ale grozę, nie dającą się niczym zwalczyć grozę bliskiej śmierci. A 
nie bałby się przecież, gdyby śmierć przyszła doń pod postacią kuli lub 
sztyletu, czy stryczka nawet. Ogień również nie zdołałby złamać rogatej 
duszy Josego, ale to powolne zatapianie się w otchłani wodnej było 
gorszeni od najgorszego, jakie tylko mógł sobie wyobrazić. Dusił się 
bowiem, dusił powoli w ciągu długich, pełnych udręki minut. Wszystkie 
nerwy, wszystkie muskuły ciała, wszystkie wreszcie komórki zbolałych 
płuc buntowały się przeciwko temu gwałtowi w czysto fizycznym odruchu, 
którego nie mógł zwalczyć wysiłkiem woli. Omdlenie byłoby mu na pewno 
sprawiło dużą ulgę, ale Dave baczył pilnie, by ofiara jego nie straciła 
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przytomności. A przecież Meksykanin nie mógł nawet krzykiem wyrazić 
swego cierpienia i zmniejszyć je tym nieco. Mógł tylko bełkotać i pić wodę, 
krztusząc się rozpaczliwie, pić ten wstrętny płyn, podczas gdy gnębiciel 
przygniatał go całym ciężarem swego ciała, a szarpane więzy kaleczyły mu 
boleśnie nogi i ręce. 

I pomimo wszystko bezwładny Jose walczył lepiej, niż mu się zdawało. 
Manierka wypróżniła wreszcie całą swą zawartość i Law, chcąc nie chcąc, 
musiał zwolnić ucisk. 

— Czy będziesz już mówił? — spytał spokojnie. 

Ale Jose, przypuszczając, że udało mu się przebyć pomyślnie torturę, 
potrząsnął przecząco głową, po czym, odwróciwszy posiniałą z wysiłku 
twarz, oddał wypity płyn, przywołując słabym głosem Boga na świadka 
niewinnej swej męki. 

Dave zaś udał się do kuchni i napełnił tam manierkę świeżym zapasem 
wody. Kiedy powrócił, trzymając w ręce straszne naczynie, Jose spróbował 
krzyknąć, ale przestraszył się sam brzmienia swego głosu, do tego stopnia 
zmieniony był i dziwny. 

Znowu więc rozpoczęła się tortura. Dręczony był już teraz słabszy i 
wskutek tego bronił się mniej zaciekle, ale Law tym razem odjął mu od ust 
manierkę dopiero w chwili, gdy zobaczył, że ofiara jego bliska jest 
omdlenia. 

Jose leżał zbolały, przerażony i bierny, a Dave znów mierzył go 
chłodnym bezlitosnym wzrokiem. Twarz i ręce związanego Meksykanina 
posiniały, czoło okryło się kroplistym potem, a wargi krwawiły silnie. Był 
jak nieme zwierzę, rozciągnięte na stole wiwisekcyjnym, lecz żaden 
chirurg, uzbrojony w lancet czy skalpel, nie wykazałby tyle zimnej krwi, co 
jego operator. Miała rację Alaire, mówiąc, że Dave nie zna litości. W tej 
chwili istotnie nie zdolny był do współczucia. Uważał się obecnie tylko za 
narzędzie uratowania pani Austin. Jego uczucia osobiste nie istniały dlań w 
tej chwili, jak nie istniały cierpienia dręczonego Meksykanina. Postanowił 
jedynie doprowadzić do końca torturę i złamać hardy upór Josego. Jeszcze 
raz ponowił pojednawcze pytanie i otrzymawszy po raz trzeci odpowiedź 
odmowną, wcisnął znowu otwór manierki do ust Meksykanina. 

A siły ludzkie mają swe granice. I oto, po raz pierwszy w życiu, Jose 
Sanchez poczuł strach. Udręka stała mu się już nieznośna, dał więc znak 
oczami, że chce mówić. 

O, nie był już teraz dawniejszym bezczelnym kłamcą, wyzywającym 
śmierć szydercą. Był błagającym o litość żebrakiem, którego siły życiowe 
zostały brutalnie nadłamane. Nie mógł oderwać przerażonych oczu od 
szatańskiego naczynia, które złamało jego męską wolę, czyniąc zeń 
kobietę. 

Począł opowiadać, wolno, z przestankami, krztusząc się jeszcze i 
jęcząc od bólu w płucach. Niektórych słów jego niepodobna było 
zrozumieć, trząsł się bowiem cały jeszcze z piekielnego strachu. Wyjawił 
wreszcie całą tajemnicę i Dave rozwiązał go szybko, po czym, 
pozostawiając nieszczęśliwego w stanie zupełnego bezwładu, pobiegł do 
telefonu, łączącego stację pomp z dworem w Las Palmas. Zadzwonił i 
zdumiał się, gdy mu odpowiedział głos Blaze'a Jonesa. Okazało się, że 
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osadnik tylko co przybył, zaalarmowany wieścią o strasznej tragedii. 
Przestępstwo to wzburzyło całą okolicę. Ziemiaństwo z sąsiedztwa 
zorganizowało pościg za mordercą Eda Austina. 

— Odwołaj wysłańców — rzekł Dave. — Złapałem już zabójcę. No, tak! 
Naprawdę! Kto to jest? Jose Sanchez! Tak. Przyznał się do wszystkiego. 
Chciałbym teraz, abyś przybył tutaj zaraz. Przyjedź sam. Bardzo 
potrzebuję twej pomocy. 

Jones, otrzymawszy to wezwanie, przybył na stację pomp w ciągu 
kwadransa i cały spocony od upału wysiadł z samochodu. Dave spotkał go, 
stojąc na progu domu Moralesa i w krótkości opowiedział przyjacielowi o 
pojmaniu przez siebie Josego. 

— No, wiesz? Sprawiłeś się nadzwyczajnie, — dziwił się szczerze Blaze. 
— Przecież ciało Eda nie zdążyło ostygnąć jeszcze, a ty już masz w ręku 
zabójcę. I mówisz, że zaaplikowałeś mu kurację wodną? Zuch jesteś, 
chłopcze. 

— Jose wystąpił w roli najętego zbira. 

— Co ty mówisz? No, to przecież trzeba go jak najśpieszniej powiesić, 
mój drogi. Powiedziałem już naszym poczciwym osadnikom-sąsiadom, że 
pojmałeś przestępcę. Przybędą więc tu zapewne w ciągu kilku minut. 
Zarządzę wśród nich zaraz składkę na powróz i powiesimy łotra na własny 
rachunek, zaoszczędzając skarbowi zbędnego wydatku. 

Dave zadrżał z lekka. 

— Nie sądzę, aby to było potrzebne, — oświadczył. — On wyzna teraz 
wszystko wobec sądu. Jestem tego pewny. Musiałem go przycisnąć nieco, 
bo chciałem dowiedzieć się czegoś o losach pani Austin. 

— Pani Austin? A cóż się jej stało? 

Dave wybuchnął nerwowo: 

— Pojmali ją w pułapkę, Blaze! — skarżył się żałośnie. — A kiedy 
znalazła się w ich łapach, wówczas zabili Eda. 

— Ale któż to zrobił? O kim ty mówisz, chłopaku? 

— Rozumie się, że o generale Longorio. On to przecież zwabił ją do 
Meksyku. 

Zauważył, że osadnik mruga oczami ze zdziwienia i dodał zaraz: 

— Longorio szaleje za panią Austin. Nie mógł jej wykraść wprost ze 
dworu w Las Palmas, bo nie chciała z nim rozmawiać. Użył więc na 
przynętę obietnicy o wynagrodzeniu za zrabowane bydło i tym zwabił ją a 
granicę, a potem usunął z drogi Eda. Pani Austin pojechała pozornie z 
własnej woli, nic nie mówiąc mężowi, z którym poróżniła się. Rozumiesz, 
Blaze? Pojechała do La Feria. 

— A więc po prostu wpadła sama w łapy temu bandycie. 

Młody człowiek skinął głową twierdząco i Blaze teraz dopiero zauważył, 
jak chorobliwie blada jest jego twarz. 

— Longorio przewidział wszystko — mówił dalej Dave. — Meksyk 
znajduje się w ogniu rewolucji i Amerykanie nie czują się tam bezpieczni. 
W razie wybuchu wojny na pewno nie doliczymy się wielu naszych 
współobywateli, przebywających obecnie na terytorium Meksyku. Longorio 
wie o tym dobrze, a ona może mu się teraz wymknąć. 

Osadnik spoważniał bardzo. 
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— Dave! — rzekł. — To jest bardzo niedobrze. Jak ta kobieta mogła się 
odważyć na taką podróż. Chyba głowę straciła. Musimy jednak działać. 
Trzeba będzie zatelegrafować do Waszyngtonu i do stolicy Meksyku. 
Należy zmusić rząd, aby posłano po nią oddział wojska. Od czegóż, na 
Boga, mamy rząd? 

— Rząd nic nie zrobi. Przecież w podobnym niebezpieczeństwie 
znajdują się teraz tysiące Amerykanek. Jakież zresztą kroki może 
przedsięwziąć Waszyngton poza zerwaniem stosunków dyplomatycznych, 
wysłaniem floty do Vera Cruz i mobilizacją armii? A to wszystko nie da 
żadnego wyniku. Dziś setki obywateli amerykańskich jęczy w więzieniach 
Meksyku. Wie o tym przecież departament stanu, a jednak nie może im 
pomóc. Nie, mój Blaze! Longorio przewidział wszystko. Złapał ją w 
potrzask, z którego niema wyjścia. 

Blaze ujął w tej chwili młodzieńca za ramiona i spojrzał mu wprost w 
oczy. 

— Słuchaj! — rzekł. — Zaczynam cię po trochu rozumieć. Ty przecież 
jesteś w niej zakochany. Czy zgadłem? 

Dave nie zaprzeczył i osadnik wyraził swe zdumienie przeciągiem 
gwizdnięciem. 

— No, dobrze, — oświadczył z rezygnacją. — Ale, dlaczego zażądałeś, 
abym tu przyjechał sam? 

— Bo chciałem opowiedzieć ci o wszystkim, abyś rozpoczął starania u 
władz. Bo wyjeżdżam i pragnąłem... pożyczyć od ciebie trochę pieniędzy. 

— Dokąd zamierzasz się udać? — spytał Blaze nieufnie. 

— Jak to dokąd? Do Meksyku. Chcę przywieźć tu Alaire. 

— Szalony pomysł. Na to potrzeba całego plutonu żołnierzy. 

Dave zbył tę uwagę milczeniem i osadnik nie nalegał więcej. Wyjął z 
kieszeni garść banknotów i nie licząc, wsunął mu je do ręki. 

— Masz, chłopcze — rzekł. — Daję ci te pieniądze chętnie. Ale pomimo 
wszystko uważam cię za skończonego szaleńca. Przecież La Feria znajduje 
się w samym sercu Meksyku, o ładne sto pięćdziesiąt kilometrów od Rio 
Grande. 

— Koleją żelazną — przerwał mu Dave. — Ale ja pojadę konno. 
Zaoszczędzę sobie więc przynajmniej połowę tej przestrzeni. 

— Nie mam nadziei, aby ci się powiodło. Stanowczość twoja utwierdza 
mnie w przekonaniu, że jesteś szaleńcem. 

Uwaga ta wywołała nieoczekiwane wrażenie. Dave roześmiał się 
cierpko. 


— Mówisz więc, że jestem szaleńcem? — spytał. — Może się nie 
mylisz, Blaze. Mam, widzisz, zatrutą krew w żyłach. Mści się na mnie 
spadek po ojcu. Ale to nic! Słuchaj! — wykrzyknął. — Jeśli nie powrócę 


wcale, to wiedz, że na jednym z cmentarzów Meksyku pochowano ciało 
Luisa Longorio. 

Cmoknął na Montrosę i klacz przybiegła doń zaraz, podnosząc głowę, 
aby nie zaplątać się w rzemieniach uzdy. 

— Oj, chętnie bym udał się razem z tobą — zauważył niepewnie Blaze. 
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— Nie, nie! Musisz zostać tutaj! Staraj się wyzyskać wszystkie twoje 
wpływy. Zmuś do działania gubernatora i senatora stanu. Ellsworth ci w 
tein dopomoże. No, bywaj zdrów, przyjacielu! Dziękuję ci za wszystko. 

Rozstali się i Dave podążył do Sangre de Cristo, skąd na starym, 
nadbutwiałym promie, przeprawił się wraz z Montrosą na brzeg 
meksykański. Znalazłszy się tam, pogalopował wprost ku Romero. Przy 
pierwszych zabudowaniach miejskich usiłował go zatrzymać jeden z 
wartowników, ale Dave tak groźnie błysnął nań oczami, że nędznie 
odziany żołnierz omal nie przewrócił się ze strachu i dopiero, gdy jeździec 
zniknął mu z oczu w tumanie kurzawy, Meksykanin dotknął karabinu, 
przeklinając pod wąsem zuchwałą postawę wszystkich Gringos. A Dave 
nawet nie zadał sobie trudu zboczyć z drogi, lecz galopował sobie 
środkiem szerokiej, pełnej wybojów, głównej ulicy miasta Romero, ścigany 
spojrzeniami wielu czarnych, pełnych nienawiści oczu. I wszyscy ci 
Meksykanie, żołnierze czy cywilni, widzieli dobrze, że cwałujący 
cudzoziemiec ma do załatwienia jakąś niezwykle pilną sprawę, nikt 
jednakże nie odważył się go zatrzymać. Trafiają się przecież ludzie, 
których wygląd wzbudza od razu pewien respekt, i Dave należał właśnie 
do takich. Znikł z widowni, zanim ludność miasteczka zdążyła ochłonąć z 
wrażenia. Znikł, nie zsiadając z konia i nie pytając o nic nikogo. 

A pozostawiwszy za sobą Romero, zagłębił się w kraj małych, 
nędznych osad i zaniedbanych, lichych sadów, po czym rozciągnęła się 
przed nim szeroka i zielona, falująca przestrzeń. Wówczas znikł. Utonął w 
morzu gęstej i wysokiej trawy. Pochłonął go step. 
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Rozdział XXVII 


La Feria 


— Straszne tu ludzie opowiadają rzeczy, — zwierzyła się Dolores swej 
pani w kilka dni po przyjeździe na La Feria. — Podobno wojska 
amerykańskie wtargnęły do Meksyku i żołnierze Jankesów wyrżnęli już 
kilka tysięcy kobiet i dzieci. 

— Któż to ci opowiadał? — spytała Alaire. 

— Kto? Ależ wszyscy. Na całej osadzie wre, jak w ulu. Fornale nie chcą 
brać się do pracy, bo mówią, że Amerykanie tak czy owak spalą tu 
wszystko. 

— Muszę stanowczo położyć kres tym plotkom. 

— Z rana nadeszła wiadomość, że rewolucja wygasła, — prawiła dalej 
gadatliwa Meksykanka. — Podobno obie walczące partie połączyły się, aby 
wspólnie odeprzeć najazd. Mówią, że Gringos mordują wszystkie stare 
kobiety, oszczędzając tylko młodsze, które zabierają ze sobą. A co 
wyprawiają z dziećmi? Oho! Przecież w Espinal — nie uwierzy pani temu 
zapewne — żołnierze amerykańscy upiekli żywcem i zjedli małego 
chłopczyka. Tak! Upiekli go na rożnie, niby cabrito. 

Alaire roześmiała się szczerze. 

— I ty wierzysz tym bredniom, Dolores? 

— Nno, niezupełnie. Myślę jednak, że czas nam już powracać do domu. 

— Alboż nie jesteśmy w domu? 

— Mam na myśli Las Palmas — poprawiła się Dolores. — Tam nie ma 
wojny. 

— Tutaj też nie ma jej i nie będzie. Ale, jeżeli się boisz, to mogę cię 
odesłać do Las Palmas. 

— O, Matko Przenajświętsza! Pojechałabym przecież na pewną śmierć. 
Ci Meksykanie zaraz poznają, że jestem Amerykanką. Wyrzuciliby mnie na 
pewno z pociągu. Niech pani nie zapomina, że pomyślne nasze przybycie 
tutaj z Nuevo Pueblo zawdzięczamy tylko eskorcie generała Longorio. 

— Być może. Powiedz jednak fornalom, aby nie wierzyli tym głupim 
gadkom. Będzie tu dziś zresztą generał Longorio. Mogę go spytać, czy to 
prawda. 

— Czy sądzi pani, że on ma zamiar zapłacić nam za to bydło? 

— Tak mi się zdaje. 

Dolores rozmyślała przez chwilę. 

— Ostatecznie, nie jest to niemożliwe, — rzekła. — Nie jego kieszeń 
cierpi na tym. Podarowałby pani zresztą nawet cały Meksyk. Ce, ce! — 
cmoknęła głośno. — Ta miłość spala go jak gorączka. 
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Alaire poruszyła się niespokojnie i wstała z krzesła. Podeszła do okna, 
przez które było widać niewielkie patio, zasadzone źle utrzymaną 
roślinnością. 

— Po czym ty sądzisz, że Longorio jest we mnie zakochany? — spytała. 
— Przecież wszyscy Meksykanie są tak samo, jak on, uprzejmi i tak samo 
lubią prawić komplementy. Longorio nigdy dotąd nie wykroczył poza 
granice przyzwoitości. Dlatego też przyjmuję go u siebie. 

— Ach, nie powinna go pani drażnić. Broń Boże! — zgodziła się szybko 
Dolores. — Nie uszłybyśmy z życiem, gdyby rozgniewał się na nas. 

Westchnęła ciężko i udała się do kuchni, aby przypilnować służbę. 

A generał przybył już w południe i Alaire przyjęła go w wielkim, 
pozbawionym niemal umeblowania pokoju małego dworu. Powitała swego 
gościa bardzo chłodno, ale nie ostudziło to bynajmniej jego zapałów 
miłosnych. 

— Senora! — zawołał namiętnie. — Mam pani do powiedzenia mnóstwo 
rzeczy najdonioślejszej wagi. Od wielu godzin trzymam je na końcu 
języka, a jednak, ujrzawszy panią, ponownie oniemiałem z zachwytu i 
wargi moje potrafią jedynie sławić piękno senory. Tak! Oczy moje pasą się 
w tej chwili, niby zgłodniałe rumaki, wypuszczone na najkwietniejszą łąkę. 

Zatrzymał w gorącym uścisku dłoń Alaire, a wzrok jego zdawał się 
spowijać wiotką jej postać w płomienną zasłonę pożądania. 

— Cóż takiego chciał mi pan powiedzieć, generale? — spytała, cofając 
dłoń. 

— Wiele rzeczy, senora! Sam nie wiem już, od czego mam zacząć. 
Zaszło przecież tyle nieprawdopodobnych wprost wypadków. Rozwój tych 
zdarzeń jest nieprawdopodobny, niesłychany. Godziny płyną szybko i 
tworzą historię. Tak, senora! Historię Meksyku, senory i moją. Przybywam 
tu, jako zwiastun rzeczy dobrych i rzeczy złych. Przynoszę wiadomości 
oszałamiające, niesłychane. Miałem początkowo zamiar wysłania z nimi 
gońca, ale potem powiedziałem sobie: „Nie uczynisz tego, nastała bowiem 
godzina kryzysu. Od ciebie jedynie może dowiedzieć się o wszystkim, 
piękna senora. Twoje serce tylko winno ją pocieszyć. Musisz stanąć w tej 
godzinie przy boku senory i obudzić w jej piersi nową nadzieję i nową 
radość życia”. Oto, co rzekłem sobie w duszy. 

— Co pan ma na myśli właściwie? — spytała szorstko Alaire. — O 
jakichże to złych wieściach pan mówi? 

General westchnął smutnie. 

— Ach, są one straszne, senora! Są wstrząsające! Ja jednak uważam 
je za błogosławione. Napawają one nadzieją moją zbolałą duszę. Są jakby 
dobrodziejstwem Opatrzności. 

Zauważył w tej chwili wzrastający niepokój Alaire i położył jej poufale 
dłoń na ramieniu. , 

— Obawiam się jednak, że dla pani wieść ta będzie ciosem. Smierć 
bowiem przychodzi do nas zawsze znienacka. 

— Śmierć? Któż to umarł? 

— Odwagi, senora! 

— Kto? — wyszeptała zdławionym głosem. 
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— Pewien człowiek, który był pani niegdyś bardzo bliski i bardzo drogi. 
Nie odważyłbym się w tej chwili wypowiedzieć jego imienia, gdybym nie 
wiedział nic o długich latach cierpienia senory. 

Alaire przycisnęła ręką mocno bijące serce. Oczy jej stały się naraz 
wielkie, pełne grozy. 

— Nie mówi pan chyba o... panu Austin? 

— Owszem! 

Przyjrzał się jej z bliska, jakby badając wywołane tą wiadomością 
wrażenie. 

— Senora! Brama wolności stanęła otworem przed panią. 

Alaire wydała urwany, stłumiony okrzyk, po czym, czując na twarzy 
palący jego oddech, odwróciła się nieco, lecz on zdążył już zauważyć nagłą 
bladość jej twarzy i siną barwę warg. Nieoczekiwana ta wiadomość 
ogłuszyła ją, splątała myśli i pozbawiła mowy na chwilę. A jednak Alaire 
nie mogła sobie zdać sprawy z uczucia, jakie zrodziło się w tej chwili w jej 
sercu. Kiedy minęło pierwsze wrażenie, wówczas poznała, że do oczu nie 
cisną się łzy i żaden szloch nie tłumi oddechu. Poczuła tylko mglisty 
strach, jaki odczuwalny zazwyczaj na wieść o zgonie krewnego lub 
dobrego znajomego. Dawno już przestała uważać Eda za męża, a przeto 
uczucie jej teraz zerwało się tylko ku wspomnieniu młodego chłopca, 
jakim go znała kiedyś i kochała. 

Śmierć otwierała przed nią, jak mówił Longorio bramę wolności. Tak, 
to było prawdą. Poczuła mgliście, podświadomie nieomal, że od tej chwili 
bieg jej życia toczy się nowym łożyskiem. Nigdy nie kojarzyła swej 
wolności z kresem życia Eda. Spodziewała się wszystkiego, lecz nie tego. I 
nagle śmierć! Przyszła nieoczekiwanie, bo przecież Ed był młody. 
Opanowawszy pierwsze wzruszenie, poczuła wielką litość dla tego 
umarłego. Nie żywiła już doń żadnej urazy. Spojrzała wreszcie na generała 
Longorio. 

— Jak się to stało? — spytała cichym głosem. — Czyżbym ja była 
powodem tej śmierci? 

— Och, nigdy. Błagam, niechaj senora opanuje swe wielkie wzruszenie. 
Ja rozumiem je dobrze i cierpię wraz z panią. Ale, proszę mi wierzyć, że 
był to czysty wypadek, spowodowany zapewne wszechmocną wolą Boga. 
Rozumie więc teraz senora, dlaczego mówiłem, że przynoszę wieści złe i 
wieści dobre i dlaczego musiałem sam się z nimi zjawić. 

Alaire zwróciła nań zmęczony wzrok, jakby pragnąc wyczytać w jego 
oczach znaczenie tych słów, on zaś odpowiedział promiennym uśmiechem, 
a wreszcie począł mówić dalej: 

— Usłyszawszy o tym zdarzeniu, powiedziałem sobie zaraz: „Oto z woli 
wszechpotężnego Boga stał się wielki, nieodgadniony cud”. A teraz, 
senora, pomówmy, proszę. Znamy się już tak dobrze, że możemy mówić 
otwarcie. Bądźmy szczerzy, senora! Pozbądźmy się zbytecznych żalów. 
Uznajmy w tym, co się stało, tylko wolę Boga, zsyłającego błogi spokój 
nam obojgu. 

— Obojgu? — powtórzyła za nim, blednąc znowu. 

— Czyż potrzebuję mówić wyraźniej? Senora przecież zna moje serce. 
Senora dawno je już odczytała i rozumie dobrze, jak bardzo musiałem 
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cierpieć, trzymając na wodzy me tęsknoty, podczas gdy całe jestestwo 
wołało o miłość senory. 

Alaire cofnęła się o krok i twarz jej okryła łuna rumieńca. 

— Generale! — rzekła z oburzeniem. — Czyż to jest chwila 
odpowiednia do zwierzeń miłosnych? — Powiedziała to wolno, jąkając się, 
drżała bowiem cała z odrazy do tego człowieka. 

— O, proszę mi wybaczyć tę natarczywość, senora. Ale płynie ona 
wprost z serca. Proszę przy tym nie zapominać, że bieg mojego życia jest 
szybki, o, szybszy, niż u ludzi zwykłych. Nie mam zresztą czasu, wisi 
bowiem nad nami wojna. Zmuszony jestem działać błyskawicznie. Proszę 
mi więc wybaczyć. 

— Nie mogę, — odparła zimno Alaire. — Przypominam sobie zresztą, 
że ja również muszę działać szybko. Powracam do domu. 

— Och, senora! Przecież ja nie zdążyłem wypowiedzieć nawet części 
tego, co mam do wyznania. 

— Myślę, że może pan wstrzymać się z tym jeszcze. — Głos jej zadrżał 
nutą wzgardy. — Nie jestem dziś w stanie słuchać pana dłużej. 

Ale Longorio upierał się przy swym żądaniu. 

— Proszę poczekać, senora! Wyjazd pani jest w obecnej chwili 
niemożliwością. 

Alaire spojrzała nań z niedowierzaniem. 

— Tak, senora! Cały Meksyk przecież jest obecnie jednym wulkanem 
nienawiści. Podróż w tych warunkach byłaby zbyt niebezpieczną. 

— Czy chce pan powiedzieć, że wybuchła wojna? 

— Właśnie! 

Wzruszyła ramionami. 

— W takim więc razie tym śpieszniej muszę powrócić do Las Palmas. 

— Proszę mnie wysłuchać, senora — przemówił Longorio błagalnie. — 
W całym kraju panuje chaos nie do opisania. Wojna może się jeszcze nie 
rozpoczęła, ale wybuch może nastąpić lada chwila. Pancerniki 
amerykańskie płyną ku naszym wybrzeżom, wojska amerykańskie 
obsiadły granicę Meksyku, niby żądne miodu trutnie i oto ludność Meksyku 
powstała jak jeden mąż. 

— Dlaczegóż w takim razie pan znajduje się tutaj? — spytała ostro 
Alaire. — Powinien by pan raczej stanąć na czele swych wojsk. Osada 
Amerykanki nie jest odpowiednim dla pana miejscem. 

Longorio znów zbliżył się do niej i przemówił, a głos mu drżał i 
załamywał się w tej chwili: 


— Aniele mój! Moje miejsce jest przy boku pani. — Cofnęła się jeszcze 
raz, ale on ze śmiałością, na jaką dotąd nie odważył się nigdy, podążył za 
nią. — Mówiłem już pani, że słucham tylko nakazów mego serca, 


Mówiłem, że za jeden uśmiech pani gotów jestem dać głowę pod topór 
kata; że za spojrzenie pani zdradzę ojczyznę; że za pocałunek pani 
zrzeknę się zbawienia wiecznego. I oto stoję przy boku senory, jak każę 
mi serce. Zbliża się potop, senora! Wali się świat, ale pani pozostanie 
nietknięta. — Chciała mu przerwać, ale nie pozwolił na to, wołając: — Nie 
teraz jeszcze, senora! Musi pani mnie wysłuchać, aby zrozumieć, dlaczego 
mówię to wszystko w takiej chwili. Senora! Chaos ten uczyni mnie 
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sławnym, da mi laur zwycięstwa. Głośno zabrzmi wszędzie imię Luisa 
Longorio, na nim bowiem jedynie spoczywa nadzieja ojczyzny. Ja nie 
przesadzam, senora! Obmyśliłem już sobie plan działania i od jutra pocznę 
wprowadzać go w czyn. Oto dlaczego musiałem mówić zaraz. Długa mnie 
czeka walka, a wizja senory stanie mi się gwiazdą przewodnią w godzinach 
ciężkich zmagań. 

W innych okolicznościach zdumiewający egoizm tego człowieka byłby 
zapewne wywołał uśmiech na ustach Alaire. A jednak, pomimo nawału 
superlatywów, pomimo całego patosu i dziwacznej górnolotności jego 
mowy, brzmiały w niej dźwięki i twarde i szczere. Alaire zdawała sobie 
dobrze sprawę, że Longorio był bardzo niebezpiecznym wielbicielem. Mimo 
woli więc poczuła dlań pełen niechęci respekt, a równocześnie zdjął ją lęk 
taki, jakiego nigdy dotąd jeszcze nie doznała. Przez chwilę patrzyła w 
milczeniu na ciemną twarz generała i spytała wreszcie: 

— Czy mam uważać, że pan wzbrania mi opuścić mój własny dom? 

— Tak, senora! Do pewnego czasu, oczywiście. 

— Aha! Jestem więc branką pana. 

— Ależ nie! — zaprzeczył żywo Longorio. — Nigdy nie myślałem o tym. 
Uważam się jedynie za wiernego gwardzistę senory, którego obowiązkiem 
jest bronić jej osoby od niebezpieczeństwa. Koleje zresztą zaprzestały 
przewozu podróżnych, są bowiem przeznaczone dla celów obrony. Nie 
może pani również użyć ani koni, ani samochodu, gdyż lud Meksyku jest 
wzburzony i na wszystkich drogach czyha śmierć. Musi pani zatem przyjąć 
na razie moją opiekę. Ale jutro... — mówił, patrząc na nią z 
wieloznaczącym uśmiechem, — jutro senora już nie zapragnie może tak 
pośpiesznie odrzucić mej przyjaźni i opuścić La Feria. Dosyć tego na teraz. 
Senora jest wzruszona i pragnie zapewne pozostać sam na sam ze swoimi 
myślami. Niechaj tak będzie. Ja mogę zaczekać jeszcze kilka godzin. 
Tymczasem zaś poproszę panią o gościnność dla mnie i moich żołnierzy. 

Alaire wyraziła swą zgodę, pragnąc się go jak najprędzej pozbyć. 
Wstrętny był jej teraz ten Meksykanin. Zachowanie jego nie miało nic 
wspólnego ze zwykłymi zalotami, jakie roztaczał zapewne wobec każdej 
ładnej kobiety. Teraz wiedziała już, jakie żywił w stosunku do niej uczucia. 
Był rozkochany do szaleństwa. Dławiła go miłość namiętna, wybuchowa. 
Najgorsze zaś było to, że Longorio był pewny istnienia w jej sercu 
podobnej namiętności. O, taką świadomość niełatwo znieść. 

Ale pomimo wszystko Alaire czuła, że generał nie ośmieli się użyć 
przemocy. Zbyt był dumny i do pewnego stopnia rycerski. Dlatego też nie 
rzekła mu dotąd ani jednego obelżywego słowa, będąc pewną, że zaniecha 
zalotów, jeśli dowie się wreszcie, jak bardzo są jej niemiłe. 

Rozmyślając tak, Alaire nabrała otuchy. Przy pewnym natężeniu woli 
powinna dać sobie radę. Teraz myśli jej zwróciły się z kolei ku 
zdumiewającej rzeczywistości, która uczyniła ją wdową. Wciąż jeszcze nie 
mogła uwierzyć, że życie męża zagasło, dając jej upragnioną wolność. 
Wspominała teraz Eda z większą czułością, niż się mogła sama spodziewać 
i wydawało jej się nieprawdopodobne, aby mógł targnąć się na swoje życie 
człowiek, tak bardzo uprzywilejowany przez los. 
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Było to niezawodnie zrządzenie Opatrzności, nieodgadnionej dla myśli 
człowieczej. Może więc przeżyte przez nią cierpienia były również zesłane 
przez Opatrzność, pragnącą oczyścić jej duszę i przygotować ją do miłości 
wielkiej i prawdziwej. Wszystko więc jeszcze może pójść pomyślnie, a tego 
generała meksykańskiego postawi się na właściwe miejsce. 

Rozmyślała nad tym jeszcze, chodząc po pokoju, kiedy wraz ze 
zmierzchem wieczora zjawiła się Dolores, zwiastując, że kolacja podana 
i... generał czeka. 

— Przeproś generała — odparła chłodno. — Nie będę dziś jadła kolacji. 

Ale w tej chwili on sam odezwał się z drugiego pokoju: 

— O, senora! — rzekł. — Błagam panią! Mam dużo jeszcze do 
powiedzenia, a czasu zostało tak mało. Proszę więc opanować swój ból i 
przyjść na kolację. 

I Alaire po chwili wahania wyszła do jadalni. 
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Rozdział XXVIII 


Wrota raju 


Z trudną do pohamowania odrazą zabrała się Alaire do odegrania 
narzuconej sobie roli gospodyni i z każdym daniem czuła się coraz więcej 
nieswojo. A Longorio wciąż był przesadnie dworski i nadskakujący. Mówił 
dużo, za co zresztą mogła czuć doń wdzięczność, gdyż uwalniał ją tym od 
podtrzymywania rozmowy. Za to po zakończeniu kolacji spotkało Alaire 
przykre rozczarowanie. Oto Longorio siedział wciąż jeszcze, choć już 
sprzątnięto ze stołu ostatnie talerze. Teraz zachowanie jego zmieniło się. 
Milczał, patrząc na nią swymi promiennymi oczami. 

Przeczuła, co jej chce powiedzieć i zapragnęła nie dopuścić do 
ponowienia oświadczyn. 

— Uprzedzam pana, że nie będę słuchała żadnych wyznań miłosnych 
— rzekła stanowczo. — Jako człowiek dobrze wychowany, rozumie pan 
chyba, że w chwili obecnej są one dla mnie obrazą. 

— O, senora! — nastawał Longorio. — Nie oszukujmy się wzajem. 
Jesteśmy przecież sami, bądźmy więc szczerzy. Nie może pani mi kazać 
uwierzyć w swoją rozpacz po stracie męża. — Jestem nieco natarczywy — 
to prawda, ale postępowanie moje znajduje zupełne usprawiedliwienie w 
niezwykłości warunków, jakie nas otaczają. 

— Nic nie może usprawiedliwić niedelikatności, — odparła ze 
wzburzeniem. — Pan przekroczył granice przyzwoitości. Nie mówi się 
takich rzeczy w obliczu śmierci. 

— Ach, skądże ta czułość, senora! — wykrzyknął niecierpliwie generał. 
— Przecież nie kochała pani wcale swego męża. Od szeregu lat trzymał on 
panią w więzieniu, a ja przez grube mury tego więzienia dojrzałem i 
pokochałem panią. Dios! Już pierwsze spotkanie z panią zmieniło cały bieg 
mego życia. W błękitnych oczach pani dostrzegłem wówczas nieba i nie 
marzyłem odtąd o niczym innym. Teraz otworzyła się przed panią brama 
wolności. Stało się to na skutek zrządzenia Opatrzności, ale również i 
moich modłów. Wysłuchał ich dobry Bóg i dla mnie, o tak, dla mnie 
jedynie skruszył okowy pani. Czyż mam teraz patrzeć spokojnie, jak 
rozpacza pani z powodu uzyskanej cudem swobody? Czyż mogę szanować 
pamięć kata pani? Przyzwoitość? Delikatność? Ależ to są tylko czcze 
formy, znikające wobec pomruków burzy dziejowej. Nie znali ich inni 
wielcy wodzowie. Aleksander Wielki, Cezar, Napoleon i Porfirio Diaz 
postępowali podobnie jak ja. O, senora! Ostrzegam, że igra pani z miłością 
człowieka historii. 

Twarz Alaire pobielała z gniewu. 
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— Zaczynam zapominać, że jest pan moim gościem — zauważyła. -— 
Znów nie jestem pewna, czy jest pan tym człowiekiem, za którego 
uważałam pana, czy też tym, za którego pana mają. 

— To znaczy? 

— Mówiono mi dawno, że jest pan potworem, któremu nie może 
zaufać żadna kobieta. I oto widzę, że traktuje mnie pan jak brankę. Co 
pan sobie właściwie myśli? Jak pan śmie korzystać z mojej bezbronności? 

Longorio odpowiedział na to po chwili dłuższego namysłu. 

— Ja nie wiem już sam, jakim jestem człowiekiem, gdyż pani 
spowodowała we mnie zmianę wewnętrzną. Dawniej... kiedyś... 
pozwalałem sobie istotnie na różne wybryki. Pragnienia własne były mi 
jedynym prawem i stąd zapewne poczęto mnie uważać za Wandala. Ale 
proszę mi wierzyć, że pani nigdy nie wyrządzę krzywdy. O, skarbie mego 
serca! Sam Chrystus nie jest mi więcej świętym od pani. A niedelikatność, 
o którą mnie pani pomawia, pochodzi stąd, że nie znajduję w sobie dość 
siły, aby powstrzymać me zachwyty. O, ja ubóstwiam panią. Płomień 
tęsknoty rozsadza mi serce. Szaleję z świadomości, że jest pani dziś moją. 
Ale, caramba! Zaczekam, aż odda mi się pani sama, z nieprzymuszonej 
woli. 

Wyciągnął ku niej ramiona i Alaire zauważyła, że rysy jego oliwkowej 
twarzy są skażone ze wzruszenia, a ręce drżą niespokojnie, jak i całe 
smukłe ciało młodego generała. 

Wyszeptała jakieś zdanie, którego nie zrozumiała sama, a on mówił 
dalej: 

— Uważała mnie pani za krogulca, który gotów jest rozszarpać 
gołębicę. Czy dlatego unika mnie pani? Postaram się więc wytłumaczyć, 
jak będę umiał. Oto uczucie, jakie żywię dla pani, jest tak głębokie i tak 
święte, że nie potrafiłbym zaspokoić go w biernym oddaniu. Ustami pani 
nasycę się wtedy tylko, kiedy będą płonęły żarem miłości. Muszę posiąść 
uczucie pani i dlatego tylko czekam w udręce śmiertelnej. Nie wiem, czy 
pani mnie zrozumie, gdyż mówię zbyt bezładnie, ale proszę posłuchać 
jeszcze. Oto, gdybym posiadł panią przemocą, czułbym się niezawodnie 
jak świętokradca, który złupił w katedrze złociste wota i pochwycił w 
objęcia posąg  przeczystej Madonny. O, senora! Jest pani 
najkosztowniejszym klejnotem mego życia. Pragnę nosić ku podziwowi 
świata ten cudny diament, bez którego życie stałoby mi się ciężarem nie 
do zniesienia. Proszę posłuchać tylko, jaką oprawę dam temu klejnotowi 
— małżeństwo z Luisem Longorio. 

Oświadczenie to wywołało w Alaire zdumienie, którego nie potrafiła 
ukryć. On zaś spostrzegł je niezwłocznie. 

— Czy sądziła pani, że mógłbym ofiarować jej coś mniejszego? — 
spytał dumnie. 

— Cóż mogłam myśleć? Opinia o panu... 

— Matko Przenajświętsza! — westchnął generał. — Dlatego więc 
odpychała mnie pani? O nie, senora! Inne kobiety istotnie szlochały w 
mych objęciach i umierały z rozpaczy. Ale pani... O! Pani będzie żoną 
moją najdroższą, pod której stopy rzucę Meksyk cały. — Ruchem ręki 
uprzedził jej protest. — Proszę zaczekać, aż ukażę wizję, która osładzała 
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mi gorycz mych tęsknych, czarnych dni. Widziałem oto Meksyk, 
zjednoczony mą ręką, Meksyk syty i spokojny, którego ludność sławiła 
jedno imię tylko — imię Luisa Longorio — Zwycięzcy. Bo któż inny mógłby 
dokazać tego czynu? Przecież nie Pancho Gomez — ten zbój o krwawych 
łapach i nie Candelera — jego szef, marzyciel bezwolny. A Potosi? Dziś 
jest on jeszcze prezydentem. To prawda. Ale co przyniesie nam jutro? Kto 
będzie jego następcą? Tylko Luis Longorio. Los sam wskazuje mi ścieżkę 
chwały, senora. Jestem ulubieńcem przeznaczenia. Wybrance serca 
ofiaruję w dani — siłę, znaczenie i bogactwo. Bogactwo? Caramba! Niech 
tylko szczęście da mi zanurzyć dłoń w skarbie, a zasypię panią klejnotami i 
złotem. Stanie się pani najbogatszą kobietą na ziemi. O, senora! Daję pani 
koronę. Daję pałac prezydenta i Chapultepec. A przy tym 
najpłomienniejszą miłość, jaką kiedykolwiek mogła się poszczycić kobieta. 

Urwał, wyczerpany tym wybuchem. Wyraz jego twarzy i promiennych 
oczu wskazywał, że był pewny niezwłocznej uległości. Ale na wargach 
Alaire zaigrał ironiczny uśmiech. 

— Zdaje się, że przecenia pan swoje siły generale — zauważyła. 

— O, nie. Znam tylko siebie bardzo dobrze. 

— Nie wiem też, z czego pan wywnioskował, że dbam o uczucia pana. 

Longorio rozwarł szeroko oczy. Niedowierzające ich spojrzenie 
dowodziło, że generał nie mógł sobie wyobrazić, by którakolwiek z kobiet 
mogła go nie ubóstwiać. 

— Czy pan nie łudzi się czasem? — nastawała Alaire. 

Meksykanin potrząsnął głową przecząco. Potem twarz mu się 
rozjaśniła. 

— Ach! Rozumiem teraz — rzekł. — To skromność nie pozwala pani 
przyznać się do miłości. Czy tak? Ale to wszystko jedno. Widzę przecież, 
że pani mnie uwielbia. Tak. Wszystkie kobiety, które znałem, kochały 
mnie do szaleństwa. — Pierś jego wydęła się pysznie. Musnął czarną brew 
od niechcenia małym palcem lewej dłoni, Alaire zaś zaledwie zdołała 
powstrzymać śmiech. Pohamowała się w samą porę, Longorio bowiem 
odezwał się znowu: — Jestem może zbyt gwałtowny, — oświadczył. — Ale 
gwałtowność właśnie uczyniła mnie tym, czym jestem dzisiaj. Działałem i 
zmuszałem los, aby był mi powolny. Sprzyjający wypadek zbliżył do mnie 
cel mego życia i nikomu nie pozwolę odebrać go sobie. Pomiędzy ludźmi, 
których tu przyprowadziłem, znajduje się ksiądz. Jest on wprawdzie 
brudny i obdarty; ma jednak święcenia kapłańskie, każę mu przeto dać 
nam ślub dziś jeszcze. 

— Co takiego? Dziś jeszcze? 

— Dlatego tylko prosiłem, aby pani zechciała spożyć wieczerzę wraz ze 
mną. Nie mogę dłużej zwlekać, gdyż obowiązek wola mnie gdzie indziej. 
Pojedzie pani już ze mną, jako żona. 

— I sądzi pan, że byłabym w stanie poślubić pana zaraz w pierwszym 
dniu mojego wdowieństwa? 

— Swiat nigdy przecież nie dowie się o tym, najdroższa. 

— Pan jest bezczelny — powiedziała tonem odrazy. — Dziwię się samej 
sobie, że mogę słuchać pana jeszcze. 
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— Przesadza pani. Gdybym miał więcej czasu, czekałbym na pewno — 
obrzucił ją spojrzeniem swych promiennych oczu. — Pozwoliłbym pani 
igrać ze mną i próbować swych sił tak długo, aż wreszcie znużyłaby się 
pani sama, podając mi usta do pocałunku. 

Alaire podniosła nagle głowę hardo. Nozdrza jej rozdęły się, a oczy 
zajaśniały wrogim blaskiem. 

— Pan mnie obraża — rzekła. — Otóż, proszę zapamiętać sobie, że nie 
przebaczę tego nigdy, że nienawidzę pana. 

W spojrzeniu Meksykanina było stanowczo więcej niedowierzania, niż 
urazy. Wyprostował swoją zgrabną, wysoką postać i uśmiechnął się. 

— To jest niemożliwe — oznajmił. — Chodźmy, nie mamy ani chwili 
czasu do stracenia. 

Lecz Alaire tym razem przemówiła tonem takiego obrzydzenia, że 
żółtawa jego twarz pobladła. 

— Zarozumiałość pana jest mi wstrętna — rzekła. 

Nastała chwila milczenia. Meksykanin zmagał się ze sobą. 

— Nie należę do ludzi, którym się odmawia — zawołał ochrypłym 
głosem. — Czy mam poskromić niesforność pani? Dobrze! Trafiła kosa na 
kamień. Proszę wybierać! Uległość dobrowolna, czy zniewolenie siłą? 

— O, ja wiedziałam dobrze, że kłamał pan przedtem. Zniewolenie siłą? 
Tak! Teraz wiem, że przemówił prawdziwy Longorio. 

Podniósł dłonie, jakby pragnął zasłonić się od ciosów jej gniewu. 

— Nie! — rzekł z mocą. — Longorio nie cofa swego słowa. Wezmę 
panią w objęcia tylko jako mąż. Moje uczucie nie jest przelotną miłostką, a 
żona przyszłego prezydenta musi być kobietą bez skazy. Należy nam 
przeto unikać skandalów. Jeśli mówiłem o zniewoleniu, to miałem na myśli 
tylko prawa męża. 

Alaire wydała okrzyk zgrozy i odwróciła się, on jednak pochwycił ją za 
rękę, mówiąc: 

— O, senora! Samo przeznaczenie chce, aby stała się pani moja dziś 
jeszcze. Znajdujemy się przecież w sercu kraju, w którym słowo Luisa 
Longorio ma siłę prawa. Przyjaciele pani nic nie wiedzą, co się tu dzieje. A 
gdyby wiedzieli, to czyż byliby w stanie przeszkodzić nam w czymkolwiek? 
Za ścianami zaś tego domu znajdują się wrogowie, którzy pozwolą pani 
opuścić ten dom tylko pod ochronnym płaszczem mego imienia. 

— W takim razie nie opuszczę go nigdy — oświadczyła Alaire. 

I po raz pierwszy Longorio brutalnie wybuchnął. 

— Senora! — zawołał. — Zaczynam tracić cierpliwość. Na Boga! Ja też 
mam nerwy. — Spróbował otoczyć ją swym szczupłym i długim 
ramieniem, ale opuścił je niebawem, gdyż była jakby z lodu, nieporuszona 
i zimna. Usłyszała zgrzyt jego zębów. 

— Nie mogę — mruknął. — Nie ośmielam się dotknąć pani. Och, aniele 
mych snów! Wierz mi, że osłabłem z miłości. O, kochać tak bardzo i być 
odrzuconym. Och! Co za męka! Jaki ból! 

To, że potrafił powściągnąć się w chwili, kiedy namiętność jego 
dosięgała szczytu, przeraziło Alaire więcej jeszcze, niż poprzednie 
wyznania miłosne. Odezwała się głosem niepewnym, przerywanym 
trwogą: 
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— Proszę powrócić mi wolność, jeśli naprawdę kocha mnie pan tak 
bardzo. Będzie to dowód szczerości uczucia. 

— O, nigdy! Raczej zawezwę księdza. 

Zmierzył ku drzwiom, ale w połowie drogi zatrzymał go przeraźliwy 
krzyk kobiecy, który rozległ się gdzieś w głębi domu. Zadudnił niebawem 
tupot biegnących nóg i do pokoju wpadła Dolores. Miała rozdartą suknię i 
włosy w nieładzie. Płacząc histerycznie, rzuciła się wprost w objęcia swej 
pani. 

— Ratunku, senora! — rzekła, szlochając. — Och... 

— Co ci się stało, Dolores? 

— Tak! Czego wrzeszczysz, jakby cię kto obdzierał ze skóry? — 
zniecierpliwił się Longorio. 

— Och, senora! To był jeden z tych podłych pełladorów. Widzi pani, jak 
rozdarł mi suknię? O! Zwymyślałam go, ale on rzucił się na mnie jak 
tygrys. Och, ja nieszczęśliwa! Benito zabije mnie na pewno, 
dowiedziawszy się o tym. 

— Uspokój się. Mów do rzeczy. Powiedz, kto cię skrzywdził. 

Dolores wciąż jeszcze drżała na calem ciele. 

— Jeden z tych żołnierzy, którzy przybyli tu dzisiaj — żaliła się swej 
pani. — Czyhał na mnie przez cały dzień, jak kot. A teraz, kiedy 
wchodziłam do mieszkania, rzucił się... O, mój Boże! Jakie to było 
straszne! 

— Żołnierz? Jeden z moich ludzi? — Longorio nie dowierzał swoim 
uszom. 

Alaire zwróciła się doń z błyskiem gniewu w oczach. 

— Taką oto daje nam pan opiekę — wybuchła. — Dałam gościnę panu i 
żołnierzom, tymczasem pan obraża mnie, a żołnierze napastują moje 
kobiety. 

Zlekceważył ten zarzut, pytając Dolores: 

— Co to był za żołnierz? 

— Czyż wiem? — szlochała Dolores. — Jest to gruby, czarny człowiek z 
blizną na wardze. 

— Felipe może? 

— Właśnie! Felipe! Słyszałam, że go tak nazywano. 

Longorio podszedł do okna i otworzywszy je na rozcież, gwizdnął 
przenikliwie. 

— Oiga! Teniente! — krzyknął. — Jest tam kto? 

Odpowiedział mu jakiś głos i zaraz pod oknem rozległ się metaliczny 
dźwięk ostróg. 

— Zawołaj tu starego Pancho! — rozkazał generał. — Powiedz mu, aby 
przyprowadził z sobą czarnego Felipe, tego z rozciętą wargą. Ruszaj! 

— Rozkaz, panie generale! — zabrzmiała odpowiedź, po czym znów 
zadźwięczały rozgłośnie ostrogi. 

Dolores, pocieszana przez swą panią, łkała wciąż rozpaczliwie, podczas 
gdy generał stał przy oknie nieruchomy, niby posąg. Po chwili w hallu 
zabrzmiał szmer zmieszanych głosów i tupot wielu nóg, a w drzwiach 
ukazał się dobry znajomy Alaire, stary teniente. Za nim widać było kilku 
innych ludzi. 
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— Przyprowadziłem Felipe, panie generale! — zameldował porucznik. 

— Dawaj go tu! — huknął Longorio. 

Do pokoju wszedł niski, krępy człowieczyna w obdartym mundurze i 
Dolores ukryła twarz na piersi swej pani. 

— Czy to ten? — spytał Longorio. 

— Tak — zaszlochała Dolores. 

— Doskonale. No, Felipe, powiedz teraz, co masz na swoje 
usprawiedliwienie. Dlaczego wszedłeś do tego domu? — dodał, widząc, że 
żołnierz struchlał ze strachu. 

— Zauważyłem od razu, że ta kobieta jest czysta i nie tak bardzo stara 
jeszcze — jąkał Felipe. — Dlatego też... — urwał, zerkając na towarzyszy, 
którzy stłoczyli się za plecami starego Pancho. 

— Aha! Wyjdziemy wobec tego na podwórze. Pogadamy tam 
obszerniej o tym wypadku. — I mówiąc to, Longorio opuścił pokój, a za 
nim podążyli wszyscy żołnierze. 

— O, senora! — szlochała Dolores. — Co oni chcą z nim zrobić? 

— Nie mam pojęcia. W każdym razie nie potrzebujesz już obawiać się 
o siebie. 

W tej chwili na podwórzu rozległ się huk salwy, zgłuszony nieco przez 
grube mury domu, a jednak tak rozgłośny, że obie kobiety drgnęły. 

Longorio, powróciwszy, zastał Alaire bardzo bladą. Opierała się o 
ścianę, podczas gdy Dolores klęczała przed nią, ukrywając twarz w fałdach 
jej sukni. 

— Proszę się uspokoić, senora — rzekł szybko. — Przepraszam panią 
bardzo za mego Felipe. Odtąd nikt już nie ośmieli się zaczepić Dolores. 

— Czy to były... strzały? — spytała Alaire szeptem. 

— Tak. Wszystko jest załatwione. 

— Kazał go pan rozstrzelać? 

Generał skinął głową. 

— Muszę być czasami surowy. Inaczej nigdy nie zdołałbym utrzymać w 
karbach mych żołnierzy. Ale służąca senory jest wciąż jeszcze bardzo 
wystraszona. Proszę więc ją odprawić, abyśmy mogli wreszcie dojść do 
porozumienia. 

— Och, jak pan mnie dręczy — jęknęła Alaire. — Nie. Ja nie mogę. 
Proszę już iść sobie. 

Longorio namyślał się przez chwilę. 

— Może istotnie tak będzie lepiej — zdecydował. — Pójdę więc. 
Odłożymy rozmowę do jutra. Przespawszy się, zmieni pani zdanie i może 
zostanę jutro powitany przyjaznym uśmiechem. 

— I sądzi pan, że będę w stanie spać? 

— O, proszę — błagał. — Wszakże piękność jest delikatnym kwiatem, 
który sen ożywia, niby dobroczynna rosa. Proszę więc spać spokojnie. 
Zaręczam, że nikt nie może tu wejść bez mojego zezwolenia. Odchodzę 
teraz, gwiazdo mego życia. Ale będę śnił o pani i o tym małym księdzu, 
dzierżącym w swych rękach klucz od wrót raju. 

Skłonił nisko głowę, przyciskając płonące wargi do zimnej ręki Alaire, i 
odszedł. 
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Rozdział XXIX 


Ksiądz z Monclova 


Była to dla obu kobiet ciężka noc, pełna grozy. Longorio wprawdzie 
trzymał swych żołnierzy żelazną ręką, ale na wiele wybryków patrzył przez 
palce. I oto obdarci żołdacy, wydostawszy z niewiadomego źródła dobrego 
mescalu, zapomniawszy o tragicznym losie kamrata Felipe, urządzili istną 
orgię. Spiewali chórem i swarzyli się, strzelając od niechcenia w powietrze. 
Alaire i Dolores spędziły tę noc bez snu i ranny świt zastał je jeszcze na 
czuwaniu, wylęknione i blade. Poczuły pewną ulgę dopiero, gdy się 
dowiedziały, że generał, zaraz po północy, wezwany nagle, pojechał do 
biura telegrafu. 

Korzystając z jego nieobecności, Alaire odważyła się wyjść z pokoju, 
łamiąc sobie głowę nad sposobami ucieczki. Lecz osada przypominała obóz 
warowny. Dookoła zabudowań dworskich włóczyli się żołnierze, 
oszołomieni widocznie nocną pohulanką. A  sylweta uzbrojonego 
wartownika, przechadzającego się miarowym krokiem na drodze, wiodącej 
do dworu, dowodziła, że nadzór istniał, pomimo pozorów rozprzężenia. 
Posterunków takich było więcej i Alaire przekonała się, że próba ucieczki 
musi spełznąć na niczym. Przyszło jej zresztą na myśl, że ucieczka nie 
uratowałaby jej zapewne. Czyż można było przebyć pomyślnie całą 
stumilową przestrzeń, dzielącą La Feria od rozlewisk Rio Grande, kiedy 
wrogiem był dziś każdy peon. 

W chwili, gdy myślała o tym, stojąc przy jednym z otwartych okien, 
pozdrowił ją stary teniente, który zatrzymał się, aby zapalić papierosa. 

— Otrzymaliśmy dziś z rana wielkie nowiny, senora — rzekł. — 
Idziemy bić się z Gringos. 

— Mam nadzieję, że nie uczynicie tego. 

— O, uczynimy na pewno. Biada Gringos! Niechaj senora powie mi, czy 
ten Waszyngton jest naprawdę tak bardzo bogatym i pięknym miastem? 

— Owszem. 

— To dobrze. Mówiono mi już wiele razy o bogactwach Waszyngtonu, 
ale wie pani przecież, jak trudno jest wierzyć temu, co ludzie bają. 

— A dlaczego pan pyta? — zdziwiła się Alaire. 

— Bo myślę, że opłaci się nam tam pohulać. Gdyby oddziały 
amerykańskie zajęły miasto Meksyk, wówczas wtargnięcie do Stanów 
Zjednoczonych stałoby się genialnym manewrem generała Longorio. A 
byłoby zabawne, gdybyśmy tak zajęli Waszyngton i pochwycili prezydenta 
Stanów, jako zakładnika. Nieprawdaż, senora? 
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— Byłoby to istotnie bardzo zabawne — odparła oschle Alaire. — 
Ciekawa jestem bardzo, w jaki sposób zamierzacie to wykonać. 

Pancho wzruszył ramionami. 

— Nie wiemy jeszcze — odparł poważnie. — Przypuszczam, że 
musielibyśmy okrążyć Teksas. 

— Okrążyć Teksas? 

— Tak. Teksas, widzi pani, jest bardzo jeszcze barbarzyńskim krajem. 
Pełno w nim ludzi, którzy umieją walczyć. O, gdyby nie Teksas, dawno już 
konie nasze rżałyby na ulicach Waszyngtonu. — Zamyślił się na chwilę, po 
czym rozważał dalej: — Może jednak uda się nam  podkupić 
Teksańczyków, aby pozwolili nam przejść przez swój kraj, pod warunkiem, 
oczywiście, że nic im nie ukradniemy i zapłacimy za dostarczone nam 
bydło. O, Longorio umie genialnie przeprowadzać takie plany. Rozmawia 
teraz właśnie przez telegraf. Może mówi z prezydentem Potosi. 

— Jest pan zapewne niezamożnym człowiekiem — zagadnęła Alaire. 

— Ach, nawet zupełnie biednym. 

— Czy chciałby pan zarobić dużo pieniędzy? 

— Dios! Od tego przecież jestem żołnierzem. 

— Zapłaciłabym panu bardzo dobrze za dwa wierzchowce. 

Powiedziała to, wstrzymując oddech w piersi, ale stary teniente 
uśmiechnął się tylko. 

— To niemożliwe — rzeki. — Generał Longorio przecież chce panią 
poślubić. Caramba! Wszyscy upiliśmy się tej nocy, świętując jego 
zaręczyny. A teraz ksiądz już czeka. 

— Dam panu dużo pieniędzy — powtórzyła Alaire. 

— Ho! Ależ nie zdążyłbym z nich wydać ani grosza. Felipe tylko 
przekroczył zakaz i rozstrzelano go, zanim zdążył się przeżegnać. Tak! Nie 
upłynęła sekunda, a już dusza jego znalazła się w piekle. Nie, nie! 
Wszyscy staniemy się bogaczami, kiedy zwyciężymy Gringos i zajmiemy 
kilka ich miast. Ja zresztą jestem już stary. Przestaję pić i spoglądać na 
kobiety. Po co mi pieniądze? 

Widząc, że nie może liczyć na pomoc Pancha, Alaire poprosiła go, aby 
przyprowadził do niej księdza. 

— Senora pragnie zapewne wyspowiadać się przed ślubem? 

— Może. 

— O, to przyprowadzę go zaraz. Sam wprawdzie przestałem już 
wierzyć w religię. Kościoły dobre są tylko dla ludzi ciemnych. My, 
Meksykanie, jesteśmy już ludźmi oświeconymi i prędko zrobimy koniec z 
tymi zabobonami. 

Ksiądz był małym człowieczkiem, o sympatycznej twarzy, lecz bardzo 
bladej. Alaire zauważyła od razu, że jest bardzo wystraszony. Powiedział 
jej, że miał ciężkie przejścia. Nazywał się O'Malley i pochodził z Monclova, 
skąd wypędzili go powstańcy pod grozą śmierci. W oczach jego zrabowano 
wszystkie kosztowności w kościele i zamknięto szkołę, on zaś cudem tylko 
ocalił swe życie. Uciekając ku granicy, doznał wielu poniżeń, aby dostać 
się ostatecznie w ręce generała Longorio, który go przyprowadził na La 
Feria w więzach. 
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— Co za położenie! Jaki chaos! — narzekał. — Kraj znajduje się w 
rękach zbójów. Władzy legalnej nie ma. Prawo nie działa. A z religii 
zrobiono pośmiewisko. Ludzie stali się jakby poganami. Przecież w wielu 
miejscowościach wprost zabraniają nam pełnić służbę Bożą. 

— Doprawdy? 

Ksiądz O Malley pokiwał smutnie głową. 

— Tak. Nie ma pani wyobrażenia, co się tu dzieje. Przecież oni 
dzieciom nawet nie pozwalają w szkole wymawiać imienia Boga. Oto, co 
czynią ci rewolucjoniści. A Candelera ogłosił kościoły za własność 
państwową i pobiera od wiernych opłatę za wejście. Wypędził też prawie 
wszystkich księży i bezwstydnie prześladuje siostry miłosierdzia. O, 
dzisiejszy Meksyk jest już tylko czarną plamą na mapie chrześcijaństwa. 
— Tu głos księdza załamał się ze wzruszenia. — Oto sławiona 
demokratyczna wolność, w imię której walczą ci ludzie. Oto jest Meksyk 
przyszłości, wymarzony przez rewolucjonistów. Ale związkowcy nie są ani 
odrobinę lepsi. Weźmy na przykład tego Longorio, który przywlókł mnie 
tu, abym mu odprawił bezecną ceremonię małżeńską. Przecież on 
obchodzi się ze mną gorzej niż z psem. Noc musiałem spędzić pod strażą 
w jakiejś brudnej szopie. 

— Przykro mi bardzo, że dowiaduję się o tym — zawołała Alaire. — Nic 
nie wiedziałam. Bardzo zapraszam księdza do dworu. Pozostanie tu ksiądz 
jako mój gość i może uda się nam wymknąć stąd razem. 

— Wymknąć? — uśmiechnął się smutnie ksiądz O'Malley. — Jesteśmy 
strzeżeni oboje, moja pani. 

— Ależ ja nie chcę brać ślubu z tym człowiekiem! — zawołała Alaire z 
odrazą. — Nie chcę! Nie chcę! 

— No, przymusić pani do ślubu on nie może. Proszę jednak nie 
zapominać, że żyjemy w czasach zawieruchy wojennej, a Longorio jest 
prawdziwym demonem, który nie umie i nie chce nawet okiełznać swej 
namiętności. Czyż będziemy w stanie przeciwstawić mu się, jeśli tak 
szalenie pragnie posiąść panią? W normalnym czasie nie ośmieliłby się 
zapewne podnieść ręki na osobę tak zacną, jak pani, ale dziś — machnął 
beznadziejnie ręką. — Dziwi mnie tylko, że zachciewa mu się koniecznie 
legalnego małżeństwa. Przypuśćmy teraz, że pani odmówi mu swej zgody. 
Czy go to powstrzyma? Wątpię bardzo. Robił już przecież gorsze rzeczy. 
No, ale może sądzę go nieco stronnie. W każdym bądź razie zastosuję się 
do życzenia pani i odmówię mu odprawienia ślubu, chociaż sądzę, że 
stanie się to dla nas obojga źródłem nieszczęścia. 

— Nie ośmieli się chyba wyrządzić księdzu krzywdy? 

Duchowny wzruszył ramionami. 

— O, łaskawa pani — westchnął. — Wielu księży rozstrzelano już w 
Meksyku. Ale nie o to chodzi. Postąpię w myśl życzenia pani. 

Alaire przekonała się wkrótce jeszcze bardziej namacalnie, że Longorio 
uważa ją za swoją brankę. Żołnierze, nie bacząc na wczorajszą pohulankę, 
pilnowali jej bardzo czujnie. Widziała, że spełnią każdy, bodajby 
najdzikszy, nakaz swego wodza. Zrozumiała wreszcie, że Longorio 
umyślnie pozostawił ją samą, aby mogła ogarnąć pełnię beznadziejności 
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swego położenia; aby uległa niby ptak wyczerpany biciem skrzydeł o pręty 
ciasnej klatki. 

Minęło południe, na niebie zapłonęły ognie łun wieczornych, a Longorio 
jeszcze nie powracał. Ksiądz O'Malley nie mógł dodać Alaire żadnej 
otuchy, a towarzystwo jękliwej Dolores stało się jej wprost męką. 
Roztargniona, odchodząca niemal od zmysłów, słaniała się po pokojach 
małego dworku, oczekując na powrót swego gnębiciela i przygotowując się 
do ostatecznej z nim walki. W godzinach tej czarnej udręki wspomnienie 
poczynało jej rysować wizję Lawa. Przekonała się, że tęskni doń teraz, lecz 
inną niż dawniej tęsknotą. Czyniła mu w duszy wyrzuty. Wszakże kochał 
ją i wiedział, gdzie się znajduje. Czemu więc nie przybywał? Czemu nie 
zjawił się na odsiecz? Potem myśli popłynęły spokojniej i Alaire poczęła się 
zastanawiać, czy ktokolwiek w ogóle był w stanie pomóc jej w tym 
nieszczęściu. Oba narody sąsiednie zapałały przecież żądzą zniszczenia. 
Jakiż przyjaciel mógł się przedrzeć przez ogarniętą pożarem linię 
graniczną? 

Zapadła wreszcie zdradna noc, a czarny jej zmrok podsycił żywotność 
dręczących obaw. Alaire poznała całą rozpaczliwość swego położenia i 
stanęła u szczytu swej duchowej Golgoty w chwili, gdy na podwórzu 
rozległ się tętent kopyt i odezwały się jakieś glosy. Była pewna, że to 
powrócił Longorio, ale wiedziała też, że nie ma się gdzie ukryć, została 
przeto na miejscu, starając się opanować swe wzruszenie. Niebawem 
usłyszała głos starego Pancho i ciche pukanie do drzwi. 

— Proszę wejść! — rzekła drżącym głosem. 

Drzwi otworzyły się i wszedł teniente. 

— Jest tu ktoś, pragnący widzieć generała Longorio w bardzo ważnej 
sprawie — zameldował, zdjąwszy kapelusz z siwej głowy. — Mówi, że 
pragnąłby również zobaczyć się z panią. 

— Ze mną? 

— Tak. Mówi, że należy do naszych. 

W tej chwili jakiś mężczyzna odepchnął Pancha i wszedł do pokoju. 
Zatrzymał się, jakby olśniony nadmiarem światła i Alaire opadła 
bezwładnie na krzesło. Zaszumiało jej w uszach, poczuła się słabą, 
mdlejącą prawie i zaledwie zdołała rozpoznać znajomy glos, który mówił 
rozkazująco: 

— Zaopiekujcie się mym koniem. Dajcie mu dużo wody i dobrego 
owsa. Zrozumiano? A kiedy przyjedzie generał Longorio, powiedzcie mu 
zaraz, że czekam tu na niego. 

Niby przez mgłę spostrzegła Alaire, jak Meksykanin wyszedł, salutując 
po wojskowemu i zamykając za sobą drzwi. Potem zobaczyła, że idzie ku 
niej Dave. Usłyszała cicho wymówione swoje imię i poczuła na swych 
ramionach jego dłonie. Nie mogła już zresztą nigdy przypomnieć sobie 
dokładnie, co stało się właściwie w owej chwili. Smiejąc się i płacząc 
zarazem z radości, rzuciła się na szyję ukochanemu, pragnąc sprawdzić, 
czy jest on rzeczywistością, czy też złudą jej tęsknych marzeń. Na ustach 
swych, na oczach, na włosach, poczuła jego cieple wargi. Mówiła coś, 
czego sama zrozumieć nie mogła z powodu szlochów, rozrywających jej 
piersi. 
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— Usłyszałeś więc moje wezwanie? — szepnęła wreszcie. — Och, 
Dave! Ja byłam taka nieszczęśliwa. 

Przycisnęła się doń calem ciałem, zapadając w stan dziwnego 
odrętwienia i później dopiero uświadomiła sobie, że odpowiada mu 
nieznacznym ruchem głowy na pytania, których nie słyszy i nie rozumie. 
Ale wreszcie poczęła mu opowiadać o swoich przejściach z generałem 
Longorio, mówiąc to wszystko jakby pod hipnozą i tuląc się doń mocno. 

— Najdroższa moja — odpowiadał głos ukochany. — Od ludności 
sąsiedniej oazy dowiedziałem się dopiero, co dzieje się z tobą. Miałem 
jednak nadzieję zastać tutaj i jego. 

— Jakim sposobem udało ci się przebyć granicę? 

— Sam nie wiem. Po prostu nie pozwoliłem nikomu się zatrzymać. Ten 
stary porucznik wpuścił mnie dopiero, gdy mu oświadczyłem, że 
przyjeżdżam z bardzo ważnymi wiadomościami z Monterey. Nie pamiętam 
teraz już dobrze, co mu mówiłem. Sądzę jednak, że nawet przez głowę 
mu nie przeszło, bym mógł tu przyjechać, jako twój przyjaciel. 

Alaire zrozumiała wreszcie wszystko. 

— Przyjechałeś sam? — spytała ze zgrozą. — Cóż my poczniemy teraz, 
Dave? 

— Nie wiem jeszcze. Moje plany skończyły się tutaj. 

— Dave! Więc przybyłeś tylko po to, aby mnie znaleźć, aby być tu ze 
mną? 

— Tak! I zobaczyć się z nim. 

Alaire zobaczyła teraz nagły skurcz jego twarzy i przekonała się, że 
wygląda na bardzo znużonego. 

— Co zrobisz, kiedy on przyjedzie? — spytała cicho. 

— Myślę, że jakoś dam sobie z nim radę. — Objął ją silnie ramieniem i 
poczuła, że zadrżał nagle. — Wszystko jest dobrze skoro jestem z tobą. 
Balem się jednak, że mogę nie znaleźć ciebie. O, Boże! Alaire! To byłoby 
zbyt straszne. 

— Miałam z nim ciężką przeprawę — odrzekła. — Chce koniecznie, 
bym go poślubiła. I wiesz, Dave?... Ja tak bardzo spodziewałam się, że 
przyjedziesz. 

— Skąd? Przecież nikt nie wiedział, gdzie się znajdujesz. 

— Przecież napisałam ci przed wyjazdem. 

Potrząsnął głową. 

— Nie dostałem tego listu. 

— Któż więc ci powiedział? 

— Jose. Pochwyciłem go w godzinę po zabójstwie i zmusiłem do 
wyznania mi prawdy. 

Oczy Alaire rozszerzyły się. 

— To było... zabójstwo? — jęknęła. — Longorio nie powiedział... 

— Zrozumiałe. On sam przecież wynajął Josego do zastrzelenia twego 
męża. 

— O, Boże! — Spojrzała nań szybko i policzki pobladły jej jak kreda. — 
W takim razie i ciebie on nie oszczędzi. Musimy zbiec, nie tracąc ani chwili 
czasu. Wymyśl zaraz jakiś sposób ucieczki. 

— Nie wymyślę nic — westchnął. — Jestem zbyt zmęczony. 
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— Mnie tylko pilnują tutaj. Ty możesz... odjechać. 

— Zostanę z tobą, aż... 

— Dave! — przerwała mu nagle. 

— Co najdroższa? 

— Mam sposób! Wiem już. Longorio nie odważy się... Musisz mi jednak 
być posłusznym. 

— Ależ, oczywiście. Powiedz, co wymyśliłaś? 

— Nie pytaj teraz o nic. — Pobiegła szybko ku drzwiom i otworzyła je, 
wołając głośno: — Księże O'Malley! Proszę przyjść tu zaraz! Dolores! 
Chodź do nas! 

Zjawili się niebawem oboje i Alaire, przedstawiwszy naprędce Dave 
Lawa księdzu, szepnęła coś do ucha Dolores, na co Meksykanka, 
klasnąwszy dłońmi w niemym podziwie, wybiegła niezwłocznie z pokoju. 

— Posłałam po kilka kobiet — zwróciła się do księdza Alaire. — Pan 
Law mnie kocha. Oboje się kochamy i... może zechce ksiądz udzielić nam 
ślubu przed powrotem generała Longorio. 

— Zastanów się, Alaire! — zawołał Dave. 

Uciszyła go energicznym ruchem ręki. 

— Czy spełni ksiądz moją prośbę? — spytała. 

Ksiądz O'Malley osłupiał ze zdumienia. 

— Boję się, że nie zrozumiałem pani dobrze — wyjąkał. 

— Ja również — zauważył Dave. 

— Nie potrzebujesz nic rozumieć. Wiem zresztą, co robię. Jest to 
jedyny sposób ratunku. 

Przez myśl Lawa, przemknęło wspomnienie zmory, która trapiła go od 
pewnego czasu. Na wargach zadrżały mu słowa protestu. Zamarły jednak 
na widok twarzy Alaire. Bila od niej promienność jakby ekstazy, wobec 
której poczuł się bezsilny. 

— Dobrze — zgodził się z pewnym wahaniem. — Co zamierzasz czynić 
potem? 

— Nie pomyślałam o tym jeszcze. Ale... 

Urwała, gdyż w tej chwili powróciła Dolores, prowadząc ze sobą trzy 
czarnowłose i ciemnolice żony fornali, które ustawiła szeregiem pod 
ścianą. 

Czoło księdza O'Malleya zmarszczyło się na widok tych przygotowań. 

— To nie będzie zupełnie w porządku, łaskawa pani — zauważył. — Nie 
jesteście państwo wyznawcami kościoła katolickiego. Jakże mogę was 
pobłogosławić? 

— Ale ślubu legalnego może nam przecież ksiądz udzielić — odparła 
szybko Alaire. 

Pierś jej wznosiła się w gwałtownym oddechu, a dziwny wyraz oczu 
przeraził Dave Lawa. 

— Owszem — odparł ksiądz. 

— A więc proszę nam dać ślub. Tylko prędzej, na miłość boską. 

I oto w oczach czterech zdumionych kobiet ksiądz O'Malley dopełnił 
obrzędu zaślubin. Alaire drżała ze wzruszenia. Zdawało jej się, że ta 
ceremonia nigdy się nie skończy, chociaż ksiądz skracał ją, jak mógł. 
Ostatnie słowa przerwała mu okrzykiem: 
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— Proszę powiedzieć kobietom, co to znaczyło. Niech zapamiętają 
sobie, że były świadkami legalnego ślubu kościelnego. 

Ksiądz uczynił to i kobiety zapewniły, że rozumieją dobrze, po czym 
Dolores wyprowadziła je z pokoju. 
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Rozdział XXX 


Przeznaczenie 


— Teraz wytłumaczę wam, o co mi chodziło — rzekła Alaire, zwracając 
się do obu mężczyzn. — Longorio oświadczył, że posiądzie mnie tylko 
legalną drogą, a jestem pewna, że mówił prawdę. Jest niezwykle 
ambitnym egoistą. Sądzi, że wojna stanie się dlań odskocznią do zajęcia 
stanowiska prezydenta Meksyku. Kocha mnie, ale siebie samego jeszcze 
więcej. Teraz, jak widzicie, ma drogę do ślubu ze mną zamkniętą. 

Duchowny jednak nie zgadzał się z tymi wywodamii. 

— Łaskawa pani — zauważył poważnie — przecież on może panią 
uczynić wdową po raz wtóry. 

— O, ale myśmy jeszcze nie skończyli— odparła Alaire. — Dave! Teraz, 
błagam cię, powracaj do domu tą samą drogą, jaką tu przybyłeś. Uciekaj, 
zanim żołnierze dowiedzą się o tym, co się stało. 

Dave popatrzył na nią szczególnym wzrokiem. 

— Co? Ja miałbym ciebie opuścić? 

— Musisz! — zawołała gorączkowo. — Czyż nie rozumiesz, do czego 
zmierzam? Nie znalazłszy ciebie, będzie musiał zwrócić mi wolność. Och, 
Dave! Zrób to! Zrób dla wspólnego naszego szczęścia. 

— Ależ łaskawa pani nie zna generała Longorio — przerwał jej ksiądz. 
— On nie zatrzyma się w połowie drogi. 

— Znam go! Znam! — odparła z histerycznymi wypiekami na twarzy. 
— Longorio snuje dla siebie wielkie plany i nie odważy się pokrzyżować ich 
sobie nierozważnym postępkiem. A będzie wiedział, że nie jestem wdową 
lecz zamężną kobietą. Po to przecież zwołałam tu świadków. Nie ośmieli 
się pogwałcić sakramentu małżeństwa. Tylko uciekaj, Dave! Uciekaj, gdyż 
inaczej może zabić ciebie tak samo, jak zabił Eda. — Ujęła błagająco jego 
dłoń. — Zrób to dla mnie! 

— Zostanę! — oświadczył twardo Dave. — Odjedziemy stąd tylko 
razem. Nie żądaj ode mnie rzeczy niemożliwych. 

Posłała mu spojrzenie rozkazujące, rzewne. 


— W takim razie pogorszyliśmy tylko sprawę — westchnęła. — 
Pozbywamy się jedynej deski ratunku. 
— Poczekajcie — rzekł ksiądz O'Malley. — Może mnie uda się coś 


wymyślić. Powiedzcie mi przede wszystkim, czy dobrze zrozumiałem, że 
Longorio spowodował zabójstwo pana Austina? 

Dave opowiedział niezwłocznie okoliczności, towarzyszące śmierci Eda, 
a księdzu, w miarę słuchania tej relacji, oczy zapalały się blaskiem 
oburzenia. Chciał już dać mu wyraz, gdy nagle Alaire wyciągnęła rękę: 
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— Cicho! Słuchajcie! 

Trzasnęły ciężko drzwi wejściowe, ktoś przebiegł szybko przez pokój 
przyległy i w drzwiach ukazał się Longorio. Twarz miał spoconą i pokrytą 
pyłem od długiej jazdy. Było widać, że z całą niecierpliwością zakochanego 
przybiegł tu zaraz po zeskoczeniu z siodła. 

Zatrzymał się w progu, mrugając oczami ze zdziwienia i przez chwilę 
uśmiech nie schodził z jego ust. Potem z oczu wyjrzała mu zgroza. 
Przeżywał zapewne najsilniejsze w swym życiu wrażenie i może nie ufał 
swym zmysłom. Opanował się niebawem i, postąpiwszy krok naprzód, 
zapytał surowo: 

— Co to znaczy? Pan tu? I ksiądz? 

Spojrzenie jego pobiegło od Dave Lawa do duchownego i znów 
powróciło do nienawistnego rywala. Przemówili razem wszystko troje, ale 
Longorio usłyszał tylko głos Alaire: 

— Przybył, aby mnie odszukać. 

W tej chwili z poza pleców generała wysunęła się siwa głowa Pancho. 

— Usłyszałem, że pan generał przyjechał i przybyłem zameldować o 
tym człowieku. 

— Zawołaj swych ludzi! — huknął Longorio. — A szybko! 

I stary porucznik znikł pośpiesznie w mroku nocy. 

Alaire zawisła na szyi Dave Lawa, który na próżno usiłował uwolnić się 
z jej uścisku. Widok ukochanej w objęciach rywala podziałał na generała 
niby łuk elektryczny. 

— Nie dotykaj jej! Rozumiesz? — zawołał, blednąc z wściekłości. — O, 
wielki Boże! Co za zuchwalstwo! — Tupnął nogą i załamał ręce. — Hej, 
poruczniku Pancho! — krzyknął. — Do mnie tu prędzej! 

I ujawniła się w tym okrzyku cała jego słabość. 

Alaire czuła, że muskuły nowego jej męża prężą się jak gdyby do 
skoku. Słyszała, jak szeptał, by go puściła, próbował ją odepchnąć, ale 
ona uczepiła się jego szyi z rozpaczliwą siłą. 

— On nie może uczynić nam żadnej krzywdy — oznajmiła, spoglądając 
wrogo na Meksykanina. — Tak, tak. Spóźnił się pan, generale. Ksiądz 
O'Malley tylko co udzielił nam ślubu. 

Longorio wydał okrzyk zgrozy. Oczy zaszły mu mgłą. Ramiona opadły 
bezsilnie, a ona ciskała weń dalej zdaniami krótkimi a ciężkimi jak 
kamienie: 

— Powiedziałam przecież, że nigdy nie poślubię pana. Oto jest mój 
jedyny, którego uwielbiam i kocham. Dowiedziałam się odeń wszystkiego. 
Dowiedziałam się, czyj to rozkaz spowodował śmierć pana Austina. 

Takich słów najmniej już spodziewał się Longorio. Pobladł jeszcze 
bardziej i śniada jego dłoń automatycznie niemal uczyniła znak krzyża. 
Sześciu zbrojnych żołnierzy wpadło teraz do pokoju, a on dał im ręką 
znak, by poszli sobie precz i znów zawezwał ich z powrotem. 

Ksiądz O'Malley, który wciąż starał się zabrać glos, przystąpił wreszcie 
do generała. 

— Niech pan się opamięta — rzekł ostrzegawczo. — Udzieliłem ślubu 
tylko co tym dwojgu i nie ma pan prawa rozwiązać więzów sakramentu. 
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Proszę też nie zapominać, że wszyscy troje jesteśmy obywatelami Stanów. 
Chronią nas prawa cywilizacji. 

— A któż to przyprowadził tutaj księdza, jeśli nie ja? — przemówił 
głucho Longorio. — To ja chciałem wziąć ślub, nie on. Przekleństwo niech 
spadnie na głowę księdza. — I błysnął wściekłem spojrzeniem ku Alaire. — 
Za późno, mówisz mi? Za późno? O, ja sądzę, że przybyłem w sam czas 
jeszcze. 

Dave nie mógł już dłużej znieść swej bierności. 

— Spróbuj! — zawołał. — Jest was dziesięciu na mnie jednego, a 
jednak nie oddam ci jej nigdy. A Jose Sanchez przyznał się do zabójstwa 
pana Austina — groził. — Powiedział wszystko. Powiedział, że to pan 
zwabił tu podstępnie panią Austin. Dziś wszyscy już o tym wiedzą. Ludzie 
mówią o pana przestępstwach zarówno w Waszyngtonie, jak i w mieście 
Meksyku. Piszą o tym gazety. Wszyscy wiedzą, że trzyma ją tu pan w 
niewoli. Wiedzą teraz, jakim jest pan złoczyńcą. 

Longorio cofnął się i zatrzasnął drzwi przed ciekawymi spojrzeniami 
żołnierzy, którzy stłoczyli się za nimi. 

— Co mówił Jose Sanchez? — spytał ostro. 

— Przysiągł, że pan polecił mu zabić pana Austina. 

— Ba! Przysięga paladora nie znaczy wiele. 

Ale pomimo ironicznego tonu, Dave zauważył w jego twarzy pewne 
wahanie i postanowił działać szybko. 

— Proszę! — rzekł odważnie. — Może pan zrobić, co się panu podoba. 
Oświadczam jednak, że jestem bezbronny. Nie stawiam więc oporu i wraz 
z mą żoną udaję się pod opiekę pana. 

Longorio jednakże nie dał się wyprowadzić w pole. 

— Doskonale! — zakrzyknął triumfalnie. — Spodziewałem się po panu 
czegoś w tym rodzaju i nie odmówię swoim oczom wielkiej przyjemności. 

Mówiąc to, chciał przycisnąć klamkę od drzwi, za którymi stali 
żołnierze. Ale w tej chwili ksiądz O Malley pochwycił go za ramię z siłą, 
która zdumiała wszystkich obecnych. Twarz duchownego była bardzo 
blada i miała groźny wyraz. Głos jego zabrzmiał tonami groźnego 
ostrzeżenia. 

— Stój! — zagrzmiał. — Czy jesteś szaleńcem? Czy nie widzisz, że nad 
twą głową zawisło przekleństwo Boga? Czy nie widzisz, że ziemia usuwa ci 
się z pod stóp, otwierając otchłań piekielną? Nie wolno ci rozdzielić tych, 
których Bóg połączył. 


— Bóg! Bóg! — syknął Longorio. — Nie wierzę w Niego. Sam jestem 
bogiem i nie uznaję innych. 
— Przeklęty bluźnierco! — piorunował mały ksiądz. — I ty chcesz 


zostać pierwszym dostojnikiem Meksyku? Zastanów się, czy twój sen o 
wielkości nie pozostanie snem jedynie, jeśli ukrzywdzisz tych dwoje. 
Wybieraj zaraz! Powiedz, czy wolisz sławę od niesławy? Radzę ci jednak 
powściągnąć twe żądze, albo też zarzucić zupełnie ambitne marzenia o 
władzy. 

— Wtrącasz się, klecho, do nieswoich rzeczy — ryknął Longorio. — Wy 
wszyscy zawsze robicie tyle hałasu o nic. Ale ja dam sobie radę z wami. 
Wypędzę księży z Meksyku, aby dali nam żyć w spokoju. 
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Duchowny położył mu dłoń na ramieniu, jak ojciec nieposłusznemu 
synowi. 

— Widzę, że traci pan zupełnie głowę — rzekł. — Powiem więc tylko 
jedno jeszcze. Lud Meksyku jest dobrym ludem i Bóg nie dopuści do 
władzy nad nim złego człowieka. Popełniwszy zły uczynek, nigdy nie 
będzie pan piastował najwyższej godności. 

Longorio słuchał bez słowa protestu. Było widać, że uznaje 
prawdziwość słów księdza, ale w piersi jeszcze burzył mu się gniew. 

— A wiec niech się tak stanie! — zawołał wreszcie. — Widzę, że 
marzenie moje musi umrzeć. Pocieszam się jednak, że nie jestem 
jedynym wielkim wodzem, który wyrzekł się władzy dla ukochanej 
kobiety. Antoniusz Rzymianin również przecież złożył swą cześć żołnierską 
u stóp Kleopatry. Jeśli nie zdobędę miana Longorio-Zwycięzcy, to niechże 
mówią o mnie po wszystkie czasy jako o Longorio-Zakochanym, który 
potrafił oddać wszystko za... 

— Dość już tego! — przerwał mu rozkazująco ksiądz O'Malley. — 
Proszę pójść za mną. Mam panu jeszcze coś do powiedzenia. 

Otworzył drzwi i wyszedł wraz z generałem, wypchnąwszy go niemal 
do drugiego pokoju, ku niemałemu podziwowi starego teniente i sześciu 
żołnierzy, którzy, sami nie wiedząc po co, sprezentowali przed nimi broń. 

Alaire zwróciła się do swego męża. 

— Nadzwyczajne! — rzekła. — Przecież Longorio boi się go. 

— Tak wygląda przynajmniej — odparł Dave. — Może się opamiętał. 

Minął długi, pełen udręki kwadrans, w którym czuli się oboje, niby 
skazańcy przed ostatnią godziną. Wreszcie drzwi otworzyły się i wszedł 
ksiądz OMalley. Byt sam, a twarz miał zaczerwienioną i oczy dziwnie 
wilgotne. Odepchnął zaglądających do pokoju żołnierzy i zamknął za sobą 
drzwi. 

— Zrobiłem, co mogłem — rzeki. — Reszta znajduje się już tylko w 
ręku Boga. 

Usiadł ciężko i otarł wierzchem dłoni pot z czoła. 

— Cóż postanowił Longorio? — spytała Alaire drżącym głosem. 

— Powiedział mi, abym przyszedł tutaj i czekał na na niego. Jest 
bardzo wzburzony. 

— A więc waha się już? O, Bogu niech będą dzięki! — wzniosła do góry 
ręce jakby w modlitwie, ale mały ksiądz ostrzegł ją niezwłocznie: 

— Proszę nie cieszyć się przedwcześnie, łaskawa pani. Longorio wcale 
nie boi się następstw możliwej zbrodni. Wydaje mi się nawet, że wprost 
nie potrafi ich należycie ocenić. Jest zresztą zupełnie wyzuty z uczuć litości 
i wstydu. Ale nigdy jeszcze nie widziałem takiego człowieka. Czy wie pani, 
co za uczucie szarpie mu w tej chwili serce? Złość. Tak, właśnie! Nie może 
przeboleć, że pani wybrała innego. Nie może zrozumieć tego i oburza się 
na pani brak gustu. 

— Skończony kretyn — mruknął Dave. 

— Poniżenie, którego doznał, dręczy go i zabija. Zobaczywszy, że nie 
dojdę z nim do porozumienia na gruncie moralności, spróbowałem wziąć 
się doń z innej strony, Opatrzność pozwoliła mi przejrzeć go na wskroś i 
mówiłem z nim tak, jak nie mówiłem dotąd z nikim. Wiedziałem już 
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zresztą, że jego ambicje sięgają po urząd prezydenta Meksyku, 
pozwoliłem więc sobie nakreślić mu przed oczami obraz tak fantastyczny, 
jakiego bym nigdy nie umiał odtworzyć po raz drugi. Był zupełnie 
zmieniony, kiedy się z nim rozstałem. Mogę twierdzić śmiało, że wyparłem 
jego ducha na takie wysokości, o jakich nie marzył może jeszcze. 

W tej chwili za drzwiami rozległ się głos generała, wydającego 
żołnierzom jakieś polecenia. Jeszcze mgnienie i oczom trojga Amerykanów 
ukazał się sam Longorio. Był teraz jakby szczuplejszy i więcej niż 
kiedykolwiek podobny do drapieżnego sokola. Ale głowę wznosił wysoko i 
we wzroku jaśniała mu duma, a wargi składały się w pogardliwy 
półuśmiech. 

Zwrócił się wyłącznie do Alaire. 

— Senora! — rzekł. — Jestem człowiekiem o głębokich uczuciach, 
dlatego też nie będę się usprawiedliwiał z mego postępowania, może nieco 
zbyt gwałtownego. Jeśli byłem natarczywy, to z tego jedynie powodu, że 
równie silnie bije serce moje do miłości jak i władzy. Ale przeznaczenie 
stworzyło mnie wodzem i pragnienie władzy przeważyło w mym sercu. 
Ofiarowałem Chapultepec, jako jedyny przybytek godny pani piękności. 
Pragnąłem cały Meksyk rzucić pani pod stopy i zapowiedziałem, że duszę 
mą zaspokoi tylko dobrowolne pani oddanie. O, tak. Nie myślałem inaczej. 
Mógłbym przecież, teraz choćby, posiąść panią siłą. — Tony stłumionej 
żądzy zadźwięczały w jego głosie, a ramiona poderwały się nagle jakby do 
uścisku. — Poznała mnie pani chyba dość dobrze, aby wiedzieć, że jestem 
w stanie wyzwać dla pani cały świat. Ale — ciągnął dalej, wlepiając w 
Alaire gorączkowe spojrzenie swych czarnych oczu — w sprawie miłości 
jestem jedynym człowiekiem na świecie, różnym od wszystkich, których 
poznała pani dotąd. Nie uszczknę kwiecia, które nie wydaje zapachu. Chcę 
dowieść, że tak jest istotnie, nie wierzyła mi pani bowiem, gdym mówił o 
tym. Pragnę na zawsze pozostać w pamięci pani bohaterem. Poświęcam 
miłość dla patriotyzmu, a to jest czyn, na jaki nie zdobyłby się byle kto. 
Nadejdzie z czasem dzień, kiedy cały świat dowie się o moim 
bohaterstwie. 

Alaire odetchnęła, kiedy skończył wreszcie tę kwiecistą przemowę. 

— A więc jesteśmy wolni? — spytała. 

— Poleciłem już osiodłać konie — oświadczył generał z uśmiechem, 
który równie dobrze mógł być grymasem. 

Dave, z trudnością wstrzymujący swój gniew wobec tej niesłychanej 
wprost zarozumiałości, chciał na to coś powiedzieć, ale wyręczył go ksiądz 
O'Malley: 

— Czy naprawdę będzie pan miał sumienie wyprawić tak tę panią w 
nocy z jej własnego domu? Niech pan sobie przypomni o tej ogromnej 
sumie, którą jest pan jej winien za bydło. 

— A czyż ja mogę odpowiadać za to, co się dzieje podczas wojny? — 
odparł szyderczo Longorio. — Potrzeba wojenna zmusiła mnie do zajęcia 
tej osady. Uważam w ogóle, że jestem jeszcze zbyt wspaniałomyślny. Ach, 
doprawdy.... — Urwał, czyniąc ręką ruch wprost rozpaczliwy. — Idźcie już! 
Odejdźcie, bym nie zmienił postanowienia. 

— Czy ja również mogę odjechać? — spytał ksiądz O'Malley. 
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— No, teraz chyba już nie potrzebuję księdza — oznajmił ironicznie 
Longorio. 

— Czy doda pan nam eskortę? 

Ale Longorio zamiast odpowiedzi błysnął nań tylko nienawistnie oczami 
i zwrócił się do Alaire. 

— Adios, senora! — rzekł z sztywnym ukłonem. — Przyzna pani 
jednak, że nasz flirt był niezmiernie interesujący. Nigdy nie przestanę 
żałować, że bezlitosne i ślepe przeznaczenie przerwało go w miejscu tak 
bardzo ciekawym. Adios! Adios! — żegnał uprzejmie wychodzących. 

Ale wraz ze skrzypnięciem zamykanych zewnętrznych drzwi pierzchnął 
jego pozorny spokój Wyciągnął szyję, jakby pragnąc pochwycić ruchem 
ostatnie odgłosy odjazdu. Twarz jego przybrała teraz barwę jesiennych 
liści; zęby obnażyły mu się, niby w śmiertelnej agonii. Tętent końskich 
kopyt milknął powoli, aż ostatecznie zamarł i wtedy Longorio puścił wodze 
namiętnościom. 

Z piersi jego wydarł się krzyk, rozdzierający, przeraźliwy. Longorio 
zerwał z szyi kołnierzyk, rozdarł koszulę i bił się w piersi. Chwytał wszelkie 
przedmioty, jakie tylko nawinęły mu się pod rękę, i niszczył je, tłukł, 
miażdżył nogami. Dojrzawszy wiszący na ścianie święty obraz, skoczył ku 
niemu z dzikim pomrukiem, zerwał z gwoździa i rzucił o ziemię, depcząc 
go i straszliwie klnąc wszystkich świętych i wszystkich duchownych. 
Zdawało się, że opanował go szatan zniszczenia. Nie było takiego 
przedmiotu w pokoju, na którym nie wywarłby swej złości. Zatrzymał się 
wreszcie, tocząc wokoło obłąkanym wzrokiem i runął na ziemię, 
wyczerpany doszczętnie tym wybuchem. Ale leżąc bezsilnie, jeszcze kłapał 
zębami jak dziki zwierz i darł gładkie deski paznokciami, aż ręce mu 
spłynęły krwią. 

— Chryste! O Chryste! — wył głucho. 
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Rozdział XXXI 


Testament hiszpański 


Z przepełnionym radością sercem jechała Alaire wraz z mężem w 
mroku czarnej nocy. Wolność przyszła tak nagle, że teraz, gdy minęło już. 
niezwykłe napięcie nerwów, czuła się dziwnie słaba, znajdując ulgę jedynie 
w bliskości ukochanego i w przeświadczeniu, że przy jego boku nie stanie 
się jej nic złego. 

Dave wprawdzie był bardzo milczący i jechał z nisko opuszczoną 
głową, ale ona przypisywała to zmęczeniu. Przemawiała więc doń od czasu 
do czasu łagodnie i czule. W takich chwilach podnosił głowę, ujmując jej 
dłoń. Ogarnęło go naprawdę zmęczenie. Słaniał się chwilami w siodle, z 
trudnością odzyskując równowagę. Nie zmęczenie jednak zmuszało go do 
milczenia, lecz wzrastające poczucie winy i grozy, wobec 
odpowiedzialności, jaką wziął na siebie. 

Po dwu godzinach jazdy podróżni zatrzymali się nad brzegiem 
strumienia i napoili swe konie. Podczas krótkiego tego postoju Dolores 
pierwsza wyraziła myśl, trapiącą wszystkich troje. 

— Jeśli ten zbój rzeczywiście postanowił nas oszczędzić, to po co 
wyrzucił nas z La Feria nocą? — zauważyła frasobliwie. — Będę bardzo 
zdziwiona, jeśli nikt nie napadnie nas przed świtem. 

— Nie przypuszczam, by posyłał nas na zgubę — odparła Alaire. — 
Księdzu O'Malleyowi udało się zapewne poruszyć jakieś lepsze uczucia 
jego duszy. 

— Być może — zgodził się duchowny. — Bojaźń Boża żyje gdzieś na 
dnie jego czarnego serca. 

Dave jednak nie był skłonny temu uwierzyć. 

— Bojaźń Gringos prędzej — zauważył. — Longorio jest po prostu 
tchórzem. Poczuwszy lęk, chciał się odegrać na wspaniałomyślności. 
Jestem przekonany, że wołałby nas nie wypuszczać. 

— Cóż więc mogłoby powstrzymać go od pościgu? — zagadnęła Alaire. 

— Nic, oczywiście. 

Podążyli w dalszą drogę i Alaire odezwała się znowu: 

— Nie uwierzysz, Dave, jak bardzo bałam się, ale wszelkie obawy 
prysnęły z chwilą, kiedy ujrzałam ciebie. Czułam się, jak zgubione dziecko, 
po które nagle zjawia się ojciec. W ramionach twoich od razu poczułam się 
bezpieczna i pewna, a myślę, że stało się to po raz pierwszy w życiu. Nie 
mogłabym żyć po tym wszystkim bez ciebie. 

Dave nie odważył się dać na to odpowiedzi ale jechali razem, strzemię 
w strzemię, zatopieni oboje w tym bezmiernym szczęściu, które nie 
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wymaga rozmowy, lecz raczej milczenia. I znów przerwała je pierwsza 
Alaire. 

— Dave! — zagadnęła. — Czy myślałeś już o tym, w jaki sposób mamy 
wytłumaczyć wobec ludzi nasz ślub? 

— Sądzę, że tłumaczą go wystarczająco okoliczności. 

— Być może. A jednak... Wydaje mi się wprawdzie, że całe wieki 
minęły od czasu kiedy dowiedziałam się o śmierci Eda, a przecież było to 
zaledwie kilkanaście godzin temu. Zaczną się na pewno plotki. 

Dave zrozumiał. 


— Dobrze — rzeki. — Zachowajmy to więc na razie w tajemnicy. 

— Ale, wiesz co? — wyznała, śmiejąc się wstydliwie. — Boję się, że 
trudno mi będzie utrzymać się w roli obojętności. 

— Najdroższa! — wykrzyknął zdławionym głosem, otaczając ją 
ramieniem. 


Przywarł płonącymi wargami do jej ust, dając ujście swym uczuciom 
po raz pierwszy od czasu, kiedy ksiądz O'Malley połączył ich węzłem 
dozgonnym. 

Bardzo mało spotykali po drodze ludzkich osiedli, a wszystkie były 
nieoświetlone i ciche w tej spóźnionej porze. Jechali więc, nie wzbudzając 
niczyich podejrzeń. Gdzieniegdzie tylko zaszczekały psy. Niebawem jednak 
różowy świt zabarwił niebo i Dave rzekł do księdza: 

— Musimy schować się gdzieś na dzień, aby nie nabawić się kłopotu. 
Poza tym kobiety są bardzo głodne. 

— Muszę i ja zapewne mieć naturę nieco kobiecą — zauważył 
duchowny. — Jestem głodny jak wilk. 

Zapukali do wrót pierwszej z brzegu osady, ale gospodarz nie tylko 
odmówił im gościny, ale zaklął jeszcze słowami tak starannie dobranymi, 
że popędzili dalej co tchu. Później nieco napotkali wóz, ale jadący nim 
peon nie odpowiedział wcale na uprzejme pozdrowienie. Kiedy słońce 
stanęło już wysoko i cała okolica zbudziła się do życia, zobaczyli dążącego 
przez chaporral jeźdźca, najprawdopodobniej cowboya. On również 
zauważył ich i podjechał ku drodze, ale przyjrzawszy się nieznajomym, 
uderzył wierzchowca ostrogami i pogalopował w step, łamiąc soczyste 
łodygi kaktusów i krzycząc coś do nich. 

— Wiecie co, że to wygląda zupełnie brzydko — zauważył duchowny. — 
Nie podoba mi się stosunek do nas tutejszej ludności. Ale trudno mi 
uwierzyć, aby oni tu wszyscy mogli nas nienawidzić. Spróbuję teraz sam 
się rozmówić. 

Tutaj właśnie droga wyprowadziła ich na niewielkie wzgórze, z którego 
spostrzegli w oddali małe miasteczko, Iśniące bielą swych domów, wśród 
ciemnej zieleni sadów. Spotkany tylko co vaquero galopował pośpiesznie 
w tę stronę. 

— Tutaj znajduje się bród przez Rio Negro — oświadczył Dave, po 
czym wypatrzywszy mały domek, stojący w niewielkiej odległości od drogi, 
rzekł: — Spróbujmy przepytać się tam o gościnę. Jeśli jej nam odmówią, 
ukryjemy się w pobliskim zagajniku. 
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— Będzie to, zdaje się, najlepsze wyjście — zgodził się duchowny. — 
Ten jeździec zapewne zaalarmuje miasteczko. Kto wie, czy nie wróci z 
oddziałem żołnierzy. 

Zjechali z drogi i torując sobie drogę wśród wysokich, pokrytych 
ostrymi kolcami kaktusów, zatrzymali się wreszcie u wrót zagrody. Na 
podwórku znajdował się tylko mały, zupełnie nagi chłopczyk, który, 
zobaczywszy obcych przybyszy, uciekł z wrzaskiem do chaty. 
Jednocześnie z za węgła ukazał się jakiś mężczyzna i ksiądz podjechał ku 
niemu z uprzejmym pozdrowieniem. Ale mężczyzna nie był widać 
usposobiony przyjacielsko do nieznajomych, gdyż wraz z żoną, która 
wybiegła w tej chwili z domostwa, zaczął dawać znaki, aby nie zbliżano się 
do nich. 

— Teraz ja spróbuję szczęścia — oświadczyła Alaire, kierując swego 
konia ku peonom. — Słuchajcie, dobrzy ludzie — rzekła. — Jesteśmy 
bardzo zmęczeni i głodni. Czy możecie dać nam coś do jedzenia? 
Zapłacimy wam dobrze. 

Chłop potrząsnął głową odmownie, ale żona jego, która na widok Alaire 
stanęła jak wryta, rzuciła się naprzód z okrzykiem i pochwyciwszy skraj 
sukni obcej pani, poczęła go całować gorąco. 

— Boże wielki! Toż to cud prawdziwy! — zawołała. — Juan! Czyż nie 
poznajesz? Przecież to ta piękna senora, za którą modlimy się co wieczór. 
A dalejże mi na kolana, ty wałkoniu bezwstydny! Ten anioł przecież 
uwolnił cię z więzienia. 

Juan patrzył przez chwilę z niedowierzaniem. Wreszcie chmurny wyraz 
jego twarzy uległ nagłej zmianie. W oczach zajaśniała mu radość. Zerwał 
kapelusz z głowy i śladem żony zbliżył się do Alaire. 

— O, senora — rzeki. — Proszę przebaczyć mi, że nie poznałem zaraz 
senory. Ja jestem Juan Garcia, a to żona moja Inez. 

— I ja nie poznałam was od razu — roześmiała się wesoło Alaire, 
zeskakując z siodła. — Dobrze się stało, że spotkałam was, moi drodzy. 
Widziałam, jak wasz mały Juanito uciekł na nasz widok, jak byśmy mieli 
go zjeść. Istotnie jesteśmy bardzo głodni, ale nie do tego stopnia, aby 
mieć apetyt na dzieci. — A potem, zwróciwszy się do swych towarzyszy, 
opowiedziała im o swym pierwszym spotkaniu z tymi ludźmi, którym udało 
jej się przysłużyć. — Jesteśmy wśród przyjaciół — rzekła. — Ukryją nas u 
siebie. Ręczę za to. 

Małżeństwo potwierdziło to w tej chwili. Oboje Garcia byli 
uszczęśliwieni, że nadarzyła się im sposobność oddania dobrem za dobre 
pięknej senorze. Mały Juan również, porzuciwszy swe obawy, wyszedł z 
ukrycia i ufnie podbiegł do obcej pani. 

A ojciec jego z miną niezmiernie zawstydzoną wytłumaczył podróżnym 
powody swej niegościnności. 

— Słyszeliśmy — mówił, — że Gringos mają tu przyjść aby pozabijać 
nas wszystkich i popalić nasze osady. Baliśmy się więc bardzo. Wszyscy w 
tej okolicy boją się Gringos. Każdy wypędza daleko swe bydło i ukrywa, co 
może. Wczoraj nawet w Obispo zastrzelono dwu Amerykanów. Ludzie tu 
chcą wytępić ich do cna, musicie więc państwo zachować jak największą 
ostrożność. 
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— Ma się rozumieć — zauważył ksiądz O'Malley. — Ala na razie musicie 
nas ukryć u siebie. 

Juan Garcia skłonił nisko głowę. 

— Mój dom należy do was, ojcze duchowny — oświadczył. 

— Czy możesz zaopiekować się naszymi końmi i dać nam gdzieś się 
przespać? — spytał Dave. 

Powieki ciężyły mu i spojrzenie miał mętne. Nic dziwnego. Wszakże od 
wyjazdu z Jonesville nie schodził prawie z konia i teraz ledwie trzymał się 
w siodle. 

— Proszę zaufać mi w zupełności, senor — zapewnił go Meksykanin. — 
Zrobię wszystko, co będę mógł. Senor wyśpi się u nas doskonale. 

Istotnie domek Juana Garcii, w przeciwieństwie do zwykłych 
meksykańskich chat, przedstawiał się bardzo czysto i mieścił w sobie trzy, 
dość przyzwoicie umeblowane pokoiki. Jedzenie, które przyniosła im 
niebawem Inez, było obfite i smacznie przyrządzone. Mały Juanito, idąc w 
ślady swych rodziców, robił również honory domu, garnąc się szczególnie 
do Alaire. Wydało się teraz, że lękliwość chłopca była tylko pozorna. 
Zaprzyjaźniwszy się z białą panią, Juanito dowiódł wkrótce, że jest śmiały i 
przedsiębiorczy. Przede wszystkim więc zademonstrował przed Alaire 
wszystkie swoje skarby. Przytoczył naprzód wózek na drewnianych 
kółkach, zrobiony z pudełka od cygar, zapewne ręką jego ojca. Potem 
zjawiły się po kolei — bardzo cenna buteleczka z zielonego szkła i 
zardzewiała ostroga, a wreszcie skarb najdroższy — niezdatny do użytku 
składany nóż. Nie miał on wprawdzie ani jednego ostrza, ale w rękojeści 
jego była mała dziurka, przez którą, jeśli ktoś ją przyłożył sobie do oka, 
można było zobaczyć czarodziejski obrazek — toreadora. 

Wszystkie te wartościowe rzeczy mały Juanito, bez namysłu, ofiarował 
białej pani, która podbiła jego serduszko. A zachwyt, z jakim zostały 
przyjęte te skarby, skłonił go nawet do jeszcze większej 
wspaniałomyślności. Wybiegł z domku i powrócił niebawem, uginając się 
pod ciężarem nowego, jeszcze cenniejszego daru. Był to pies, bardzo 
cierpliwy, ale widocznie bardzo głodny i nękany przez całe stado pcheł, 
które bezskutecznie starał się wygrzebać łapą z kudłów rzadkiej sierści, 
nawet w chwili, kiedy Juanito przyciskał go jeszcze do swego nagiego 
ciała. Inez jednak wypędziła niezwłocznie zapchlone zwierzę i mały jego 
właściciel zalał się łzami. Uspokoił się dopiero, gdy Alaire wzięła go na 
kolana i opowiedziała mu śliczną bajeczkę o innym chłopczyku, który w 
ogrodzie swej matki zasadził ziarnko zaczarowanego grochu. Mały Juanito 
był zachwycony tą bajeczką. Słuchał uważnie, przyciskając oburącz bijące 
ze wzruszenia serce. 

Przerwał tę sielankę Juan Garcia starszy, oznajmiając, że należy się 
teraz schować, gdyż jadą jacyś ludzie. 

Inez więc zaprowadziła gości do sypialni, z której okien mogli widzieć, 
jak Juan wyszedł na spotkanie kilku jeźdźców. Inez przyłączyła się do 
męża i oboje rozmawiali z ożywieniem z przybyszami, którzy wreszcie, 
pożegnawszy się, pogalopowali dalej. Alaire zaś, odwróciwszy się od okna, 
zauważyła, że Dave śpi już, siedząc na krześle, z głową opartą o stół. 
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— Biedak! — zawołał ksiądz O'Malley. — Jest widać zupełnie 
wyczerpany. 

— Pewnie. Nie spał wcale już od kilku dni— odszepnęła Alaire. — Może 
ksiądz pomoże mi zaprowadzić go do łóżka. — Wraz z pomocą Dolores 
poczęli układać znużonego młodzieńca na niezbyt wygodnym łóżku Juana. 
— Zaśnij, najdroższy, na chwilę — powiedziała mu Alaire, widząc, że 
otwiera powieki. — Zaśnij! Jesteśmy teraz zupełnie bezpieczni. 

— Ktoś jednak musi czuwać — odparł nieprzytomnie. 

Starał się pokonać ogarniający go bezwład, był jednak jakby pijany i 
opadł niebawem na pościel bezsilnie. Alaire podłożyła mu pod głowę zdjętą 
przed chwilą marynarkę, z której kieszeni wypadło kilka listów. 

— Odpocznij sobie trochę — rzekła czule. — Prześpij się! 


— No, dobrze — zgodził się wreszcie. — Obudź mnie za godzinę. — I 
pokonawszy na chwilę znużenie, uśmiechnął się do niej oczami. — 
Chciałbym ci coś jeszcze powiedzieć, najdroższa — szepnął. — Ale nie 


jestem w stanie zrobić tego teraz. Sen mnie morzy. 

Głowa opadła mu bezwładnie na poduszkę. Wyciągnął się z 
westchnieniem ulgi i zasnął niezwłocznie. Alaire wyprawiła wszystkich z 
sypialni, a potem stanęła przy łóżku, patrząc wzruszonymi oczami na 
człowieka, który uratował jej życie. Leżał teraz przed nią nieogolony, 
obdarty i brudny, a jednak wydawał się jej pięknym, niby młody bóg. 
Czuła doń miłość bezdenną, z którą nie mogło się równać uczucie, jakie w 
sercu jej, jako dziewczynki jeszcze, wzbudził Ed. Dziwiła się sama, że 
mogła go kochać miłością tak głęboką. Podeszła wreszcie bliżej i ostrożnie 
pocałowała śpiącego w czoło. 

Oczy jej były pełne łez, ale na ustach igrał radosny uśmiech, kiedy 
zbierała listy, które wypadły z kieszeni Dave Lawa. Poczęła się 
zastanawiać, z lekką zazdrością w duszy, kto też mógł doń pisać. Teraz 
przecież był już jej niepodzielną własnością. Nie chciała dzielić go z nikim. 
Zauważyła, że niektóre z kopert były jeszcze nieodpieczętowane. Dave nie 
miał czasu, a może zapomniał je otworzyć. Odpieczętowała jedną, 
najgrubszą i najcięższą. Było w niej kilka kartek pokrytych maszynowym 
pismem w języku hiszpańskim. Już pierwsze słowa zwróciły jej uwagę. 


„W imię Boga Wszechmogącego, amen! 
Niechaj wszystkim wiadomo będzie, że ja, Maria Josefa Law, 
mieszkanka tej okolicy..." 


Alaire zdumiała się. Kimże była ta Maria Josefa Law? Wiedziała 
przecież, że Law nie miał sióstr, ani żadnych innych krewniaczek. Rzuciła 
okiem na śpiącego i czytała dalej: 


„...złożona ciężką niemocą, ale pozostając całkowicie przy zdrowych 
zmysłach, wierząc w niewysłowioną tajemnicę Trójcy Przenajświętszej 
oraz wszystkie inne dogmaty, wyznawane przez nasz święty Kościół 
katolicki..." 
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Zrozumiała teraz. Był to testament, jeden z tych dziwacznych 
dokumentów, jakie wierzący Meksykanie sporządzają w obliczu bliskiej 
śmierci. Kimże jednak mogła być Maria Josefa Law? Alaire przewróciła 
ciekawie wszystkie kartki i na odwrotnej stronie ostatniej znalazła dopisek, 
skreślony ołówkiem, również w języku hiszpańskim: 


„Drogi siostrzeńcze! Posyłam przy niniejszym odpis testamentu twej 
matki, o którym ci już mówiłem. W czasie swej Śmierci nie była ona już w 
posiadaniu wymienionej spuścizny, a przeto oryginał dokumentu nie został 
przedstawiony władzom sądowym. Dostałem go do przechowania wraz z 
innymi, pozostałymi po niej drobiazgami. Zdaje mi się jednak, że 
znajdziesz w nim wiadomość, o którą chodzi ci tak bardzo. 

Kochający cię wuj Francisco Ramirez.” 


Testament matki Dave'a. A więc Maria Josefa Law była tą 
nieszczęśliwą, o której tragicznym końcu tak dziwnie wyrażał się sędzia 
Ellsworth. Alaire zapragnęła dowiedzieć się czegoś więcej o matce 
człowieka, który jej dał nazwisko. Usiadła więc wygodnie, aby odczytać 
dziwny dokument. Sporządzał go zapewne ksiądz miejscowy, gdyż dalsze 
słowa brzmiały: 


„Przede wszystkim przekazuję mą duszę Istocie Najwyższej, która 
stworzyła ją z niczego. Ciało moje niechaj pochowają w poświęconej ziemi, 
odziane w habit niebieski, taki, jakich używają zakonnicy z reguły Św. 
Franciszka. Przy zwłokach moich niechaj odprawiona zostanie msza 
święta." 


Nie bez przyjemności pomyślała Alaire, że matka jej męża była kobietą 
pobożną i dobrą zapewne. 


„Na koszty mszy i posług kościelnych niechaj sprzedadzą trzy konie, 
należące do mnie, a używane przez mego męża, Franka Lawa. Niechaj 
sprzedadzą je wraz z siodłami i uprzężą. 

Oświadczam dalej, że winna jestem pani Guillelmo Perez około 
dwudziestu dolarów i nakazuję spłacić ten dług moim spadkobiercom. 

Ponieważ kuzynka moja, Margarita Ramirez, znajdowała się przy mnie 
przez cały czas choroby, starając się mnie ratować, przeto przekazuję jej 
tytułem wynagrodzenia tacę srebrną, wagi stu uncji, siedem krów cielnych 
oraz cztery piękne kapy płócienne, obszyte koronkami Przekazuję dalej 
część należącego do mnie gruntu przybranemu synowi memu, Dawidowi, 
dziecięciu nieszczęśliwej Amerykanki, która zmarła w mym domu w 
Escovedo...” 


Alaire jeszcze raz przeczytała ten ustęp, po czym dokument wypadł jej 
z ręki. A więc Dave był tylko przybranym synem. Zastanowiła się, czy wie 
o tern, a jeśli wie, to czemu nic jej nie powiedział. Dla niej ostatecznie nie 
miało to znaczenia. Kochali się przecież i nie chodziło jej o nic więcej. 
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Posłała mu rozmiłowane spojrzenie i wyszła na palcach z sypialni. 
Spędziła dłuższy czas w pokoju, pieszcząc nagiego Juanito i opowiadając 
mu różne ciekawe bajeczki. Mały czuł się jakby w raju, a Inez oświadczyła, 
że głos senory jest piękniejszy od śpiewu ptasząt. 

Było już prawie zupełnie ciemno, kiedy Dave obudził się od pocałunku, 
który poczuł na wargach. Otworzył z trudnością powieki i zobaczył 
nachyloną nad sobą twarz Alaire. 

— Musisz wstać, najdroższy — oświadczyła z uśmiechem. — 
Niezadługo wyruszymy w drogę. Inez przygotowała już kolację. 

Podniósł się i wziął ją w objęcia i pozostali tak przez chwilę, spleceni 
uściskiem, rozradowani swą bliskością, próbując szeptać sobie do ucha 
różne myśli, których właściwie oddać słowami nie można. 

— Dlaczego pozwoliłaś mi spać tak długo? — pytał z wyrzutem. 

— Bo musiałeś wypocząć. Ja zresztą też trochę drzemałam obok w 
fotelu, a jednym okiem patrzyłam na ciebie. Widzisz, jaką jestem 
egoistką. Nie chciałam tracić ani jednej minuty. I wiesz? — powiedziała po 
chwili, — Zrobiłam straszne odkrycie. Ksiądz O'Malley przeraźliwie chrapie. 
Przestraszył śmiertelnie małego Juanito, który mówi, że ksiądz musi być 
bardzo złym człowiekiem, kiedy tak głośno stęka. Mówi też, że kocha mnie 
daleko więcej, niż własną matkę. 

Opowiadali tak sobie te różne rzeczy błahe a miłe i Dave rozpływał się 
w szczęśliwości, którą zatruwała mu jedynie świadomość, że powinien 
wyznać Alaire całą prawdę o sobie. Ale jakże to było powiedzieć, gdy się ją 
miało w objęciach, drżącą przy dotknięciu ukochanych ramion? 

— Nie traciłam czasu, podczas gdyś spał — mówiła. — Posłałam Juana 
do miasteczka na zwiady. Nowiny, które zdobył, nie były najlepsze. 
Dobrze, że zatrzymaliśmy się tutaj. Juan mówi, że Nuevo Pueblo zostało 
spustoszone doszczętnie. Podobno oddziały związkowców cofają się na 
południe, otwierając granicę. Nasze więc kłopoty nie skończyły się jeszcze. 
Musimy koniecznie tej nocy dostać się nad rzekę. 

— Tak. Ma się rozumieć. 

— Juan pojedzie z nami jako przewodnik. 

— Patrz no! Aleś ty wszystko urządziła. A ja chrapałem sobie w 
najlepsze. Zawstydzasz mnie, ukochana. 

— Wcale nie tego powinieneś się wstydzić — zauważyła przekornie. — 
Wyobraź sobie, że zdążyłam przeczytać całą twoją korespondencję. 

— Moją korespondencję? 

— No, tak. Czy zapomniałeś już, że kieszenie miałeś wypchane 
nieodpieczętowanymi listami? 

— Ach, prawda! Dostałem je w Jonesville jeszcze i zapomniałem 
otworzyć. Wiesz przecież, że nie rozbierałem się wcale od tego czasu. 

— A ja postanowiłam sobie przeczytać wszystkie twoje listy miłosne — 
odparła, grożąc mu palcem. 

— Doprawdy? Musisz je wprzódy napisać — roześmiał się wesoło. 

Ona jednak znów pogroziła mu palcem. 

— Mówiłam ci już, że jestem bardzo zazdrosna. Chcę poznać całą 
twoją przeszłość. 

— Alaire! Najdroższa! — zawołał, blednąc nagle. 
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Przerwała mu żartobliwie. 

— Zadrżyj, nieszczęśliwy — rzekła. — Odkryłam twoją tajemnicę. 
Wiem już teraz, kim jesteś. 

— Co ty mówisz? I kimże ja jestem? 

— To nie wiesz? Doprawdy? Czy nigdy nie czytałeś testamentu twej 
matki? 

Dave usiadł na łóżku. 

— O czym ty mówisz, Alaire? — spytał zdumiony. 

Podała mu odpis hiszpańskiego testamentu i wskazała palcem, gdzie 
ma czytać. Przebiegł go oczami i krzyknął nagle rozdzierającym głosem: 

— Alaire! O, Boże! 

I zerwawszy się z łóżka, ukląkł u jej stóp, drżąc calem ciałem od 
wybuchu szlochania. Alaire zaskoczona tym i przerażona zarazem starała 
się go podnieść, lecz on otoczył ją silnie ramieniem. 

— Co ci się stało, Dave? — pytała rzewnie. — Czy skrzywdziłam cię 
może? 

Nie od razu mógł odpowiedzieć, ale wreszcie rozpoczął wtajemniczać ją 
w szczegóły strasznej swej rozterki duchowej. Gdy dokończył, Alaire 
położyła mu czule dłonie na ramionach. 

— Dave! — spytała. — Czy ty naprawdę gotów byłeś wyrzec się mnie 
dla takiego urojenia? 

— Już byłem bliski tego — westchnął żałośnie. — Myślałem tyle, że 
stałem się cieniem wreszcie. Ale to była wina sędziego Ellswortha. 

— O, wierz mi, — rzekła — że nie jestem taka tchórzliwa. 
Uspokoiłabym cię od razu, gdybyś mi się chciał zwierzyć. Postanowiłam 
przecież dawno stać się twoją żoną. Byłabym cię przyjęła zawsze, tak z 
dobrem jak i złem. 

— Ach, ukochana! 

Więcej nie mógł powiedzieć. Jego wargi dotknęły, jej ust. Stali długo, 
trzymając się w objęciach i nie mówiąc nic. Zastała ich tak Dolores, kiedy 
przyszła oznajmić, że podano już wieczerzę. 
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Rozdział XXXII 


Blaze Jones wiedział 


Juan Garcia był doskonałym przewodnikiem. Dzięki niemu 
zaoszczędzili sobie wiele mil w drodze ku Rio Grande. Czasami jednak 
musieli zbaczać z gościńca, każda osada bowiem i każde miasteczko 
mogły się dla nich stać pułapkami. W miarę jednakże zapadania nocy 
nabierali śmiałości i dążyli już wprost, nagląc konie do pośpiechu, aby 
tylko dotrzeć do granicy, zanim wstanie świt. 

Ale około północy musieli się zatrzymać, aby dać chwilę wytchnienia 
znużonym wierzchowcom. Noc była pogodna i cicha. Na niebie jaśniały 
gwiazdy, oświetlające nikłymi promieniami dziwaczne kształty kaktusów, 
tworzące dookoła wędrowców coś w rodzaju zagajnika. Ksiądz O'Malley 
stękał z bólu, rozcierając znużone ciało. 

— Juan mówi, że wątpliwe jest, abyśmy przed porankiem mogli dostać 
się nad rzekę. Myślę więc, że będzie lepiej, abyście pojechali z nim dalej 
sami. My zaś z Dolores podążymy za wami nieco wolniej. 

— Rzeczywiście będzie to lepiej — odezwała się Dolores płaczliwie. — 
Nie jestem przecież laką zawołaną amazonką, jak pani. Galop konia 
przyprawia mnie o bicie serca. Wołałabym raczej spłonąć ni stosie, niż 
dłużej znosić taką udrękę. Zdaje mi się, że mam połamane wszystkie 
kości. Ten koń — to diabeł prawdziwy. — Rozpłakała się na dobre. — 
Proszę pojechać dalej beze mnie, senora! Ja już zostanę tutaj. Proszę 
powiedzieć Benito, że zginęłam z jego imieniem na ustach. I niechaj już 
senora dopilnuje, żeby nie dawał żadnej z moich kosztowności następnej 
żonie. Wiem przecież, że długo nie będzie trwało i na pewno się ożeni. 

Lecz Alaire oświadczyła niezwłocznie że nie zostawi jej za nic na 
świecie i podążyli dalej wszyscy razem, choć biedna Dolores stękała 
głośno, dając wyraz bezdennej swej rozpaczy. Ksiądz więcej był wytrwały i 
starał się mężnie znosić swe cierpienia. 

A jednak, pomimo że konie pokryły się całe pianą czyniąc wraz z 
jeźdźcami bohaterskie niemal wysiłki, pierwsze promienie jutrzenki zastały 
ich daleko od rzeki, a okolica, niestety, była tu bardzo zaludniona. 
Niebawem wzeszło słońce i Juan wstrzymał swego wierzchowca. 

— Nie możemy jechać dalej — oświadczył stanowczo. — Co będzie, 
jeśli w Romero są jeszcze żołnierze? 

— A czy nie masz tu gdzieś przyjaciół, którzy by mogli nas ukryć? — 
spytał Dave. 

Juan nie znał nikogo z okolicznych włościan i Dave zamyślił się nad 
położeniem. 
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— Ukryjecie się tutaj tymczasem — rzekł do towarzyszy. — Ja zaś 
pojadę do Romero, aby zobaczyć, co da się zrobić. Zdaje mi się zresztą, 
że oddziały pułkownika Blanco musiały już opuścić miasto. 

— A jeśli są tam jeszcze? — przestraszyła się Alaire. 

— W takim razie zjem z nimi śniadanie — zażartował. 

— Nieznośny jesteś. Myślisz, że pozwolę ci pojechać? — Powiedziała to 
tak stanowczo, że zdumiał się. — Zostaniemy tutaj — oświadczyła. — 
Doczekamy się nocy, a potem puścimy się w dalszą drogę. Urządzimy 
sobie dłuższy popas i będzie to nasza pierwsza niejako wspólna majówka. 

— Ładna majówka — westchnęła Dolores. — Kto wie, czy nam nie 
dopomogą dostać się stąd wprosi do nieba. 

Niespodziewanie Juan Garcia, który stanął w strzemionach aby 
rozejrzeć się po okolicy, wydal głośny okrzyk: 

— Jadą żołnierze. Patrzcie tylko! 

Nieopodal drogą cwałowała grupa zbrojnych jeźdźców i Dave rzuciwszy 
na nich doświadczonym okiem, rozkazał szybko: 

— W zarośla, a prędzej! 

Skręcili więc wszyscy pośpiesznie w zarośla, ale nie ujechali kilkuset 
jardów, gdy Dave wziął od Juana karabin i rzekł: 

— Zaczekajcie tu na mnie. Jeśli usłyszycie wystrzał, podążajcie co tchu 
ku rzece. — I, zanim kto zdążył mu odpowiedzieć, pogalopował w stronę 
gościńca. 

Był zresztą dobrej myśli. Do ostatecznego wybawienia pozostawało im 
zaledwie jakieś dziesięć mil drogi, bo Rio Grande nietrudno było przebyć 
wpław. Tuż przy samym gościńcu zeskoczył z siodła i rozejrzał się za 
punktem, z którego mógłby wygodnie obserwować okolicę, pozostając 
niezauważonym. W tej jednak chwili dopadła go Alaire na swym 
wierzchowcu. 

— Zawróć, proszę cię! — oświadczył jej od razu. 

Nie zgodziła się jednak, poczęli więc rozglądać się razem. 

Zbliżający się oddziałek liczył około tuzina jeźdźców i Dave zauważył, 
że wszyscy byli uzbrojeni od stóp do głów. Jechali szybko, a na ich czele 
galopował tęgi mężczyzna w szerokoskrzydłym filcowym kapeluszu. Teraz 
dopiero Dave spostrzegł ze zdziwieniem, że jeźdźcy nie byli 
umundurowani. Patrzył i patrzył, trąc od czasu do czasu dłonią oczy i nie 
wierząc im wciąż jeszcze. 

Wybiegł wreszcie na gościniec z głośnym okrzykiem, a za nim podążyła 
wiernie Alaire, klaszcząc w ręce i śmiejąc się z radości. Jeźdźcy zatrzymali 
się i grubas sam pogalopował ku nim, powiewając kapeluszem i 
nawołując. 

— Blaze! Skąd się tu wziąłeś, na Boga! — krzyczał Dave, ściskając mu 
dłoń, podczas gdy Alaire potrząsała drugą. 

— No, dobrze, że was spotkaliśmy — odsapnął Jones. — Sądziliśmy, 
widzisz, że może was spotkać jakaś nieprzyjemność ze strony tego łajdaka 
Longorio. Zorganizowaliśmy wiec naprędce odsiecz. 

Podjechali niebawem pozostali zabrzmiały głośne powitania. Byli tu i 
obydwaj młodzi Gusmanowie, i Benito Gonzales, i Phil Strange, i kilku 
młodych, a żądnych przygód obywateli miasta Jonesville. 
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W zamieszaniu, jakie powstało, Benito zaledwie zdołał dopytać się o 
żonę i Dave sprawił mu wielką przyjemność, przywołując Dolores i 
księdza. Potem zaś, odpowiadając na całą nawałnicę pytań, opisał w 
krótkości historię przygód Alaire oraz ich ucieczki z La Feria. 

Kiedy skończył, Blaze Jones westchnął głęboko. 

— Jestem bardzo szczęśliwy, że was widzę — oświadczył — ale muszę 
wyznać, że weszliście mi bardzo w drogę tą ucieczką. Ja tak marzyłem o 
walce z Meksykanami. Postanowiłem przecież, że sprowadzę tego Longoria 
do siebie i zamknę go w stodole. No, ale w każdym razie zostanie nam 
sława, że pierwsi odważyliśmy się zapuścić w głąb wrogiego kraju. 

W wesołym usposobieniu, hucznie i buńczucznie podążyli teraz ku 
rzece, pożegnawszy się z poczciwym Juanem Garcia, któremu Alaire na 
pożegnanie wcisnęła w dłoń garść srebrnych dolarów. Dobry peon długo 
stał jeszcze na gościńcu, błogosławiąc Nieba, że dały mu odwdzięczyć się 
za życie pięknej obcej pani. 

Podróż już teraz nie trwała długo. Nikt nie zaczepił ich w Romero, 
pozbawionym załogi, a przeto czyniącym wrażenie na wpół wymarłego. 
Zaspani obywatele miasteczka, przecierając oczy, patrzyli na zbrojnych 
jeźdźców, nie dziwiąc się wcale ich obecności i zastanawiając się nad tym, 
dlaczego śmieją się i rozmawiają tak wesoło. Doprawdy ci Gringos byli 
zupełnymi barbarzyńcami. Każdy mógł to poznać od razu po ich 
bezmyślnym, głośnym śmiechu. — Dobry Bóg wiedział, co czyni, 
oddzielając ich od nas granicą rzeki Rio Grande — mówili sobie zgorszeni 
mieszkańcy Romero. 

Przeprawili się wreszcie na drugi brzeg. Alaire znowu stąpnęła na 
teksańskiej ziemi, ale tym razem wydało jej się, że nigdy słońce nie 
świeciło tu tak jasno, a niebo nigdy nie było tak błękitne i przeczyste. 
Wszystko dokoła uśmiechało się przyjaźnie a ci obywatele, którzy podążyli 
im z odsieczą, teraz żegnali się, winszując jej serdecznie. Nawet młodzi 
Guzmanowie wstydliwi zazwyczaj w obecności Amerykanek, życzyli jej 
szczęścia i wszystkiego najlepszego. 

Blaze Jones rozstał się z nimi ostatni i rzekł, kładąc specjalny nacisk na 
jej nazwisko: 

— Droga pani Austin! Paloma i ja zapraszamy panią do naszego domu. 
Odpocznie sobie pani u nas z kilka dni. 

Alaire odmówiła mu, tłumacząc, że tym razem nie może skorzystać z 
ich gościny i Blaze Jones mrugnął jej okiem porozumiewawczo. 

— W każdym razie zawsze będziemy radzi widzieć panią w Jonesville 
— oświadczył — zaręczam, że cieszy się pani szczególnymi względami 
całej ludności naszego miasta. Spodziewam się, że przybędziecie państwo 
do nas niezadługo we dwoje. Do zobaczenia więc! 

Podniósł wysoko swój miękki, szerokoskrzydły kapelusz i odjechał 
szybko. 

Alaire obróciła się do męża z udanym oburzeniem. 

— Widzisz? On wie! — zawołała. 

— Mam wrażenie, że wszyscy już wiedzą, najdroższa — odparł, biorąc 
ją w objęcia. 
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